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„ M e t o d a  K a r t a g i n y
— orężem w ręku Hitlera*

^jpóhy Fczbi/anżcr/ecinościSu T cp y i  s iły m©jpaInc/pi?zęciwaTi?a
Hitler wbrew swej woli cementuje porozumienie polsko-angielskie.

K R A K Ó W , 30 kw ietn ia .

A  w ięc  jeszcze  jed n a  m ow a  kanclerza  
H itlera ...

T y m  razem  spoko jn ie jsza  w  tonie, ale 
n iem n ie j a gresyw n a  w  treści, o dużym  
ba laście  fa k tów  po lityczyeh , zapraw iona 
B ilnie iro n ją  i  sarkazm em . '•*;

M o w ę  kanc lerza  H it le ra  m ożnaby po- 
H zielić  na  d w ie  części:

1) część polityczną,
2) część propagandową.
Część p ie rw sza  zaw iera ła  akty polity­

czne pierwszorzędnej w agi. D o aktów  
ty c h  n a le ży : j e d n o s t r o n n e  i  
b e z p r a w n e  z e r w a n i e  p a k t u  
o n i e a g r e s j ę  z  P o l s k ą  i  u- 
k ł a d u  f l o t o w e g o  z  A n g l j ą  
o ra z  o d r z u c e n i e  p o k o j o w e j  
i n i c j a t y w y  p r e z .  R o o s e v e l -  
t  a. S ą  to  t r z y  don iosłe a k ty  negatyw ne.

W a g ę  tych  a k tów  m ożnaby osłabić a r­
gum entem  ,iż w ła śc iw ie  n ie  sta ło  się n ic  
now ego. A n i po stronie angielskiej nie 
łudzono się ważnością paktu flotowego 
z  r . 1935, k tó ry  fa k tyczn ie  przesta ł ju ż 
ob ow ią zyw a ć  od szeregu  m ies ięcy  (g d y  
N iem cy  p rzeszli do rozbu dow y sw ej f lo ­
t y l l i  łodzi podw odnych ), ani po stronie 
polskiej nie miano złudzeń, że pakt z r. 
1934 został p rzez N iem cy  jednostronn ie 
poda rty  ju ż  z ch w ilą  w ysu n ięcia  żądań 
rew iz jon is tyczn ych . A n i w reszcie po stro­
nie amerykańskiej nie miano po wystą­
pieniach agencyj oficjalnych w  Berlinie 
ładnych  wątpliwości co do stanow iska 
N iem iec .

Tak , n iew ą tp liw ie  d ek la rac je  czw artko­
w e są ty lk o  stw ierdzen iem  fa k tów  w szyst­
k im  znanych . A le

postawienie kropki nad „i"
ze s tron y  o fic ja ln e j jest aktem  w ażnym , 
s tw a rz a 'b o w ie m  fa k ty  dokonane k tó­
ry ch  od rob ić  w ięce j n ie  można. W  sto­
sunkach polsko-n iem ieckich , anglo-m e- 
jn ieck ich , am erykańsko-n iem ieckieh  za­
m yk a  to  pew ien  okres. Można już za ten 
okres sporządzać bilanse. Co m nego pakt 
ubezskuteczniony, k tó ry  w  pewnych  w a­
runkach m óg łb y  być zrew a loryzow an y, 
a  co innego  pakt podarty.

P ra w d ą  jes t, że zosta ły  zerw ane bardzo 
cienkie nitki, a le n  a  t  y  c  h e  i  e n- 
k i c h  n i t k a c h  j e s z c z e

w  i s i  a  i  o*
M o w a  ta  n ie  stw arza  now ej sy tu acji

h is torycznej pod w zg lędem  faktycznym , 
a le jes t to

mowa, która odbiera złudzenia
w szystk im  tym , k tórzy  złudzeniom  takim  
m og lib y  się jeszcze oddawać.

Stw ierdzen ie, że N iem cy  nie mają za­
m iaru ani dziś, ani jutro brać udziału_  ,  .  . . . r  .  i  ------.  :-------  — z------ 7  i  xz.cz. p u m u a e iu e  Łrzrau.u a s .-
Y* * t  ? konferencji międzynarodowe?, vv negatyw nych  (w ypow iedzen ie nkła-
bo taką kon ferencję uw aża ją  za salę są­
dową, a oni n ie m ogą m ieć nad sobą żad­
nego sędziego, stw ierdzenie, że kon flik ­
ty  m iędzynarodow e muszą być rozstrzy­
gane ty lk o  w  drodze próby sił, albo ukła­
du bilateralnego (podyktow anego przez 
N iem cy  i  tak  długo przez nich szanowa­
nego, ja k  d ługo będzie im  to potrzebne)—  
jes t cennem i  ważnem  przyznaniem , 
które, m im o wszystko, odbiera  resztki 
złudzeń.

I  d la tego  m ow a ta  spełnia pewne funk­
cje pożyteczne w  tym  sensie, iż  doku­
m entu je w szystk im  jasno i  w yraźn ie, iż

trzeba da le j kontynuować sw ój wysiłeE 
zbrojen iow y, trzeba m obilizow ać całą 
moc i  siłę, bo

tylko moc i siła stanowią 
dla Niemiec jedyną argumentację,
która  może im  tra fić  do przekonania. 

P rzez  specyficzne połączenie trzech ak-

du z Po lską  i  układu z  A n g lją , odrzuce­
nie in ic ja tyw y  prez. Eooseyelta ) m owa 
kanclerza H itlera  oddaje Połsce jeszcze 
dodatkowe usługi.

U k ł a d  z  P o l s k ą  z n a -

>
l a z ł  s i ę  n a  j e  d H 1 8 '} p ł a ­
s z c z y ź n i e  z u k ł a d e m  a 
A n g l j ą ,  o b a l o n y  z o s t  
t ą  s a m ą  „ a r g u m e n t a c j ą '  
p r z y c z e m  j e d e n  p o w i  ą-t0- 
z a n y  z o s t a ł  z  d r u g  i - A ‘20 
(zerwanie układu z  Po lską  argume* 
towane zostaje zawarciem  układu^ 
A n g lją ). da-

Tem  samem uczuciowo i  rozumoco!ie'  
w z m a c n i a  w ę z ł y  s o J r" -y 
s z u  p o l s k o - a n g i e l s k i ^ ;  
g o. —

A  teraz przejdźm y do

części propagandowej mowy kanclerz
H itlera . Tu  kanclerz jeszcze raz okazał 
się majstrem sztuki oratarskiej, mistrzem 
sztuki propagandowej, wywodzącej się 
wprost i  bezpośrednio z greck iej sofisty-

T A K  P R A C U J E  N A S Z  S O J U S Z N IK .

W angielskich fabrykach samolotów w re  praca dzień I noo. -  ZdiĘcIe przedstawia  
wnętrza fabryki samolotów w  Llwerpooln, gdzie montuje ale olbrzymia bombowce.
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i le  z
ki. M am y jednak wrażenie, że sofijbrćt 
greccy okazaliby się m arnym i sztubal 10 1, 
m i wobec doskonałości błyskawiczn iemu 
zw rotów  i  chwytów  najw iększego m ist yfry 
współczesnej propagandy totalnej. 0 «.h,vi 
rowanie argumentam i napozór bez 
rzutu, a w  istocie bezzasadnemi, opero­
wanie analogjam i i  błyskawiczne prze­
rzucanie argumentów na teren zupełnie 
niedopuszczalny, logiczne rozumowanie 
oparte na niedopuszczalnych przesłan­
kach, praw dziw e „cudowne m osty", w i­
szące w  powietrzu, zastępowanie argu­
m entów uznanemi frazesam i w  sensie 
„pokój, sprawiedliwość i postęp" —  oto 
bogata  zbrojow nia współczesnego m istrza 
te j dawnej, a  nanowo dziś w  państwach 
totalnych zm artwychwstałej sztuki.

K anc lerz H it le r  jeszcze raz zamiano­
wał się... mężem opatrznościowym Eu­
ropy, który  kontynentowi naszemu chce 
przynieść „pokój, sprawiedliwość i po­
stęp". O sprawiedliwości I pokoju już 
słyszeliśm y, dziś w ystępuje nOwy m otyw : 
t r o s k a  o p o s t ę p .

„Anschluss" Nr. 1 (A u strja ) i Nr. 2 
(Sudety) tłumaczone są św iętem  prawem  
samostanowienia narodów. „U ratow ały  
one pokó j" na tym  kontynencie.

„Anschluss" Nr. 3 (Czechy i M o raw y ' 
tłumaczony jes t „Lebensraumem" nie 
m ieckim , k tóry  odgryw ał zresztą dużą 
ro lę w  m ow ie kanclerza. To  niemiecki 
obszar, k tóry  zamieszkany był przed wę­
drówką ludów (sic!) przez szczepy nie­
mieckie ( ! ) ,  a na k tóry  Słow ianie weszli 
wówczas, gdy  Germanie posunęli się na­
przód  ku Zachodowi. Ten „Lebensraum " 
jest zresztą częściowo zam ieszkały przez 
N iem ców, a  opanowany i  przepracowany,



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 119 Poniedziałek, ł  maja 1939 r.

Nowy ambasador W . Brytanii 
w Waszyngtonie.

Ambasadorem W. Brytanii w  Stanach Zje ­
dnoczonych zamianowany został mamrafela 

Lothian (na rye.).

Bezrobotni czekają na wpłacenie 
zaległych świadczeń na POMOC 

ZIMOWĄ!

. . naukę, sztukę i przemysł niemiecki. 
T tu „uratowany został pokój Europy", 
za  co św iat „może być tylko wdzięczny" 
H itlerow i. Bo okazało Bię, że to była 
twierdza antynkmlecka, prawdziwa pro­
chownia, pełna wszelakiego m aterjału 
wojennego. Argum entując w ten sposób 
m otnaby twierdzić, że

każdy zabór terytorium uzbrojonego 
‘ jest-., aktem pacyfikacji Europy,
s  im  jakieS państwo jest lep iej uzbrojo­
ne, tem bardziej zagraża pokojowi. K i e  
d o t y c z y  t o  t y l k o . . .  N i e m i e c ,  
k t ó r e  są „ h e r o l d e m  pok-6ju“. 

Propagandowo przedstawione zostały 
^laLia niemieckie. Żądania te zostały 
Kzc2>c<!ólnemi chwytam i umyślnie im l- 
naltmwpam. :**«“>♦ dawnych koloni) 
oni ;kirb, a le S  wojny prowadzić 
n' ■' *daty. t I autostrada. Oby­

to post-.laty zostały potrakto- 
ink!*. jako „akty sprawie- 
£jwej“. W szak Gdańsk jest 

i  teraz 'n iem ieck i (jeś li jest niemiecki 
i  jeśJK N iem cy rządzą się w  Gdańsku, 
ja jj-chcą —  to czego N iem cy żądają wię- 
tSejl). W szak Prusy Wschodnie muszą 
m ieć wolne połączenie z resztą Reichu. 
'A le  i  dziś mają wolne połączenie i stan 
becny nie przeszkodził Niemcom w  uzy­

skaniu wspaniałych sukces6w terytorjal- 
nych). T o  wszystko.

N iew inna postać pret.ensyj n iem iec­
kich m iała n iew ątp liw ie cel propagando­
wy,

obliczony przedewszystkiem 
na opinję angielską.

Cała m owa przeznaczona została na uży­
tek nie wewnętrzny, ale zagraniczny i to 
primo loco na ułytek Angiji. H itle r  nie 
przestaje przekonywać A nglików , że on 
szanuje ich „Lebensraum", a oni powinni 
uszanować jego  „przestrzeń życiow ą", że 
on całe swoje życie poświęcił na naucza­
nie Niem ców, że z A n g lją  nie trzeba i nie 
należy prowadzić w ojny, że w istocie są 
na świecie dwa Imperja, Jedno Już ist­
niejące brytyjskie, a drugie tworzące się 
na kontynencie Europy, niemieckie.

„Wojna nie jest koniecznością, 
Jeśli uszanujecie nasz „Lebensraum" -
oto m niej w ięcej sens m owy H itlera  pod

adresem A nglików , a podskórnie powta­
rza  się refren, czy chcecie się b ić o takie 
czy inne „d rob iazg i" na wschodzie Eu- 
ro p y l

Gd słuchaliśmy w  redakcji p rzy  g ło ­
śniku m ow y H itlera, odezwał się głos: 
„ jes t to próba zaszachowania stanowiska 
Polski na terenie angielskim". N ależało­
by  dla ścisłości dodać: P róba  zaszacho­
wania w tym samym stylu, choć w  łago­
dniejszej form ie i tonie, jak  we wrześniu 
■1938. A le  ta próba dziś, po tylu_ aktach 
autodewaluacji słowa kanclerskiego —  
umyślnie u żyw am y eufem izmu —  m u ­
s i  s p a l i ć  n a  p a n e w c e .

K to  weźm ie dziś serjo przyrzeczenia, za­
pewnienia, gwarancje, w ielokrotn ie zde­
precjonowane, a raczej aktam i po lityk i 
n iem ieckiej po paru miesiącach świado­
mie, bez zmrużenia powiek, dewaluowa­
ne? Skąd wykrzesać tę w iarę nawet u 
tych, k tórzy garnęli się do h itleryzm u
i skłonni by li darzyć go  stosunkowo w y ­
sokim  kredytem !

D latego

efekt propagandowy mowy kancl. Hitlera w spo­
łeczeństwie angielskiem uważany za równy zeru.

Anglosasi —  to  naród ludzi poczciwych i 
lojalnych, który nie zna machlavellizmu, 
nie zna systemu podwójnej moralności
ni w  życiu prywatnem, n i w  życiu publi- 
cznem, a przeto z  natury swej bardzo 
naiwny. A le  m ają niezawodny Instynkt 
narodowy. Jeśli raz sparzą Bię na part­
nerze, nie chcą go znać. Ten instynkt na­
rodowy m ów i Anglikom , że przyrzecze­
nia, zapewnienia i gwarancje, składane 
dziś przez kanclerza, to taktyka, takty­
ka zręczna a równie niebezpieczna, jak 
broń orężna.

N iew ątp liw y  genjusz H itlera  wkuł zu­
pełnie nową broń w  walce -narodów:

straszliwe naciski psychiczne, gospodar­
cze I wojskowe, poparte czarownemi ii«, 
śmiechami i zwolna dawkowanemj łąda- 
nlami. Metoda cząstkowych żftuafi, z  któ­
rych każde jest stosunkowo małe i  n ie­
w iele znaczące. P  r  j ę c i e  t a ­
k i c h  ż ą d a ń  ł a m i e  s t o s  p a ­
c i e r z  o w . y  p r z e c i w n i k a  i  
r  o z  b r  a g o  m o r a l n i e  —

aż pada całkowicie 
łupem zwycięzcy.

A le  poco metodę tę charakteryzować 
swojem i słowami, jeś li możnateror, przynęty I groźba,

uciec się do kapitalnego określenia 
autora „Mein Kampfl i t

dzieła jeszcze nawskróś szczerego. Tam  
pisze H itle r  dosłownie:

„Mądry zwycięzca łądanla swe —  
Jeśli możliwe —  stawiać będzie zaw­
sze etapami. Może potem liczyć na to, 
iż  naród, który stał się masą bez cha­
rakteru —  a takim  jest każdy naród, 
k tóry  się dobrowolnie poddaje —  nie 
w idzi potem racji, aby w  każdym 
nowym  wypadku uciemiężenia chwy­
cić za broń. Im  w ięcej takich w y ­
muszeń w ten sposób Spokojnie zo­
stanie przyjętych, tem m niej skłonne 
będzie społeczeństwo z powodu nowe­
go, pozornie wyjątkowego, ale w

gruncie rzeczy ciągle powtarzanego 
ucisku chwycić za broń, szczególnie 
w tedy, skoro naród ju ż poprzednio o 
w iele w iększe nieszczęścia znosił m il­

cząco i  b iern ie. TJpadek K a r ta g i­
n y  jes t na jokropn iejszym  obrazem  
tak ie j powolnej i  sam ozaw in ionej e- 
gzekucji narodu". —  („E in  k lu ger 
S ieger w ird  seine Jorderungen , wenn 
m oglich , imn-cr in T e ilen  dem Be- 
siegten auferlegen . E r  d a rf dann bel 
einem  charakterlos gewordenen 
V o lk  —  und dies ist e in  jedes Bich 
fr e iw ill ig  unterwerfende —  dam it 
rechnen, dass es in  jeder dieser E in - 
zelunterdriickungen keinen geniigen- 
den Grund m ehr em pfindet, um noch 
einmal zur W a ffe  zu g re ifen . Je  m ehr 
Erpressungen aber au f solche A r t  
w ill ig  angenommen werden, um so 
u ngerech tfertigter erscheint es dann 
den Menschen w egen einer neuen, 
scheinbar einzelnen, aber a llerd ings 
im m er w iederkehrenden Bedriiekung 
sich endlich doch zur W e h r  zu setzen, 
besonders wenn man, a lles zusam- 
mengerechnet, ohnehin schon so v ie l 
m ehr und grosseres U n g liick  schwei- 
gend und duldend ertrug. K arth agos 
TJntergang ist d ie schrecklichste D ar- 
stellung eine.r solehen langsam en 
selbstverschuldeten H in rich tu ng c i­
i i  es V o lkes“ , (str. 759).

M etoda K a rtag in y
—  oto patent kanclerza H itlera , k tóry  
dotychczas prow adzi! go  od trium fu  do 
trium fu . T ą  nową bron ią  zaskoczył 
swych przeciwników , a w iem y, że w  każ­
de j w o jn ie  m oment zaskoczenia jes t de 
cydn jący. A le  dziś ju ż zaskoczenie m i­
nęło: Ś w i a t  z n a  t e  m e t o d y  
i m u s i  n a u c z y ć  s i ę  o d p i e ­
r a ć  j ę t ą  s a m ą  b r o n i ą .

N ik t  w  św iecie b ry ty jsk im  n;e i i ł  
mieć złudzeń co do Istotnych intc“  ;'i 
Mahometa X X  w.

Zrodził sie nowy Islam,
a  jego  cele daleko przekracza ją  zasięg 
Gdańska, czy kolonij.

Hitler chce stworzyć niemiecki 
system planetarny —

jak  to niedawo pisaliśm y na tem m ie j­
scu —  A n g l i c y  m a j ą c y  s w ó j  
s y s t e m  p l a n e t a r n y  m u s z ą  
d o b r z e  z d a ć  s o b i e  z  t e g o  
s p r a w ę ,  ż e  g d y b y  N i e m c o m

u d a ł o  s i ę  s t w o r z y ć  n a  k o n ­
t y n e n c i e  E u r o p y  w ł a s n y  
s y s t e m  p l a n e t a r n y ,  b r y t y j -  
s k i  s y s t e m  t e g o  s a m e g o  
d n i a  l e ż a ł b y  w  g r u z a c h .

Największe polskie zdrojowisko
* $nt s i a r c i a n o  i l o n e Busko-Zdrói z i e m i

K E e l e c H l e f
leczy: Kościec zniekształcający, zołzy, przymiot, glare 
pozapalne wvsięki jamy brzusznej, narządów rodnych 
i kończyn zapalenia nerwów j newraigje (ischias) itp. 
Sezon kąpielowy zniżkowy od 1 maja do 18 czerwca.

r O M V N T  N O W A K O W S K I .

yiiasto niegdyś nasze.
Opowiem Państwu krótką bajeczkę: „Leci 

Bobie drapieżny sęp, leci, leci, wreszcie siada 
wśród skat przy sokołem gnieidzie i  poczyna 
krakać do sokoła:

i—  W  imieniu moich praw shichaj mnlel 
\ *— Czego chcesz? —  pyta sokół.

*— Chcę cię zabić i pożrećl —  powiada sęp.
*— A  cóż ci po m ojej zgubie?
—  Co za głupie pytanie i co za brak wy­

kształcenia! Ciasno mi jest w  rodzinnem 
gnieździć, więc chcę zabrać twoje, abym miat 
gdzie umieścić moich młodszych synów; po- 
w tóre mam swoją sępią politykę, której twoje 
istnienie zawadza; po trzecie kraczesz innym 
głosem niż ja i nie kochasz mnie.

—  Co do mego głosu, odzywam się takim, 
jaki mi Bóg dał, a co do mych uczuć, za cóż ja 
mam clę kochać?

—  Mniejsza o  to. W iem  tylko, że maro pra- 
,wo zabić i pożreć każdego, kto mnie nie kocha.

—  W ięc gdybym cię kochał, nie zabijałbyś 
mnie?

—  Ach! —  rzecze sęp. —  Gdybyś mnie ko­
cimi, oddałbyś mi dobrowolnie swoje gniazdo, 
a również dobrowolnie dałby S mi się pożreć, 
aby moja osoba mogła nieco zaokrąglić się 
i  utyć.

W  każdym razie nie uniknąłbym zguby?
—  Rozumie się: jednakże śmierć z poświę­

cenia przyniosłaby ci większy zaszczyt
Chwila milczenia.
—  Co ma być, to będzie... —  mówi wreszcie 

sokół. —  Ale powiedz mi też, mój kochany, 
kto cię nauczył tak rozumować?

dwa lata bytem na edukacji w ogrodtie teolo- 
glcittym w Berlinie/

—  Tak?... —  mów! sokół. —  Ha, to w ta 
kim razie nadzieja moja tylko w  Bogu —  i 
trochę także w„. dziobie

Na tem kończy się przypowieść o mądrym 
sokole. W  każdym razie nie był to Sokół... 
czeski. Tu jednak, nie chcąc być posądzonym
o plagjat, stwierdzam, że nie ja jestem auto­
rem cytowanej bajki. Napisał ją (zgadnijcie 
też, Łaskawi Państwo!) napisał ją Dewjpti 
wielki autor, mianowicie sam Henryk Sien­
kiewicz 1 to bardzo, bardzo dawno, bo już w 
roku 190?-im. Bajka nie tylko nie straciła, ale 
zyskała na aktualności do tego stopnia, że 
winno się ją  teraz przedrukować i w mil jo ­
nach egzemplarzy puścić na cały kraj Lepszej 
propagandy sam OZON nie wymyśli Kto wie, 
czy nie wypadałoby przetłumaczyć sienkiewi­
czowską przypowieść na obce języki i rozesłać 
wszystkim zagrożonym państwom i państew­
kom?

_ O tych sprawach myślę, chodząc po prze­
pięknym a zatrwożonym Gdańsku. Boją się 
nas, boją się Hitlera, wogóle zaś dziwne i bied­
ne miasto, absurdu pełne i absurdem bruko­
wane. W eźmy np pierwszy lepszy drobiazg: 
wedle obowiązujących a surowych przepisów 
conajmniej 99 proc. kupców gdańskich powin- 
noby siedzieć w  kryminale, ponieważ załat­
wiają transakcje w złotych polskich, operując 
tjm  pieniądzem al pari z guldenem gdań­
skim, tego zaś nie wolno robić pod groźbą 
najostrzejszej kary Jednak życie jest mocniej­
sze, dlatego na przekór srogim zakazom zło-

niądz lepszy niż do niedawna potęlny gulden, 
od którego Gdańszczanie uciekają teraz w  pa­
nice.

Oto właśnie zapłaciłem zlotemi za pyszne 
wino, które popijam, patrząc na właściciela 
winiarni i  na kelnerów, jak w popłochu za­
ciemniają okna i lampy. Może boją się na­
szych bombowców? Nonsens! Nonsens, ale 
myśl ta sprawia mi pewną przyjemność, a ję ­
zyk świerzbi mnie i mam ochotę spytać prosto 
z mostu, jakiego nalotu spodziewają się: pol­
skiego, czy niemieckiego? Rezygnuję z wy­
wiadu, ponieważ sam gospodarz w nienajgor- 
S7pj polszczyźnie zwraca się do mnie i mówi: 
„Znowu to przeklęte Verdunklung! Któryż to 
już raz!“

Pono, jak pisze „Danziger Vorpnsten", dzień 
wręczania Hitlerowi dyplomu obywatelstwa 
(dyplomu nieuchwalonego przez żaden organ 
i przez nikogo niepodpisanego) był najpięk­
niejszym dniem w dziejach tego miasta, nie­
mniej ulice sq smutne i zdenerwowane Gdy 
pytałem znajomych o przyczynę minorowych 
nastrojów, odpowiedziano mi, że nie ma w 
tem nic dziwnego Przecież od dobrych czte­
rech tygodni miasto żyje w niebywałem na­
pięciu, plotka zaś szaleje i strzępi sobie gębę.

Oto nagle pojawia się wieść gminna, powie­
lana przez wszystkich, wieść bez drutu, że 
punktualnie o dziesiątej (Schlag zehn) wkro­
czą do Gdańska polskie oddziały. Nawet wi­
dziano już die polnischen Ulanen na Langer 
Markt... Ponieważ dziesiąta minęła bez w y­
strzału, przeto rodzi się plotka, że o 10.15 od- 
bedzie się inkorporacja Gdańska do Niemiec... 
Koło dwunastej słychać wyraźnie huk polskich 
tanków od strony Oliwy, o pierwszej zaś we 
Wrzeszczu, w  tej samej kawiarni, gdzie nie­
dawno wywieszono napis: „Polen und Hunde 
unerwunscht*4, polscy żołnierze zgwałcili dwie 
Pfirtcigenossinnen... I tak w koło Macieju.

Maciej Biesiadccki, o  ile się nie mylę, hył 
pierwszym polskim Komisarzem Generalnym

© digrtąjłzacja mbc małopolska pf

sku, jest trochę dziwny. Komisarz Generalny 
to niby w icekról Indyj. Podlega raczej rządo­
w i niż ministerstwu spraw zagranicznych, jest 
ponadto wyjątkowym  okazem dyplom aty z 
egzekutywą, ma w ręce kolej, pocztę, cło  i t  d. 
a wszystko na terenie chorobliw ie ambitnego 
pseudopaństewka, czy rzekom o wolnego mia­
sta, gdzie ponad głową senatu rządzą h itlerow ­
cy, niczem brunatne gęsi. Sytuacja Komisarza 
wymaga zarówno spokoju, jak  energji. Pon ie­
waż p. minister Chodacki w  rozm ow ie ze mną 
stanowczo zastrzegł się przeciwko wszelakim  
komplementom, przeto ograniczyć się muszę 
do stwierdzenia faktu, że posiada zarówno 
spokój, jak energję, obok wielu innych cech, 
które wobec wyraźnej obietnicy z mej strony 
przemilczeć muszę.

P rzy ją ł mnie nader uprzejm ie. Szkoda, że 
me mam zawodowej wprawy ni pióra Kon­
rada W rzosa, by przedstawić wspaniałość 
komnat i op1Sać cerem onję powitania, które 
zresztą trwało bardzo krótko, ponieważ pan 
minister przystąpił odrazu do rzeczy i pod- 
kreślił, i e  opinja polska traktuje chroniczne 
upalenie wyrostku gdańskiego (określenie rao- 
r  ° '  slr,°ny ^nsarji, gorączkując się
i podnosząc każdą historię skrzyuki gdańskiej 
do wyżyn katastrofy narodowej. W  duchu 

f ^ yznaj,ę “ “  racj<i-. cho6 ja  właśnie mam na 
jem  koncie pewien n iezdrowo sensacyjny 

feijeton pt. „Tubukiera gdańska", gdzie potra­
ktowałem temat zupełnie tak, jakby *o była

s a f L r ń  fc° rgonowej- Taka ju ż jest ta pra- 
sal Zarówno przed, jak i po dekrecie.

Medząc w wygodnych fotelach, paląc w y ­
tworne papierosy (tu jednak podrabiam nie­
k a rn ie  kol. W rzosa) rozmawiamy o  Gdańsku,
n l S  J,7 ł  jak?>y chorą, choć nie wędrującą 
nerką. (Znowuz definicja m oja !). P . Minister, 
znakomity znawca zagadnienia, traktuje tę 

5prawę spokojnie, rozw ala jąc 
ta głównie na tle historji, która wykazuje, ie  
Grpifisk na przekor własnym, patolonicznam 
amhic/om, nie byt nigdy samodzielnym pod-
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n  e  3 e s t  p r z e z  w o j o w n i c z y ,

ni .  o k i l a  P o z i o m i e
t e c h m k !  i  c y w i l i z a c j i  s t o ­
j ą c y  n a r ó d .  W o jn a  ta  w ykaza ła , 
ze  sp ra w y  E u ro p y  w sch odn ie j ro zs trzy ­
g a ły  s ię  n ie jed n ok ro tn ie  na fron c ie  za­
ch odn im , a  sp raw y francusko-angielskie 
na froncie wschodnim.

Jest to  k on tyn en t na  d z is ie jszy  stan 
tecn m k i p rz e ra ź liw ie  m a ły  i szczupły, 
jeszcze m n ie js zy  w  u w zględn ien iu  faktu, 
z e  chce n im  rzą d z ić  jeden  ty lk o  naród.

A n g lic y ,  d a ją c  gw a ran c je  Po lsce, tem 
sam em  ośw ia d czy li, że

granice ich leżą nie tylko 
nad Renem, ale i nad Wisłę.

•Test to^ p raw d a  podstaw ow a, k tórą  m u­
szą sob ie  dobrze p rzysw o ić  i o k tó re j za­
pom in ać n ie  w o ln o  im  ani na  chw ilę. 
P r a w d y  te j m ow a  kanc lerza  H it le ra  n ie 
t y lk o  n ie  zdo ła ła  obalić , p rzec iw n ie  ty lk o  
j ą  um ocniła.

F. Z.

^jLPSTR O W AN Y KURYER CODZIENNY" Kr. 119. Poniedziałek, 1  ma1a IBM

Przeclwogniowa emulsja.

" / ^ n.ani“ ?db» ,a  * ie BPÓba *  nowowynalezioim em ulsja przociwonniowq In*. Ada­
ma Bielawskiego. Wynalazca przygotował dwa m ałe domki, z których jeden był cały 
wysm arowany nowa em ulsja. Obydwa domki wypełnione były la  sam a ilością drzewa  
podlanego nafta I zapaldnego. Na zdjęciu widzimy skutki emulsji. Po jednej stronie 
całkowicie zniszczony domek bez emulsji przeciwogniowel. po drugiej domek, pod 
którego dachem ztożono zapalone drzewo, które zgasło nie spowodowawszy pożaru.

Zbigniew §rvabcwshi.
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Bardzo Hogodne pobyty 1 kuracje ryczałtowe 
w Sezonie I od ] maja do 15 cztrwra. Zasługuje 
równiei na uwagę wygodna w tym okresie po­
dróż nie przepełnionymi pociągami Wszelkich’ 
Informacyj udzielamy odwrotnie. Dyrekcja.

flnglja zdecydowana na wszystko...
(Od nassego Korespondenta politycznego).

LONDYN, w końcu kwietnia.
Decyzja rządu brytyjskiego w sprawie 

wprowadzenia przymusowe] służby woj­
skowej została niewątpliwie przyspieszona 
w czasie. N ’se spadla jednak na ogól an­
gielski, jako\piespodzianka. Przyjęła zo­
stała spokojnie,. jako  rzecz nieunikniona.

Ten właśnie spokój przyjęcia dowodzi 
najlepiej, jak  daleko posuń iąta jesi^detet-- 
m inacja społeczeństwa W . Brytanji.

Gdy w  dniu 2S kwietnia, historycznym 
dla A n g lji dniu „conscriptlon", radjo an­
gielskie nadało w  jeżykach obcych treść 
deklaracji premjera. jeden z b. kombatan­
tów angielskich przemówił w języku nie­
mieckim do słuchaczy z za Renu. Głosem 

^spokojnym i równym stwierdził, że zna na­
ród niemiecki i zna wojnę. „ T y l k o  
d w a  r a z y  w  n a s z e j  h i s t o r j i
— mówił — z m u s z e n i  b y l i ś m y

najlepsze zabezpieczenie przed 
niespodziankami życiowymi.

w p r o w a d z a ć  p r z y m u s o w ą  
s ł u ż b ę  w o j s k o w ą :

w dobie wojen napoleońskich 
I w czasie wielkiej wojny.

Dzisiaj przychodzi t r z e c i a  p r ó b a .  Czy­
nimy to bez entuzjazmu uznając koniecz­
ności położenia. Jeżeli armaty zaczną 
strzelać będzie to wina tych, co nie chcie­
l i  na czas zrozumieć Anglji...“

„Compulsory mllitary trainlng" ■
musowe przeszko lą :s G/.rjskow e ■ 
min ——

przy-
obej-

młodzież w la 200. 1̂ 0 do 21.-
W ybrano te dwa roczniki^iatego, że wcią­
gnięcie ich w służbę sprawi\m jmniej nie­
wygody, zarówno dla rynku piaey, jak i 
dla samej młodzieży p»świad<*zesH^uczyt 
że najwięcej ochotników do armji tBISs 
rjalnej rekrutuje się z roczników: 17 d«) 
la t  N ie chciano tworzyć konkurencjię 
zaciągu ochotniczego, który trwa dale.j.

Młodzieńcy w wieku od 20 do 21 lat da­
dzą 310 000 surowego materiału. Po odlicze­
niu niezdatnych (unifit) oraz tych, którzy

tem, oraz że  prob lem  gdański nigdy nie zaznał 
Innego rozstrzygnięcia , jak  ty lko  w fo rm ie  kró­
cej lub d łu żej trw a jącego  prow izorjum . Dla 
Niemiec zarówno teraz, jak przed wojną 
Gdańsk był dziurą w beczce bez dna, a p ły­
nące od  czasu W eim aru  subwencje szły je ­
dynie na cele polityczne, n igdy zaś nie sta- 
jio w iły  zastrzyków  natury gospodarczej. Jak 
w iadom o, taki sam arytanizm  polityczny to 

itvtopj&* p ien iędzy. („U top ja “  od top ien ia).
Gdański d z iw oląg  (defin ic ja  m o ja ) m iał już 

przed wojną li ty lk o  prestiżowe znaczenie dla 
Niemiec, k tó rzy  tu, w  portowem  mieście, za­
m iast zbudować koszary dla m arynarzy, zain­
sta low ali— huzarów Śmierci. Zam iast rozsze­
rzy ć  stocznię, za łoży li fabrykę karabinów.^

Już wtedy w adliw a konstrukcja Gdańska 
zaznaczała się tem i samemi ujemnem i cecha­
m i, k tóre ją  charakteryzują dzisia j, w ięc np. 
na długo przed w ojną rządziły tu elementy na­
pływowe, kolon izatorskie, czy  plantatorskie.

D ziw olągiem  pozostał Gdańsk i dzisiaj, gdy 
z łączon y z  Polską ekonom icznie i od n iej cał­
k ow ic ie  pod tym  w zględem  zależny, przecież 
ma własny tytoń, własny spirytus i własne 
ambicje  c zy  fanaberje, koleje zaś polskie, en­
klawy pocztowe polskie, takież cło i  polską... 
Westerplatte. W  tym  sfuszerowanym  kon­
s trukcyjn ie m ikrokosm osie, w  tej mocno zbu­
tw ia łe j sza fie  gdańskiej (n ie m ów iąc o  prze­
ciętn ie w ysokim  Kom isarzu L ig i Narodów ) 
m-^ści się jeszcze Rada Portu, zresztą organ, 
k tó ry  na przekór obawom , zdał egzam in, jesu 
n ie na celu jąco, to  w  każdym  razie na dosta-

teczn ie. '
P y tam  o stosunek Gdańska do  Polski, p. m i­

n ister zaś miast odpow iedzi z uśmiechem 
w skazu je na dwadzieścia grubych tom ów  za- 
" j ą c y c h  drukowane umowy * * * ? ■ * * *

. .  p  rok to prorok  w postaci takie.) setnej 
k t ięg i K to  też spamięta umowyV Kto potraf. 
Sie w  nich bodaj zgrubsza zorjen tow ać^ 
pytam , lecz gospodarz zapewnia

T r Z i i J e s Z Z ^ d a ^ w l i a k  woda lub po­

wietrze i  nie co innego, lecz życie samo spra­
wiło, że z biegiem utraconego czasu w drodze 
uporczywych rozgrywek dokonała się elim i­
nacja wszystkich m ożliwych partnerów, dzię­
ki czemu teraz do finału stanąć może tylko 
Polska i Niemcy. Gdańsk nie ma już innych

Kaplica królew ska w  Gdańsku, zbudowana 
przez króla Jana III.

opiekunów, a Liga Narodów, rozstrzygająca 
każdy drobiazg gdański głosami ludzi w yjąt­
kow o niezorientowanych w te j materji, od­
padła dawno przy samym początku ćw ierćfi­
nału. Polsku nie ustąpi ani na milimetr w 
sprawie Gdańska, wszelka zaś korekta m ożli­
wa jest wyłącznie na podstawie decyzji dwu­
stronnej, nigdy zaś jednostronnej, jak to  so­
bie niektórzy wyobrażają.

N ie  chcąc nadużywać uprzejmości, żegnam 
się z p. ministrem i schodzę po marmurowych 
schodach, wysłanych grubym, czerwonym  dy­

wanem {O, Konradzie!...). Znalazłszy się na 
ulicy, podziwiam urodzinowe dekoracje skle­
pów, które przypominają naoyół groby w 
Dzień Zaduszny: portret Fuhrera i  świeczki 
w celuloidowych obsłonkach, jakie zazwyczaj 
kupuje się w  kramach pod cmentarzem. Bar­
dzo to a bardzo niegustowne! Spotkawszy ko­
goś z dawnych znajomych, kontynuuję rozmo­
wę na tematy gdańskie, przyczem ów  znajo­
my, nie będąc z fachu dyplomatą, ocenia sy­
tuację w sposób bardziej plastyczny:

—  Panie, małe dziecko w Gdańsku wie, że 
Niemcy nie mają co jeść, człowiek zaś dorosły 
wie, że z punktu widzenia gospodarczego 
Gdańsk interesuje Rzeszę tyle, co zeszłoroczny 
śnieg. N iemcy mogą dopłacać do polityki (te­
raz ich subwencje zmalały), ale ani im w gło­
wie dokarmiać Gdańszczan. P r z y ł ą c z e ­
n i e  G d a ń s k a  d o  N i e m i e c  t o  
r u i n a  d o  t y g o d n i a  najdłużej! O 
tem w ie także każde dziecko, które n. b. nie 
jest obecnie tak syte, jak jeszcze niedawno, 
przed dziesięciu laty, więc w okresie prosperi­
ty, związanej także z Polską, szczególnie w 
okresie angielskiego strajku węglowego. Boją 
się nas, boją się naszego wojska, ale jeszcze 
większy strach mają przed Hitlerem.

—  A kweslja niemieckości względnie pol­
skości Gdańska?

—  E, proszę pana: jakieś kilka lat temu, 
pięć czy cztery, gdy do portu przybiły wojen­
ne okręty francuskie. Gdańszczanie mówili: 
Die unseren Marincsoldaten schauen viel 
besser aus ais die FranzosenI“ ... Uważa pan 
„ d i e  u n s e r  e n“ I... Gdyby nie szpiclow- 
ski system narodowo-socjalistyczny, gdyby nie 
to, że każdy Gdańszczanin ma zakneblowane 
usta sztandarem ze swastyką i  że tą samą swa­
styką ma zamknięte wargi, mniej byłoby 
swastyk w klapach i na ulicach mniej sztan­
darów, n. b- brudnych i połatanych. Kto wie, 
czy nie byłoby ich wcale? Jedno pokolenie mo­
głoby zadecydować o polskości Gdańska. Oni 
wcale nie są tacy naiwni i tacy głupi, jakby 
się w ydaw ało j^  1 ■

—  A port? A Gdynia?

—  Urągają na faworyzowanie Gdyni, je ­
dnakże przy dobrej woli tak Gdańsk, jak Gdy­
nia miałyby pełne ręce roboty i nie mogłyby 
6ię odrobić. Zresztą czy Gdańskowi tak źle z 
Polską? Gdy w roku 1913 najwyższy obrót 
tonn w Gdańsku zamykał się cyfrą 2,112.101, 
obecnie dzięki lojalnemu zapleczu polskiemu 
w roku 1938 wzrósł kilkakrotnie, bo do cyfry 
7,127 195. T e  cy fry  mówią same za siebie! 
Dodajmy, że wzrósł ten obrót na przekór trud­
nościom, jakie piętrzq sami Gdańszczanie, 
więc na przekór pogłębianiu systemu totalnego, 
jak wreszcie wzrósł on mimo ujemnych fak­
tów, związanych z likwidacją firm żydow­
skich, na co Gdańsk nie był przygotowany. Co 
więcej, osiągnął on tak wysokie cyfry, choć 
w tym czasie upadła Austrja, przestały za­
tem wchodzić w grę transporty tranzytowe z 
Austrji. Su mi Gdańszczanie wenie nie tęsknią 
do Rzeszjj i  nieda^r.o, bo w roku 1938-ym na 
zgromadżeniu kupców padło słowo, że nie na­
leży liczyć się z żadnemi zmianami politycz- 
nemi.

—  A le Gdańsk trochę zbiedniał, prawda?
—  Nawet bardzo. Jednak sam sobie winien, 

ponieważ nowe zarządzenia, działające wstecz, 
podważają zaufanie, reszty zaś dokonały szy­
kany społeczne i ucieczka wielu towarów wy- 
sokowartościowych. Polska patrzy na to spo­
kojnie i robi poważne wkłady w port, będący 
tylko w  połowie je j własnością, bo też Polska 
nie ulega zdenerwowaniu i nie ży je  wyłącznie 
chwilą bieżącą. Przyszłość zaś...

P rzy  tych słowach sięgnąłem po flaszkę i 
wspólnie już z owym znajomkiem recytowa­
liśmy znany wiersz z Pana Tadeusza o  mieście 
niegdyś naszein, które... No, dajm y temu po­
kój! Pewnie sprawy dojrzeją same nappwno 
jednak miał rację sienkiewiczowski sokół, 
który ufność złożył nie tylko w  Bogu, lecz 
i  w  dziobie w łasnym ..
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są potrzebni w tzw. reaerved occupations, 
czyli zawodach, koniecznych dla funkcjo­
nowania maszynv wojennej — otrzymamy 
około 20C 000 rekruta.

Materja/ ten, poddany będzie przeszkole­
niu w ciajju 6 miesięcy. Trening wojsko- 
wy^ odbędzie sic w obozach armji zawodo­
wej. rozmieszczenia zaś rekrutów dokona 
się zarówno w koszarach, jak w namio 
tącb. Budowa nowych baraków na wielką 
skalę jest koniecznością. podobnie, jak po­
większenie kadr instruktorskich i produk­
cja mundurów oraz sprzętu

Ang lja  traktuje „corapulsion*4, rozpoczę­
ta z ansnclską ostrożnością na niewielką 
skale, jako uzupełnienie dla dwóch istnie­
jących już form arm ji: zawodowej (regu- 
l l r )  i ochotniczej terytorialnej (territo- 
rials). TdztP m in. o pnr*»9*kol**nle lak- 
nalwlęcej młodzieży w zadaniach obsfugl 
drlał przeciwlotniczych I reflektorów. — 
Kładzie sie nacisk na konieczność, by

pogotowie orzeciwlotnicze 
Anglii

było czynne przez 24 godziny.
„Jeżeli wojna przyjdzie dzisiaj — powie­

dział premjer Chamberlain — będzie to 
kwestia nie tygodni, ale godzin..."

Przelot bombowoa z granicy niemieckiej 
nad Londyn trwa 45 minut. Dokładnie za­
tem: będzie to kwest ja  kwadransów.

Anglja  nie nkrywa, że sytuacja jest gro­
źna. Statek pasażerski „Empress of Au­
stralia", a nie opancerzony „Ftapulse" po­
wiezie parę królewską przez Ocean. W  
Londynie zastanawiają sie już niektórzy: 
kto, w razie nieobecności króla na ziemi 
angielskiej,

podpisze rozkaz mobilizacyjny
albo Inne walkle akty? Czy dokona tego 
Bada Koronna, czy też król podpisze te 
dokumenty na ziemi Imperjum Brytyjskie- 
go — z Kanady?

^Wizyta królewska w Kanadzie i Stanach 
Zjedn. nie ulegra jednak kwestji. Wspólno­
ta angin saskich namdów nie może być le­
piej i hardziej na czasie zaakcentowaną, 
jak przsz ten wojaż królewski. Ta spól- 
nota, która po oświadczeniu prezydenta 
Roosevelta i sekretarza stanu Cordella 
Hulla jest właściwie już c i c h y m  s o ­
j u s z e m .

*  *  *

W dnia otwarcia Targów Poznańskich.

m a  rewia polskiej uiyluiM cl
i Importu.

POZNAŃ, 29 kwietnia.
Jutro — w  niedzielę 80 bm. — X IX  Mię­

dzynarodowe Targi Poznański# otwierają 
swe podwoje dla tegorocznej rewji rozwo­
ju  polskiej wytwórczości i siły polskiego 
życia gospodarczego i naszych stosunków 
gospodarczych ze światem.

Zasłużona ta już w ogromnej mierze dla 
polskiego życia gospodarczego instytucja 
powstała w dwa lata po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości

Zrodziła Ją potrzeba chwili.
Poznań, za Inicjatywa sfer kupieckich,

zdecydowało się na urządzenie stałych 
Targów Poznańskich, które od tej chwili
związały się z życiem gospodarczem — już 
n i e  t y l k o ~ d z i e l n i c y  w i e l ­
k o p o l s k i e j ,  a l e  c a ł e j  P o l ­
s k i ,  dzieląc losy jego rozkwitu i słabi e-

W  dotychczasowej historii Targów  P o ­
znańskich zarysowują się wyraźnie

czfern okresu,
okres inflacji (1921—1924), okres poinfla- 
cyjny (1925—1929), okres kryzysu (1930— 
1934) oraz okres poprawy gospodarczej od 
r. 1935.

W
nia . .... ____ _. _  .
zupełnie oczywista. Poszczególne człony 
organizmu gospodarczego Rzeczypospolitej 
zrastały 6ię; przemysł I handel musiał

V pierwszym okresie potrzeba powsta 
i istnienia Targów  Poznańskich była

znańskie weszły w  etap pracy, k tóry  na­
zwać można normalnym.

Z roku na rok rośnie ilość
wystawców i zwiedzających,

rośnie metraż zajęty, rosną obroty. Targ i 
Poznańskie kroczą po nowej lin ji rozwoju 
I rozmachu. Treść targowa wzbogaca się

Fakt, że rzą. . 'iTtyskL-łdScydowai się 
na pociągnięcie^i^jM rpulsion" przed mo­
wą k a n c le r z a '. , .  ?, j©8t wysoce pocie­
szający. To r ln ia n ie  decyzji państw 
Zachodu od Jty&nych wypowiedzi Berlina 
było widowiskiem przykrem i poniżają- 
cem niemal Wyczekiwanie na mowy nie- 

domysły przepełniające szpalty 
PJ#m, szeptanie sobie plotek na temat: „co 
"jpdzie. a czesro nie będziel" — to wszystko 

^/ie budziło zaufania do determinacji i pe- 
-“T&ności  ̂ siebie Zachodu. Tleż bowiem aryj 

słyszeliśmy już z wystawnej K roll Oper!
Decyzja Anwlji jest krzepiacem zerwa­

niem z polityka wyczekiwania na Kroll 
Oper czy Sportpalast W. Brytan ja idzie 
po ścieżce dziejowej ze spokojem, jaki 
przystoi je j Bile 1 potencjałowi.

[ poczynionym na Targach krzepnie tak da -  
I lecę w swej organizacji handlowej, iż dzi- 
I siaj już utrzymuje stosunki handlowe z za­

granicą, wywożąc na obce rynki masowe 
swe wytwory. .

Pozatem powstają nowe działy, takie, 
jak pawilon wynalazków, dział chałupnic­
twa fi przemysłu ludowego. Dotychczas zaś 
działy różniczkują się, specjalizują się, w y ­
odrębniają w osobne grupy, jak np. grupa 
wytwórców narzędzi, grupa przemysłu ro­
werowego itd. Salon Automobilowy roz­
rasta się do rozmiarów imponującychj 
dość powiedzieć, iż ilość marek samocho­
dowych reprezentowanych na Targach P o ­
znańskich jest niemal identyczna z ilością 
tychże marek wystawianych w  paryskim  
Salonie.^.

Zainteresowanie zagranicy 
dla Targów Poznańskich

nie słabnie; objaw ia się ono w  liczbie oko­
ło 20 państw, których produkcja reprezen­
towana pest na imprezie poznańskiej.

Organizacyjnie wzmacnia strukturę T a r­
gów powstanie Rady Interesentów Targów  
Poznańskich, największego w Polsce aglo­
meratu instytncyj i zrzeszeń gospodarczych, 
ze związkami samorządu przemysłowo-han­
dlowego, rolniczego i  rzemieślniczego na 
czele.

Zrodzone z in ic jatyw y lokalnej, poznań-

Dztedzlnlec kolumnowy na terenie Targów  Poznańskich.

CIERPIENIA
UIQT

ZAPALENIU W 
CIOW JO. ' 
MIEŃ ?
Dale:

zio ła
znakiem

siyc »a-hnZ
wqlrobv stosu!; 
magistra WolsJr rgo 
ochronnym „BIL LOS A**, klóre 
pobudzajq wątrcbe do prawi­
dłowe) pracy i normalnego 
wydzielan ia ftółci oraz po­
wodują naturalne wypróżnienia.

ZIOŁA
m f l G I S T R R

WOLSKIEGO
UUzeduił eto- raJbi^cia

Czytajcie RAZ-DWA-TRZY.

przestawiać ,1, na now, fródla zakupfiw 
I nowe rynki zbytu Targi Poznańskie sta­
nowiły wówczas płaszczyznę, na której 
przemysłowcy i kupcy polscy poznawali 
się, porozumiewali, orientowali się w  no­
wych potrzebach i możliwościach produk­
cyjnych i handlowych. Przyszły historyk 
powojennych stosunków gospodarczych 
niewątpliwie poświęci jedną z pierwszych 
kart swej pracy doniosłej roli, jaką Targi 
Poznańskie odegrały w pierwszym etapie 
naszej drogi ku niezależności gospodar­
czej.

W  drugim okresie, który rozpoczął się 
z chwila stabilizacji waluty krajowej, za­
dania Targów Poznańskich wzrosły o jed­
no jeszcze, ważne zadanie. Targi musiały 
pełnić funkcj, Jul nie tylko łucznika mie­
dzy dzielnicowego, ale i musiały przejąć na 
siebie mandat

łącznika Polski z zagranicą.
Z chwilą stabilizacji waluty zlotowej po­

wstała możliwość rozwinięcia przywozu 1 
wywozu. Targi Poznańskie, nabywając w 
r. 1925 charakter targów międzynarodo 
wych, walnie przyczyniły się do rozwoju 
naszego handln zagranicznego. Dość powie­
dzieć, że w r. 1928 stosunek ilościowy w y­
stawców zagranicznych do krajowych w y­
niósł 42"/«. Szczytowym punktem I I  okresn 
była Powszechna W ystawa Krajow a 1929 
r„ zainicjowana już w r. 1923 przez ówcze­
sną Dyrekcję Targów.

Trzeci okres datujący się od zakończę 
ma P. W. K. do r. 1934, był okresem naj­
trudniejszym.

Gwałtowne przesilenia gospodarcze, któ
re dało się we znaki całemu światu, odbi- 
*° eię oczywiście również na Targach Po­
znańskich — pod postacią spadku ilości 
Wystawców, pomniejszenia się zajętego me­
trażu i skurczenia się obrotów targowych 
Mimo Wszystko, także i w tym trudnym 
okresie Targi spełniały wdzięczne zadanie: 
h a m o w a ł y  o n e  s k u t k i  k r y ­
z y s u  i p r z e c i w d z i a ł a ł y  
j e g o  p o g ł ę b i a n i u  s i ę .

A reszc ie  w  czwartym okresie Targ i Po-

o nowe tematy wystawiennicze. Targom 
Poznańskim przybywa nowy, wielki klient 
— rzemiosło, które dzięki doświadczeniom

skiej. Targ i są dzisia;
atywy lokalnej, poznań- 
isiaj Instytucją ogólno- 
około 2.000 fabryk w 1S

Tegoroi

M n "

. .. gromadzą i___  ____ _____ _________
działach towarów. Udział wytwórczości lo­
kalnej nie przekracza 7 proc. Jednera sło­
wem, wiosenne # Targ i Międzynarodowe w  
Poznaniu są wielkim dorocznym przeglą­
dem całej polskiej produkcji I Importu. Są 
przedsięwzięciem udanem.

*  *  *  
roczne Targ i Poznańskie zapowlada- 

ntezwykle korzystnie zarówno ze 
_  . na liczne icb obesłanie przez w y­

stawców, jak i na nowe działy, wprowa­
dzane na Targi.

A le  — poto, by Targ i się udały — nie 
wystarczy duża ilość wystawców. Trzeba 
jeszcze dufcj Ilości zwiedzających I to kup­
ców, jak I Innych poważnych nafoywców.

Targ i Poznańskie w b. roku, niezależ­
nie od zwykłej akcji sprowadzania na Tar­
gi kuplectwa polskiego w maksymalnej 
ilości, podjęły ciekawą Inowację, dokła­
dając starań, by liczne wycieczki rolników 
zwiedziły imprezę poznańską. K lientela rol­
nicza w Polsce stanowi gros nabywców; 
jes t przeto rzeczą zrozumiałą, że obecność 
je j na Targach wpłynąć może zarówno na 
podniesienie się obrotów targowych, jak  i  
pośrednio na reklamę firm  w ystaw iaj a* 
cych. f̂  

*  *

„Stomil" na Targach Poznańskich
Olbrzymich rozmiarów opona, umieszczo­

ną w  centralnym punkcie głównego sto­
iska „Stornila", to jakby  symbol stale 
wzrastającej produkcji tego przedsiębior­
stwa i symbol stale wzrastającej produk­
cji teąo przedsiębiorstwa i symbol znacze­
nia tej placówki gospodarczej dla naszego 
gospodarstwa narodowego.
• dziesięcioletnia (w  tym właśnie roku mi­
ja  10 lat od założenia przedsiębiorstwa) hi­
storia „Stomila“  to pasmo walki o unie­
zależnienie rynku polskiego w tak ważnej 
dziedzinie, jak produkcja or 
nicy, to głebokte studja na< 

odniclu.

dziedzinie, jak produkcja opon, od zagra­
nicy, to głebokte studja nad znalezieniem 
typu produktu, najbardziej przystosowa­
nego do naszych warunków. Stoisko «Sto- 
mlla na Targach to jakby

resume 1Q-letnlego wysiłku,
a więc: umieszczone na tylnej ścaanie zdję­
cia fotograficzne dają pojęcie o rozmia­
rach przedsiębiorstwa i jego nowoczesnych 
urządzeniach. W idzimy tam fragmenty po­
tężnych zakładów zbndowauych w Cen­
tralnym Okręgu Przemysłowym w Dębicy 
oraz wielka halę wulkanizacyjną z prasa­
mi 1 szereg luteresnjacych maszyn. Tak o- 
to zakłady przemysłowe pracują wytrwa­
le nad uniezależnieniem naszego rynku i 
zadośćuczynieniem potrzebom naszej mo­
toryzacji.

Dalej wzrok nasz pada na interesujące 
tablica statystyczne z których jedna obra­
zuje stały i konsekwentny wzrost produk­
cji, nie zahamowany jakim ikolwiek czyn­
nikami konjukturalnymi. druga zaś to ty ­
tuł do szczególnego uznania „Stom ila" a 
mianowicie tablica, ilustrująca wzrost po­
krycia zapotrzebowania rynku wewnętrz­
nego produktami .Stomila".

Przechodząc do właściwych eksponatów 
k i e ^ n a ^  zwróoić uwae«> przedewszyst-

(Rewelacylne eksponaty).
szereg nowoScl

które znalazły się na stoisku. A‘ w iec ono- 
BVji !£ fowe now®l konstrukcji tzw. bez- 
poakiaukowe, szczególnie odporne na roz­
grzewanie się opon. Dalej opony motocy- 

.iterenowe , o specjalnym deseniu

s s ^ j E s r s a s . t *  ■» b“ - 
j ^ » a a s t f s a a y ^ * K

n ri I-S1Ę w ,z przeróżnych tere­
nów Polski, mogących się pochwalić im-

rekordowe wyniki, jeśli użytkujący umte 
się z oponami obchodzić; świadczy wier o
£ z a c ^ n S " n » ‘ a obsługi mot«£ryzacyjnej naszych przedsiębiorstw auto­
busowych , transportów ciężarowych.

*7 ? emaw'a ‘! °  nas także tablica, w y li.

skich oponach w kraj uT w ? a n ^ .  N a 7f! '
opi8’ '  pozostawiliśmy rzecz nai 

Setylko^achn^budzająeą zainteresowanie 
warstw? Są to ' ale 1  ™ ™ z y c h

Polskie opony z polskich ziemniaków,
opony „ker- z keru, t. j. z nolskleaa 

syntetyczncBO kauczuku. .TestPŚmlr
k tń rJ111 7i P ie ,ie z »y c h  dotąd państw^ 
które na tem polu m ogą  się poszczycić re­
w e la cy jn ym i w yn ikam i, st»nm irU nnn.:

Iigitalizacja mbc małopolska pl
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CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela

3 po W., Katarzyny 
Słowiański: Chwalisławy 
Ewangelicki: Eutropjusza 
Grecko-kat.: 17 Symeona

Kalendarzyk astronomiczny.

Kwiecień

dat r k i Ó i/o n *a lty4 tiz!
Ovomaltyna Dra Wandę ra — koncentrat witami- 
nowo-odżywczy w postaci smacznego ł a tw o -  
s t r a w n e g o  napoju, zostaje w całości przy­
swojona przez organizm, tworząc w ciągu kil­

ku minut nową energjęi siły.

ł t c ł e t  Cv> o w a

Najsilniejsze wody siarczane, 
znakomita borowina.

N a j n o w s z e  urządzenia lecznicze 
Leczy reumatyzm, ischias, cukrzycę 
ihoruhy kobiece, dróg oddechowych etc 
Nowoczesna
i basen kjjpTelowy z wodą rzeczną 

Nowy luksusowy hotel
T A N I SE ZO N  O l )  l-CJO MAJA 

K im C J E  R Y C ZĄ ł T O W E .
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Dane kalendarzyka astronom, podawane są w czasie 
irodk -europ. odnoszą sic do Warszawy — W nadcho­
dzącym tygodniu Słońce wschodzi: w Gdyni o 2 min. 
później. w Krakowie o 11 min później, we Lwowie o 
4 min. wcześniej, w Łodzi o 7 min później, w Pozna* 
Złin o 16 min później, we Wilnie o 26 min. wcześniej, 
c i i  w Warszawie: Słońce zarhodzi: w Gdyni o 18 min. 
później, w Krakowie o 3 min wcześniej, we Lwowie 
a 20 min. wcze*niej. w Lodzi o 5 min. później, w Po­
znania o 17 min później, we Wilnie o 8 min. wcze­
śniej, nii w Warszawie.

--------- ■ ■ ■ ---------

-Wielki koncert muzyki polskiej 
w Nowym Jorku.

Z WaTSzawy donosi (PAT) j W  dniu 3 maja 
nastąpi otwarcie pawilonu polskiego na wysła­
wię św lAowej w Nowym Jorku.

W  dniu tym Columbia Broadcasting System 
organizuje, po uprzedniem porozumieniu się 
Z Polskim Radjem wielki koncert symfoniczny 
muzyki polskiej w N Jorku W  koncercie tym 
poza nowojorską orkiestrą filharmomczną we­
zmą udział artv&ci polscy o sławie światowej, 
kapelmistrz Artur Rodziński, Jan Kiepura i pia- 
mista Stanisław Szplnalski.

Koncert ten transmitowany będzie przez roz­
głośnie Polskiego Rad ja dla swych słuchaczy 
do. 3-go maja o godz. 24.15.

Im. Królowej Jadwigi w  Bieczu zl 65.13. 
Antoni Chechliński, Now y Sącz zl 5. Pa­
włowski Zbyś, Poznań zj 5. Uczestnicy 
Kursu Pomocy Fachowej przy Państw. 
Zakl. Lotniczych W ytw órn i Silników, Od­
dział w  Rzeszowie z! 84.50. Koło T. S. L ,

sk ładała ' na FON w  Pałacu Prasy  swe  
oszczędności.

W ola Filipowska, p. Chrzanów zl 6. Dzie­
ci z Ochronki św. Antoniego w Kielcach 
zl 20. Kolejowe Przysposobienie Wojsko­
we, Ognisko Zawiercie zł 30. Grono naucz, 
i dziatwa szkoły powszechnej w  Pieęzy- 
skach, p. Szczakowa zl 35. Dr. Śliżyński 
Aleksander, lekarz, Bielsko zł 150. Od kilku 
staruszek z Zakładu im. HelcIAw (Oddz. 
kobiecy) zł 61.31. Zięba Józef, Przemyśl, 
ul. 22 Stycznia zł 200. Uczestnicy Kursu 
Pomocy Fachowej przy W ytw órn i S iln i­
ków w Państw. Zakł. Lotniczych, Oddział 
Rzeszów zl 8. Dzieci Szkoły Powszechnej 
w Swifrszczowic, p. Hrubieszów zł 15.03. 
M gr. Józef Jaworski, naucz., Trzcianne, p. 
B iałystok zł 1. Ertel Maksymilian, Kono­
piska, p. Blachownia zł 3.

Ogółem na FO N  złożono dotąd w  IK C  
Zł £0.403.28.

Na „F. Obrony Przeciwlotniczej złozyli:
Chorągiew krakowska Zw. Hallerczyków, 

reszta pieniędzy z zakupionych ob ligacyj 
F. O. L. zl 10. Pracownicy węglowi Fm y 
B. Kozienia na stacji P . K . P., Kraków — 
Plaszów zł 85. Pracownicy węglowi Fmy, 
Ant. Grabczaka, na stacji P . Ł  P., K ra ­
ków zł 70. Pracownice domowe z Żywca, 
a to: Genowefa Czechówna zł 4, Katarzyna 
Niedzielanka zł 3, M arja Raczkówna zł 3.

Ogółem na FO L  złożono w  IK C  dotych­
czas z l 4.100.73.

Razem
zł. 64.504.01.

*  *  *

Zamiast obchodu rocznicy 
powstania śląskiego na F. O. N.

Zarząd Okręgu na W oj. Centralne I Wschod­
nie Związku Powstańców Śląskich z uwagi na 
potrzebę zespolenia wszystkich sił społecznych 
około akcji zbrojnego pogotowia Narodu, odwo­
łał obchód Rocznicy wybuchu IH-go Powstania 
Górnośląskiego w dniu 2-go maja br. organizo­
wany przez Grupę Stołeczną Związku Powstań­
ców Śląskich, przekazując preliminowaną kwotę 
na ten cel w sumie zł. 200.— na Fundusz Obro­
ny Narodowej.

Ostatni apel.
Pragnąc przyczynić się do wzmocnienia 

subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciw lotni

25 la ł tem u .*.
O C Z E M  P IS A Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  T E M U  

IL U S T R O W A N Y  K U R Y  E R  C O D Z IE N N Y ' 

dnia 30 kwietnia 1914 r.

Mowa tronowa 
oraz ekspose lir. Berchtolda.

W zastępstwie chorego cesarza Franciszka Józefa, 
arcyksiąże Franciszek Ferdynand przyjął delegacją 
austrjacką, i węgierską w Zamku królewskim w 
Budapeszcie. Mowa była b. krótka. Stwierdziła zna­
czne złagodzenie sytuacji międzynarodowej, nie­
mniej wywołała wielkie rozczarowanie, bo była bez- 
treściwa i bezbarwna. Prasa wiedeńska wyraża do­
bitnie swe niezadowolenie Również wygłoszone w 
delegacjach ekspose hr. Berchtolda, dało tylko su­
chy przegląd wypadków. Ze zdziwieniem ironicznem 
przyjęto zapewnienie „przyjacielskich stosunków z 
Kosją" i  drugie zapewnienie, że „serdeczny stosu­
nek Auetrji do Rumunii nie uległ żadnej zmianie", 
gdy wiadomo jest powszechnie, że Rnraunja zwró­
ciła sie zdecydowanie do Rosji, zrażona polityką 
Niemiec t Austrji.

KRÓL ALBAŃSKI OPUSZCZA DURAZZO. Książe 
W ied. z łaski Europy król albański, zamierza prze­
nieść swoją rezydencje z Durazzo do Tirany. Duraz- 
zo nie nadaje sie na stolice ze względów klimaty­
cznych. A le w Tiranie przebywa Essad pasza, któ­
rego popularność nie przyczyni sie do umilenia po­
bytu „króla** w nowej rezydeucji. Wykryto zresztą 
nowy spisek, skierowany przeciwko ks. Wilhelmowi 
Wiedowi. Na czele spisku stał Izmael Kemal bej, 
b. prezydent albańskiego rządu prowizorycznego. Na­
stąpiły liczne aresztowania. Izmael Kemal bej za­
mierzał obalić rząd obecny i  wprowadzić rząd na 
Wzór szwajcarski ! sam stanąć na jego  czele.

DEMONSTRACJE AN TY  N IEM IECK IE  W  SARA­
J E W IE  I MOSLARZE. Miasta Bośni i Hercegowi­
ny objeżdża niemiecki teatr operetkowy. W Moslarze 
dochód z przedstawienia operetki Nedbala „Polska 
krew” , przeznaczony został na cele propagandy nie­
mieckiej Uczniowie serbscy postanowili udaremnić 
przedstawienie I obrzucili scenę jajami. W  teatrze 
znajdowali sie przeważnie oficerowie t urzędnicy, 
którzy wystąpili przeciw demonstrantom i kilku 
krwawo pobili. Policja dokonała aresztowań. Zrana 
powtórzyły sie demonstracje w mieńcie. Kilkunastu 
uczniów zostało natychmiast wykluczonych ze szko­
ły. Wywołało to w mieście wielkie oburzenie. Po­
słowie serbscy t chorwaccy postanowili tnterwen- 
jować u rządu I domagają sie wstrzymania przed­
stawień niemieckich.

Niebywała sposobność!
Tylko do wyczerpania minimalnych zapasów!

W i e l k a  w y s p r z e d a ż  m o n o g r a f i i  a r t y s t y c z n y c h  „s z t u k  p ię k n y c h 1*
Do wyboru 107 zeszytów, każdy na kredowym papierze, zawiera kilkadziesiąt ilustracyj, w  tera 
wiele tablic rotograwiurowych jedno i wielobarwnych oraz d r z e w o r y t ó w  oryginalnych. 

Autorzy; Klingsland, Treter, Wallis, Kozicki. Piniński, Bartel i w. inn.
Arty»ci; Cezanne, Goyo, Malczewski, Wyczółkowski, Fałat, Bourdelle, Wittlg, Dfirer, Sichulski i w. inn, 
Zeszyt_y specjalne: Sztuka: chińska, perska, sowiecka. Porcelana, Kobiernictwo, Perspektywa.

Dc* nabycia we wszystkich księgarniach, a w  szczególności w nast firmach:
LWÓW: A Krawczyński, Butowskiejra 9; A. Mazzucato, Czarnieckiego 12; B. Poloniecki Akademicka 2a- Mńt 
_ A ks’j*zko^vy, Batorego 6, Księgarnia Małopolska, Akademicka 16. *

Npamiller, Piotrkowska 61 
KRAKÓW: S. Ą  Krzyżanowski, Lin ja A-B.
POZNAN: Ks!euarnie: Wilaka, Podgórna 10; Focha 50; Dąbrowskiego 8.
KATOWICE: T  Mikulski Marjacka 2.
WARSZAWA: M. Arct, Nowv Świat 35, Wl. Michalak, Nowy Świat 59; J. Przeworski, Sienkiewicza 2; L  Rze- 

pecki. Krakowskie Przedmieście 1; Księgarnia Naukowa, Marszałkowska 132.
WILNO: Gebe.hner | Wolff, Mickiewicza 6. 2723*

* « • «  c n a o m l e  z n l ł o n e  a d  O S  t f r o s z n  p a t z ą w -
K a t a l o g i  n a  ł q d a n l e  ł

Ponad 64.000 zł.
złożyli dotqd na FON Czytelnicy „l.«. C

dalszym ciągu złożono w  Redakcji 
IK C  na „Fundusz Obrony Narodowej": 

Zamiast kw iatów  na trumnę dla śp. K o ­
legów  Dra Oremusa. Dra Oszackiego i Dra 
Ścisławskiego -  Kierownik i Lekarze Od­
działu Wewnętrznego I. A. Państw. Szpil 
św. Łazarza w  Krakowie zł 160. Personal 
artystyczny oraz Kelnerzy Dancing-Baru 
Colombina, Kraków  zł 67. Czę£ć „Wiecho- 
wego" złożonego przez robotników zajętych 
na budowie Fm y „Ćm ielów* przy pl. Ma­
tejk i w  K rakow ie zł 40. Roza lia  Kadłucz-

ko, Kraków  zł 5. Feliks Ruszel, pracownia 
blacharska art. budowlana, Kraków  zł 20. 
A jenci Tow. Ubezp. „F lorjanka“  S. A . w 
Krakowie, a to: Józef Damek, Zebrzydowi­
ce z ł 5, Helena Schaitterowa, Brzesko zł 
16, Franciszek Pawliczek, Frysztat zł 10, 
Antoni Szczepański, W adowice zł 3, razem 
zł 34. KI. I. A. Żeńskiego Gimn. Kupiec­
kiego w  Krakowie zł 42. M arja Tadeusz, 
prac. domowa, Kraków  zł 5. Klasa I. Li­
ceum Mat.-Przyrod. im. Król. Wandy, Kra­
ków zł 50. I. Żeńska Drużyna Harcerska

Niemcy objadają się w bufecie 
kolejowym w Zbąszyniu.

Bezpośrednio po wojnie bufet na dworcu 
ko lejow ym  w Stołpcach cieszył sie wyjąt- 
kowem powodzeniem. Przyjeżdżający rosy j­
scy pasażerowie wykupywali masowo bułki 
i  kiełbasy, nie w ierzyli bowiem, by napra­
wdę w Polsce sprzedawano żywność bez o- 
graniczeń i traktowali zapewnienia bufeto­
wego. jako trick propagandowy.

Teraz w podobnej sytuacji znalazł się bu­
fet w  Zbąszyniu. M a on bodai_ największe 
obroty. Reklamę, którą nam kiedyś robiły 
Stołpce, teraz robi Zbąszyń. N iemcy ob ja­
dają  się w Zbąszyniu, ja k  zwolnieni z klat­
ki głodomorzy.



„ILUSTROWANY KVRYER CODZIENNY

czej w  ciągu kilku ostatnich dni, pozosta­
łych do je j zakończenia. Unja Polskiego 
Przemysłu Górniczo-Hutniczego zaapelo­
wała, zgodnie z in icjatywa Komitetu W o­
jewódzkiego, do swych członków, by w y­
siali do swych dostawców krajowych za­
wiadomienia następującej treści:

„W  wykonaniu postanowienia organiza­
c ji naszej zawiadamiamy W  Pana, że na­
dal utrzymywać będziemy z W  Panem sto­
sunki handlowe tylko w tym wypadku, Je­
żeli 'wylegitymuje się W  Pan ze spełnione­
go obowiązku obywatelskiego subskrypcji
Potyczki Obrony Przeciwlotniczej w  ra 
mach norm, ustalonych przez obywatelski 
Komitet Subskrypcji Potyczki Obrony 
Przeciwlotnicze].

Nadmieniając, iż  zaświadczenia tego ro­
dzaju wydawać będą lokalne Kom itety 
Subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciwlot­
niczej, prosimv W Pana o przyjęcie powyż­
szego ao wiadomości".

Przypuszczać należy, że apel ten względ­
nie rozesłanie powyższego zawiadomienia 
do dostawców przemysłu górniczo-hutni­
czego wpłynie skutecznie na spełnienie o- 
bowiązku obywatelskiego subskrypcji 
przez tych nielicznych opieszałych, którzy 
z tych czy innych wzglądów, dotychczas 
tego nie uczynili.

Zamiast na przyjemności — 
na F. O. N.

Dziecd z przedszkola Polskiego Monopolu 
Tytoniowego w Krakow ie złożyły w  Re­
dakcji IK U  swoje oszczędności w kwocie 
12J6 zł. na FON.

A by  tę kwotę zebrid, dzieci —  w  wieku 
od 8—£ lat wyrzekały się przez dwa tygo­
dnie rółnych przyjemności — bądź to sło­
dyczy, ciastek, czy też jak zrobiło jedno 
z dzieci —- kina, lub przejazdu tramwajem. 
W olało iść pieszo, a tę kwotę oddać do 
puszki. Ela Ch. wyrzekła się nowej lalki, 
a ma>y Zbyś szabelki i t, p.

Polacy we Francji 
wciąż spieszą z ofiarami.
W  odbywającej się w całej Francji zbiórce 

na Fundusz Obrony Narodowej. Polacy weFran- 
<rjl środkowej biorą ływy odział. Zbiórki odby­
wają się we wszystkich, naweł najmniejszych 
kolonjach, licznie rozsianych na tym terenie. —  
Naweł tam, gdzie z powodu rozproszenia na du­
żych przestrzeniach, brak organizacji, emigranci 
spieszą z datkiem, na jaki ich stać, aby w ten 
»posób zamanifestować swoją łączność z Madę 
rzą.

Zasługuje na podkreślenie, ie koloaja polska 
w Le Crensot, składająca cię głównie z robotni­
ków, zatrudnionych w fabryce metalowej Schnel. 
der e4 Cie, w iłoSci około 300 osób, zebrała na 
FON sumę prawie 12.000 fis.

Honsulat pofakł w Lyonie otrzymuje wzrusza­
jące dowody przywiązania do Ojczyzny ze stro­
ny emigrantów, których jaskrawym wyrazem 
jest fakt złożenia przez pewną starszą, pozba­
wioną środków emigrantkę, dwóch srebrnych O- 
brączek w darze na FON.

- Zakłady w Sanoku na dozbrojenie.
Firma „Sanok" S. A. Polska Spółka dla 

Przemysłu Gumowego, oraz ^Sanocka Fa­
bryka Akumulatorów", łącznie z pracowni­
kami umysłowymi i fizycznymi subskry­
bowały na P. O. P. kwotę zł 80 508̂ —*

4 ....

W niedzielę, dnia 30 kwietnia 
i we środę, dnia 3 maja b. r.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Krakowa bedzle przyjmować wpłaty 

na suDskrypcJc P. O. P.
Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta 

Krakowa (ul. Szpitalna 15) zawiadamia, iż 
biura Kasy będą otwarte dla subskrypcji 
P . O. P. w  niedzielę 30 kwietnia od godzi­
ny 10-tej do 14-tej oraz we środę 3 maja 
br. od godziny 8-ej rano do godziny 8-ej 
wieczorem bez przerwy.

KRYNICA
od 1 maja br. tani 
sezon wiosenny.
Szczegółowych ln 
fo rm a m i udziela *  
Komisja zdrojowa. \

2659k ♦

Dokąd wywozi się Czechów?
Now y transport robotników czeskich, 

zlozony z 500 ludzi, opuścił pociągiem spe­
cjalnym Pragę. Robotnicy zostali skiero­
wani do Llnzu, gdzie będa zatrudnieni w 
zakładach im. Goeringa.

Od chwili ustanowienia protektoratu nie­
mieckiego, około 15.000 bezrobotnych cze­
skich znalazło pracę w dawnej Rzeszy. Są 
to przeważnie robotnicy przemysłu metalo­
wego, budowlanego, drogowego i górnicy.

110 Poniedziałek, f  maja 1839 r

NIEZAWODNE SAM OCHODY PRODUKCJI GENERAL M O TO RS

M O N T O W A N E  PRZEZ K O N C E S J O N O W A N Ą  W Y T W Ó R N I *  S A M O C H O D Ó W

Towarzystwo Przomystow* Zakładów Mcchentcznydi

LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN S, A.
•  l l ł U W t

Sprzadał I ebtltiga w w ifktiych młostaćłi Polski.

Omal nie groźna katastrofa.

Drezyna motorowa wpadła na pociąg
towarowg.

(S. K.) Na linji kolejowej Nowy Sącz —  Cha­
bówka, na odcinku między Dobrą a Tymbar­
kiem wydarzył się 27 bm. w godzinach popo­
łudniowych poważny wypadek, który tylko szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności nie przybrał tragi­
cznych rozmiarów.

Ze stacji kolejowej w Dobrej wyjechał robo- 
czy pociąg towarowy, naładowany kamieniami, 
które robotnicy zrzucać mieli wzdłuż toru w 
czasie jazdy w poszczególnych odcinkach. W  
jakiś czas po wyjeździe pociągu przybyła na 
stację w Dobrej drezyna motorowa, a otrzy­
mawszy wiadomość o wolnym torze, kierowca 
je j wyjechał w tym samym kierunku, co pociąg 
towarowy. Auto to zjeżdżając ze znacznego 
wzniesienia, w chwili, gdy znalazło się na tere­
nie gromady Jasna—Podłopień, po wyjeździe z 
zakrętu, znalazło się tuż przed stojącym na to­
rze pociągiem towarowym, z którego robotnicy 
zrzucali kamienie. Szofer, prowadzący samochód 
orjentując się, że wskutek dużej szybkości nie

zdąy już na czas zatrzymać samochodu, chro­
nią się przed niechybną katastrofą wyskoczył 
wre a siedzącym z nim fnnkcjonarjnszem na 
narp, zaś rozpędzony samochód ze znajdującym 
się w  nim lni. W ł. Ozorowiczem kier. odcinka 
drgowego PKP z Nowego Sącza, który nie zdą­
ży już wyskoczyć, wpadł na pociąg.

kulki najechania tego okazały się na szczę­
ść łagodne, gdyż inż. Ozorowicz doznał jedy­
ni lekkich kontuzyj głowy oraz ogólnego 
wirząsu. Szofer oraz towarzysz jego, którzy 
wskoczyli z samochodu doznali lekkich obra- 
łć, samochód zaś został zupełnie rozbity.

*  *  4*

I tutaj cudem uniknęli śmierci...
(tu) Na linji kolejowej Oleszyce— Rawa Ru­

sią wydarzył się onegdaj wstrząsający wypa­
dek, który na szczęście nie pociągnął za soba 
Wiar w ludziach.

/

-  ZTOKHOIM I KOPENHAGA
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Płaszcze l peleryny deszczowe
„Przemysł - Linoleum"

KRAK6W. RYNEK OŁ. 19 14251

Oto z przystanku Huta do Rawy Ruskiej wy­
jechała drezyna kolejowa, w  której obsadzie 
znajdowało się trzech robotników.1̂ W  pewnym 
momencie przed Werhratą pojawiła się na to­
rze jadąca w szybkim tempie lokomotywa z kil­
ku wagonami. Wszyscy robotnicy zdołali w 
ostatniej chwili tuż przed zmiażdżeniem drezy­
ny przez lokomotywę zeskoczyć na nasyp ko­
lejowy.

Lokomotywa ciągnęła jeszcze na swem pod­
woziu na przestrzeni kilkudziesięciu metrótv 
szczątki drezyny, które uszkodziły tor, powo­
dując kilkugodzinne opóźnienie komunikacji

W  okresie pokwitania prawdziwa naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa jest od dawna 
wypróbowanym środkiem domowym. Usuwa ona 
przeważną ilość powstałych zmian, jakie mogą 
występować w różnych odcinkach przewodu po­
karmowego. Zapytajcie się Wasz. lekarza. 2i90k

Zastrzeli) 5-letnią córkę 
i popełnił samobójstwo.

(Or) Na polach wsi Jutrzkow ice pod 
-Fabjamcami rozegrał się wstrząsa jacy 
dramat rodzinny

pi®£z®hala, 31-Ietni pracownik w 
zakładach Krusche i Ender, po kłótni z
Ł k l 8̂  Z ^0Dcli:l’ za^‘ eraiQc 5-letnin

Udali się na pola ju trzkow ickie, gdzie 
Pierzchała ułożył zmęczone dziecko na 
trawie, ą  następnie wystrzałem z rewol- 

p.0CICm celnym strzałem 
w skroń pozbawił s!q życia.

Zaalarmowani strzałami mieszkańcy są­
siednich zagród znaleźli dwa trupy.

Głośna prowokatorka — skazana 
na 8 miesięcy więzienia.

0 Procesie łódzkiej 
Niemki Melidy Herzog, zatrudnionej w fa­
bryce lio frich tera, a oskarżonej o wielo­
krotne znieważenie uc?uć religijnych i na­
rodowych społeczeństwa polskiego.

Antypolskie wystąpienia Herzogowej 
przybierały Jak jaskrawe form y, że nawet 
robotnicy Niemcy, zatrudnieni w fabryce. 

a j  •’  -S1Ę 0<? Prowł.katorki.
n.isi r ac ia fabryki, jak wiadomo, 

Dac,s« ,em robotników zwolniła Her- 
f racy' W  spbntĘ sąd okr. (iclosil

r ta u n a  P i e s i e .  Herzogu wa została
» 2en ia  k a ry . *  m ,“  W ,ę I,en la  b“  » w i e -



Jeszcze
tylko

d n i
Grupa X. B. Czedekowski, 

A. Waśkowski 
w krak. Pałacu Sztuki.

Dziś w  niedzielą o godz. 12.30 objaśniać  
będzie wystawione dzieta Grupy X. Bole­
s ław a  Czedekowskiego i Antoniego Waś- 
kowskiego, art. mai. Kazimierz Dzielińskl. 
Reprodukujemy Bolesław a Czedekowskiego 

„Portret matki artysty**.

Konferencja mfn. Kościałkowskiegn 
w Krakowie.

(P A T ) M inister opieki spoi. _ Zyndram- 
KoScialkowski przybyły w podróży inspek­
cyjnej tlo Krakowa, gdzie odbył konferen­
cję z wojew. Tvm >ńskim . dyrektorem Fun­
duszu Pracy Mostowskim, przedstawicie­
lem miasta oraz naczelnikami zaintereso­
wanych resortów.

Na konferencji ustalono program robił 
publicznych dla dalszego rozładowania bez­
robocia w wojew. krakowskicm. Minister 
p rzy ją ł m. in delegację bezrobotnych wo­
jewództwa krakowskiego, prowadzoną przez 
b. posła Ciołkosza.

Ile jest domów ludowych 
w Polsce.

Liczba Domfiw Ludowych, znajdujących się na 
terenie całego kraju, wynosi w chwili obecnej 
ok. 5.370. Poza tem co rok przybywa około 40Ó 
nowych Domńw Ludowych.

Według podziału na właścicieli prawnych naj­
większa Ilość domów (bo 1.114) należała dn o* 
chotnlczych straży pożarnych, 929 bvło mi^dzy- 
organizacyinych, 912 należało do różnych urga- 
nizacyj, 708 było t. zw. domów katolickich, tfi6 
mniejszości narodowych. 409 Towarzystwa Szko­
ły  Ludowej, 360 samorządowych, 291 organiza* 
cy j młodzieżowych i wreszcie 176 kółek rolni­
czych.

Na oslatniem zebraniu Komisji Domów Ludo* 
wych przy Tow. Org. i Kółek Rolniczych posta­
nowiono kontynuować w silniejszym stopniu 
pracę nad dalszym rozwojem domów społecz­
nych.

Gorliwy szturmowiec oskarżył... 
własną narzeczoną.

(gd ) Z  pomiędzy licznych spraw przed 
sądem gdańskim na tle politycznem, jedna 
zasługuje na podkreślenie ze względu na 
m oralne oblicze niektórych szturmowców 
hitlerowskich. .

26-letnia Polka, Felic ja  Dawidkowska. za­
trudniona w Schoenau, miała narzeczone- 
go Niemca, czynnego członka oddziału 
szturmowego S. A. partji narodowo-soc.ia~ 
listycznej. Ponieważ na bilka dni przed 
jubileuszem urodzin H itlera miała wyrazie 
sie krytycznie o poczynaniach dyktatora 
N iem iec w stosunku do Polski narzeczony 
bez żadnych skrnnułów zrob.l doniesienie 
do w ładz I Daw fdkowską pociągnięto do 
odpowiedzialności.

W yrokiem  sądu w trybie przyspieszonym 
została skazana na 2 miesiące więzienia o- 

wydalenie z Gdańska. Dawidkowska z 
m iejsca aresztowano. .

Proces ten świadczy o rozpowszechni o- 
nem w Gdańsku donosicielstwie. przyczem 
członkowie partji są tak gorliw i, że nie o- 
szczedzają nawet bliskich sobie osob.

,L U S T R O W A N Y  KURYER CODZ IE N N Y- Nr. 119. Poniedziałek, 1 m a i, 1939 r.

Subskrybuj Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej
Z  D N IA .

§fvwm wald. i  „ ‘P s ie  P o le "  — 
i© p c ls h i  „£ e 2>ei2$z>cmz2i”.

Czytaj „W ró b le  na D achu"l

Stojąca na usłngach imperjałizmu niemiec­
k iego hitlerowska propaganda, szermuje u- 
stawicznie słowem „ L e b e n s r a u  m“  
na usprawiedliwienie swych zachłannych, za­
borczych żądań. W  obszarze życiowym  N ie­
m iec usiłuje umieszczać wszystkie ziemie, po 
które chciwa zaborczość teutońska wyciąga 
swe grabieżne ręce. P o d o b n i e  m a  
s i ę  s p r a w a  z  G d a ń s k i e m ,  
k t ó r e g o  p r z y ł ą c z e n i a  d o  
R z e s z y  d o m a g a !  s i ę  o s t a t ­
n i o  H i t l e r .

Odpowiedź nasza stwierdzić musi ponad 
wszelką wątpliwość, że G d a ń s k  l e ż y  
c a ł k o w i c i e  w  p o l s k i m  o b ­
s z a r z e  ż y c i o w y m  i n i e t y l -  
k o  G d a ń s k .  Do tego obszaru życio­
w ego z a l i c z a m y  B a ł t y k ,  z a ­
l i c z a m y  k r a j e  z a m i e s z k a ­
ł e  p r z e z  l u d n o ś ć  p o l s k ą ,

a l e ż ą c e  p o z a  g r a n i c a m i  
R z e c z y p o s p o l i t ą ,  j ak W a r m j ę ,  
M a z u r y ,  znaczną część „ p r u s k i e ­
g o *  P o m o r z a ,  Ś l ą s k  O p o l ­
s k i  itd. Do tego obszaru życiowego nale­
żą również znaczne przestrzenie Prus W scho­
dnich, położone nad brzegami Bałtyku.

Jeżeli zaś posługiwać się będziemy remi­
niscencjami h i s t o r y e z n e m i ,  to nie 
od rzeczy będzie przypomnieć Niemcom, że 
właśnie w p o l s k i m  o b s z a r z e  
ż y c i o w y m  leżą dwie pamiętne dla nich 
miejscowości, a mianowicie P s i e  P o l e ,  
gdzie Bolesław Krzywousty pobił Niemców 
w r. 1109 { G r u n w a l d ,  gdzie Zakon 
Krzyżacki doznał pogromu w r. 1410. Obie 
te miejscowości leżą dzisiaj poza granicami 
Polski. Historja się jednak powtarza, a we 
wszystkich orężnych starciach z Polską, Niem­
cy wychodzili fatalnie.

( J e s z c z e
łylko

W

Zupa jarzynowa
z grzankami ===  

na rosole z

M A G G P
kostek bulionowych

smakuje znakomicie

Proporcje 4—5 osób.

Pęczek włoszczyzny, 1 łyżka po­
midorów, koperek lub zielona 
pietruszka, 1 łyżka masła J 
3 MAGGlego kostki bulionowe,- 
VI* łyżki mąki, 1 żółtko, sółj 
cukier.

Wszystkie jarzyny obrać, opłukać, 
drobno pokroić i dusić do mięk­
kości z łyżką masła i małą ilo-' 
ścią wody. Przygotować rosół z 
MAGGlego kostek bulionowych 
i  wrzącej wody, dodać uduszone 
i przetarte jarzyny, pomidory oraz 
usiekany koperek. Mąkę wymie-J 
szać z śmietaną, dodać do zupy,' 
zagotować i przyprawić do smaku 
szczyptą soli i cukru. W  wazie 
rozbić żółtko, wlać zupę i podać 
z  grzankami.

KbW

Gestapo aresztowało księdza
w kościele.

(K A P )  Ks. Weiss ze Stuttgartu, podczas 
swego pobytu w Tyrolu , otrzymał niespo­
dziewanie wiadomość o tem, że władze na- 
rodowo-socjalistyczne zakazały mu dalsze­
go pobytu w Bawarji i Wirtembergii.

Mimo to kapłan powrócił na swą pla­
cówkę duszpasterską w  Stuttgarcie i  w y­

głosił do wiernych kazanie, w  którem po­
dał do wiadomości o nakazie wysiedlenia, 
przyznając sie równocześnie do „z b r o* 
d n i“, która ten n a k a z  s p o w o d o ­
w a ła .  Zbrodnią tą było odwiedzenie wy­
dalonego biskupa Rottenburga, mgra 
Sprolla.

Ks. Weiss oświadczył z ambony, że czu­
je  się dumny z tego rodzaju „zbrodni*.

Natychmiast po tem kazaniu do zakry* 
stji przybiegła siostra kapłana z wiadomo­
ścią, iż na probostwie oczekują go urzęd­
nicy Gestapo.

Ponieważ ks. Weiss postanowił do osta* 
tka nie opuszczać koćcioła, powierzonego 
jego opiece, aresztowano go w zakrystii i  
wywieziono policyjnem autem.

W  ten sposób wszyscy wierni stali sią 
naocznymi świadkami metod gwałtu, sto­
sowanych przez Gestapo, które nie szanuje 
nawet domu Bożego. Ks. Weissa dowiezio­
no do granicy Badenji i tam wypuszczono 
na wolność.

iOLEC
Z  n  I  f  h  I  d  ■ a  
■■ r  z  < ; d  n  I  h  6  w  
I  d u c h o w i e ń s t w a

Tragiczna ofiara niewczesnych 
zalotów wdowca.

(r) Jakób Majer, 40-letni wdowiec z Ole- 
ksic Nowych, ojciec kilkorga dzieci, zako­
chał się w 16-letniej Hildzie Arnold, jed­
nakowoż bez wzajemności.

Ostatnio usiłował on przekonać je j ro­
dziców, by mu oddali swą córkę za żonę. 
Ci, pod wpływem córki, stanowczo odmó­
wili. Wówczas zirytowany M ajer wyciąg­
nął nagle rewolwer i strzelił do Hildy. Ku­
la trafiła ją  w czoło. Brocząc krwią, z krzy­
kiem upadła na ziemie.

Majer, w przekonaniu, że Arnoldówna 
została zabita, tym samym rewolwerem 
strzelił sobie w skroń. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności tak Arnoldówna, jak i 
M ajer odnieśli obrażenia, które ich życiu 
nie zagrażają.

Arnoldówne oddano opiece lekarskiej, 
Majerem zainteresowała sie policja.

Cyklon w Meksyku pozabijał 
i poranił ludzi.

(P A T ) Cyklon zniszczył północną cześć 
stanu Nueva Leon (Meksyk) w pasie o dłu­
gości około 720 km, a szerokości 80 km.

Na skutek cyklonu przerwane zostały po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne. 6 o- 
sób zostało zabitych, a 30 odniosło rany.

III najpoHiaMelszym oirodRu przemysłowym
tysiące doskonałych, nowoczesnych motocykli SHL opuszcza 
Hut; Ludwików w Kielcach, by podnieść motoryzację kraju.

Specjalna konstrukcja dostosowana do naszych warunków dro­
gowych zapewnia motocyklom SHL niespożytą wytrzymałość.
Setki SHL zwoln'one są od rejestracji, podatku drogowego, 
nie wymacają prawa jazdy i uprawniają do uzyskania z po­
datku dochodowego zwrotu 20% ceny kupna t. j. zł. 192.—

H U T A  L U D W I K Ó W  S. A .  k i e l c e
Rejonowe zastępstwa. WARSZAWA — Spółka Motoryzacyjna z o. o. Hotel Bristol POZNAfl — „Febauto** ul. Dąbrowskiego 2. BYDGOSZCZ __
Marjan Piechorki, Rynek Wełniany 10. ŁÓDŹ — Erwin Stibbe, Piotrkowska 130 KIELCE — Spółdzielnia Pracowników Huty Ludwików, ul. Za­
gnańska 38 RADOM — „Motor" Spółka z o o , ul Żeromskiego 64 SLĄSK i ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE — Katowicka Spółka Motoryzacyjna 
z o o .  Katowice, ul Pl.hscytowa 17 — WOJEWÓDZTWA: Krakowskie, Lwowskie, Stanisławów-kie, Tarnopolskie, S. H L. Service, Kraków 
Wielopole 4. —  WOJEWÓDZTWA: Białostockie, Wileńskie, Wołyńskie, Poleskie, Nowogródzkie, Roltur, Suwałki, ul. Kościuszki 72, LUBLIN

Auto-Rosse, Krakowskie Przedmieście 62* 2559k

izacja mbc małopolska p!
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iK im c iM U  n ;  O R A D O B IC IA
p r z y j m u j e  n a  d o ^ o d n a c t a  w f l m m H c c h

F L O R J A N K A S . A .KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ

Zgłoszenia przyjmują: Dyrekcja w KRAKOWIE, ul. Basztowa 6-8, tel. 120-57,133-42. Oddziały: we LWOWIE, ul. 3-go Maja 16, w WARSZAWIE, ul. 
Mazowiecka 4, w POZNANIU, ul. 27-go Grudnia 9, w KATOWICACH, ul. Pocztowa 6, w ŁODZI, ul. Piotrkowska 99 -  oraz Reprezentacje I Ajencje 

na całym obszarze Państwa. y

Dr LE O N  L U S T E R
Specjalista chorób włosów I skóry oraz 

lekarskiej kosmetyki 
przeprowadził się i ordynuje 
KRAKÓW , DŁUGA 63 a, I. p.

Pierwsza w dziejach Polak! 
morska procesja Eucharystyczna.

(gd) Podczas kongresu Eucharystyczne­
go, który odbqdzie sie w  Gdyni w  aniach 
29 i 30 czerwca oraz 1 lipca, nastąpi pierw- 
sza w dziejach Polski morska procesja Eu* 
chary styczna na wodach zatoki Puckiej.

Na jednej z większych jednostek mary­
narki wojennej, w  otoczeniu członków e 
piskopatu polskiego z prymasem Polski 
kardynałom Hlondem na czele, wypłynie na 
morze celebrans z Przenajświętszym Sa­
kramentem. Okręt celebransa eskortowany 
będzie przez mniejsze jednostki marynar­
ki wojennej. Dalszy ciąg tej procesji mor­
skiej bedą tworzyć statki handlowe oraz 
kutry rybackie.

1,520.079 kar administracyjnych 
w ciągu roku*

Pokonane przez min. spraw wewn. obliczenia 
wykazują niezbyt pocieszający wzrost llołd kar 
administracyjnych, nałożonych w okresie od 
l/X 37 do 30/1X 38 w porównaniu z poprzednie- 
mi latami. I  tak w roku 1937/98 kar administra­
cyjnych, nie licząc kar, nałożonych doraźneml 
ifakazami karnetnl, było ogółem 1,520.070, pod­
czas gdy w r. 1985/36 — 1,056.224.

Największa ilość nałożonych w tym okresie 
kar przypadła s ty tuła prawa o wykrocze­
niach —  283.617, kar drogowych —  232.663, sa­
nitarnych —  148.070, ustawy o  powszechnej służ­
bie wojskowej —  67.917, ustawy przeciwalkoho­
lowej —  65.100 oraz o posiadaniu broni —- 27.812. 
W  porównaniu z poprzednim rokiem największa 
poprawa nastąpiła w dziedzinie drogowej, jak­
kolwiek do dziś dnia mamy tu do czynienia a 
niemniejszą chyba anarchją (szosy!).

Większość nałożonych kar nie dochodziła do
10 zł, ale nie brak i takich po 50 i więcej zł oraz 
aresztu powyżej 7-miu dni.

Dziś otwarcie wystawy nowojorskiej.
Dziś w niedziele odbędzie się w  Nowym  

Jorku oficjalna otwarcia wyetawy świato­
wej. Podczas inauguracji ma wygłosić 
przemówienie prezydent Rootavett.

Horoskopy pogody na dzień otwarcia 
w ystawy światowej są pomyślne. O ile po­
goda dopisze, spodziewają się, że w  dnin 
otwarcia zwiadu wysław, około mil Jona 
osób. Prace na terenie w ystawy i  w  po­
szczególnych pawilonach nie są jeszcze za­
kończone.

Jak wiadomo, uroczysta Inauguracja 
polskiego pawilonu na wystawie z udzia­
łem przedstawiciela Polski, min. Romana, 
Ddbądzie się w  dnin S maja.

NA MARGINESIE.

Korytarzw którym łatwo o guza.t f

(n r )  Kanclerz H itler w swej mowie byl 
łaskaw używać stale terminu „korytarz*4. Ter­
min ten m iał określać tę część polskiego te- 
rytorjum, która bezpośrednio dotyka brze­
gu Bałtyku, czyli P o m o r z a

„Korytarz** odżył w ostatniej mowie —  
gdyż Niemcy już od dość dawna nie uży­
wali tego bezsensownego terminu. Jakiż był 
cel taktyczny, który podyktował H itlerowi 
użycie tego słowa? Szanownemu m ówcy cho­
dziło o wywołanie wrażenia, że „korytarz" 
powstał z jakiegoś obcego tery torjum celem 
połączenia Polski z morzem. Cały cynizm 
njieckiej tezy „korytarzowej** polega na 
tein, że N iemcy starają się wm ów ić światu, 
iż oni —  uznając w swej bezgranicznej wspa­
niałomyślności prawo Polski do morza —  
...zgodzili sle na utworzenie „korytarza" z 
niepolskiego tery torjnm (ty lko oczywiście nie­
m ieckiego). Teraz zaś żądają, aby Polska 
przez ten „korytarz** pozwoliła im na utwo­
rzenie ich własnego korytarza do Prus 
Wschodnich.

Absurdalność tej całej równie naiwnej, jak 
i perfidnej (nie w argumentacji, lecz w  inten­

c ji I) koncepcji polega oczywiście na tem, że 
„korytarz** wogóle nie istniejel I n t e ­
g r a l n a ,  e t n i c z n i e ,  h i s t o r y ­
c z n i e  i  g e o g r a f i c z n i e  z i e ­
m i a  p o l s k a  d o t y k a  B a ł t y ­
k u  i n i k t  n a m  n i e  p o t r z e ­
b o w a ł  s t w a r z a ć  „ k o r y t a *  
r z y “  d o  m o r z a ,  b o  P o l s k a  
z a w s z e  t e n  d o s t ę p  m i a ł a  
(dopóki nam go nie zrabowanol).

Innemi słowy Niemcy m ieliby takie samo 
„prawo** żądać ekstytetorjalnej autostrady 
biegnącej przez Plac Marszałka Piłsudskiego 
w W arszawie 1—  jak .m ają „prawo** żądać 
autostrady przez Pomorze. Niema różnic w 
polskości pomiędzy Pomorzem, a Małopol­
ską —  między Krakowem a Poznaniem.

P. H itler pragnie sprawę maksymalnie za­
ciemnić. A propos „zaciemniania**, to jedna 
z zagranicznych stacyj radjowych, która od­
powiada swym słuchaczom, nadała drogą ra- 
d jową takie lapidarne, niemniej prawdzie 
bliskie ostrzeżenie: „Pan ie Hitler, nie leż 
Pan w  korytarz, bo tam ciemno i po głowie 
b iją*'.«

stosuje sie przeczyszczają­
ce pigułki ALDOZA, znak 
ochronny -GORAL", dzfa* 

'ęłają łagodnie. Niejedno­
krotnie zapob iegają two­
rzeniu się h em o ro id ó w . 
Dzialajcj przy obstrukcji, 
aadmiernej otyłości i z łe j  
p r z e m ia n ie  materii. N ie  
wym agają  specjalnej d ie­
ty. P r ó b n e  p u d e ł k o  
a  5 sztuk w  cenie 0.15, 
a  15 szluk 0.40

ALDOZA
S E  I N  OCHR.

„GÓRAL

Jan doszło do Katastrofy ui szpitalu Sui. Łazarza
w Krakow ie?

Co mówi mechanik zajęty przy komorze?
W  prasie warszawskiej ukazały sie nile- 

ścisłe relacje o  (Straszliwej katastrofie w  
komorze gazowej szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, która pociągnęła za sobą życie 
trzech młodych leikarzy. Przyczyną tych 
różnych, a  nieścisłych w ersyj jest brak 
dotąd komunikatu oficjalnego o przebiegu 
polani. Posiadaliśm y od początku swoje

relacje o tej tragicznej katastrofie, jednak 
z -przyczyn od nas niezależnych nie ogłosi­
liśmy ich, aby n ie narazić sie na kon fi­
skatę.

Obecnie w  Redakcji nasiej stawił sie w  
sobotę mechanik Tadeusz Wlartrak, który 
byl najęty przy nieszczęsnej komorze.
Sprostował on  kilka nieścisłości, jak ie  za­

kradły sie do relaey j dotychczasowych o 
przebiegu katastrofy.

Otóż p. W iatrak nie zauwaiył ognia przez 
wziernik, lecz znajdując sie nazewnątrz 
komory, .  „  ,

usłyszał silny I nagły szum 
z wewnątrz.

Dodać należy, ie  komora była napełniona 
wysokim procentem tlenu, ale bez nadęli 
śnienia. . . .

Usłyszawszy podejrzany szum, otworzył 
podajnik I

ujrzał wtedy slup ognia.
Natychmiast w iec — co byłoby niemożliwe 
w razie nadciśnienia — otworzył drzwi ko*w m a c  - ----- ---
mory i u jrzał drusri słup oema. Momental* 
nie wyciągnął nazewnątrz komory leżącego

Mechanik, Tadeusz W iatrak.

najbliżej drzwi ip. dra Oremusa. Od ch w ili 
posłyszenia fi z mml do wyciągnięcia jedne­
go  z lekarzy nie upłynęło w ięcej czasu jak 
minuta.

Gdy tylko odciągnął nazewnątrz ś. p. dra 
Oremusa, natychmiast zabrał sie do usu­
wania butli z tlenem oraz butli 2  Innemi 
gazami i chemikaljami, gdyż obecność ich 
w  pobliżu

groziła eksplozją, mogącą przybrać 
nieobliczalne skutki.

Natychm iast też odciął »ieć przewodów 
elektrycznych.

P rzy  czynnościach tych odniósł dotkliwe 
poparzenia na rękach I nodze.

Do wyciągnięcia z komory dwóch pozo­
stałych lekarzy nie zabierał sie, gdvż by li 
oni zupełnie zwęgleni i nie dawali ład ­
nych oznak łycia, natomiast energicznie 
zabrał sią do przeszkodzenia w nieobliczal­
nych skutkach ewentualnym dalszym eks­
plozjom, co m ogło grozić chorym leżącym 
na oddziele nad komorą —  a trzeba dodać, 
że chorych tych znajdowało sią w  oddziele 
ponad stu.

Tak w  relacji dzielnego mechanika przed­
stawia się potworna katastrofa, która za­
brała życie trzem m łodym lekarzom  kra­
kowskim.

Zwiedzamy Zakłady
„ S t o m i l u . * *
Produkcja, którą Imponujemy obcym.
* ■ '■ ' i  '■

POZNAŃ, w kwietniu.
* Miałem szczęście. Korzystając z zaproszenia, 
Zwiedziłem fabrykę „Stomil4* w Poznania. Zacho­
wałem ją jeszcze w  żywej pamięci, ponieważ 
kilka tygodni temu wycieczka sfer rządowych
* gospodarczych z- udziałem prasy ! z premjerem 
Kwiatkowskim na czele zwiedzała wielkie za­
kłady tej firmy w COP, które już rozpoczęły swą 
pracę. * v

Wjeżdżamy w obszerne podwórze fabryczne
I odrazu ogarnia nas ruch 1 tempo pracy. Dwóch 
inżynierów przechodzi szybkim krokiem z  zabu­
dowań, mieszczących laboratorja i biura kon­
strukcyjne w kierunku maneiów, od których do­
chodzi nas nieustający warkot. W  tej chwili za­
jeżdżają samochody z pół-surowcem, a opodal 
partja ludzi ładuje gotowe opony, które mają 
być odwiezione do głównych magazynów Stomila 
dla opakowania 1 dalszej wysyłki do składów fa­
brycznych, rozrzuconych po Police. Odchodzą 
Jak ciepłe bułki ze znanej 1 popularnej piekarni.

Nie mógę czynić dalszych ob*erwący] na po­
dwórzu, gdyż brak czasu. Wchodzimy do pierw­
szej hali. Staję zdziwiony, bo jakże się tu zmie­
niło. Zwiedzałem tę fabrykę po raz pierwszy pięć 
Jat temq, więc uderzą mufa każdą zmiana. Już

Najnowocześniej esy typ maszyny do gumowania kordu t. zw. kalander.

zewnętrrzny wygląd estetycznego i przejrzystego | teraz po przejściu progu do wnętrza chwytam 
podwórza oraz fasada głównego budynku fabrycz- istotną różnicę. Wszak to rozmach, zakrojony na 
nego zwróciły na siebie moją uwagę, ais dopiero i  u>ięlkq skal%, __ ,

A © d ig ita lizac ja : mbc małopolska pł

Przechodzimy kolejno cały dział przedwstępnej 
obróbki materjalu, dział konfekcyjny i wulkani­
zacyjny oraz oddział rowerówek. W  dziale obrób­
ki materjału oglądamy mieszalnię i halę Balca­
rek, w których tnie się płaty kauczukowe, gnio­
tąc je  w  potężnych walcach z równoczesnym do­
dawaniem sadzy, siarki i przeróżnych innych do­
mieszek, ściśle odważanych w odpowiednich pro­
porcjach w zależności od tego, jaki typ gumy .'ma 
być wyprodukowany.

Dowiadujmy się, że od 2 lat fabryka jest kom­
pletnie zmodernizowana. Każdy dział poszczycić 
się może najnowocześnlejszemi zdobyczami tech­
niki, na które nie mogą się przestawić nawet po­
tężne koncerny zagraniczne, ponieważ przy wiel­
kości ich fabryk takie nowoczesne inwestycje ko­
sztowałyby mil jonowe sumy. Dzięki kompletnemu 
nowoczesnemu urządzeniu ma więc nasz polski 
Stom il przewagę pod względem technicznym 
nad zagranicą. Dostosowany do tego jest system 
ustawienia maszyn i system pracy, obliczony na 
jak najmniejszą stratę czasu przy znakomifem 
wykorzystaniu m.ejsca. Cóż to dopiero jest w  
COP gdzie główna hala fabryczna firmy „Stomil** 
ma świerć kilometra długości.

Oglądamy kord, wykonany z najlepszego surów- 
* y rs*bia s»«? szkielet opony. t. zw. 

f, czyli karkas. Bardzo interesujący - jest 
sposób gumowania kordu. Pracę tę wykonują po­
tężne maszyny, zwane kalandrami „Stomil** po- 

rntiJ*«nai n<W5f e l,yPy łych maszyn, które gwa- 
gumowana. *  każdą nitka jrst dokładnie

Przyglądamy się z podziwem maszynom, ktfire 
wyduszają odpowiednio spreparowaną mieszanka 
gumową z  jednoczesnym uformowaniem je j n *



Już tylko 6 dni -  
subskrybujcie więc pożyczkę!
Już tylko 6 dni dzieli nas od terminu 

sainkmęcia subskrypcji pożyczki obrouy 
przeciw lotniczej, to jest od 5 maja br.
. Sumy dotychczas subskrybowane nie są 
jednak tak wielkie, aby istotnie potrafiły 
zaspokoić wszystkie potrzeby państwa w 
dziedzinie dozbrojenia przeciwlotniczego. — 
Najszersze sfery społeczeństwa musza wujc 
zrozumieć, że konieczne iest obecnie doko­
nanie wielkiego wysiłku, aby w ciąąu tyi-h 
ostatnich 6 dni bardzo wydatnie powiększy­
ły  się fundusze na lotnictwo i obronę prze­
ciwlotniczą.

Przedewszystkiem  sfery posiadające, po­
w inny wziąć masowy udział w subskryp­
c ji. W  tym  celu niewątpliwie zarówuo ko 
m isarze pożyczki, jak też i komitety kon­
tro li społecznej we wszystkich miejscowo­
ściach wzm ogą akcje propagandy

Albow iem  ostatnie dni subskrypcji muszą 
przekonać Wodza Naczelnego, że społe­
czeństwo polskie iest równie silne, zwarte 
i  gotowe, jak  arm ja polska.

Tdczyt o Batorym wygłosił 
w Warszawie węgierski pisarz.

Bawiacy od kilku dni w Warszawie znany pi­
sarz węgierski p. Mikosa Kallay oodejmowany b'fł 
w  piątek popołudniu w Pen Klubie polskim w 
gronie przedstawicieli polskich sfer literackich. 
Wieczorem p. Miklos Kallay wygłosił w Polskiej 
Akademji Literatury odczyt w Jęz^kn francuskim
o swojej powieści o Stefanie Batorym.

Miklos Kallay. wybitny powieściopisarz węgier 
ski pochodzi z rodziny szlacheckiej, wywodzą 
cej się z czasów dynastji Arpadów Tematem jeijo 
powieści są najczęściej doniosłe wydarzenia hi 
storyczne Kallay jest pozatem autorem wielu 
utworów dramatvcznvch znanym krvtvkiein lite 
rackim. autorem hisforji literatury węgierskiej o 
raz wielu innych prac krytycznych. Znakomity 
pisarz stoi na czele jednego * największych wę­
gierskich czasopism literackich „Napkelet** 
(Wschód).

T*. Miklos Kallay bawił już w Polsce w czasie 
wizyty regenta Horthy‘ego.

..ILUSTROWANY KUBYER CODZIENNY- Nr. 110 poniedziałek, 1 maja 1939 r.
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Wyrok w procesie łapówkowym.
(So) Sąd okr. w  Białymstoku ogłosi? wy­

rok w  procesie o łapówki, brane przez An­
toniego Sawickiego, b. kierownika zakła­
dów sprzedaży Polskiego Monopolu T y to ­
niowego. Sawicki skazany został na 2 la­
ta więzienia z zaliczeniem 9-miesięoznego 
aresztu prewencyjnego.

Boruch Alterlrwl, za pośredniczenie przy 
Wręczaniu łapówek skazany został na pół­
tora roku więzienia i na zapłacenie 300 zł 
grzywny, a Jakób Rubins na 1 rok więzie­
nia i 300 zł grzywny.

Teść Sawickiego, Kosmaczewski, z Łom ­
ży, został uniewinniony.

Prokurator Frick domagał sie po ogło­
szeniu wyroku, by sąd nakazał aresztowa­
nie Sawickiego aż do rozprawy apelacyj­
nej. Sąd nie uwzględnił tego wniosku.

Coraz więcci motetowi w P©ir.cc.
Co mówi d y r .  in i. Kwieciński o  produkcji 

popularnej polskiej „ s e łM “ S. U. £ .
POZNAM, 30 kwietnia.

W  ostatnich czasach bardzo silne zainte 
resowanie wzbudziło wypuszczenie na ry­
nek nowych motocykli ..SHL“ produkowa­
nych przez Hutę Ludwików S. A. w Kisl- 
cach. Uważając sprawę produkcji polskich 
motocykli za niezwykle •'wrócili
śmy sie do dyrektora Huty Ludwików p. 
Ini. Otmara Kwiecińskiego z prośbą o po­
danie nam bliższych informacyj 1 szczegó­
łów

fabrykacji popularnych „setek“  sriL.
Zagadnienie motoryzacyjno ■ motocyklo­

we w Polsce — mówił dyr. inż. Kw ieciń­
ski — należy traktować z dwóch punktów 
widzenia: ze stanowiska produkcji motocy­
klowej przy użytkowaniu silników zagra 
mężnych i ze stanowiska produkcji samych 
silników w Polsce.

Nasze ilości motocykli potrzebne na ryt* 
ku w porównaniu do mas zagranicznych 
sa tak znikome, że utrudnia to wfclce kał* 
kMacJe CPfl
małą skale. Z  tych też powodów nalepy 
produkować w jednej fabryce mo IIwie 
wielkie ilości i to taMe iakie tylko może 
pochłonąć nasz rynek. Uwzcrlednić należy 
przvtem możliwości eksportowe i posługi, 
wać się tylko najnowocześniefszeml obra­
biarkami, gdyż

tylko wtedy dojść można 
do odpowiednich cen.

Zagadnienie taniej produkcji zhieEii się 
równocześnie z zneadnieniem łanie] ofa .łu 
n* Tm mn»ei bedzie tynńw w kraiu. *«?m 
łatwiej będzie o części zapasowe i tem łat­
wiej bedzie można obsłużyć szybko klienta 
w razie zepsucia sie iakieiś części składo­
wej. Sprawa ta ma wip>kie znaczenia w 
czasie wojny, kiedy każda eześ* do zagra­
nicznego motocykla trzeba bedzie indywi­
dualnie i drogo wykonywać dla niekrajo- 
wych silników i ram Natomiast dostawa 
części zapasowych dla wyrobów krninwvnb 
przedstawiać sie bedzie 7aw«yp taniej I ko­
rzystniej, zwłaszcza jeśli idzie o silniki. 
Kategoryczne wiec żądanie jest:

jak najmniej rodzajów silników,
gdyż to jest punktem ciężkości produkcji 
motoryzacyjnej.

System produkowania najmniejszej ilości 
typów silnika kratowego i większej ilości 
montowni i fabryk ram — rozwiąże szyb­
ko nasze zagadnienie zaopatrzenia rynku 
polskiego w motocykle i umożliwi nam 
przejście do eksportu.

Jeśli zaś idzie o ramy lub podwozia mo­

tocykli, to indywidualizowanie jest tu już 
łatwiej możliwe, gdyż stosunkowo małe se- 
rje ram mogą kalkulacyjnie dać dobry 
efekt.

— Słyszeliśmy takie zdania, panie dyrek­
torze — że motocykl SH L  jest piękny, ale 
ma rzekomo mało efektowny wygfą J, żama- 
ło w nim^ chromu i błysku. Czy panowie 
starają sie zadość uczynić tym upodoba­
niom swych odbiorcówl

— Na pytanie to pozwolę sobie wyjaśnić,
ze

wytrawny motocyklista nie będzie 
nigdy patrzał na chroni i nikiel, 

ale tylko na istotną wartość maszyny.
Zdarza się często, że lichą jakość maszyny 
pokrywa sie piękną s^atą. Z punktu widze­
nia pednak praktycznego l a k i e r  pr z e -  

w y ż s z a  b e z ­
w z g l ę d n i e  wsz e l -  
k i e  i n n e  p o ­
w ł o k i .  Jest on bo­
wiem odporny na wo­
dę i wpływy atmosfe­
ryczne, a w razie wy­
padku daje się z ła­
twością naprawić.

Chromowana obręcz 
lub chromowany zbior­
nik jest przeważnie 
tylko piękny przez 
ilerwszych kilka tygo- 
Jni. Jeżeli chrom nie 
jest wykouany z w iel­
ką precyzją (a wtedy 
jest drogi), to w szyb­
kim czasie ulega ko­
rozji (rdzewieje), wy 
glad ipgo po kilku ty­

godniach jest opłakany. Trzymamy się za­
sady Forda: „Kaidy kolor jest dobry, o ile 
tylko jest to kolor czarny".

Nasza ,,setka“ powinna być 
motocyklem ludowym,

a więc wytrzymałym na wpływy atmosfe* 
ryczne, na zle drogi i na nienormalną prane 
w każdych warunkach. To tsi.g łów n ie pod 
tym kątem widzenia iest oria skonstruowa­
na Mimo to jednał; ma estetyczny wygląd. 
Ola ludzi specjalnie wymagających efektów 
błyskotliwych, stosować będziemy elementy 
z polerowanej stali nierdzewnej, nieznisz­
czalnej i utrzymującej stale piękny wy- 
KląJ.

Takie wlafnle okazy wystawiliśmy na 
Targach Poznańskich.

Inż. Otmar 
Kwieciński, dyr. 
Hułv Ludwików 

w  Kielcach.

Hruiaiiie zajście na tle zalegania z czynszem
p r z e z  lo k a t o r a .

Z Gdyni donosi (gd): Krwawy dramat na tle 
sporu właściciela domu z lokatorem rozegrał się 
ostatniej nocy w Orłowie przy ul. Wrocław- 
skiej 9.

Pomiędzy lokatorami Sławińskimi a ich go­
spodarzem Józefem Konopą doszło do gwałtow­
nej sprzeczki, w wyniku której Konopa strzeli! 
z rewolweru I śmiertelnie zranił w piersi Sta­
wińską. —  Kobietę w stanie groźnym przewie­

ziono do szpitala, gdzie stwierdzono przestrze­
lenie lewego płuca.

Według opowiadań męża Stawińskiej, z zawo­
du malarza pokojowego, przebieg krwawego zaj­
ścia miał być jakoby następuiący: Znajdując się 
od dłuższego czasu w trudnych warunkach ma 
terjalnvch, Stawińscy nie płacili Konopie komor­
nego. Na tem tle pomiędzy nimi a gospodarzem 
dochodziło do częstych sprzeczek, nieraz bardzo 
gwałtownych Wczoraj wieczorem Stawińscy mie

— Dlaczego motocykle S H L  posiadają 
manetki gazowe, a nie 1 zw gaz w rączce?

— Kierowaliśm y sie tu — wyjaśnia dyr. 
inż. Kwieciński — innemi zupełnie zasada, 
mi. Każdy nawet laik ustawiając gaz przy 
pomocy manetki dobrze wie, kiedy silnik 
pracuje na obrotach małych, a kiedy na 
^brotacb dużych, czyli kiedy gaz jest 
otwarty, a kiedy zamknięty Natomiast, 
edy zdejmuje sie reke podczas jazdy od 
kierownicy — to ilość obrotów silnika po­
zostaje na nastawionej wysokości Dotych« 
czasowe Jednak tanie raczki pokrętne nie 
mają, niestety* tych zalet

— Jakiemi jeszcze specjalnymi zaletami 
odznaczają sią motocykle* S H L 1 ?

— Naszym „sćtkom** Sajemy

niebywale mocną podwójną ramę, 
** ' potężne opony, 
bardzo skuteczny filtr,

który ma zawsze większa wartość od wszel- 
kleqo niklu 1 chromu bn os7ezed7s silnik 
i gwarantuje mu długi żyw ot Dajemy 
tiadto maksimum równowartości ceny mo­
tocyklu w doborze matpijału i w zaletach 
dynamicznych 1 mechanicznych.

— A jakie są zamiary Huty Ludwików 
na przyszłoit?

— Dążeniem nasfflm będzie przedewszyst­
kiem - rozszerzenie produkcji silników 100 
cm sześć, do pełnej samowystarczalności; 
następnie rozbudowa programu motorowe. 
BO. na inne typy „ y il l ie r ta , znanej angiel­
skiej firmy, której licencję posiadamy. W  
Polsce w ys ta w ą  trzy typy motocyklowych 
silników poza typami ciężkiemi. a to: 100 
cm sześć., 200 cm sześć, i 350 om sześć. 
Pierwszy typ umożliwi

szerokie spopularyzowanie 
motocykli,

drugi da już motllwoSci Jazdy w  dwie oso­
by z większą wygodą i szybkością, a typ 
trzeci jest pomyślany lako sportowy, jak i 
typ lekki do bocznego wózka. Ten ostatni 
typ możnaby nazwać „familijnym" Stano­
wi on oętatni, krok przed wózkiem ludo­
wym- kfóry zapewne bedzie pozyskiwał 
swycb odbiorców wśród posiadaczy 350 cm, 
s-ześc motocykli „z koszykiem**.

— Nasza fabryka silników i motocykli' 
znajduje sie w ciągłej rozbudowie. N aj­
nowsze obrabiarki nadebodrzą codziennie, 
a betonowp mury wytwórni rosną. J ui d*łś 
nasza produkcja sięga 20 sztuk motocykl! 
(.ziennie.

11 u siebie gościa. Około północy oboje odpro­
wadzili go na ulicę. Gdy wracali do swego miesZ- 
kania Konopa zastąpił im drogę, żądając w nie- 
zwykle gwałtowny sposób albo zapłacenia ko­
mornego, albo opuszczenia mieszkania.

Stawińscy, nie reagując na to, udali się do 
swego mieszkania. Nie zdążyli jednak jeszcze 
zamknąć drzwi, gdy z tyłu padł strzał, który 
przebiwszy drzwi, ugodził Stawińską w piersi.

Konopa został aresztowany.
Stawińska, licząca 28 lat, pozostawiła dwoją 

drobnych dzieci. Wdro^onę już dochodzenia u- 
stalą i wyjaśnią niewątpliwie szczegóły tego tra­
gicznego zajścia.

Czytaj „W rób le  na Dachu"!

pąs protektorowy, przeznaczony na zewnętrzną 
powłokę opony. Te same maszyny służą też do 
wyrobu dętek po założeniu na nie Innej formy

Hala konfekcyjna posiada mnóstwo różnorod 
nych urządzeń, jak np. maszyn do przycinania 
kordu, wyrobu drulówek, tj. zespołu drutów, u- 
inieszczanych w obrzeżu (wulście) nowoczesnej 
opony, a nadewszystko t zw bębny konfekcybie 
najnowszej konstrukcji, służące do skonfekcjo- 
nowan:a opony Konfekcja ta polega na nakłada­
niu na bęben w warstwach jedna na drugiej uprze­
dnio odpowiednio przyciętych pasów kordu, w 
które zakotwicza się drulówkę i na które nakła­
da się pas gumy protektorowej także odpowied­
nio przyciętej. Praca ta jest bardzo odpowiedzial­
na, wymaga precyzyjnych maszyn i nie mniej 
precyzyjnej obsługi Kilka lat produkcji dało fi l­
mie „Stomil" zastęp pierwszorzędnie wykwalifi­
kowanego robotnika.

Skonfekc jonowana w ten sposób opona ma 
kształt cylindryczny, który podlega dalszemu ob­
robieniu w t. zw. ekspandrze. Maszyna ta wdu* 
Bza w ten szkielet cylindryczny specjalną „dętkę 
wulkanizacyjną**, skutkiem czego nab:era oii 
kształtu opony przez zaciskanie się wokoło tej 
dętki.

Największe wrażenie czyni potężna Hala praa 
wulkanizacyjnych i autoklawów, czyli kotłów, 
w których wulkanizuje się w specjalnych formach 
po kilka opon naraz. Jak wiadomo, wulkaniza­
cja jest końcową fazą produkcji opony i dętki 
Dopiero przez proces wulkanizacyjny nabiera gu­
ma tych właściwości. z jakich ją znamy w uiy- 
ciu praktycznem. przyczem właściwości te są za­
leżne od różnych domieszek, jakiemi obrabia się j 
kauczuk, jak to już scharakteryzowałem przyj

opisie mieszalni. Wulkanizacja polega na prze­
grzaniu gumy pod pewnem ciśnieniem przez prze­
ciąg ściśle określonego czasokresu Właściwie każ­
da czynnofć przy wyrobie onony jak i dętki wy 
ma^a wielkiej dokładności. Dlatego też precyzyj-

tykułu opisać poszczególnych urządzeń i wszyst­
kich szczegółów fabrykacji. Jest to zresztą zada 
nie fachowców Muszę się więc z konieczności za 
dowolić oddaniem wrażeń ogólnych. Mimo nagro­
madzenia przeróżnej maszynerji uderza nawet

Hala wulkanizacyjna „Stomil* w  Poznaniu.

ność maszyn a niemniej kwalifikacje personelu 
są dla jakości produktu pierwszorzędnej wagi. 
Prasy wulkanizacyjne mają wyżłobione wzory, 
które wyciskają na gumie protektorowej deseń 
protektora.

Nie mam możności w ramach skromnego ar-

laika przejrzystość ugrupowania całego sprzętu 
technicznego. Wszędzie dochodzi znakomicie 
światło, gwarantujące precyzyjność pracy, bez- 
pieczeńsfwn i hiqjenę Tr7*>ha także podkreślić 
czystość, panująca w całej fabryce.

Nadzwyczaj interesujące są urządzenia labo­

ratoryjne, chemiczne 1 techniczne, w  których prze­
prowadza się nieustanne badania nad wytworzo­
nym produktem, jak i nad nowymi wynalazkami.

Biura konstrukcyjne to ścisła tajemnica. Opra­
cowuje się tam mozolnie każdy szczególik opo­
ny, każdy kąl położenia, przeprowadzając szcze­
gółowo obliczenia, które są trudniejsze od obli­
czeń dla mostów wiszących, ze względu na różne 
współczynniki chemiczne i niewiadome związane 
z różnemi właściwościami gumy, jak np. stopień 
jej elastyczności.

rtnknnnntt praca, uniezależniająca nas od za­
granicy w tej dziedzinie jest istotnie imponująca 
i może niedostatecznie wysoko oceniona ydyż 
chodzi w tym wypadku o produkcję niebywale 
trudną. Polskie opony Heszą się już bardzo do­
brą opinją poza granicami kraju. Nie słyszy się
0 tem wiele, ponieważ eksport jest narazie nie­
wielki. Przytem trzeba też z uznaniem podnieść 
fakt, że mimo wielkich inwestycyj firma ta po­
trafiła obniżyć bardzo poważnie cenę opon, zmu­
szając tem samem konkurencję do zastosowania 
sję do tej obniżki „Stomil** nie korzystał nigdy
1 nie korzysta z monopolu, jak to się nieraz sły­
szy, a nawet nie korzysta z jakichkolwiek naci­
sków ze strony władz w odniesieniu np do przed­
siębiorstw koncesjonowanych, jak lin je autobu­
sowe i transportu towarowego Zdobył on rvnek 
w wolnej konkurencji, walcząc z reprezentacja­
mi siedemnastu koncernów w Polsce.

Jest to więc pod każdym względem przedsię­
biorstwo zdrowe, bo i samowystarczalne i dlate­
go należy mu żvczvć jak najszerszego poparcia 
ze strony naszych automohilistów i dalszego wiel­
kiego rozwoju, tembardziej, że Stomile są tego 

, H. S» jwarle.
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2 >tzaząi.
—  Mowy niema 

*
- po mowie Hitlera. 

*  *

Hitler irytuje się na prez. Roosevelta, że 
zlekceważy! jego przemówienie, kładąc się do 
łóżka. To też po skończonej mowie wysłał 
telegram:

„Rooserelt, nigdy cl lego nie zapomnę!*4.
*  *  *

Pewien mąż stanu w Warszawie powie­
dział, że nie damy ani guzika. Tymczasem 
daliśmy Hitlerowi... g u z i k .

*  *  *

Hitler miał w swej mowie pewien ustęp, 
który na życzenie min. Ribbentropa został 
skreślony. Słowa te dotyczyły prochowni w 
Czechosłowacji.

...dziś muszę stwierdzić, Łe proch wynalazł 
prezydent Hacba. Dlatego to skonfiskowa­
łem cały zapas.

*  *  *

W  Pilźnie oślepli Niemcy, a przejrzeli 
Czesi

♦  *  ♦

Ostatnie żądania Niemiec będą; do Rze­
szy musi jeszcze wrócić *— Wilhelm III_

was.

KOM UNIKAT METEOROLOGICZNY.

Pogoda słoneczna I ciepła.
(PIM) W  sobotę rano przeważała w Polsce pe- 

fcoda słoneczna. Zachmurzenie duże było w nts 
wielu miejscowościach. Na Helu padał drobny 
deszcz.

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 15 st. na 
południu, do 6 sŁ na północy kraju. Wysoko w 
górach było od 4 do 5 st. O godz. 8 zanotowano 
W kraju: Gdynia 7, Toruń 12, Poznań U , War­
szawa 14, Łódź 17, Kraków 16, Cieszyn 14, Ka­
sprowy Wierch 6, Wilno 8, Lwów 18, Zakopane 
12, Hala Gąsienicowa 11, Morskie Oko 6, Kryni­
ca 8, Zaleszczyki 8, Katowice 15. Zagranicą: 
Sztokholm 8, Bruksela &, Londyn 4, Paryż fi, Li­
zbona 10, Genewa 6, Zurych 4, Berlin 8, tyłedeń 
4, Sofja 13, Stambuł 12, Bukareszt 17, Helsinki 9, 
.Talin 5, Ryga 10, Kopenhaga 9.

Niewielkie opady w ciągu doby ubiegłej zano­
towano w  znacznej csętd Pomorza, w  Wielko- 
polsce i na Śląsku oraz w wileńskiem i na Pole­
sia.

W  Warszawie o godz. I I  było pogodnie przy 
Umiarkowanych wiatrach wschodnich. Ciśnienie 
wynosiło 764.3 mm, temperatura 21 st., wilgot­
ność powietrza 64 proc.

Przewidywany przebieg pogody na niedziele, 
50 bm. według PIM-a: Pogoda słoneczna i ciepła 
o  niewielki Cm zachmurzeniu, przy umłarkowa* 
tiych wiatrach wschodnich.

Państwowy Instytut meteorologiczny we W ro­
cławiu przewiduje w  najbliższych dniach po­
godę zmienną.

*  *  *

Lody ruszają na północy Rosji.
(KZ) Na wszystkich rzekach Rosji północnej 

daje się zauważyć przybór wody. Pod Kargo- 
polem ruszyła Onega. W  Archangiełsku poczy­
nione zostały przygotowania do ruszenia Dżwiny 
północnej.

Ażeby uniknąć powodzi, kfóra corocznie na­
wiedza Archanglelsk, lodotamacz przebija drogę 
od Archamgiel&ka do morza Białego.

OSOBISTE.
SLUB. W  dniu wczorajszym w kościele św. 

Marcina w  Krakowie został pobłogosławiony 
związek małżeński pomiędzy p. Haliną Drohoc- 
ką, artystką dramatyczną a p. Stefanem Kordow- 
skim, dyr. adm. Teatru wołyńskiego im. J. Sło­
wackiego.

P. STANISŁAW ROGALSKI, dyr. Wagon Lits 
Cook w Warszawie, odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi za działalność na polu turystykf- 

DR ROMAN HINZE, długoletni dyrektor szpi­
tala w Rzeszowie, wybitny chirurg, został od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

(—) 10-LEC1E „APOSTOLSTWA CHORYCH* 
W  POLSCE. W  b. z. upływa dziesięć lat od za­
prowadzenia w Polsce l. zw. „Apostolstwa Cfeo- 
rych“ , katolickiej organizacji chorych, prze­
szczepione] z Holandji. Organizację tę założył w 
Holandji —  w r. 1926 — ks. M. L. J. Willen- 
borg z Bloomendaal. Uderzającym jest fakt, że 
o zaprowadzenie „Apostolstwa Chorych" w Pol­
sce postarali się... sami chorzy w r. 1929 przez 
kontakty z ks. Willcnborglem i francuskim se­
kretariatem „Apostolstwa Chorych" w Paryżu, 
prowadzonym przea iks. Benedyktyna O.Leplus'a. 
W  następnym roku powołał ks. arcybiskup B. 
Twardowski Sekretarjat „Apostolstwa Chorych*4 
we Lwowie. Sekretarjat ten, zatwierdzony przez 
Konferencję Episkopatu Polskiego, rozciąga swą 
działalność na całą Polskę. Na czele Sekretarja- 
tu stoi znany dziś w całej Polsce kapelan cho­
rych ks. kan. Michał Rękas.

w Nowem na Pomorzu
W czasie od 25. VI. do 9. VII. 1939 r.

WIELKI PRZEGLĄD WYSOKO- 
W A R T O Ś C IO W Y C H  M E B LI
Ceny bardzo przystępne. — 75% zniżka 

kolejowa w drodze powrotne].

koniec jego widzialny będzie na wschód od Sa-

^ H r f  OLBRZYMI 1*02AR W LITEWSKIEM 
MIASTECZKU. Placówki KOP na posranfrzu pol- 
«ko litewskiem w powiecie wileńsko trockim uj- 
rzały onegdaj wielką łunę nad mlejsrowoic.ą 
Malaty na Litwie. Spłonęła elektrownia w tem 
mieście Podobno w płonącym budynku znalazł 
śmierć jeden z techników, straty spowodowane 
przez pożar wynoszą około 60 000 litów _

(PAT) RUNĄŁ BOMBOWIEC Z 4 Ll'I>2MI ZA- 
ŁOUI. Pod Sydney (Australja) spad! samolot 
bombowy, należący do australijskich sił powie­
trznych. W  katastrofie zginęło czterech ludzi za­
łogi.
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Sowiecki lot transatlantycki
zakończył sle katastrofa.
Lotnik Kokkinaki spadł na wzburzone fale morza.

W  piątek nad ranem wystartował z Mo­
skwy głośny lotnik sowiecki, Kokkinaki, 
do lotu transatlantyckiego do Nowego 
Jorku, Samolot Kokkinakiego

musiał wieczorem tego dnia
lądować przymusowo

po przelocie nad Atlantykiem w zatoce 
Świętego Wawrzyńca na południowy- 
WBchód od zatoki Hudsona, w pobliżu w y­
spy księcia Edwarda (Kanada).

Z lotniska nowojorskiego Floyd Bennett 
wystartował hydropian. celem niesienia po­
mocy lotnikowi sowieckiemu. Po lic ja  ka­
nadyjska nawiązała kontakt z lotnikiem 
przy pomocy stacyj krótkofalowych, a poza 
tem uprzedziła wszystkie statki, znajdują­
ce się w pobliżu miejsca przymusowego lą­
dowania, wzywając Je do niesienia pomocy 
Kokkinaklemu.

Samolot Kokkinakiego. który przymuso 
wo wylądował na bagnistym terenie, ma

dwa skrzydła i śmigło złamane, 
jeden z motorów nie działa, tak. iż  dalsze

kontynuowanie lotu jest w  zupełności w y­
kluczone. Jeden z lotników ma z I  a m a- 
ż e b r a ,  drugi zaś doznał ogólnego po­
tłuczenia. Noc obydwaj lotnicy spędzili w 
samolocie. _

Jak donosi „United Press" samolot ro­
syjskich lotników transoceanicznych zmu­
szony był do wodowania w pobliżu wyspy 
Miscou. Samolot w chwili wodowania zo­
stał ciałko uszkodzony. Jeden z lotników 
ma złamaną rękę. Dzięki wydobyciu samo­
lotu, ranny znajduje się już pod opieką le­
karską.

Lotnik nie wiedział, że schodzi
na wzburzone morze.

Z St. Johns (Nowa Fnnlandja) donoszą, 
że przy w odow aniu  przym titow em  rosyj­
skiego samolotu transoceanicznego oba 
skrzydła uległy złamaniu wskutek uderzeń 
lal. P ilo t Kokkinaki oświadczy? przedsta­
wicielom prasy, że stracił o r le «ta e j( I nie 
wiedział, że w chwili wodowania znajduje 
nic nad wzburzonem morzem. Motor jego 
samolotu odmńwi! posłuszeństwa.

Radzimy stosowali wo mmm Dr. J. Smiiaisuiei
Piegi giną od EREMU ORCHIDEA. Zmarszczki radykalnie osuwa KREM RADOHORMONOWY, 
skórę wybiela KREM CYTRYNOWY, cerę ochrania KREM NAJDELIKATNIEJSZY. —  Matuje 

i upiększa PUDER „PYŁEK KW IATOW Y-. » 16k

PRZED WRĘCZENIEM KROLOW1 BORY­
SOWI BUŁGARSKIEMU DYPLOMU DOKTORA 
HONOROWEGO UNIWERSYTETU WARSZAW­
SKIEGO. Senat akademicki uniwersytetu Józefa 
Pisudskiego ustalił skład delegacji, która uda 
się do Sofji celem wręczenia dyplomu doktora 
honoris causa królowi Borysowi Ul-mu. — 
W skład delegacji wejdą rektor prof dr W. An­
toniewicz, dziekan wydz mat.-przyr. prof dr 
W. Roszkowski, prof dr W. Sierpiński, prof. 
dr S. Słoński i ks prof dr Z. Obertyński.

(PAT) W KRAKOWIE POWSTAJE INSTY­
TUT BALNEOLOGICZNY. W  niedługim czasie 
uruchomiony zostanie w Krakowie Instytut Bal­
neologiczny, który prowadzić będzie prace nau­
kowo badawcze w dziedzinie balneologji, lecz­
nictwa zdrojowiskowe itd. Budowa gmachu In­
stytutu jest ju i prawie ukończona. W  dniu 29 
bm. odbyło się w Krakowie inauguracyjne po­
siedzenie rady Fundacji Instytut Balneologicz­
nego, na którem omówiony został plan pracy 
Instytutu.

( — ) GODNE NAŚLADOWANIA. Zebranie 
plenarne związku uprzywilejowanych sprzedaw­
ców wyrobów monopolowych (kioskarze) uchwa­
liło jednogłośnie bojkot wszelkich czasopism 1 
ilustracyj niemieckich.

(—) NIE „WIEDZA I ŻYCIE", ale „Świat 1 
Zycie". W  numerze z 28 bm, w feljetoniku pt.: 
„Dokształcam się“ . podałem impresję z lektury 
encyklopedji „Świat 1 Życie". Chochlik zecerski 
zrobił z tego „W iedzę i życie", co niniejszem 
prostuję. Tommy.

(—) PRZERWA W  RUCHU NA SZOSIE POD 
WRZEŚNIĄ. W  województwie poznańskiem I 
powiecie wrzesieńskim na drodze państwowej 
nr. 17 Warszawa—Kutno—Poznań na odcinku 
Strzałkowo — WrzeSnia km 286— 260 z powodu 
przebudowy nawierzchni zamknięto ruch dla 
wszystkich pojazdów, aż do odwołania. Objazd 
drogą gruntową na Skarboszewo, następnie dro­
gą bitą przez Graboszewo, Młodziejewice, Goz­
dowo do Wrześni.

( - )  STAN ZATRUDNIENIA NA ROBOTACI! 
DROGOWYCH. Stan zatrudnienia w dniu 31 
marca b. r. na robotach niekorzystających * 
państwowych 14 200 robotników, na samorządo- 
kredytów Funduszu Pracy wynosił na drogach 
wych 19 529. razem 33 749 robotników, t  czego

24 801 skierowanych przez Fundusz Pracy. Po- 
zatem na robolach drogowych, finansowanych 
przez Fundusz Pracy, było zatrudnionych 3 866 
robotników, w tem na drogach państwowych 421 
i na drogach samorządowych 3 444 robotników.

Z KRAJU.
(B) KOŁO BRZEŚCIA NAD BUGIEM SPŁO- 

NĘŁA CAl.A W i ES. 48 zagród padło ofiarą po­
żaru W płomieniach straciło życie małe dziecko.

DEMONSTRACJE NA CZEŚĆ ARMJI W  ŁO­
DZI. W phjluk w godzinach wieczornych na uli­
cach Łodzi grupy młodzieży demonstrowały 
wznosząc okrzyki niech żyją Polacy w Gdań­
sku, oraz manifestując na cześć armji polskiej 
i jej Naczelnego Wodza.

(— ) TROJACZKI powiła Anna Bojczuk, żona 
rolnika w Niesuchoiżem w Kowelskiem. Dzieci 
(2 dziewczynki i chłopiec) jak i matka czują 
się dobrze

<H.S) ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO. W  le- 
sie „Zalesie1* pod Drohobyczem pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru kontrolor gazo­
wni miej. w Drohobyczu ś p Kazimierz Kuchar­
ski. Z chaotycznej treści pozostawionej kartki 
należałoby wnosić o rozstroju nerwowym denata.

(So) KONIE PONIOSŁY I ZABIŁY GOSPO­
DARZA. Straszliwy wypadek zdarzył się we wsi 
Grabowce. Aleksander Leoniuk wracał furman­
ką z pola po pracy do domu W pewnej chwi- 
li konie spłoszyły się i poniosły. — Po chwili 
wóz został wywrócony, a Leoniuk wyrzucony 
na ziemię z taką siłą, że doznał złamania cza­
szki i zmarł na miejsca

ZE ŚWIATA.

Dziś, t. J. w niedzielę 13 maja czynne 
kasy PKO. dla subskrypcji P.O.P.

P. K. O. zawiadamia, że dnia 30 kwietnia 
br. to jest dzić w  (ru in a c h  od tfl-ej do 17-ej 
ora* w dniu 3 maja br. od 10 tej do 19-tej 
K A S Y  Centrali P. K. O . Odzlalów oraz 
Banku P  K. O b«dą g ło ­
szenia 1 wpłaty na POŻYCZKĘ OBRONY  
PRZECIW LOTNICZEJ.

TEATR ♦ LITERATURA

NAUKA ♦ SZTUKA

(Kz) ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA BĘDZIE W I­
DZIALNE W  SOWIETACH. W  dniu 3 maja na 
całem terytorjuro ZSSR z wyjątkiem jego części 
zachodniej widzialne będzie pełne zaćmienie 
księżyca. Całkowite od początku do końca za­
ćmienie księżyca widzialne będzie na wschód od 
Krasnojarska Na wschód od Swierdłowska ob­
serwowane będzie również pełne zaćmienie, ale

9lfV. — Ł/Yl. do Sztokholmu 1 Kopenhagi. 
15/V1.-18/VI do Helsinek. 
lł'V II. — 21/YI1 do Antwerpjt I Londynu. 
25'VII. — ©/VIII na Fiordy Norwegji.
17/VHI. — 22/YII1 do Sztokholmu I Kopenhagi

K o sz l u d z ia łu  ocl Z ł  9 0 . -
Na „Wystawę Światową” .

2745k

Nowym Jorlra koszt odziała od Zł 825.-
Zapisy 
i irformacje „fPANCOPOL &lR S Z M A .  M A Z O W IE C K A  9

1 Maja 9-a. — Katowice, Mielęckiego 10 
pl Halicki 7 — Lódi, piotrkowska 104-a. — 

Poznań, Fredry 12.

Uroczyste otwarcie wystawy 
sztuki estońskiej w Warszawie.
(Mt) W sobotę w południe w salonach Insty­

tutu Propagandy Sztuki w Warszawie P. Prezy­
dent R. P dokonał otwarcia wystawy sztuki 
estońskiej, malarstwa, rzeźby 1 gratiki.

Na chwilę przed symholicznein przecięciem 
wstęgi powitał P. Prezydenta R. P. krótkiem 
przemówieniem w języku polskim p minister 
Markus, poseł Estonji w Warszawie.

Podziękowawszy P. Prezydentowi za udziele­
nie protektoratu wystawie sztuki estońskiej oraz 
za przybycie na jej owarcie p. minister Markus 
powiedział:

— Skromny zbiór dzieł malarstwa, rzeźby 
i grafiki estońskiej, który za chwilę ujrzymy, nie 
stanowi ogólnego przeglądu naszej sztuki Ze­
brane dzieła ograniczają się raczej do pokazu 
twórczości młodego pokolenia naszych artystów, 
którzy rozpoczęli swą działalność od zarania 
naszej niepodległości Na wystawie znajduje się 
też pewna Hosć dzieł artystów starszych, pra­
wie wszystkich jeszcze żyjących, którzy odegrali 
znamienną rolę w pracy nad kształtowaniem 
młodego pokolenia.

YV uroczy stera olwarciu wystawy sztuki estoń­
skiej j^ŁiiiłOdział, minister W., li- f  O. P. pfof. 
W  $więł opawska, bardzo liczni przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego z ambasadorem fran­
cuskim p Noelera i ambasadorem rumuńskim 
p Franasovici na czele, generałowie Głuchow­
ski, Trojanowski i Schally. przedstawiciele 
MSZ. z dyr. Lubieńskim, wojewoda Jaroszewicz, 
wiceprezydent miasta Pohoski, rektor Antonie­
wicz oraz liczni przedstawiciele sfer artystycz* 
nych stolicy

P. Prezydenta R. P. oprowadzał po wystawie 
jej kora sarz, znany malarz estoński Johannes 
^reenberg.

Wystawa sztuki estońskiej otwarta będzie 
w Warszawie do połowy maja, a następnie u- 
rządzona zostanie w Innych ośrodkach Polski. 
Zamiarem Kierownictwa Funduszu Sztuki (Na­
czelnej Organizacji Sztuki Estońskiej) jest u- 
rządzenie tej wystawy także na Węgrzech i. we 
Włoszech.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —  Dziś
w niedzielą popołudniu świetna komedja J. BUziń* 
ekiego „Pan Damazy“  w opracowaniu soewioznem 
reż. W. Nowakowskiego z J. Korecką. W. Nfedzlal- 
kowską, R. Pawłowską, Z- Zalewską, T . Burnatowi­
czem, 8 . Czajkowskim, K- Fablsiaklem (rola tytu­
łował, J. Karbowskim, W. Macherskim. „Pam Da- 
mazy‘* powtórzony będzie w poniedziałek. — Dziś 
wieczorem po cenach zniżonych „Obrona Ksantyuy“  
komedia L. H. Morstina w opracowaniu scenicanem 
dyr. K. Frycza. W sztuce występują: A. Matusla- 
kówna (Ksamtypa), K. Opaliński, K . Szubert. Z Mro- 
iewski oraz H. Bielska. Z. Filipowska, M Klerzko- 
wa. J. Bobrowski, A. Fuzakowskd, W. Kolwaa W. 
Macherski. A. Poseart, L. Ruszkowski, S. Turski. J. 
Ziejewskl.

.ADRIANNA LECOUVREUR“ sztuka E  Ser!bo*a 
! E. Legouve*a nie grana w teatrze krakowskim od 
38-mlu lat ukaże sfle we wtorek 2 maja b- r. Słynną 
role tytułową głodnej aktorki paryskiej z X V II I  w. 
zagra Zofja Jaroszewska, je j głównej rywalki fcsieś- 
uej de Bouillon — J. Jabłonowska, hrabiego Maury­
cego Saskiego odegra S. Czajkowski, księciem będzie 
R Wroński opiekunem i kolesca Adrianny — K Fa- 
bisi&k, usłużnym powiernikiem księżnej — J- Jaroó. 
Szereg tnnycb ról odegrają: M Arczyńska, M Bed­
narska, Z. Filipowska. M. Mrowińska, W Nledział- 
kowska, Z. Zalewska. A. Fuzakowskl. W. Koiwas. 
Końcowe próby odbywają ale pod kierunkiem reż. 
W. Radulskiego. Oprawę dekoracyjną przygotownje 
dyr. K Frycz.

BILETY NA UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIA 
W DNIU tWIĘTA NARODOWEGO 3>GO MAJA na 
którem odegrana zostanie komedja J. Korzeniow­
skiego „Stary mąt”  — kasa teatru rezerwuje dla 
władz t urzędów do wtorku, dnia 2 maja b. r. do 
godz. 12-tej w poi

NOWY NUMER DWUTYGODNIKA „MŁODY 
NURT". Okazał się nowy numer (151 dwutygodnika 
„Młody Nurt“ , wydawanego przez Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego, dla wyższych klas gimnazjów 1 liceów. Nu­
mer ten poświęcony został zagadnieniom obtony 
kraju. Pożyczki Przeciwlotniczej, lotnictwa i ściśle 
z nim wiążącego sie problemu przysobienia młodzieży 
do służby w lotnictwie. Poza licznymi ciekawymi ar­
tykułami, poświeconymi zagadnieniom lotnictwa I 
przysposobienia lotniczego, na specjalną uwagę za­
sługuje artvkuł pt. „Zamach na polskość**, w któ­
rym autor wszechstronnie I ciekawie naświetla me­
tody wynaradawiania, szeroko stosowane w odnie­
sieniu do Polaków w Rzeszy Z zagadnień gospo­
darczych znajdzie czytelnik ciekawie ujętą kwestie 
dalekomorskich połowów rybnych, sprawę polskiego 
przemysłu amunicyjnego. Przegląd wydarzeń oraz 
kolumna ciekawostek, dopełniają treści numeru. Do 
numerów załączono broszurę K  Ryzińskiego „Czło­
wiek charakteru i czynu", poświęconą sprawie wy­
chowania nowego typu człowieka. ^

© d ig ita lizac ja  m bcm ałopo lska pl
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Interesująca statystyka 

Pol. Związku Jeździeckiego.
Warszawa, 29 kwietnia. (A Sz.) Ze sprawowania 

z działalności Polskiego Zw. Jeździeckiego dowiadu­
jemy się ciekawych cyfr. Związek liczy 29 towa­
rzystw, w r. ub. przybyły dwa. Drząd®ooo 8 meetln- 

T..**?. 118 ^Wrycb liczba startów wzrosła
o 0"*K0 20 procent i wyniosła 1850 startów. Na 
wszystkich zawodach w r. ub odbyło się 5584 star. 
tow przy 267 jeźdźcach nagrodzonych, a -Latem o 800 
startów więcej, ^  w r. 1937f w  daje przyr0#t 17

Zawodów młodzieży w iejskiej było 42. Urządzono 
takie kursy jeździeckie dla młodzieży szkolne] i 
akademickiej w  Warszawie i Lwowie.

Ilość odzna.k zdobytych wynosiła, jak mastępujs: 
honorowych 19, złotych wielkich 57, [złotych 48. 
srebrnych wielkich 100, srebrnych 88, brązowych 
wielkich 38, brązowych 1987 (o 101 procent wiecej. 
niż przed rokiem).

Spis koni za rok ubiegły dał 2364 nazw.
Jeźdźcy nasi startowali od r. 1928 w 59 konkur­

sach międzynarodowych, zdobywając 136 plLerwseych 
nagród 118 drugich, 124 trzecich. 183 cawartych. 
101 piątych i 635 dalszych, razem 1247. W  konkur­
sach o puhar narodów zdobyto 18 pierwszych miejsc,

Automobiliści polscy w Madrycie.
Hendaye. 29 kwietnia (PA T ). Polscy automobibścd 

udający się do A fryk i, przybyli bez przeszkód do 
granicy hiszpańskiej Na granicy wynikły dużo trud. 
nożcl i  w  za mi i nasi zawodnicy zostali zatrzymani 
Pri#* 1® flodzln. Dopiero po wyjaśnieniach 1 *»tny* 
manu wiz udali się w dalszą drogę do Madrytu.

Mimo nieprzespanej nocy, zawodm-icy czują s ę tiar* 
dzo dobrze. Drogi w górach są niezbyt dobre, sytua­
cję pogarsza ulewa, która zmusza zawodników do 
bardzo wolnej Jazdy ze względu na śliskie drogi.

Następnym etapem podróży jest Algsclras, dokąd 
nasi automobil ścd udają clę z Madrytu.

Portsmouth zdobywa puhar Anglii.
Londyn, 29 kwietnia (PAT ). W  sobotę odbył silę na 

stad jonie Wembley w Londynie w obecności pary 
królewskiej i stu tysięcy wi-dzów, finałowy mecz o 
puhar Angljl w piłce nożnej.

Do finału zakwalifikowały się drużyny: Wołyoi- 
hampton Wanderers I Portsmouth. Zwyciężył niespo­
dziewanie Portsmouth 4:1 (2:0). zdobywając po raz 
pierwszy puhar Angljl.

Mecz odbył się w niepomyślnych warunkach atmo­
sferycznych przy chłodnej, deszczowej pogodzie. — 
Zdecydowanym faworytem zawodów był Wolverhamp* 
ton. Porażka tej drużyny 1 to w  tak wysokim sto­
sunku. wywołała powszechną sensację. Portsmouth 

4  wygrał zasłużenie, górując zdecydowanie przez cały 
czas nad przeciwnikiem. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Barlow, Anderson | Parker (2). Wclverhampton 
zdobył honorowy punkt przez Dorsetta przy stania 
8:0 dla przeciwnika.

Wiochy prowadzą 2:0 z Szwajcarią.
Bolonja, 29 kwietnia (PA T ). W  Bolonji rozpoczął 

•is w sobotę mecz tenisowy Włochy — Szwajcarja.
Po pierwszym dniu Włochy prowadzą 2:0. — Da 

Balio wygrał z Spltzerean 8:3- 6i3, 2 :6 , 7:5, a  Cacslli 
zwyciężył P fa ffa  6:2, 6:3, 5:7. 2:6, 6:2.

NA BOISKU „W ISŁY“ odbędą się dzisiaj w nie­
dzielę nast. mecze piłki nożnej: o godz. 11-tej W i­
sła I I  —  Salwator, o godz. 17 Wisła jun. — Czarni 
jun. o mistrzostwo okręgu krakowskiego, przyczem 
Zawody te poprzedzi spotkanie PPW . —  W K 8 Ikar.

(ASz) POLSKI ZWIĄZEK PŁYWACKI USTALIŁ 
ZARYS KALENDARZYKA IMPREZ W  B. R., a 
mianowicie: 13 maja do 3 czerwca obóz waterpolowy 
w  Budapeszcie, w drugiej połowie czerwca mistrzo­
stwa okręgowe, 15— 17 lipca mistrzostwa Polski. 17 
lipca do 5 s.erpnia obóz juniorów w Sierakowie, 
80— 31 lipca mecz Polska— F im land Ja w Helsinkach. 
€ sierpnia długodystansowe mistrzostwa Polski, IB do 
20 sierpnia mecz Włochy— Polska w Polsce.

Państwowy Urząd Wych. Fiz. -  interweniuje
na rzecz organizowania biegu na przełaj młodzieży szkolne].

Warszawa, 29 kwietnia (A . Sz.) Przed pa­
ru dniami podaliśmy wiadomość o niezro­
zumiałej decyzji wiadz oświatowych, któ­
re wydały zakaz urządzenia narodowego 
biegu naprzełaj dia młodzieży szkolnej, 
projektowanego na 18 maja. W  wiadomości 
naszej uzasadnialiśmy konieczność popar­
cia takiej imprezy.

Wiadomość nasza wywołała w ielkie wra: 
ien ie nie tylko wśród młodzieży szkolnej 
czy zw. wych. fizycznych, ale takie w ca­
łym Śwlecie sportowym. Specjalnie zainte­

resował sie nią również Państwowy Urząd 
W. F„ który postanow ił Interweniować w 
ministerstwie oświaty o przywrócenie tego 
biegu.
_Jak się obecnie dowiadujemy, interwen­

cja PU W F. miała narazie tert skutek, że 
min. oświaty wstrzymało decyzłe. zakazu­
jącą urządzenia biegu i zdecydowało sie raz 
Jeszcze sprawę rozpatrzeć.

Mamy nadzieje, że sprawa ta zostanie po­
myślnie załatwiona.

Hebda aległ Romanowi Tanaccsco
Wynik meczu Polska-Rumunja po pierwszym dniu brzmi 1:1.

Warszawa, 29 kwietnia. (A. Sz.) W sobotę na kor- 
C-ie centralnym W K. S. Legjs wobec 2500 widzów 
rozpoczął się trzydniowy międzypaństwowy mecz te­
nisowy Polska—-Rumunja. Rumunja przystała do 
Wars7.awy zaledwie dwuosobową reprezentację, zło­
żoną jednak z dwóch swych najlepszych graczy. 
Tanace»cu I Schmidta. Obaj mają za sobą wiele suk­
cesów i dobry trening na Riwierze. Schmidt Jest 
mistrzem RumunJI na rok ubiegły, a Tanacescu, to 
snany dawny trener tenisowy Jest on niewątpliwie 
najlepszym od czasów Mishu giaczem Rumunjl. Nie 
m oże on jednak, jak dawny trener, bronić barw 
Bumunji o puhar Davisa.

Na trybunach i w lożach zjawiła sie sil ta iwiata 
towarzyskiego 6tolicy. Nie brakło również przedsta­
wicieli dyplomacji z ambasadorem Franasovici na 
©zele. Ufundował on zresztą specjalny puhar dla 
zwycięskiej drużyny w obecnym meczu.

W pierwszym dniu rozegrano dwa spotkania sin­
glowe. Ogólnie spodziewano się. że będziemy p«» 
pierwszym dniu prowadzić 2:0, a tymczasem Hebda 
został zdecydowanie pokonany przez Tanacescu, 
okutkiemo cze^o

bilans pierwszego dnia brzmi 1:1.
Hebda nie miał swego dnia. W pierwszych dwóch 

setach próbował grać ostrzejszą piłką, ale „strzały 
zupełnie mu le wyehodrly. Psuł wiele, skutkiem oze 
go regularny przeciwnik wygrywał gem za gemem 
Przy końcu drugiego seta Polak zmienił taktykę. 
Przeszedł na wolniejszą wymianę piłkę, wybitne 
zwalnian.e gry I liczył na błędy przeciwnika Hebda 
wygrał wprawdzie w ten sposób Jednego seta, głó­
wnie dzięki paru ładnym akcjom przy siatce i uda­
nym skracaniem piłki, ale w czwartym secie

regularnoSc Rumuna zatriumfowała.
Tanacscu zaprezentował s-ę, jako zawodnik mający 

bardzo duto rutyny i pewności siebie Posiada dobry 
atart, niezłe dojście do siatki* ostry plasing 1 długą 
plJkę.

Pojedynek Baworowsklego ze Schmidtem trwał 
krótko, Polak górował wyraźnie dzięki lepszemu 
startowi i bardziej precyzyjnemu uderzeniu. Począt­

kowo wprawdzie sporo psuł, ale gdy się rozegrał, 
przeważał zdecydowani. Schmidt jest zawodnikiem 
przypom:nającym nietylko z wyglądu ale i ze sposo­
bu gry Tarłowskiego. Pod względem technicznym 
umie Jednak mniej od Baworowsklego.

Przebieg walk wyglądał następująco:

Baworowskl—Schmidt 6:3. 6:3, 6:2.
W pierwszym secie prowadzi początkowo Bumun 1:0, 
następnie Baworowskl wygrywa kolejno 4 gemy. po­
tem traci dwa. głownie skutkiem własnych błędów 
i kończy seta 6:3 W drugim secie początkowo pro­
wadzi Baworowskl 1:0 I 2:1, potem dwie gry dla 
Schmidta Bawor-iwski jest jednak przy piłce 1 wy­
grawszy cztery kolejne gemy kończy 6:3. W trzecim 
secie Baworowski prowadzi 8:0 potem 5:1 i oddaw­
szy jednego gema. wygrywa 6:2.

Tanacescu—Hebda 6:4, 6:0, 4:6. 6:2.
Hebdzie początkowo nłc nie wychodzi. Psuje najtat 
wiejsze piłki Tanacescu. Imponują© regularnością 
prowadzi 3:0. Potem Hebda dociąga do 3:3 ale szyb 
ko jest znów 5:3 dla Tanacescu Jeden gem dla Heb­
dy i 6:4 dla Rumuna. W drugim secie Hebda wla 
ściwie nie istnieje. Tanaocscu w ciągu 10 minut wy­
grywa 6:0. Zaczyna się trzeci set. Hebda przechodzi 
na wolniejszą wymianę piłek, co w danym wypad 
ku wydaje sie najkorzystniejsze 8:0 dla Hebdy po­
tem po starcie dwóch gemów 4:2. następnie 5:3 i 
wreszcie 6:4 dla Hebdy.

Wydaje się, te może jeszcze Hebda zdoła wyrów­
nać Rumun jednak jest znacznie pewniejszy. Odda­
je wprawdzie Hebdzie jednego gema. ale szybko pro­
wadzi 4:1, potem trąd jeszcze jednego i kończy 
ta 6 :2.

Po pierwszym dniu 1:1.
W niedzielę odbędzie się gra podwójna Baworowskl 

I TłoczyAskl—Tanacescu I Schmidt oraz pokazówka 
Jadwigi Jędrzejowskiej z Kończakiem.

W poniedziałek zakończenie meczu: Baworowskl—  
Tanacescu i Hebda— Schmidt.

Już w poniedziałek, samolotem a Amsterdamu, 
przybywa do Warszawy drużyna holenderska, by kil 
ka dni potrenować przed meczem o puhar Daviaa * 
Poteką 5—7 maja.

Obecnie w trzeciem spotkaniu Polsku jesl fa­
worytem. Holendrzy przyjadą w nnjsilnie|s/\ra 
składzie: Van Swoi, Hughan, Teschmacher l)e 
Brauw. Skład Polski zostanie prawdopodobnie 
ustalony dopiero po meczu z Humunją Mecz od­
będzie się na kortach Legji w dniach 5, 6  i 7 
maja. (PAT )

Popis gimnastyczny na F. O. N.
Dzisiaj w niedzielę o godz. 18-tej odbędzie sie w 

Polskiej YMCA. (ul. Krowoderska 8) wielki popis 
gimnastyki na przyrządach z udziałem zwycięskiej 
drużyny meczu gimnastycznego Warszawa — Kraków 
T. G. Sokół. Popis obejmują piękne i efektowne, a 
nadzwyczaj trudne ćwiczenia wolne i zespołowe na 
drążku, kółkach, poręczach i koniu zarówno pań jak
i panów. Sam popis poprzedza narodowe tańce w ko­
lorowych kostjumach wykonane przez dzieci. Dochód 
z popisu został przeznaczony na FON.

Liczny udział P. T. Publiczności zostanie nagrodzo­
ny zobaczeniem pięknej i efektownej imprezy, oraz 
przyczyni się do zwiększenia Funduszu Obrony Naro­
dowej.

W arta — Garbarnia.
Dziś w niedzielę rozegrany zostanie na boisku Gar­

barni niezwykle ciekawy mecz o mistrzostwo Polski 
pomiędzy Garbarnia (Kraków) a Wartą (Poznań). — 
Ostatnie zwycięstwa Warty nad Wisłą i Garbarni 
nad Warszawianką oraz sensacyjne pojedynki Piątek 
Twórz i Nowak — Szerfke, dodają specjalnego zain­
teresowania powyższym zawodom.

Początek zawodów o godz. 11-tej na boisku Garbar­
ni.

Wszyscy sportowcy Krakowa na start 
do „Miejskiego Biegu Narodowego 

na przełaj" 3 maja.
Okr. Ośrodek W. F. przypomina, że bezpłatne bada­

nia lekarskie zawodników stowarzyszonych i niesto- 
warzyszonych, zgłoszonych do biegu, przeprowadza 
Poradnia Sportowo-Lekarska przy Okr. Ośrodku WF. 
ul. Zwierzyniecka 26, w godzinach od 19 do 21 w 
dniach 1 i 2 maja. Zawodnicy zgłoszeni i nie badani 
nie będą dopuszczeni do biegu.

Dla zwycięzców przewidziane są liczne nagrody wę­
drowne i indywidualne. Na mecie będzie czynny 
punkt odżywczy „Oyomaltine", gdzie zawodnicy o- 
trzymają po biegu posiłek.

Zbiórka zawodników dnia 3 maja o godz. 15.30 na 
Stad jonie Miejskim.

Przed walkami o ouhar Davlsa.
W  pierwszych dniach maja rozpoczynają się 

walki o puhar Davisa. W  strefie europeiskiej 
w  pierwszej rundzie watczą* Jugostawja z Irian- 
dją w  Zagrzebiu. Rumunja z Węgrami w Buka­
reszcie, Niemcy z Szwajcarją w Wiedniu, wre­
szcie Polska z Holandją w Warszawie. W  strefie 
amerykańskiej Australja walczy z Meksykiem, a 
Kuba z Kanadą.

Mecz Polska— Holandja rozegrany zostanie po 
raz trzeci z rzędu. Po raz pierwszy Polska wal­
czyła z Holandją w 1932 r. na terenie Holandji. 
Zwyciężyła wówczas Polska zdecydowanie 4:1. 
W  1933 r. walczyliśm y znowu z Holandją i zno­
wu na terenie Holandji. Tym razem niespodzie­
wane zwycięstwo odniosła Holandja w  stosunku 
3:2.

EUGENJUSZ EDWARD L1NNEMANN, major w st. 
sp., obchodzi 1 maja 45-letni jubileusz uzyskania dy­
plomu fochmistrza. W ciągu tego długiego okresu cza­
su, fecbmistrz Linnemann rozwijał owocną działal­
ność, będąc profesorem szermierki Korpusu Kadetów 
w Łobzowie i  Lwowie, fechmistrzem Lwowskiego Klu­
bu Szermierczego, współzałożycielem Polskiego Związ­
ku Szermierczego, lektorem W. F. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego I Akademji Górinczej i trenerem sekcji 
szermierczej AZS w Krakowie. Ze szkoły mistrza 
Linnemanna wyszli szermierze, będący dzisiaj czoło­
wymi przedstawicielami szermierki polskiej. W yra­
zem uznania dla pracy mistrza Linnemanna są liózne 
odznaczenia, które otrzymał I sympatja, jaką cieszy 
się w  szerokich kołach sportowych.

SEZON TENISOWY ROZPOCZYNA KLUB TOWA­
RZYSKI dzisiaj o godz. 10 rano. Na kortach przy 
gmachu Sokoła odbędą się rozgrywki przy udziale 
Parafińskiej, Kuligowiczównej, Horaina, Czyżowskie­
go, Nawratila, Muszyńskiego. Dla młodzieży szkół 
średnich wstęp wolny.

MAKKABI -  GARBARNIA IB 1:0 (1:0) W  me­
czu o puhar KOZPN-u Makkabi pokonała rezerwę 
Garbarni 1:0 (1:0), zdobywając zwycięską bramkę 
przez Seltngera. Obie drużyny wystąpiły w osłabio­
nych składach. W Garbarni ponad poziom wybijał się 
Kubarek w bramce oraz Harlender i Skrzyński, w 
Makkabi najlepiej Stich, Selinger (ale tylko do 
pauzy) oraz Fink. Sędziował poprawnie p. Diduch.

MECZ JUGOSŁAWJA—WĘGRY ZOSTAŁ O O WO­
ŁANY. Projektowany na termin 28—30 bm mecz 
tenisowy Jugosławja— Węgry o mistrzostwo środko­
wej Europy został odwołany przez Jugoslawje

JOHN L FORD
R Ę K A W IC Z K A

Pow tott.
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—  A le i  z  księciem  i  rządcą!
—  B y li  przecież w  B loist

* —  N ie . M ie li w ypadek w  drodze, Bam 
m i pan o tem  pow iedział.

—  A le  służący n ie m óg ł przecież o  tem 
w iedzieć !

T y le r  zam yślił się.
—  P o w iedz ia ł pan o tem  na  kom isa­

r ia c ie  f
—  Tak.
—  Cóż panu na  to  ośw iadczy li t
—  N ic .
—  Jak to t
—  Poprostn  w zru szyli ram ionam i.
—  D o d ja b ła ! M ożna oszaleć z  takiem i 

odpow iedziam i tu tejsze j p o lic ji! N iech 
pan słucha... M usim y iść szybszym  kro­
kiem... N iech  pan zaaranżu je spotkanie 
z  rządcą; przypuszczam , że jest tu ta j—

—  Tak . O baj są tutaj. I  hrabia 
i  rządca.

—  T o  dobrze. N iech  pan poprosi komi 
sarza, ażeby z ja w ił się u  nas w  wyzna­
czonej godzin ie. Zobaczym y, czy rządca 
będzie m ógł w yk ręcić  s ię sianem w  ta­
k ie j sy tu ac ji!

—  W yk ręc i się z  pewnością!
—  N ig d y  w  św iociel

S ir  T y le r  gw a łtow n ie zw róc ił się do 
detektywa.

—  N igd y  w  św iecie, ręczę! W yzn a  
wszystko™

—  A leż  proszę pana —  rzekł Scott —  
musi pan w ziąć pod uwagę jedną rzecz 
zasadniczą, a m ianow icie to, że on nie 
m a i nie może mieć innego systemu 
obrony, jak  ty lk o  przeczyć. Przeczyć aż 
do ostatka, przeczyć wbrew najoczyw ist­
szym  dowodom ! W  dodatku hrabia bę­
dzie służył mu św iadectwem  na każdym 
kroku.

—  N o  oczyw iście, że będą tak postę 
pować, bo muszą bronić swoich głów  
W e  F ranc ji przecież urzęduje gilotyna...

—  A  może — szepnął Scott —  może 
idziem y za daleko...

A le  Eustachy T y le r  n ie słyszał zape­
wne tych słów. gdyż zaczął w łaśnie gw a ł­
tow n ie przechadzać się po pokoju. Scott 
stał spokojnie na środku salonu.

—  Przepraszam  —  rzeki nagle. — Czy 
lord Dymcburch był chory na cukrzycę!

T y le r  zatrzym ał się i  w ypatrzy ł się 
na detektywa.

— N a  cukrzycę?... Co pan znowut... 
Pan żartu je !

—  Nie. M ów ię zupełne poważnie.
—  N ic  o  tem nie wiem, czy był chory 

na cukrzycę, czy nie, ale dlaczego pan
o to zapytuje?

— Już na samym początku całej tej 
sprawy przyszło mi to na myśl... Lord 
przekroczył pięćdziesiątkę.

—  Może pan śm iało powiedzieć, że na 
wet sześćdziesiątkę.

— Tem  lep iej Otóż muskuły chorego 
na cukrzycę, w dodatku w późniejszym 
wieku, o  ile  um iera nagle śm iercią gw a ł­

towną, tw ardn ie ją  daleko szybciej, n iż 
muskuły człow ieka m łodego i zdrowego. 
W ystarczy  dziesięć, piętnaście minut...

—  T o  są pańskie fachowe wiadomości?
— Oczywiście. Otóż lekarz urzędowy, 

który badał cia ło m uiejw ięcej w 15 czy 
16 godzin po traged ji, oznaczył godzinę 
zgonu na okres pomiędzy 8 a 10  w ieczo 
rem we wtorek 23 września. Tymczasem
o ile  lord Dymchurch byłby chory na 
cukrzycę, stan jega  cia ła  m ógł wprowa­
dzić lekarza w  błąd, gdyż śm iertelne 
stwardnienie nastąpiło daleko szybciej 
niż dzieje się to w normalnych okolicz­
nościach. Pow inn iśm y się zastanowić 
nad tą ewentualnością. Godzina zgonu 
przypadłaby w tedy na noc wtorkową 
raczej pomiędzy 10  w ieczór a  północą, 
n iż pomiędzy 8 a 10 , a w  tym  wypadku...

—  W  tym  wypadku ł
— Hrabia H erve i rządca znajdowali 

się we dworze tuż przed północą—
T y le r  był zafascynowany biegiem  m y­

śli detektywa.
—  T o  nadzwyczajne! —  rzekł. A le  co 

sądzi o tem kom isarzł
— N ie mówiłem  o tem... Narazie a i  do 

nowego rozkazu zachowuję dla siebie 
swoje spostrzeżenie. Zebrałem już spory 
pęk tych dowodów.

— R acja ! Uważam, że dobrze pan po­
stępuje. A le mówi pan, że ma pan w ię 
cej dowodów?

— N o oczywiście. Tak naprzykład ta 
kie małe słówko w  rozmowie dwu męż 
czym . którą pow tórzył nam młody l)a 
wid (łetgood. Jeden z  tych mężczyzn 
rzeki do drugiego — do tego właśnie, 
który tak dalece przypom ina nam hra­
b iego: „pan ie prezesie".

—  Czy ma pan dokładny tekst tego ze- 
znaniaT

—  Mam zapisane słowo po słowie.
— Tytu ł prezesa dawany jest we Fran­

c ji pewnym działaczom, ludziom para­
jącym  się z polityką, a nie tak jak u nas 
osobom, które faktyczn ie piastują urząd 
prezesa...

— W  i pin o tem.
I  Scott zwrócił się wprost do Ty lera . ,
—  Otóż hrabia Herve de Gueguen jest 

prezesem związku łow ieckiego tutejsze­
go  okręgu.

P rzy jac ie l lorda Dymchurcha aż za­
chłysnął się z  podziwu i położył rękę na 
ramieniu detektywa.

—  Świetnie, inspektorze, św ietnie!
I obaj uśmiechnęli 6ię do siebie jak- 

gdyby byłi wspólnikam i—

R O Z D Z IA Ł  IV .

Rozmowa we dworze.

W ted y  właśnie, gdy sir Eustachy T y ­
ler i detektyw  Scott rzucali gorzkie a 
ironiczne słowa pod adresem policji fran­
cuskiej i je j tajemniczych metod, pe­
wien mężczyzna szedł pod drzewami sze­
rokiej alei, prowadzącej do dworku w 
E*ainhezellec.

Spojrzenia jego  padały obojętnie na 
czerw ieniejące liście drzew, to znowu na 
gładką, podsypaną piaskiem drogę — aż 
nagle zatrzym a! sie v  alei na wysokości 
niedostrzegalnego stąd otworu starej stu­
dni A le  zaraz poszedł znowu dalej.

Żw ir skrzypiał pod jego drcwnianem i 
podeszwami, bo człowiek ten m ial na 
nogach chodaki, jak ie  noszą wszyscy 
mieszkańcy B retan ji

IC .  4  tu )
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Nabożeństwo za Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

(A ) Z rozporządzeń U  władzy archidiece*JaIn«j na­
bożeństwa żałobne w r o c z n i c e  ś m i e r c i  
ip. Józefa Piłsudskiego winny być odprawiona:

W  dntu 12 maja o godz. •  I (.30 dla szkól p*w- 
siachnych. O godz. 9 dla szkół iradnlch m««klch i
o godz. 10 dla ukól irednlch żeńskich.

/marł, czekając w Ubezpieczalni.
(K ow ) Pacjent, oczekujący w ubezpie 

czai ni w ub. sobotę, zmarł w poczekalni.
Do ambulatorium 4 obw. ubezpieczalni 

przyszedł po poradę 49-lctnl robotnik, Teo- 
dor Jachacy Pacjent oczekiwał dłuższy 
czas w poczekalni i w pewnym momencie 
zasłabł. Zanim jeden z lekarzy zdołał u- 
dzielić mu pomocy, pacjent zmarł, *

Zaręczał się, okradał 
i — uciekał.

(Kow ) 25-letnia Janina Dabrowlecka po 
znała przed rokiem Stanisława Pondera,
który niebawem oświadczył się i po kilku­
miesięcznej znajomości-, wyłudził od na­
rzeczonej 1.200 zł.

Następnie będąu w posiadaniu kluczy od 
mieszkania Dąbrowieekiej. wywiózł wszyst­
kie Jej rzeczy 1 zbiegł. Pąbrowiecka, prze 
chodząc ul. Górnośląską, zauważyła Pon­
dera w autobusie. Wsiadła do taksówki i 
po drodze wezwała policjanta. Na pl. Trzech 
K rzyży policjant zatrzymał Pondera i przy­
prowadził ko do komisariatu.

Okazało się, iż Ponder jest. „ a p e o ja l i *  
B tą “ od  t e g o  r o d z a j n  w y c z y ­
n ów . Był już kilka razy karany za takie 
oszustwa oraz n o s z e n i e  m u n d u «  
r u  p o r u c z n i k a  W . P., ażeby w 
ten sposób imponować znajomym pannom.

Modły o pokój w nabożeństwach matowych.
(A) Kurja metropolitalna warszawska sarzą- 

za rządziła: w w y k o n a n i u  l i n ą *  
d z e ń  e p i s k o p a t u  s d n i e  2 6  
k w i e t n i a  1939 r. władza archidiecezjalna 
poleca: 1) nabożeństwa majowe w roku bieżącym 
należy odprawiać jak najnroczyficlej.

Po schowaniu Najśw. Sakramentu (in silentioi 
c e l e b r a n s  s t o j ą c  ł n  p i a n o ,  
z a i n t o n u j e  „Boże coś Polskę** a po prze- 
śpiewaniu jednej zwrotki — p i e i  ń d o 
M a t k i  B o s k i e j .

Przy naukach należy przypominać wiernym 
t e g o r o c z n ą  i n t e n c j ę  m a j o ­
w y c h  n a b o ż e ń s t w :

„uproszenie dla ojczyzny naszej aplekl

Bolej, a narodom pokoju".
Ksitta prefekci i i e t i c e ą  n ł o d s l c ł  

i d i  i i  t w f  i s k o l n ł  d o  g o r l i ­
w e g o  i c i i i t n U t . a  w nabołeó- 
stwach majowych, a dzieciom, które w tym ro- 
kn mają przystąpić do pierwszej Komunij *w. 
zalecą przy dziękczynieniu

modlitw* o pokój.
Członkowie wMysUtleh nktadów kościelnych 

jak: bursy, stowarzyszeni*, bractwa i sodalirje
winni w b. maju przystąpić do Komunji Iw., o 
fiarowując ją w i n t e n c j i ,  p o d a n e j  
p r z e *  e r e y p a a t e r z y .

t e g o r o c z n e  m o l n r g
jeszcze według dwóch typów.

(A ) W  b. tygodniu rozpoczną się w  ca­
łym krafu egzaminy dojrzałości. W b  roku 
wskutek wprowadzenia w życie r e f o r ­
m y  s z k o l n i c t w a  8 r e d  d i e g o ,  
egzaminy maturalne prowadzone jeszcze 
będą według dwóch regulaminów: do­
tychczasowego regulaminu 8-ych klas gim­
nazjów starego typu i zastosowanego po 
raz pierwszy nowego regulaminu dla 
dwóch liceów.

Według dawnego systemu, egzamin doj­

rzałości składają r e p e t e n o i  i  a b ­
s o l w e n c i  w i e c z o r o w y c h  
k u r s ó w  m a t u r a l n  y  c h. Na te­
renie okręgu kuratorjum szkolnego war­
szawskiego egzaminy maturalne dla repe* 
tentów rozpoczynają się w  nadchodzący 
poniedziałek 1 maja. Absolwenci licealni 
rozpoczną składanie egzaminów dojrzało 
ści IB maja. Kuratorjum wydelegowało o- 
kolo 100 p a ń s t w ,  k o m i s y j  e g z a ­
m i n a c y j n y c h .

(a) DO WARSZAWY PRZYBYŁ P. CARLOS 
CHAVEZ, etatowy konsul republiki Boliwji i u- 
rzęduje w lokalu kon«ulatu przy ul. Wiejskiej 18

| w godzinach 10— 13 We wszystkich sprawach 
wizowych emigranci, udający się do Boliwji, win- 

| ni kierować się pod powyższym adresem.

Obłóczyny zakonne 
hr. Heleny Potockiej.

(K A P ) W  klasztorze PP . W izytek w W ar­
szawie odbyła się uroczystość obtoczyli za- 
kmniyeh siostry MąrJI Józefy, znane., w 
święcie hr. Heleny Potockiej. Msze sw. od­
prawił i ceremonji obtoczyli zakonnych do­
kona! J. E  ks. arcybiskup Stanisław Gall.

Wesoło wydawał 450.000 fr., 
skradzione we Francli.

(K ow ) W  nocnych lokalach stolicy poja* 
w ił się ostatnio cudzoziemiec. Herman Hof­
man, udający obywatela francuskiego i 
współwłaściciela wielkiej fabryki wstą­
żek w Lyonie. Do Polski przyjechał rzeko­
mo w celach handlowych. Cudzoziemiec 
hojną dłonią wydawał pieniądze, zapraszaj 
do swego stolika wszystkich go£cl w loka*
lu itd. , . . . .

Niespodziewaną tez konsternację wsrod 
towarzyszy zabaw „przemysłowca lyoó- 
skiego" wywołało n i e s p o d z i e w a ­
n e  a r e s z t o w a n i e  R o t m a n a  w  
jednym z wytwornych lokali, podczas we­
sołej biesiady. Jak się okazało, Rotman. 
jest.- aferzystą, mającym na sumieniu 
r ó ż n e  k r y m i n a l n e  w y c z y  u y .

Przed dziesiącioma laty przekroczył nie­
legalnie granice Francji i otrzymał pod­
rzędne stanowisko w fabryce jedwabiu, 
gdzie... dopuścił sit fałszerstwa. Po odcier­
pieniu kary wypłynął na widownię już ja ­
ko „prokurent*4 tej fabryki. Pozyskawszy 
zaufanie dyrekcji, Rotman za podrobio­
nym czekiem podjął w banku z raohmiku 
fabryki 450.000 franków I zbiegł do Polski 
i na prośbę policji francuskiej aresztowa­
no go w Warszawie.

Podczas dochodzenia wyszło na jaw , że 
Rotman w Polsce m a- do odcierpienia 
karą półtora roku więzienia za oszustwo, 
popełnione przed d*i*sl*eio«»* laty.

Z k c a i u o d k o c e s p o u d e H t ó w / . J l . C .

Kronika lwowska. 

Uroczyste wręczenie stypendium 
Im- ppłk. Wład. Glińskiego.

(O  Na politechnice odbyło się w sobotę 
uroczyste wręczenie studentowi III roku 
wydziału Inłynlerji lądowej, Edwardowi 
Brandtowi, specjalizującemu się w stu- 
djach nad budową lotnisk, pierwszej pół­
rocznej raty w kwocie 400 zł. stypendjum 
Im. śp. ppłk. Władysława Glińskiego, u- 
fundowauego przez oficerów I urzędników 
budownictwa wojskowego z całej Małopol­
ski.

Stypendjum stanowi odsetki od wieczy­
stego funduszu 15.000 zł., zebranego przez 
fundatorów i ulokowanego w B-G-K. Otrzy­
muje je  corocznie Jeden ze studentów poli­
techniki lwowskiej, przyczem pierwszeń­
stwo mają niezamożni a zamierzający się 
poświęcić zagadnieniom, związanym z ob­
rona przeciwlotniczą I przeciwgazową. — 
Wręczenia stypendjum dokonał specjalnie 
przybyły z Warszawy mjr Mieczysław Pie­
karczyk z departamentu budownictwa M. 
S. Wojsk, w  towarzystwie mjr. Karola Lu­
dwiga i  dziekana wydziału prof. WHczkle- 
wicza. ________

Wyrok za kradzieże w ,,KarpallcIe“  
1 „KsIążnlcy^AtlasIe".

(C) W  sobotę o godz. 1-ej w południe zapadł 
w  sądzie okr. wyrok w wielkim procesie o kra­
dzież książek 1 kari do gry nu szkodę „Książnicy 
Allas“  t fabryki kari „KarpalH**.

Z pośród 18 oskarżonych pracowników obu 
firmskazanl zostali jedynie dwajt maszynista 
„K arpalilu " Izrael*Relsler nn pńł roku wiezienia, 
or z pracownik „Książnicy Atlas“  M. Klebańskl 
lut rok więzienia, obydwaj z zawieszeniem kary 
przez 3 lata.

Pozostałych uniewinniono. Oskarżał wioeprok. 
Cypryś Broniło 12 adwokatów.

Kronika chrzanowska.
(Jon) WIZYTA MIN. ZYNDRAM-KOiCIAŁKOW- 

SKIEGO. W ub. sobotą przybył do Chrzanowa min. 
Zyndram-Kościałkow&ki w towarzystwie wojewody 
dra Tymińskiego, dyrektora g\. Biura Funduszu
Pracy, Paczyńskiego i dyrektora Funduaraa Pracy, 
Mofctowakiego. Goicie w towarzystwie starosty Ba­
wary i pos. Tadeuwra Gdul! zwdedzili fabrykę loko­
motyw, oprowadzani przez dyx ini. M. Szymanowi- 
©za. P. Mmiater spędzJJ kilka ohwil wśród dziatwy 
9 ochronki fabrycznej, a nateepnle zwiedził kolon Je 
robotniczą 1 urzędniczą.

(JO£) WEZWANIE DO P0KĄSANS00 PRZEZ 
WŚCIEKŁEGO PSA. 22 bm. wiecoorem na moście 
kolejowym w Chrzanowie pie«-owczarz, będący wła­
snością 8tan. Pokrzyka z Chrzanowa, pokąsał chłop, 
oa nieznanego nazwiska. Urzędowo stwierdzono u te­
go pea wściekliznę i wobec tego biuro sanitarne za­
rządu m Chrzanowa wsywa za nassera pośrednic­
twem pokąsanego chłopca, aby niezwłocznie agłosll 
s ! q w  tecu biurze celem poddania się szczepieniu.

Proces o napad na nczestnik6w odczytu
dra Szczotki we Lwowie.

Ze Lwowa donosi (C): We Lwowie rozpoczął 
•tę w sobotę proces karny przeciwko sprawcom 
napadu na uczestników odczytu docenta U. J. 
dra Szczotki.

W  Świetle aktu oskarżenia sprawa przedsta­
wia się następująco: Staraniem akademickiej 
młodzieży ludowej miał się odbyć w auli uni­
wersytetu lwowskiego 28 lutego b. r. wieczorem 
odczyt dr Szczotki p t „Śluby Jana Kazimie­
rzą". — Goście przynyvvający na odczyl zastali 
drzwi do sali zablokowane przez kilkunaslu stu­
dentów uzbrojonych w pałki i kastety. M. in. 
przybył również prof Bujak z żoną.

Akt oskarżenia opisuje sytuację w jakiej zna­
lazł się prof Bujak Gdy blokujący nie chcieli 
wpofclt pp. Bujaków na salę. prof Bujak rażą 
dal od jednego z nich legitymacji. Na to osobnik 
ów odpowiedział wyzywająco: „Ty sam się wy­
legitymuj!**

W  chwili gdy nadszedł jeden z organizatorów 
odczytu prezes młodzieży ludowej student 
Franciszek Wilk napastnicy zaatakowali go. — 
Powstała bójka, w rezultacie której zostali cięż­
ko pobici oprócz studenta Wilka studenł praw 
Bronisław Zalęskl. któremu przebito nożem mał­
żowinę uszhą, student Politechniki Józef Mo­
skal i 62-letni urzędnik prywatny Jan Kruk,

Jako Inicjatora napadu aresztowano prezesa 
młodzieży wszechpolskiej, Jana Kornasa, jako

uczestników zs i studenta pniw, Stefsns Kolowl- 
e u , sL medycyny Anatola Koczarsklego, * t  praw 
Feliksa Brzezickiego I studentów medycynv Ta­
deusza Tarnowskiego, Stanisława Zarębskiego. 
Mieczysława Szmnocklefo, Edmunda Posłusznego
I Michała Mrota.

Na wniosek prokuratora przesłuchał sąd każ­
dego z oskarżonych w nieobecności kolegów O- 
skarźeni Kornas I Kotowicz nie przyznali się do 
udziału w napadzie.

Trzeci oskarżony Kowarski podał, IŻ w Domu 
Medyków otrzymał przed odczytem czapkę nar* 
clanką I palkę, poczem i  kilku kolegami udał 
się do Domu Akademickiego.

Na pytanie przewodniczącego, do ezego była 
mu potrzebna pałka, odpowiedział, że wiedząc z 
własnego doświadczenia, że ludowcy umieją do­
brze bid, wziął sobie pałkę dla obrony. W  czasie 
bójki trzymał jedynie pałkę podniesioną w górę, 
ale nie uderiyl nikogo.

Bównież osk. Brzezicki zeznał, że nikogo nie 
uderzył. Nie uczynili tego równie, jak twierdzą, 
pozostali oskarżeni.

Sw. Jan Kruk rozpoznaje osk. Kotowicza I 
Tarnowskiego jako tych, którzy .byli w grupie 
napastników — przez kogo został pobity nie wie.

Ku końcowi rozprawy zeznawał powtórnie św. 
Wilk, student, który zeznał, iż rozpoznaje jako 
tego, który go pobił osk. Kotowicza.

Ponura zagadka -
poćwiartowanych zwłok staruszki.

Przypuszczają mord rabunkowy.
katorka w d ow y Małgorzaty Papiernik. —
Staruszka wyszła w środę przed południem 
z domu i ilad po niej od lago czasu zaglmji

Śledztwo dotychczas ustaliło, że Wojtcza- 
kową od lat mieszkała w Łodzi i była wdo- 
*  po tkaciu. Mieszkała w dzielnicy ludzi 
ubogich, jednakże chodziły wersie, że po- 
' da pltnlądt, I podobno chwaliła »U  po-

(O r) Potworna zbrodnia, dokonana na o- 
Robie 80-letnleJ staruszki, której poćwiar­
towane zwłoki, zaszyte w workach, znale­
ziono w trzech różnych punktach miasta,
poruszyła opinie publiczną, a wydział śled 
czy postawiła wobec ponurej na razie nie­
rozwikłanej zagadki 

Donosiliśmy, że punktem zwrotnym w 
śledztwie było znalezienie przez policją na 
północnych peryferiach miasta w okolicy 
ul. Brzeskiej,

zaszyte] w  worek głowy ofiary 
zbrodni.

Z poćwiartowanych części ciała zestawiono 
w prosektorium zwłoki i zdołauo wtedy — 
przy pomocy publiczności — ustalić nazwi­
sko zamordowanej.

Była to Józefa Wojtczak, zam. przy uL 
Marysińskioj 3, urodzona w 1859 r„ «nblo>

siadaniem znacznej gotówki.
Podobno jednej ze swych kuzynek po- 

tyczyła kilkaset złotych. Być może, że te

wielcl o ukrytych pieniądzach 
stały się powodem zbrodni.

Mord na tle rabunkowym jest najprawdo­
podobniejszy, przyczem pndkreślic należy, 
że poćwiartowanie zwłok nastepnie ukry 
cie krwawych części oiałH w worku i ukry 
cie w różnych punktach miasta, m iały na 
celu utarcie IlaM w  zbrodni,

Kronika wielkopolska.

Wizyta dzieci polskich z Gdańska.
(Sm) 1 maja o godz. 22 przybywa do Po­

znania ED dzieci polskich z Gdańska ua za­
proszenie członkiń Przysposobienia Wojsk. 
Kobiet.

Dzieci zabawia w Poznaniu p a r e  d n i.  
z w i e d z a  T a r g i  P o z n a ń s k i e  
i w e z m ą  u d z i a ł  w ś w i ę c i e  
n a r o d o w e m .  Dzieci otrzym ają również 
w  darze sztandar dla swojej szkoły.

Kronika myślenicka.
(D) P. WOJEWOWA TYMIŃSKI w towarzystwie

naczelnika Muchniewe<kiego odbył inspekcję staro­
stwa oraz miasta.

(D) NA P. O. P. Jak d-otąd ubo^rl góreki powiał 
myśelmicki zadeklarował 81.000 zł na P. O. P.

(D) TYLKO JEDNA LISTA WYBORCZA W  MY­
ŚLENICACH. W dniu 30 bm miały ale odbyć wy­
bory 16 radnych do Bady miejskiej w Myślenicach. 
Wobec uzgodnienia i wpłynięcia tylko jednej liały 
wybory ale nie odbędą. Nadmiemió należy, śe żaden 
radny mojżeszowego wyanania nie wszedł do Rady 
miejek/iej.

Kronika lubelska.

Zarąbał siekierą — 
bo nie chciała oddać 20 zł.

'VHj G<iłilbki w pow. łukowskim, 
a ™ ! ' c  ? •M arkowski zarąbał siekierą 
Ann* Sowlak, lej 2-letnlą córkę Stanisła-
f le tn ia  Józef*. ™ '  “ mordowanej,

Morderca, po dokonaniu zbrodni, u s l-  
I  o w  a  I p o p e ł n i ć  s a m o b ó j ­
s tw o ,  zazywająo esencję ootową i ska- 
tząc do studni Przeszkodziła mu jednak 
w tern ludność miejscowa, a zgromadzone 
k o b i e t y  u s i ł o w a ł y  d o k o n a ć  
n a D i r a  s a m o s ą d  a.

Pokrwawionego mordercę odwieziono do 
szpitala, gdzie po odzy&kaniu przytomności 
zeznał, ze... „popełnionego czynu nie żałuje, 
gdyż zamordowana nie chciała mu oddać 
20 zł, które mu sl« należały!"

Kronika wileńska.

zaatakował szponami.
misSr  h- ® ws j  lia terenie gm inyrudnickiej, w ydarzył się niezwykły w y p i  
dek zaatakowania człowieka przez orła bie-

'™ f £ 'aDT  Michał Cyłow icz zauważył 
przez okno krążącego nad podwórzem wie^- 

° r\» bielika, który usiłował porwać
• w.Vskoczył z chaty i ubIId*

wał odpędzić drapieżnika. Orzeł r z ic “ł s ^  
na mego i zadął mu klika ciosów dziobem 
w głowę l szyją, oraz bijąc* go  szponami 
Na wołanie o pomoc wybiegł z cha v svn

© digrtalizacja mbc małopolska pi
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Nieugięte stanowisko Polski.
Niemieckie żądania i memoranda w świetle rzeczywistości.

(Od naszego sprawozdawcy politycznego).
Warszawa, 29 kwietnia.

N i im L DD,iiIiIa drogami poinformowały 
Niemcy Polskę o zerwa u i u przez nie pak 
tu o n ieagresji: zrobił to kanclerz Hitler 
w mowie, wygłoszonej w południe ubiegłe­
go  piątku, a na 5 minut przedtem dorą 
czono naszemu ministerstwu spraw zagra 
nożnych memorandum rządu niemieckie* 
BO. o fic ja ln ie  wym awiające układ z 1934 r

Rząd polski odpowie Niemcom
w ten sam podwójny sposób:

drogą dyplomatyczną, wystosowując note 
do Beri ma i drogą parlamentarną, gdyż 
P- min. Beck przedstawi w przyszłym ty 
godni u całokształt stosunków polsko nie 
micckich w ostatniem pięcioleciu i da ko­
mentarz autorytatywny do oficja lnej uoty 
polskiej.

Zanim to nastąpi, można już dziś przed 
stawie stanowisko polskich kól politycz­
nych Wobec ostatnich kroków niemieckich, 
ponieważ iest ono zupełnie wyraźne, natu­
ralne. bezsporne I całkowicie harmonizuje 
z odporem, iaki uroszczeniom niemieckim 
daje jednomyślna polska opinja publiczna.

Memorandum niemieckie kładzie przede- 
wszystkiem wielki nacisk na urnowe pol­
sko-angielską, wysuwaiac ją  na plan pier­
wszy znacznie mocniej, niż to uczynił kan 
clerz Flitler w swojem przemówieniu —* 
Układ polsko-angielski ma być kamieniem 
obrazy dla Niemiec, które przypuszczamy, 
że Polska, majac niemieckie zapewnienia
o nieagresji, będzie sie czuła jak u Pana 
Boga za piecem i wyrzeknie sie wszelkiej 
samodzielnej akcji dyplomatycznej.

Nikt w taką naiwność Niemiec 
nie uwierzy.

Polska wielokrotnie, manifestacyjnie pod­
kreślała, że prowadzi p o l i t y k ę  w ł a ­
s n ą ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  j e d y ­
n i e  z a b e z p i e c z e n i e  w ł a s ­
n y c h  i n t e r e s ó w .  I niemieckie 
sfery polityczne z kand Hitlerem na cze 
le przyjmowały z uznaniem te zapewnie* 
nia, tłumacząc |e po swojemu, że idzie 
jedyn ie o emancypacje z pod wpływów 
przyjacielsk iej Francji Nie przychodziło 
im widać na myśl, że tem bardziej Polska 
nie chce uzależniać się od swych sąsiadów. 
W yobrażały sobie, że pakt polsko niemiec 
ki może być czynnikiem uniem ożliwiają­
cym Polsce współprace z państwami za- 
chodniemi.

Te własne interpretacje 
zrodzone w megalomanji niemieckiej,

pragnie nam Rzesza przedstawić dziś jako 
zobowiązanie polskie. A le takie zobowią 
zania nie mieściły się ani w literze, ani 
w duchu paktu o nieagresji i nie mogłyby 
nigdy leżeć w zamiarach Polski.

Zresztą pakt z 1934 r. był dwustronny, 
w iec

Jednakowo wiązał Polskę 
i Niemcy,

a  czy te krępowały się w  zaw ie ran ia  so ju ­
szów  i daw aniu  gw a ra n c ji strouom  trze­
c im  po 1934 roku nez pytan ia  o  to  Po lsk i?  
Czy nie związały sin z Wiochami? Czy nie 
zaangażowały się wobec Słowacji? T o , co 
w o ln o  b y ło  rob ić  N iem com , n ie ma być 
d o zw o lon e  Po lscet — śmieszne I aroganc­
kie pomysły.

Rzesza pom aw ia  P o lsk ę  o  o d z ia ł w  an­
g ie ls k ie j a k c ji „ok rążan ia ". Znów  dziw ne 
pretens je . Dość porów nać m apę E u ropy 
środ k ow e j z  1934 r. z  takąż m apą roku 
1939. ab y  spostrzec.

kto przez kogo w ciągu 
tych pięciu lat 

je s t  o k rą ż a n y ?
D z ięk i p och łon ięc ia  Austrpi. Czech i M o­

ra w  dzięk i usadow ien iu  się  m ilitarnem u 
w  S łow a c ji, d z ięk i za jęciu  K ła jp e d y  Niem­
cy ogarnęły Polskę od południa I od pół­
nocy. To jest prawdziwy ruch okrąłający 
T o  też k rzyk  N iem iec, że są osaczane, p rzy 
pom iną poniekąd zachowanie przysłowio­
wego złoczyńcy, k tó ry  ucieka i w oła  „Trzy­
majcie złodzlela".

P rzechodząc do m ery to ry czn e j oceny u 
k ładu  p o lsk o -ang ie lsk iego , trudno nie do­
patrzeć się w nim podobieństwa z solu 
szem  polsko-francusk im , ktńry m e prze 
87.ka.izat p rzecież  H it le ro w i podpisania 
puklu  o n iea gres ji J eś li bow iem  praw dzi 
wemi są zapewnienia Niemiec, ze nie chcą 
one  n ik ogo  napadać, to

czemuż biorą do siebie ostrze 
gwarancyj, udzielonych Angljl 

przez Polskę?
P rzec ież , ie ś li N iem cy n ikogo  nie napad 

lią , to A u g lja  nie będzie go  bronić I P o l­

ska nie wejdzie w konflikt. Byłoby inaczej, 
gdyby Rzesza miała zamiar/ agresywne. 
A le od nich sie odżegnywa na każdym 
kroku.

Na drugim dopiero planie memorandum 
n iem ieckie wylicza „ s k r o m n e  i  y-
c z e n I a“, przedstawione w „ p r z y  
j  a z n e j “  form ie rządowi polskiemu Ma 
ią to być takie „drobiazgi" jak: „ P o  
w r ó t  G d a ń s k a  d o  R z e s z y "  
„ e k s t e r y t o r i a l n a  l i n i a  
k o l e j o w a  i a u t o s t r a d a  
m i e d z y  P r u s a m i  W s c h o d ­
n i  e m i. a R z e s z ą " .

Dla nas żądania te wcale nie są tak ma 
łe. gdyż

oznaczają uszczuplenie 
i tak niedostatecznego wybrzeża
morskipgo Polski i utrudnienie dostępu do 
morza W zamian za tego rodzaju ofiary, 
podważające byt całego państwa. Niemcy 
obieenją nam „uznanie przez Rzesze całe­
go polskiego korytarza i całości polskiej 
granicy zachodniej". W ydaje sie, że

chcą nam sprzedać rzerry, 
które dawno do nas nalełą.

Przypom inają pod tym wzgledem handla 
rza psów kióry liczy, że po sprzedały piet 
znów do niego powróci i będzie mógł być 
po raz drugi trzeci i dziesiąty sprzedany 
Otóż mv ni* m-ale skłonni kupo­
wać własnych rzeczy. Zdawało nam me. że

Niemcy po 1934 roku ostatecznie 
uznały nienaruszalność zachodnie] 

granicy polskie]
i przynależność Pomorza do Rzeczypospo­
litej

.Jeśliby co parę lat trzeba było zdoby 
wać od Niemiec tego rodzafu zapewnienia
i wciąż im za to płacić rcaliicmi warto 
śeiami. wkrótce cała Polska poszłaby rze 
czvw iście z torbami.

N ie  większa też wartoW. w świetle osta­
tnich doświadczpó przedstawia obietnica 
zawarcia paktu nieagresji na 25 lat H itler 
nie dotrzymał nawet 10-letniego przyrzecze 
nia, więc cóż mówić o ćwierćwieczu? Nale- 
. v >n itr/y o m nie 7 1934 r w »*«le ’ iie
przewidywały możliwości przedwczesnego 
jego wymówienia. Obecnie wiec Niemcy 
nie wymawialą. l e c z  w p r o s t  z r y ­
w a j ą  p a k t  o n i e a g r e s j i .  — 
Musi to potwierdzić przekonania polskie
0 niedotrzymywaniu nrzez nie słowa.

Niezrozumiały iest okólnik o gotowości
uwzględnienia interesów polskich przy za­
pewnieniu niepodległości Słowacji. Jawniej 
punkt ten postawił w swej mowie kanclerz, 
wspominaiąc o zagwarantowaniu niepod 
ległoścl Słowacji wspólnie orzez Niemcy, 
Polskę i W ęgry N ie wiemy, czy ta

spółka z Niemcami, zawarta 
na źywem ciele bniniego nam narodu 

słowackiego,
na dobreby nam wyszła? Nad sprawą tą 
należałoby sie poważnie jeszcze zastano* 
wić.

Co do obietnicy uznania praw gospodar­
czych Polski w Gdańsku po przyłączeniu 
go do Rzeszy, to należv nadmienić, że trud­
no byłoby pogodzić dotychczasowe orawa
1 przywileje polskie w Gdańsku iak wspól­
ność granicy celnej roznnrzadzanie koleia- 
tnl. posiadanie bazy wojskowe] na Wester­

platte. przedstawicielstwa Gdańska na ze­
wnątrz w stosunkach miedzvnar<»dowvch, 
uprawnienia pocztowe i telegraficzne, za­
bezpieczenie mniejszości polskiej itp Z su- 
werenltetem Rzeszy nart Gdańskiem. Woli­
my |ui stan dotyrhezasowy.

Jeśli idzie o autostradę eksterytorialną 
dla Niemiec, to wiemv iaka role takie au“ 
tostrady maja odi?rvwać w planach R?eszy. 
Nawet gdybv Polska zgodziła sie na takie 
orzpciecie swpgo Pomorza nrzez obca dro- 
ee byłby to tylko nieusta^acy powód do 
ciągłych zajść sporów i kontaktów z Niem­
cami W  interesie obu sąsiadujących narp- 
dów leży zmniejszanie punktiSw tarć. a nie 
ich pomnażanie Właśnie d l a  u t r z y ­
m a n i a  d o b r o s ą s i e d z k i c h  
s t o s u n k ó w  n i g d y  n i e  m o $ n a  
s i ę  z g o d z i ć  na tego rodzaju serwi­
tuty na nafizem terytorjum.

Zresztą wcale nie jest pewne, czy dotych­
czasowy stan komunikacji niemieckiej z 
Prusami Wschodniemi oraz sytnacia w 
Gdańsku były dla Niemiec nie do zniesie­
nia? Przeciwnie, jeszcze w roku 1838 w mo­
wie. wvełoszonei 28 lutego kanclerz H itler 
oświarlezył. że „państwo polskie respektuje 
narodowe stosunki w Gdańsku" ijże^.udało 
sie wyrównać drnpre ku porozumieniu, któ­
ra wychodząc z Gdańska, potrafiła obecnie 
ostatecznie pozbawić pierwiastków trują­
cych stosunek miedzy Niemcami a Polską".

Są to zagadnienia dla Polski zbyt w iel­
kie, aby można było tak łatwo z nieb zre­
zygnować. To też nie ulega wątpliwości, że

w sprawie Gdańska i autostrady
slanouiisho rządu DolsHiego budzie nieugięte.

Owszem można mówić o ułatwieniach ko­
munikacyjnych dla Niemców z Prusami 
Wschodniemi, ale bez naruszania praw su 
werennych i terytorialnych Polski. Można 
mówić o uporządkawaniu stosunków

fdatfstich zmąconych upadkiem prestiżu 
ligi Narodów, ale tylko w  ramach pozo­

stawienia Wolneno Miasta poza państwo, 
wemi granicami Rzeszy.

Wojciech Korfanty po powrocie do kraju
został aresztowany.

Warszawa, 29 kwietnia. (P A T ). W  dniu I został aresztowany i osadzony w  więzieniu
29 b. m zgłosił sie do prokuratury w  Ra- do dyspozycji sędziego apelacyjnego śled 
towicach Wojciech Korfanty, -ukrywający czego do spraw wyjątkowego znaczenia w 
się od kilku lat zagranicą. Warszawie, który prowadzi przeciw memu 

N a zarządzenie prokuratora, K orfan ty  śledztwo sadowe. ___________

Rumunia prostule „nlcśclsłośC*
Hitlera.

Bukareszt 29 kwietnia.
Sfery oficjalne oświadczają, 12 rządowi 

rumuńskiemu nie Iest wladomem, jakoby 
którykolw iek z polityków rumuńskich lub 
odpowiedzialnych osobistości rumuńskich 
w yraził chęć wspólnej granicy z Rzeszą

przez przyłączenie Rus! ZakarpackieJ i Sło­
wacji do Rumunjl.

S fery  oficja lne stwierdzają, iz tego r<> 
dzaju sugestyj nigdy ze strony Rumunji 
nie robiono.

Oświadczenie rumuńskie podane zostało 
przez radjo w trzech jeżykach.

Jak Niemcy narzuciły Słowacji 
„niepodległość" ?

Rewelacylne kulisy wydarzeń w Bratysławie.
zwołania rady ministrów. W  jednym po­
koju obradują ministrowie, a drugim sie­
dzą dygnitarze niemieccy. Mimo kilkugo­
dzinnego nacisku niemieckiego rząd oświad­
cza. iż solidaryzuje się z prem. Sidorem.

Wówczas Burckel wyjeżdża z Bratysła­
wy do Bano wiec, gdzie proboszczem jest 
ks. Józef Tlso, któremu oświadcza, że 
T r z e c i a  R z e s z a  n i e  u z n a j e  
r z ą d u  S i d o r a ,  wobec czego kan­
clerz H itler domaga sie nowego rządu sło­
wackiego i wzywa ks- Tiso do Berlina. 
W  nocy na 13 marca gauleiter Bflrckel od 
jeżdżą z ks. T iso do Bratysławy, gdzie ks. 
Tiso domaga sie zwołania na nowo rady 
ministrów, która wreszcie upoważnia ks. 
Tiso do udania sie do Berlina.

BDrckel wlezie ks. Tiso przez Wiedeń, 
gdzie przebywa zbiegły przed kilku dnia­
mi z Bratysławy znajdujący sie w opozy 
cji do rządu Sidora. Durczańskl. Ks. T i 
so raz z Biirckelem i Durczańskim lecą 
samolotem do Berlina, gdzie przyjmuje ich 
kanclerz H itler w obecności Ribbentropa.

Biirckel wyciąga z kieszeni kawałek pa­
pieru listowego ze swern nazwiskiem: na-

Wllno, 29 kwietnia.
„S łowo*4 zamieszcza opis wydarzeń, jakie 

poprzedziły zerwanie łączności między Sło­
wacją i Czechami i ogłoszenie przez sejm 
słowacki ua niejawnem posiedzeniu u- 
chwały o niepodległości.

Pismo stwierdza, iz w nocy z IZ na 13 
marca br. przybyło z Wiednia do Braty­
sławy kilka samochodów kierując sie do 
w illi zamieszkałej przez ówczesnego pre 
mjera rządu słowackiego. Sidora Przyby­
li tam gauleiter Bflrckel. namiestnik t Au- 
strji Seyss-lnquart, zastępca ęauleitera 
W iednia Hammerschmledt i podsekretarz 
stanu w kancelarji kanclerza Rzeszy Kepp- 
ler. W  rozmowie trwającej przeszło 3 go 
dżiny, g o ś c i e  n i e m i e c c y  ż ą ­
d a l i  od  S i d o r a  o g ł o s z e n i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i  S ł o w a c j i  
i z w r ó c e n i a  s i ę  d o  H i t l e ­
r a  o o p i e k ę  n a d  n o w e m p a ń -  
s t w e m  s ł o w a c k i e  m.

Sidor nie ustępuje, oświadczając, że ta 
ką decyzje może powziąć wyłącznie sejm 
słowacki.

Następnego dnia Burckel domaga się

pisane są tam nazwiska ministrów przy­
szłego rządu słowackiego, przyczem nazwi­
sko Sidora jest dwukrotnie przekreślone.

Mimo to Sidor zostaje w rządzie, które­
go kierownictwo obejmuje ks. Tiso. Ten 
telefonuje z Berlina do Sidora z polece­
niem zwołania posiedzenia sejmu słowac­
kiego.

Sidor łączy się z prezydentem republiki 
czechosłowackiej. Hachą i prosi go o po­
zwolenie zwołania oejmu w Słowacji. (Za­
znaczyć należy, iż w dwa dni później w o j­
ska niemieckie zajęły Pragę, była to wiec 
ostatnia rozmowa premjera Słowacji z pre­
zydentem Czecho-Słowacji). Po otrzyma­
niu zgody Hachy, radiostacja w Bratysła­
w ie powtarzała co kilka minut, iż  o g. 10. 
następnego dnia odbędzie sie posiedzenie 
sejmu, wzywając wszystkich posłów do 
sitawienia sie.

Nieudały zamach na Sidora.
W  nocy na 11 marca następuje w Bra­

tysławie straszliwy wybuch, który niszczy 
mury otaczające klasztor OO. Jezuitów. —
Nieznani sprawcy wieźli na samochodach 
wielką ilość dynamitu, powodując wybuch. 
Ód czasu do czasu słychać strzały karabi­
nowe. Rozchodzą sie pogłoski, ii premjer 
Sidor padl ofiara zamachu.

Okazuje sie, że to nieprawda, lecz w  p o- 
b l i ż u  j e g o  w i l l i  z n a l e z i o ­
n o  w i e l k ą  b o m b ę p o e b o d z ą -  
c ą  z f a b r y k i  w D u s s e l d o r ­
f i e  o r a z  a r e s z t o w a n o  k i l ­
k u  o b y w a t e l i  n i e m i e c k i c h  
w m u n d u r a c h  s z t u r m o w ­
c ó w .

Na skutek interwencji konsula niemiec­
kiego Druffela uwolniono ich już następ­
nego dnia.

Obradujący przy drzwiach zamkniętych 
sejni uchwalił niepodległość Słowacji. — 
Pierwszy z posłów, który wyszedł po tej 
uchwale do kuluarów, rozłożył szeroko rę­
ce i powiedział: „N ie było innego wyjścia, 
trzeba było wybrać niepodległość".

Bratysława, 29 kwietnia. Znany polityk 
słowacki Sidor usunięty — jak wiadomo — 
na życzenie Niemiec ze stanowiska m ini­
stra spraw wewnętrznych, ma być miano­
wany posłem słowackim przy Watykania.

Nominacja ta uważana jest za th^ć po­
zbycia sią posła Sidora z kraju i odsunięcia 
go w ten sposób c.d wpływu na wewnętrzne 
sprawy Słowacji

(PAT) WĘGIERSKI SĄD WOJSKOWY skazał 
za szpiegostwo 1 1  osób na karę więzienia od 3 do
15 lat.

i ©  digita lizacja mbc małopolska pf
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Zdecydowane i  zwarte 
stanowisko o p in ji polsk ie j.

W  ostatnich czasach społeczeństwo pol­
skie daje ustawiczne dowody swej żarów* 
no zwartości, jak i zdecydowania. D^iś po 
mowie, wygłoszonej przez kanclerza H itle­
ra. ten fakt należy szczególnie uwypuklić. 
Cała bez wyjątku prasa polska, niezależ­
nie od poglądów, jakie reprezentuje, nieza 
leżnie od tez ideologicznych, o które wal­
czy w naszej polityce zagranicznej — od* 
powiada wyraźnie i jasno pod adresem w y­
stąpienia H itlera: nie!

*  *  *

W e wlaśclwem oświetleniu .
Oficjalna „ G a z e t a  P o l s k a * *  

rozpoczyna swój komentarz od stwierdze­
nia, że są konieczne pewne sprostowania, 
jeśli idzie o enuncjacje kanclerza i że pew 
ne zasadnicze sprawy należy przedstawić 
we wlaśclwem świetle. ^Przedewszystkiem 
podkreśla pismo, że inicjatywa uregulowa­
nia stosunków polsko-niemieckich wyszła 
od Marszałka Piłsudskiego, a nie od kogo 
innego.

Przechodząc do propozycyj. jak ie osta­
tnio miały byó przedłożone rządowi pol­
skiemu przez rząd Rzeszy —  pisze „Gazeta 
Polska**:

Niektóre z nich opinji polskiej nie były 
znane; nie wiemy też, czy były one wiadome 
polskim czynnikom odpowiedzialnym. Przy­
pomnimy nawiasem, ie od początku marca p. 
ambasador Moltke był me obecny w Warsza­
wie. a nasz ambasador w Berlinie, p. Lipski, 
nie miał kontaktu t  ministrem von Ribbentro- 
pem Wydaje się jednak pewne — jeSli idzie
o pewne punkty propozycji kanclerza Hitle­
ra — ie rząd Rzplltej w zrozumieniu wagi 
dobrego sąsiedztwa zawsze iyc/llwie trakto­
wał sprawę komunikacji obywateli niemiec­
kich przez Pomorze. Z tego względu równiei 
sprawa komunikacji szosowej wydaje się rani­
li wq do rozpatrzenia Ale pod jednym zasad­
niczym warunkiem: wszelkie sugestie na te- 
mat jakiejś eksterytorjalnoścl musza być z oó- 
rtf wglqczone. Na to opinja polska nie zgodzi 
się nigdy. Mówimy krótko l jasno, bo w tvch 
nerwowych czasach my. ludzie prości, festei- 
mg zwolennikami syluacyj jasnych.

Sprawa GdaAska i na«ze stanowisko w 
niej — pisze „Gazeta Polska** — zostało w y­
jaśnione w znanym naszvm Czytelnikom 
artvkule red. Smosrorzewskiesro.

Przechodząc zkolei do metod i do metod 
nacisku, odpowiada „Gazeta Polska-1

Metody nacisków — zapewnić możemy — 
są skazane na niepowodzenie Kto chce r Pol­
ską rozmawiać, niech lepiej ich nie używa 
Rezultatów nie osiągnie Albowiem na pfóby 
regulowania czegokolwiek gwałlem Polska, 
jak każde szanujące się państwo, da taką od­
powiedź. która nakaże nierozważnemu szacu­
nek dla paAstwa 1 narodu polskiego.

Wreszcie bardzo ciekawa jest odpowiedź 
dziennika na zarzut, iakoby układ polsko- 
angielski sprzeciwiał się paktowi polsko* 
niemieckiemu z r. 1934*

Musimy Interpretację, jakoby pakt z Rzeszą 
miał uniemożliwić Polsce współpracę * mocar 
stwaml zachodniemi. uznać za błędną i tem 
samem odrzucić z miejsca.

W  r 1934 w czasie rokowań o zawarcie 
paktu polsko niemieckiego sprawa ta była do­
kładnie spreryzowana i nie ma powodóru. by 
obecnie rząd polski miał zmieniać swoje sta­
nowisko. Zresztą rząd nasz niewątpliwie re­
zerwuje sobie możność Ścisłego przedstawie­
nia — w odpowiedniej korespondencji dyplo­
matycznej — sprawy zgodności zbliżenia pol­
sko-brytyjskiego * układem z roku 1934. Spo­
dziewamy się, ie korespondencja ta zastanie 
opublikowana podobnie jak opublikowane 
zostało memorandum rządu Rzeszy do rządu 
Rzplitej.

Natomiast każda myśl pozytywnego uło­
żenia stosunków sąsiedzkich bedzie zawsze 
poważnie potrakowana przez rząd polski — 
kończy „Gazeta Polska*'.

*  *  *  

„Po lon izacja  Gdańska je s t
nieuchronna" . — P ropozyc je , 

których n ie  było.
Organ sfer wojskowych ^ P o l s k a  

Z b r o j n a * *  w swojem omówieniu mowy 
kanclerza przedewszystkiem zaznacza, ie  
nie byfo propozycyj niemieckich tyezacwch 
sie Słowacji I nie było prooozycyl nlemlec. 
klh o Jakimi pakcie na 25 la l  Natomiast 
podkreśla dziennik wojskowy w  bardzo 
zdecydowanym tonie:

Nie otaczanie Niemiec, lecz otaczanie Pol­
ski, wykonane od południa i północy, bez naj­
mniejszego porozumienia się > nami, usku­
tecznione metodą „faktu dokonanego'4, naru­
szyło równowagę stosunków polsko-niemiec­
kich.

Nie wzajemne gwarancje polsko-angielskie, 
lecz „protekcja" Niemiec dla Słowacji stwo­
rzyła powód do nieufności w stosunkach
polsko-niemieckich.

Ą  w dalszym ciągu pisze „Polska Zbroj­
na ;

Polska przykłada oczywiście Jak najwięk­
szą wagę do ułożenia współżycia z Niemcami, 
cóż kiedy żałować wypada, że sąsiad cacho 
dni posługuje się w działaniach zaskoczeniem, 
w argumentacji nieścisłością, w żądaniach 
swoich podstępem, ie  wymienimy choćby po­
stulat autostrady Takie postulaty są już prze­
cież znane, posłużyły one nie tak dawno do 
rozsadzania państw.

A co do Gdańska — no — chyba jasne: le­
ży u ujścia Wisły, rzeki od żródel do morza 
polskiej Gdzież tu fest możliwość oddawania 
obcym tchawicy i przełyku gospodarczego 
Polski? Polonizacja Gdańska fest nieuchron­
na 1 doprawdy szkodaby było energji nie­
mieckiej na dalsze niemczenie małego prowin­
cjonalnego miasta którego losy *q  przesądzo­
ne, oczywiście na drodze całkowicie natu­
ralnej.

Tak więc zrywając pakt nieagresji z Pol­
ską kanclerz Hitler znacznie pogorszył sytua- 
cję międzynarodową Niemiec. Wart oby tu 
przytoczyć (złagodzoną w formie) przepowie­
dnię Marszałka Piłsudskiego, który przewidy­
wał, ie musi upaść taki. któryby zaczął wo­
jować z całym światem.

Tak czy inaczej będzie, trzeba na razie 
stwierdzić, że odprężenie zależy tylko od wy­
cofania się Niemiec z zajętej wczoraj posta­
wy A wówczas i rozmowy będą możliwe, 
choćby dla wyczerpania wszelkich istnieją­
cych środków pokojowych.

*  *  *

Kząd Rzeszy uniemożliwił 
wymianę poglądów•

JK  u r  j  e r  P o r a n n y "  szeroko od­
powiadając na mowę kanclerza, tak ocenia 
metody, stosowane przez rząd Rzeszy:

Skoro już mowa o metodach z ostatnich dni, 
nie będzie bez znaczenia fakt, że rząd niemie­
cki uniemożliwił techniczie wymianę poglądów 
między sobą b rządem polskim i to od A bm.

ni do dnia wczorajsMgo. P rM  >«”  c“ s 
ambasador Lipski nie móRł « ę  ietkną* * mi 
nistrem von Ril>hentrop<-m. nalomm.t anina- 
sador Riesiy w Warszawie »on Moltke prze 
hvwal poza granicami naszego państwa

*  *  *

Polityka przeciw A n g lji 
i  przeciw Po lsce .

„W  a r s z a w s k i  D z i e n n i k  Na*  
r  o d o w y“  tak oceuia sprawę zerwania 
traktatu z Anglją  i z Polską przez Rzesze: 

Wypowiedzenie traktatów Anglji i Polsce 
wskazuje na to, że Niemcy zamierzają dalszą 
swoją politykę obrócić przedewszystkiem 
przeciwko tym dwom państwom Uważają O- 
ne, te zarówno Polska, jak Wielka Brytanja 
stanowią główną pozycję w nowej sytuacji 
europejskiej i pragnąc sytuację tę zmienić, a- 
siłują zmusić je do porzucenia dotychczaso­
wego stanowiska Anglię próbują łudzić moż­
liwościami pokojowego załafmtwa konfliktu. 
Polskę chre się Izolować i zastraszyć.

Nie sądzimy, aby ten manewr polityki nie­
mieckiej mógł dać poważniejsze wyniki

Nigdy!
Organ zbliżony do sfer przemysłu, libe­

ralny „K  u r j e r  P o l s k i -  pisze:
Mowa Hitlera robi wrażenie mowy człowie­

ka, który szuka wszelkich pretekstów, aby 
spalić wszystkie mosty, chroniące Rzeszę

przed stoczeniem się w otchłań wojennej 
awantury.

A dalej dziennik pisze:
Zerwany został most polsko-nicmieckiego

porozumienia.
Gotowi jesteśmy — mówił Hitler — przyślą 

pić do odbudowy tego mo«łn na nowvr h pod­
stawach Ale ceną. którą Polska musi uprze­
dnio zapłacić, jest Gdańsk i eksteryto jalna 
autostrada przez Pomorze.

Niema w Polsce człowieka, któryby nie ro­
zumiał. i i  jest to  cena nie do przyjęcia.

...Przemówienie Hitlera może ledynie u- 
mocnić to przekonanie » ti» Vnee-
stje zaś, abyśmy zm ienili je  strzępkiem pa­
pieru. płacąc zań rezygnacją z nas?vch -słusz- 
nj'ch. odwiecznych praw. z istotnymi d.* na­
szego bytu interesów, z naszej narodowej am­
bicji i dumy — spotkać się mogą z lednn tyl­
ko odpowiedzią:

Nigdy
*  *  *

K ie !
Organ, zbliżony do i  win ni z grup b. 

ONR-i warszawskie „ABC", swoje stano­
wisko formułuje krótko:

JeSli idzie o Polskę, to sformułował on w 
sposńb urzędów? te żądania, które w sposflb 
nieoficjalny powtarzane bvlv iuź od dawna. 
Po oficjalnem ich sformułowaniu svtuarja 
stała się jasna Odpowiedź Polski na te po­
stulaty może był tvlko jedna jedyna laka, 
jaka nastąpi zawsze. Rdy wchodzi w Rrę honor 
Polski i caloSł |ej granic: jedno krótkls łoi- 
nierskie itlown: V/-/

„Tróiprzymierze Polski, Anglji i Francjf
Ostrzeżenie „Tempsa“ pod adresem Berlina.

(Od naszego korespondenta politycznego)•
Paryż, 29 kwietnia.

Wobec tego, 2e piątkowa mowa 
kanclerza Hitlera —  oceniana tutaj 
zresztą jako wydarzenie pozbawione 
specjalnej doniosłości —  nie wniosła 
ładnych nowych pozytywnych ele­
mentów, rząd francuski w  ścisłej łą ­
czności z rządem angielskim konty­
nuuje swą akcję dyplomatyczną, 
zmierzającą do zabezpieczenia Euro­
py przed ewentualneml dalszeml 
gwałtami Niemiec.

Min. Bonnet sfinalizował w sobotę po po­
łudniu trwające trzy dni obrady z rumuń­
skim ministrem spraw zagr. Gafencu. 
Skądinąd również w sprawie organizacji 
bezpieczeństwa w Europie odbył on konfe­
rencje z sowieckim ambasadorem Suriczem. 
Min. Bonnet przyjął w sobotę po południu 
ambasadora Stanów Zjednoczonych Bullita.

Wypowiedzenie przez Niemcy paktu z 
Polską — jedyny ważniejszy punkt wczo­
rajszej tyrady kanclerza — z m u s z a  
r z ą d  f r a n c u s k i  — jak tutaj powia­
dają — d o  t e m  i n t e n s y w n i e j ­
s z e j  a k c j i  p o  d o t y c h c z a s o ­
w e j  1 i n j  i.

Stwierdza sie przy tem. że wbrew fałszy­
wemu zresztą sceptycyzmowi Berlina, akcta 
ta rozwlla sie lak naileple]. T tak pomimo 
dyskrecji, jaką zostają otoczone paryskie

obrady min. Gafencu. można stwierdzić, że i 
doprowadziły one do dalszego zharmonizo­
wania polityki obu krajów z u w a g ą  
n a  w s z e l k i e  m o ż l i w e  e w e n ­
t u a l n o ś c i .  Rezultatem rozmów fran- 
cusko-rumuńskich jest również zacieśnienie 
węzłów gospodarczych i finansowych mie­
dzy obu państwami.

Obrady z Rosją sowiecką obracają się o- 
becnie dokoła gwarancji angielskiej, jaką 
Moskwa chciałaby uzyskać dla Łotwy 1 E- 
stonli. W  kołach francuskich dają do zro­
zumienia, że i na tym odcinku akcja fran­
cusko-angielska rozw ija się najzupełniej 
pomyślnie.

Jednocześnie na łamach najpoważniej­
szych pism tutejszych, iak np. „L e  Temps“ . 
pojawia sie po raz pierwszy ostrzega wszy 
pod adresem Berlina termin: J  r ó j_ • 
p r z y m i e r z e  A n g l j i ,  F r a n c j i  
i P o l s k i * .

N ie wykluczając bynajmniej, że rząd nie­
miecki bedzie usiłował wplatać Włochy w 
konflikt zbroiny na morzu Sródzieronem, 
którv Berlin wykorzystałbv dla wywołania 
konfliktu w Europie, myśl? sie tutaj jed ­
nakże. że wczorajsze wypowiedzenie nkła 
dów zadecydowane bvło przez H itlera prze­
dewszystkiem w celu stworzenia korzvst- 
nlelszpi dla Niemiec n*a«3?*vzny do roko­
wań z Warszawą I Londynem.

Z. Lltyńsk5.

- m -

Hitler chciał rozbić porozumienie Warszawy
z Paryżem i Londynem.

Paryi, 29 kwietnia (P A T ). Prasa pary­
ska omawiając mowę Hitlera pod bardzo 
nikłem! tytułami, podkreśla niemal jedno­
myślnie. że w przemówieniu swem kanclerz 
Hitler powtarza się zarówno w swych me­
todach, jak i argumentacji.

Kedaktor polityczny „Petit Parlslen- , 
Bourges, uważa wypowiedzenie traktatu

angielsko-niemieckiego i  niemiecko-pol­
skiego za gesty, wyrażające Irytacją I roz­
czarowanie.

Francja —  pis®e Bourges — jest potrak­
towana w mowie kanclerza H itlera z u* 
przejmoscią. Podkreślając różnice usto­
sunkowania się wobec Anglji, Polski i 
Francji, dyktator niemiecki pragnął bez

wątpienia rozbić potrójny sojusz, który 
powstał pomiędzy Londynem. Paryżem 1 
Warszawa.

Złudne nadzieje —
pisze Bourges — nikt w tych trzech krajach, 
nie przywiązuje najmniejszej wagi do tego 
manewru szytego białemi nićmi. Pragnie­
nia H itlera zerwania tego aliansu wnłyną 
tylko uajwyżej na wszystkie trzy rządv ja ­
ko pobudka do trzymania sie mocniej le­
szcze, nich dotychczas, na lin ji ich słusznej 
polityki.

Jednocześnie „P e tit Parisien** w depeszy 
z  Londynu podkreśla z zadowoleniem Iro­
niczny komunikat radja angielskiego, ze 
jeśli Niemcy czują sią istotnie okrążenie 
lub zagrożone, to W ielka Brytanja gotowa 
iest im dać r ó w n e  z a p e w n i e n i a  
g w a r a n c j i  p r z e c i w  a g r e s j i ,  
jak poczynione ostatnio. Tak samo w des. 
peszy z Waszyngtonu, zarówno „Petit Pa* 
risien“, jak i reszta prasy, podkreśla no­
tatki, że prezydent Roosevelt spał w  czasie 
całepro przemówienia kanclerza Hitlera.

Kanclerz H itler — pisze Pertinas nie 
wyklucza podjęcia z Anglią I Pofska nego* 
cjacyj o nowy układ, który m iałby na celu 
zastąpienie wypowiedzianych. Wie otw iera 
cn jednak w ten sposób zbvt szeroko drzw i 
do rozwiązania pokojowego. Ani Londyn 
nowiem am Warszawa, mp feeria w a ł*  o- 
choty kupować po raz drugi czegoś, za co

* rai za|?*9ciły i co zostało im odebrane.
Ani bowiem układ morski z Anglją, ani 

pakt nieagresji nie były zawarte przez 
Niemcy za darmo. W  sprawie zaś poszano­
wania zobowiazań międzynarodowych An- 
glja i Polska bynajmniej nie bedq skłonno 
do pobłażliwości.

Gdańsk należy do polskiego 
obszaru życiowego.

Paryi, 30 kwietnia. (B ) „Jour“  pisze: W  
miarodajnych kołach polskich oświadczają, 
ze zdaniem rządu polskiego, żadna gwa­
rancja nie mogłaby zrównoważyć s ra*y 
♦ak życiowo ważnej s*r*te«i»'™ ''!i 
lak Gdańsk. Równocześnie zaznacza sie, że 
Gdańsk nest bez Polski niezdolny do życia. 
Gdańsk należy do nol«kir>qo. a nie do‘nie­
mieckiego obszaru życiowego.

ffzflez* słoi ucz rozdreżu;

Rokowania, wieczny impas, albo wojna!
Druzgocąca ocena niemieckiej polityki w »Timesie«.

Londyn, 29 kwietnia.

(P A T ). „Tim es" w  artykule wstępnym 
omawia mowę H itlera i pisze, co następuje:

„Czasami przemówienia Hitlera tg narzę­
dziami groźby, a w innych zaś wypadkach 
pozornie co najmniej są narzędziami samo­
obrony W czoraj ęrwaltowna oratorska 
swada, gorący emocjonalny zapal, którym

Eostutriwa! sie H itler przy innych okazjach, 
y ly  mniej widoczne. Już ta cecha przemó­

wienia sama przez sie stwierdza słusznoif 
tezy. ie o redzie prezydenta Rooseyelta by­
ło na czasie.

Kanclerz Hitle' jest w  defensywie.
Podstawami ruchu narodowo-soejali-

stycznesro i władzy H itlera  sa rzekome 
„sromotne postanowienia" traktatu wer­
salskiego i dlatego też stanowiły one pod- 
stuwe wczorajszych wywodów kanclerza. 
Wedlutr przysłowia „ten. kto domaga sią 
sprawiedliwości, mnsi mieć czyste rece“ . — 
Ta sprawa w sposób ływotny I bezpoire- 
dni dotyczy stosunków brytyjsko-niemiec- 
kleh.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że 
W. B r y t a n j a  s t a ł a  n a  s t a ­
n o w i s k u ,  i ż  n i e k t ó r e  p r e ­
t e n s j e  n i e m i e c k i e  o p a r t e  
b y ł y  a a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
z d r o w y m  r o z s ą d k u .  Dla tej w y­
łącznej pr.jyc.zyny W  Brytania nie chc:ala 
przeciwstawić *l« reokupacjl Nadrenii, An-

schlussowi oraz wcieleniu Sudetów. T o  po.
winno być dobrze zanotowane i zrozumia­
ne w Niemczech".

Stwierdzając, że kluczowem zdaniem 
wczorajszego przemówienia było to, w któ- 
rem kanclerz oświadczył, iż nie podjął ża­
dnego kroku, któryby naruszył prawa in­
nych, „Tim es" zapytuje: j a k ż e  j e s t  
m o ż l i w e m ,  a b y  s ł o w s  t e  b y -  

y  w  y  p o w i e d z i a n e  p r z e z  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  z n i s z c z y ł  
w o l n o ś ć  C z e c h o s ł o w a c j i .

Skłoniło to prezydenta USA. do podlecla 
kroku bez precedensu w polityce, a Wielką 
Brytanie do odstępstwa od dotychczasowe] 
polityki.

H itle r  żądał od świata, aby w ierzył, że

©digitalizacja mbcmałopolska p!
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Niem cy mogą sobie rościć prawo history­
czne do przekreślenia niepodległości Cze­
chow i rządzenie niemi wbrew ich w oli ja ­
ko obywatelam i drugiej klasy.

,,Ta nowa reakcyjna I śmieszna
pretensja historyczna

n i g d y  n i e  z o s t a ł a  p r z e d ł o ­
ż o n a  p r e m i e r o w i  C h a m b e r ­
l a i n o w i  w M o n a c h i o m  — pisze 
„T im es". Podany w m owie kanclerza H i­
tlera  argument, dla którego nie konsulto­
wano prem iera Chamberlaina, pogarsza je ­
szcze sprawą.

Los Czechów nie był, według H itlera, 
sprawą, obchodząca W . Brytanie. Dlaczego 
wiąc w takim razie — zapytuje dziennik — 
zwołana została konferencja monachijska? 
Cała dotychczasowa lin ja  polityczna W. 
B rytan ii, je j umiarkowanie i cheć konstru­
ktywnej współpracy, je j dobra wola dowo­
dzą nonsensowności twierdzeń o rozmyśl- 
nem wrogiem stanowisku W . Brytanii, któ- 
rum Hitler uzasadnia zerwanie brytyjsko- 
nlentieckiego układu morskiego, W . B ryta­
nia może sobie na to pozwolić, aby nie 
przejm ować sie zbytn io  tem zerwaniem, do­
skonale wiedząc. że nie brytyjska polityka 
zniszczyła podstawy tego układu.

Kanclerz H itle r  wskazuje na iw o ji pro- 
ożycie wobec Polski, jako dowód czysto- 

_ci swych inteneyj we wschodniej Enronie. 
D laczego więc odrzucili Po lacy te „wspa­
n ia ła" propozycje — zapytuje ironicznie 
„T im es".

Polska postawić sobie musiała przede* 
wszystklem pytanie, dlaczego propozycja 
ta została wogóle uczyniona, jeś li sie zwa­
ży, że je j stosunki z Niemcami oparte by­
ły  na układzie, który jeszcze na k ilka lat 
obowiązywał.

Największy błąd, jaki przez zajtcle 
Czech dyplomacja niemiecka popełni­
ła od czasu wojny, błąd -ównlei wiel­
ki, lak Inwazja w Belgji, stanowi ba- 
rjerę w  poprzek kaidej drogi do po­
koju.

•gra •••. ty ~ £.‘•1 ■w cass& oc  ha L
Polska wcale nie odm ówiła rozmów w 

sprawie Gdańska i komunikacji przez Po  
morze, wprost przeciwnie, ale obecny u- 
kład, który został zamącony nie z Inicja­
tywy Polski, lecz z niemieckiej, ulega zer­
waniu. Rozmowy nie są wykluczone mie­
dzy pokojowo nastrojonym i Niemcami a 
sllnq Polską.

A le sprawy te nie mogq być załatwio­
ne na jakichkolwiek Innych warun­
kach, zaś fakty dokonane natrafią na 
czynny opór zarówno ze strony Pol­
ski, jak 1 krajów, zobowiązanych do 
przyjścia Jej z pomocą".

Co do perspektywy na przyszłość, to — 
zdaniem „Tim esa" —  świat, a przedewszyst- 
kiem

Hitler, stoi przed wyborem 
albo rozmów, albo wiecznego Impasu, 

albo też wojny,
gdyż  jes t rzeczą pewną, że nie będzie w o j­
ny. o ile  N iem cy nie postanowią obalić 
pokoju.

W . Brytanja, jak  to niejednokrotnie w y ­
kazał premjer Chamberlain, gotowa Dest 
na pokój, oparty na wzajemności, a le  nie 
w  mniejszym stopniu, niż Niemcy n i e  
z d a  o n a  s w o i c h  z o b o w i ą ;  
z a ń  s w e g o  l o s u  n a  l a s k ę  i 
n i e J a B k e  p r z e w a g i  i b r o -  
j  e  fi n i e m i e c k i c h .

B ryty jska  polityka pozostaje gotowa do 
odpowiedzenia drogą rokowań, dobrą w ia­
rą  ua dobrą w iarę — ale dozbrojenie bry­
tyjskie zostanie przeprowadzone do koń­
ca i zapewni odpowiednie środki do hono­
row ania w  pełni zobowiązań brytyjskich.

M a ją  ust dość gadania...

Anglia nie ckce wogóle rokowali z n im .
Znamienny komunikat londyńskiego M. S. Z.

Londyn, 29 kwietnia.
(P A T ) W  związku z wiadomościami, za- 

wartem i w  niektórych dziennikach londyń­
skich, jakoby rząd brytyjsk i udzielił am­
basadorowi Hendersonowi instrukcji do­
magania sie widzenia z min. Ribbentropem, 
celem uzyskania od niego wyjaśnień nie­
których punktów mowy H itlera, zwłaszcza 
ustępu, że H itler rad byłby

wszcząć iowe rokowania
z W . Brytan ją  o nowy układ morski, oraz 
jakoby rząd brytyjsk i byłby gotów  wspól­
nie z innymi udzielić Niemcom gwarancji
przeciwko agresji i  występuje z in icjaty­
w ą zorganizowania takiej gwarancji w  
gronie 30-tu pańBtw, wymienionych w orę­
dziu prezydenta Roosevolta, Foreign O ffi­
ce

kategorycznie zaprzeczyło

powyższej wiadomości.
W  brytyjskich kołach oficjalnych oferta 

H itlera  wszczęcia rokowań o inny nklad 
morski nie jest brana obecnie pod uwagę, 
zwłaszcza wobec rozumowania, .jakie w y­
sunięte zostało przez N iemcy w  memoriale, 
motywującym krok niemiecki wypowiedze­
nia obecnego układu.

Rząd brytyjski, jak oświadczają w  Fo­
reign Office, uważa postępowanie Niemiec 
w tej sprawie za pozbawione podstawy le­
galnej. Ten sam pogląd wyrażony został 
co do jednostronnego zerwania przez H itle­
ra układu polsko-niemieckiego. A by nie 
chodziła ładna wątpliwoić ze strony F o ­
reign Office, podkreślono z naciskiem, że 
stanowisko rządu brytyjskiego wobec żą­
dań. jakie H itler wysuwa w stosunku do 
Polski, zostało w ewoim czaiie iformuło- 
wane w deklaracjach Chamberlaina i lor­
da H alifaxa.

X

Rząd brytyjski pozostawia rządowi 
■ witą ‘polskiemu całkowitą ocenę co stanowi 

'wotny Interes Rzeczypospolitej. Po­
stanowienia wzajemne! gwarancji pol­
sko-brytyjskiej są jasne I niedwuznacz­
ne, nie mogąc budzić żadne] wąpliwo- 
icl co do swej interpretacji.

Co się. tyczy pogłosek, jakoby rząd bry­
tyjski zamierzał udzielić Niemcom gwaran­
ci! nieagresji, to ze strony Foreign O ffice 
wskazują na trudności, na jakie tego ro­
dzaju rokowania by się natknęły w  zwią­
zku z kwestją Czechosłowacji. W. Brytanja

nie uznała okupacji Czechosłowacji

Srzez Niemcy i dlatego n i e  m o ż e  u- 
z i e l i ć  j a k i e j k o l w i e k  g w a ­

r a n c j i  c o  d b  g r a n i c  N i e ­
m i e c ,  w  s k ł a d  k t ó r y c h  w c h o ­
d z i ł y b y  r ó w n i e ż  C z e c h y .

Długi okres napięcia ner. ów i sił
p r z e * v i d u i < i  w  L o n d y n i e .

&-?,£* &: ■ ' v.\'J i ó t  f
■>'- . •r&.ruvj ,

Londyn- 29 kwietnia.
(Z. G.) Cała prasa angielska wyraża 

pochwałę dla spokoju, z Jakim Polska 
przyjęta deklarację Niemiec. Wszystkie 
pisma zgodne są w tem, że Polska nie 
może dyskutować żądań niemieckich w 
obecnej formie.

„Manchester Guardian* akcentuje, że 
Polska gotowa jest do każdego rozsądnego 
usteps-twa w  Gdańsku, ale nie może po­
zwolić na odstąpienie Gdańska do dyspo­
zycji Rzeczy, Jako bazy wojennej.

Rzesza tądd, że zwabi Anglję nadzieją 
jak iegoś układu za wyrzeczenie sie przez 
W . Brytan je zobowiązań w Europie połu­
dniowej i południowo wschodniej. P o lity ­
ka niemiecka daje A n g lji do zrozumienia, 
że teraz jest ostatnia okazja przeprowa­
dzenia podziału w pływów  miedzy W. B ry ­
tanją i Rzeszą.

K o ła  poinformowane mówią, że N iem cy 
chcą powtórzyć manewr Czechosłowacji i

wzmagać mobilizację, która osiągnie 
swoje maksimum z początkiem llpca.

Do tego czasu Rzesza zajęta będzie wchło­
nięciem wojennego materjału czeskiego.

Przypuszcza sie tutaj, że przemilczenie 
Rosji Sowieckiej w  mowie Hitlera obliczo­
ne było na to, że Moskwa zostanie neu-

w SOWIETACH:

(Od naszego korespondenta politycznego).

ni d; 
i w

L

KŁÓDKA ROWEROWA

tralna w  razie wybuchu konfliktu. W ydaje
sią. że rachuby te są zawodne i że rozmo­
wy naęlo-sowieckie posuwają sie naprzód. 
Bosja jednak, jak słychać, żąda od Anglji 
gwarancji dla wszystkich państw bałtyo- 
kich.

Ambasador Henderson nie otrzymał no­
wej żadnej instrukcji. Pogłoski, że AngIJa 
zaproponuje Rzeszy Jakąś formę gwaran­
cji dla Je] granic, jeżeli Berlin odwzaje­
mni sie analogiczną gwarancją dla swych 
s ia d ó w , sa nieprawdziwe.

Poza tem Anglją nie zamierza rodjąć ro­
kowań, co dowodzi, że oferta Niem iec zo­
stała na razie odrzucona.

Opinja ang. przygotowuje sie na dłu­
gi okres napięcia nerwów I sił- Przyznaje 
sie tutaj, że coraz trudniej porozumieć sie 
z Niemcami, które przemilczają fakty i jak 
powiada „Times**, chwytają sie skompliko- 
wanych wywodów historycznych. Ta oie* 
eheć bedzie stanowić wielką orzeszkode we 
wszystkich próbach kontaktu z Berlinem.

Sfery oficjalne Londynu dają jeszcze raz 
do zrozumienia, że

Polska sama będzie decydować 
czy niepodległość jej jest zagrożona,
i ż e  o ż a d n e j  p r e s j i  A n g l j i  
n a  P o l s k ę  n i e  m o ż e  b y ó  mo -  
w  y.

Kilkanaście wiersz; na ostatnich stronach.

u
tnermelady I soków i t. d. -  postu**!* 

PR ZED STAW IC IELI rejonowych na prowizję

Da następujące wojewftriiiw*:
i )  poznańskie i pomorskie. ,

łaskie z Zaolziem i krakowskie 
8) lwowskie, stanisławowskie, tarnopolskie I wołyń-

Zal*slenl» I  rel.-rencjaml I swsrsnclu tylko poważnych 
reflekian Aw przyjmujemy listownie do biuira M>nki 
l,,h usi.biSrie na sio sku na tegorocznych Targach Po 
moańaUch od 30 kwii tnia do 8 ma)a w pawilonie 12 tym

KUBS i GOGOł K1EWIC.Z -  POZNAŃ
Fabryka wyrobów c miedzi i mosiądzu 

ZAUŁEK SW. WOJCIECHA 1  TEL. ffrtt.

Moskwa, 29 kwietnia. (P A T ). Prasa so­
wiecka zamieściła przemówienie H itlera  na 
ostatnich stronicach w kilkunastowierszo- 
wych streszczeniach i bez ładnych komen­
tarzy, podkreślająo wypowiedzenie paktów

gadzie io zobaczyli?

angielsko-niemieckiego i polsko-niemiec­
kiego.

Komentarzy w  najbliższym czasie spo­
dziewać sie nie należy.

„Rozczarowanie i wściekłość Warszawy".
Niemcy okłamują swoją opinję.

( (h ł  nasze On knrpsponrfevfn po/ifM W ffflfl)

Sojusznik Berlina jest wręcz 
odmiennego zdania.

(O d  naszego politycznego korespondenta).
Rzym, 29 kwietnia (E lk). Reakcje świa­

tową na mowe kanclerza H itlera  analizuje 
prasa włoska, stwierdzając, że w Ameryce 
mowa kanclerza wywołała Irytacje, w An­
g lji pewien optymizm, w Paryżu  gniew, 
w  Warszawie przyjęto ją

Berlin. 29 kwietnia. 
(H H ) „Rozczarowanie I wściekłość W ar­

szawy", „Zupełny brak zrozumienia . 
„Gwałtowne zaniepokojenie" „Po lacy traCfl 
g ło w f — oto tytuły, jakie niemieckie 
dzienniki nadała dziś echu mowy kancle­
rza prasie polskiej. _

N ie warto z niemi polemizować. Jest to 
ton mało szkodliwy i nikogo w Polsce nie 
zastraszy, choć znowu natrafi na „brak 
zrozumienia". - i

z zupełnym spokojem.
Podkreślić należy większe zrozumienie

dzisiejszej prasy rzymskiej i prowincjonal­
nej dla tez Polski w sprawie Gdańska i  
„korytarza** Zrozumienie to przejawia się 
nie tylko w treści i  tonie korespondencją 
zagranicznych, ale również w artykułach 
redakcyjnych. # , . . ‘

Opinje włoską w  tej sprawie najlepiej 
wyrazi łsen. Maraviglla, pisząc w  artykule 
wstępnym „Tribuny“ źe najwyższy Interes 
Europy wymaga, by nieporozumienie mię­
dzy Berlinem a W arszawą zostało jak naj- 
predzej rozstrzygnięte w  drodze pokojowej.

Narada na Zamku.
Warszawa, 29 kwietnia. (P A T ). Pan P re­

zydent R. P. przyjął w sobotę w obeonn4ci 
P. Marszałka Śmigłego-Rydza p. prezesa 
Rady ministrów gen. Sławoja Składkow- 
skiego i p. ministra spraw zagrani«znvrh 
Józefa Becka, którzy referowali o stanie 
spraw bieżących.

Uchwały Rady ministrów.
Warszawa, 29 kwietnia (PAT). 25 b. m. od­

było się pod przewodnictwem premjera Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady ministrów.

Rada ministrów przyjęła m. in projekt usta­
wy o ratyfikacji porozumienia z marca 1939 r„ 
dotyczącego zmiany kilku stawek celnych w pol­
sko-francuskim traktacie handlowym z maja 
1937 r.. oraz projekt ustawy o  wojskowej szko­
le głównej Inżynierjl, kl6rv przewiduje prze­
kształcenie istniejącej dolvcliczas wyższej szko­
ły inżynierji na wojsk-.w® szkołę akademicką.

Następnie Hada min»strów uchwaliła rozpo­
rządzenia o utworzeniu Izby skarbowej w Tar­
nopolu, o zmianie granic powiatów garwoiió- 
skiego i kozienickiego oraz o zaopatrzeniu emę- 
rytalnem I odszkodowaniu za nieszczęśliwe wy­
padki pracowników przedsiębiorstwa P K- P. 
na ziemiach odzyskanyeh w 1938 r. — Ponadto 
Rada ministrów zatwierdziła statut organizacyj­
ny głównego urzędu statystycznego.

Patrjotyzm Polaków 
w Ameryce i Kanadzie.

Warszawa, 29 kwietnia. (P A T ). Zbiórka 
wśród polonii zagraniczne] na dozbrojenie 
arm ji trwa w dalszym ciągu w niesłabną­
cym tempie.

Polonja amerykańska w Samym okręgu 
nowojorskim zebrała |ui 20C tys. doi. am.

*  *  *
Montreal, 29 kwietnia. (P A T ). W  Torouto 

odbył się wielki wlec polski, na którym by­
li obecni przedstawiciele wszystkich orga­
nizacji. Przyjęto  rezolucje stwierdzającą, 
że Polacy Kanady gotowi su w razie po­
trzeby stanąć w obronie Polski i Wielkiej
Brytan]).

Odpis rezolucji przosłano 
Kanady p. Mackenzie King.

premierowi

© d ig ita lizac ja  mbc m ałopolska pl
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Ghandi chce się zagłodzić na śmierć
by powstrzymać ludzkość od zguby.

(Specja lna  służba in fo r m a c y jn a  „United Press'4 d la  „ llu s tr. Kuryera C o d z ie n n e g o " ).

Kalkuta, 29 kwietnia. 
Ukazujący sic w języku angielskim naj­

większy dziennik w Indjach „Statesman" 
ogłasza orędzie Ghandrego do całego łwla-
ta. Gandhi oświadcza, że będzie głodował

P. Prezydent zawiesił wykonanie kary 
adw. Szumańskiemu.

Warszawa, 29 kwietnia. (A ). Jak się do­
wiaduje Ag. „Iskra" P. Prezydent R. P. 
na wniosek ministra sprawiedliwości Wi- 
tuMa Grabowak'»yo zawluil w drodze la­
ski na okres la* 5 wykonanie kary 6 mle- 
sieczne$o wlezienia n w zn m j prawomoc­
nie, adwokatowi Wacławowi Szumań­
skiemu za znieważenie władz sądowych, 
ministra sprawiedliwości, dyr departa­
mentu Krychowskiego oraz prok. P iotrow­
skiego. ^

Pielgrzymka Polaków gdańskich 
do Częstochowy.

Gdańsk, 29 kwietnia. (P A T ) W  sobotę 
wieczorem udała się pod przewodnictwem 
prezesa centralnego komitetu katolików 
Polaków diecezji gdańskiej ks. proboszcza 
Rogaczewskiego pielgrzymka ludności pol­
skiej do Częstochowy i Warszawy.

- o —

Rozwiązanie umowy miasta 
Łoclzi z teatrami miejskimi.

Łódź, 29 kwietnia (P A T ) W  sobotę za­
rząd miejski rozwiązał urnowe łączącą mia­
sto ze spółką pp. Kaz. Roczyńskiego i H. 
Mnrycińskiego, prowadzącą dotychczas 
łódzkie teatry miejskie, poczera rozwiąza­
nia umowv jest ogłoszona prze«z sąd upa­
dłość spółki.

Jednocześnie zarząd miejski wezwał spół­
kę do wydania miastu w terminie do dnia 
1  maja b. r. gmachów i majątku miejskie­
go, pozostającego w zarządzie spółki.

Kontroluję, czy słuchali mowy.
Berlin, 29 kwietnia. W  związku z piątko­

wą mową kanclerza Hitlera, w zakładach 
p jacy przepro^padzoco kontrolo, mającą 
stwierdzić, czy pracownicy słuchali traus- 
m isji radjowej z przemówienia Fuehrera.

Pomoc dla sowieckich rozbitków.
Moncton (New Brunswick), 29 kwietnia. 

(P A T ) Przedstawiciele rządu sowieckiego 
wynajęli samolot typu Amfibia, na p o ja ­
dzie którego pośpieszył z pomocą saiaufn- 
towi „Moskwa** pilotowanemu przez Kok- 
kinakiego — b amb. sowiecki Kutuzow w 
towarzystwie 2-cb Rosjan.

Samolot ten nie zdołał jednak wylądować 
w  pobliżu samolotu Kokkinakiego, gdyż o- 
kazał sie zbyt ciełkl, aby osiąść na terenie 
bagnistym. Załoga samolotu — Am fibii za­
uważyła jednak, że lotnik Andersen z Oa- 
nadian Airways zdołał wylądować w odle­
głości 1500 m. od wysepki, na której uległ 
katastrofie Kokkinaki.

*  *  *
Nowy Jork, 29 kwietnia. (P A T ). P ilo t  An­

derson zdołał dotrzeć do samolotu sowiec­
kiego pilotowanego przez Kokkinakiego. — 
(Patrz str. 10).

Wydalenie 6 Niemców z Anpljl.
Londyn, 29 kwietnia. (P A T ). Rząd bry­

tyjski wydalił z granic W. Brytanji 6 oby­
wateli niemieckich, jako niepożądanych cu­
dzoziemców.

Wśród wydalonych znajduje, sie również 
znany dziennikarz niemiecki, korespon­
dent „Essener National Zfg “  Rudolf Roe- 
sel, który mieszkał w Londynie od szeregu 
lat. Oprócz nrowadzenia działalności dzien­
nikarskiej, Roesel stał na czele speclainego 
biura fnformacylnego nartji narodowo-so- 
cjalistycznei i wydawał drukowaną w Es­
sen specjalną gazetą niemiecką, rozpo­
wszechnianą w A ngljL

ii —

Pntvr.zka annielska fla Rumunii.
Londyn, 29 kwietnia (P A T ). „Financial 

News*4 twierdzi, że W  Brvtanja zgodziła 
sic udzielić Rnmnnji 5 milionów funtów 
szterllnqów kredytu w ramach działalności 
brytyjskiego urzęd-u gwarancyj kredytów 
ek«T>nrtowych.

Tvrn 5 milionów stanowi nlerwszy krok 
wsn*łpracy finansowej W . Brytanji i  Ru* 
munji.

Dzień i nnn n r a m ie  Hniandja 

nad fo r t y f ik a i ia  uran ie.
Haga, 29 kwietnia (P A T ). Grupa dzienni- 

karzy w towarzystwie oficerów zwiedziła 
pogranicze Holandji. celem zapoznania sie 
ze stanem urządzeń obronnych. Stwierdzo­
no. że od strony wschodniej i południowej

?>rowadzone są w dzień I w nocy prace nad 
ortyfikacją granic.
Na drogach wzniesiono zagrody. Dzienni­

karzom pokazano liczne gniazda karabi­
nów maszynowyc-h oraz zamaskowane sta­
nowisk dział. Również wvbrzeże morskie 
Holandji jest silnie fortyftkowane.

aż do śmierci, by powstrzymać cześć lud­
ności, mieszkającą na lachodzle od popeł­
niania zbiorowego samobójstwa.

Walczę o pokój — pisze Ghandi — i bedę 
wałczył oń w tem państwie i na całym 
świecie. Gotów Jestem umrzeć dla dobra

ludzi. B y to przypieczętować, bede w  sta­
nie głodowa* aż do śmierci, by ludzkość, 
mieszkająca na zachodzie, która ma za­
m iar popełnić samobojstwo, w  niesiyena- 
nych dotychczas rozmiarach —  od tego za- 
miaru powstrzymać.

Roosevelt jeszcze raz potępi
politykę Niemców.

Waszyngton, 29 kwietnia. (Tin. Press). 
Chociaż Biały Dom dał do poznania, że mo­
wa H itlera nie może być traktowana Jako 
odpowiedź na orędzie prez. Roosevelta, 
koła polityczne oświadczają, że prez. Roo- 
sewelt prawdopodobnie w niedzielę w swej 
mowie z okazji otwarcia wystawy świa­
towej w Nowym Jorku zajmie się ostat- 
nieml wydarzeniami w Europie, jeszcze 
raz potępiając politykę Niemiec.

* *

Waszyngton, 29 kwietnia. (Un. Press). 
Przewidywania wypowiadane w  sprawie 
dalszego rozwoju stosunków politycznych

i gospodarczych między St. Zjednoczone- 
mi i Niemcami pełne są sceptycyzmu. Nie­
które koła urzędowe oświadczają, że mo­
wa Hitlera naprężenie w Europie raczej 
powiększyła, niż złagodziła.

Departament stanu uchylił się od wszel­
kich komentarzy, ponieważ treść mowy 
nie była tu doręczona na zwykłej drodze 
dynlomatycznej.

Koła  stojące blisko B iałego Domu kate­
gorycznie zaprzeczają zawartemu w mowie 
twierdzeniu. ja*cobv **'edzla miał być
ogłoszony, zanim znalazł się w rękach Hi­
tlera. W  kołach politycznych po mowie H i­
tlera nie liczą się z powrotom ambasadora 
amerykańskiego do Berlina.

„Same słowa nie wystarcza
Churchill stawia sprawę jasno.

Londyn, 29 kwietnia (PA T* W  czasie od­
czytu, transmitowanego przez radjo Sla 
nów Zjednoczonych Churchill oświadczył 
że ton I treść przemówienia Hitlera sta­
nowią pewien postęp w stosunku do jego 
poprzednich przemówień. Churchill jest 
zdania, że poprawę tę przypisać należy ore 
dziu Roosevelta. odrodzeniu idei wzajem 
nej pomocy w Europie, konsolidacji sytua 
cji wewnetrznei we Francji, iak również

zbrojeniom brytylsklm.
Należy jasno i wyraźnie powiedzieć, pod 

kreślił referent, że same tylko słowa nie 
wystarczą do przywrócenia poderwanego 
zaufania, dopóki nie będą Iść za niemi 
czyny.

Wypowiedzenie paktn o nieagresji z Pol 
ską musi być uwalane za najdonioślejszy 
punkt przemówienia kanclerza Hitlera, 
tworzący nowe zarzewie nlepokolu

Włosi zwiększają stan liczebny armji.
Rzym, 29 kwietnia. (P A T ). Rada mini­

strów zatwierdziła decyzje wojskowe, po­
wzięte dnia 27 b m w Rocca del Cainmate 
przez Mussoliuiego oraz mintetra finan­
sów i szefa sztabu arm ji lądowej. Decyzje 
te, jak głosi komunikat, polegają na no­
wych dyslokacjach wojsk, a zmierzają do 
zapewnienia armji większego stanu licze­
bnego t odpowiednich dostaw materjału wo­
jennego.

Panuje tu przekonanie, że powyższe u- 
chwały rady ministrów tłumaczą się odko­
menderowaniem znacznych sił wojskowych 
do Albanji. W  konsekwencji wyłoniła się 
konieczność stworzenia nowych formacji, 
które za.imn miejsce oddziałów przeniesio­
nych na Bałkany.

„Giornale d*ItaliaM komentując decyzje 
rady ministrów podkreśla że sa one odpo­
wiedzią «-a politykę okrażenia bkierowaną 
jrzeciw  Włochom i Niemcom.

Rzym, 29 kwietnia. Na posiedzeniu sobo­
tniej rady ministrów uchwalono m. in. prze­
pisy dotyczące^ żydowskich lekarzy, denty­
stów, adwokatów i t. p.

Jakkolwiek komunikat o ficja lny nie po­
daje w  tej sprawie żadnych informacyj, 
przypuszczają, że według nowych przepi­
sów żydom lekarzom i adwokatom wolno 
bedzie obsługiwać wyłącznie swych roda­
ków. podobnie jak  to ma m iejsce w N iem ­
czech.

Niemiecki szef sztabu głównego 
przybył do Rzymu.

Rzym, 29 kwietnia. fP A T ). Szef sztabu 
Reichswehry gen. Brauchitsch przybył w  
sobotę wieczorem do Rzymu. Na dworcu 
powitał generała niemieckiego szef sztabu 
włoskiego gen. Parlanl na czele szeregu o- 
sobistości wojskowych.

Trrorpci Irladzcy grofr) wysadzeniem 
w powietrze stare), zabytkowe) katedro.
(Specja lna służba inform acyjna „United Press“  dla  ,Jlustr. K u ryera  Codziennego").

Londyn, 29 kwietnia. Do Scottland Yardu 
nadszedł list z pogróżkami zapowiadający, 
że katedra Lincoln będzie wysadzona w po­
wietrze.

L ist byl podpisany literam i „I. E. A .“  
t. zn. skrótem używanym przez terorysty- 
czną organizacje irlandzką. Chociaż istnie­
je  możliwość, że idzie tu o m istyfikacje, po­
lic ja  podjęła kroki, by zapobiec zamachowi 
na katedrę. S ilny oddział po licji otoczy ka­

tedrę kordonem, poczem katedrę przeszuka­
no. N ie znaleziono niczego podejrzanego, 
jednakże wydane zarządzenia utrzymano 
w  mocy.

*  *  *

Katedra w  Lincoln we wschodnieej An- 
g lji, stanowi jeden z najcenniejszych za­
bytków architektury angielskiej. Zbudo­
wano ją  w  łatach od 1075—1245. (Red.).

Gospodarstwo polskie pod wpływem 
wypadków politycznych.

Sytuacja gospodarcza w  oświetleniu B. G. K.
(P A T ) Bank Gospodarstwa K rajow ego 

w  następujący sposób charakteryzuie sy­
tuację gospodarczą Polski w marcu:

Pod wpływem wypadków politycznych, 
powodujących silne napięcie w stosunkach 
międzynarodowych, zaczął od połowy mar­
ca występować znaczniejszy odpływ wkła­
dów z instytucyj finansowych w Polsce, 
którym dotknięte zostały w silniejszym 
stopniu, zwłaszcza instytucje oszczędno 
śclowe. Zwiększone wskutek tego wypła­
ty uszczupliły powabnie r*-»an*tł>we 
banków, oraz wywołały konieezmść upłyn- 

1 nienia aktywów w  drodze silniejszego w y­

korzystania kredytów redyskontowych i 
lombardowych.

Zdolność mobilizacyjna aparatu kredyto­
wego była iednak zupełnie wystarczająca,
mimo. że na ultimo kwartału przvnadały 
większe płatności. Również z zamknięciem 
roku budżetowego nańMwa w tvm term»nie 
łączy sie zwykle wzmożone zanotrzfbowa- 
nie pieniężne. Miesiąc marzec był korzyst­
ny dla gospodarki skarbów?!. po n ^ w o l i ł o  
na zamkniecie osta*™*#4*^  rotrn budżetowe­
go nadwyżką dochodów w wysokości kilku­
nastu milionów złotych.

Dzięki rozszerzonej akcji kredytowej in-

Dr PAWEŁ SIOMSKI
ziemianin, dłuBOletn! prezes Koła 
Związku Ziemian w Wieliczce. członek 

Rady Powlatowel
' urodzony 1868 r. zmarł po długich 

cóeiklcb cierpieniach. opatrzony św. 
Sakramentami 29 kwietnia b t. 

Pogrzeb odbędzie ®*e w Biskupcach 
2 maja o godz. 10 raco. na który-to 
obrzęd stroskani żona, dzdeoi. eynowe 
; wnuki zapraszają.

styucji em isyjnej życie gospodarcze znala­
zło dostateczne pokrycie swych potrzeb 
obrotowych, które ze względu na ożywia­
jący sie sezon produkcyjny w licznych ga- 
Łęziach wzrastają normalnie z początkiem 
wiosny Również korzystny naogoł stan 
wypłacalności przemysłu I handlu został 
utrzymany przy nieco zwiększonych wpra­
wdzie protestach wekslowych. Następstwem 
zaostrzeuia sie sytuacji politycznej w Eu­
ropie bvło osłabienie zainteresowania dla 
papierów wartościowych, połączone z  su- 
uiejszym spadkiem kursów. .

W pływ  wydarzeń politycznych na ryuki 
towarowe w Polsce był natomiast stosun­
kowo niewielki i tylko częściowo w ywoła! 
pewien nastrój wyczekiwania. W  .związku 
ze wzmożouem tempem inwestycyj i przygo­
towań obronnych, jak rówuież iuwestycja- 
mi przemy słowem i i rozpoczętym sezonem 
w budownictwie utrzvmanv został wysoki 
poziom produkcji przemysłowej zarowuo 
w przemysłach wydobywczych, iak i prze­
twórczych. _

Obliczony przez Instytut Badania Kon­
iunktur Gospodarczych^ i Cen wskaźnik 
produkcji przemysłowej za marzec pod­
niósł się w stosunku do poprzedniego mie­
siąca o 2.5 proc. do 130.7 i , był o 6.5 proc. 
wyższy niż w marcu r. ub. S iln iejszy wzrost 
wytwórczości w marcu wykazało zwłasz­
cza hutnictwo żelazne, a m za tem niektó­
re gałęzie przemysłu metalowo-maszynowe- 
go. oraz przemvsł elektrotechniczny. Do 
zwiększonej produkcji przystąpił przemysł 
mineralny i drzewny W yw óz drzewa i ma­
teriałów  drzewnych wykazał bardzo powa­
żna zwyżkę- W yższy stan zatrudnienia m*al 
również przemysł chemiczny i częściowo 
spożywczy, jak również włókiennictwo, 
które w wielu działach pracowało inten­
sywnie przy wyrobie towarów letnich. 
Liczba robotników, zatrudnionych w prze­
myśle wzrosła, co łącznie z uruchamianiem 
robót publicznych przyczyniało się do 
zmniejszenia bezrobocia.

Na rynkach zbożowych zaczęły w  ostat­
nich tygodniach występować^ korzystniej­
sze tendencje cen. Poważniejszą ulgę dla 
sytuacji finansowej rolnictwa stanowi od­
roczenie płatności kapitałowvch znacznej 
części długów rolniczych W vw óz głównych 
artykułów rolniczych w marcu został u- 
trzymany na noziomie z lutego.

Łączna wartość wvwozu w ostatnim mie­
siącu wzrosła o kilka m ilionów złotreh, 
znacznie siln iej jednak zwiększył sje przy­
wóz towarów z zagranicy do Polski, wsku- 
tek czego zmalało saldo czynne bilansu 
handlowego.

Prem. Teleky i min. Czaky 
w Berlinie.

Berlin, 29 kwietnia. (P A T ). W ęgie rsk i 
premjer Teleky wraz z min. spraw zagr. 
Czakym przybył w  sobotę o godz. 14.30 z 
oficja lną w izytą  do Berlina. Na dworcu go­
ści węgierskich pow itał min. y. Ribbentrop, 
Oprócz posła węgierskiego z iaw il się rów ­
nież ambasador włoski Attolico.

Ministrowie węgierscy złożyli następnie 
w izytę ran. von Ribbentropowi i przyjęci 
zostali przez k a n d e la  H itlera, z którym  
odbyli dłuższą rozmowa.

Następnie goście węgierscy odwiedzili 
prem jera Goerlnna. a później zastępcę kan­
clerza Rudolfa Hessa,

Oznaki odprężenia 
między Włochami a Anglją.
Rzym, 29 kwietnia. (P A T ). Tutejsze koła 

angielskie informnia. że w wyniku odby­
tych ostatnio rozmów włosko-angielskich 
na temat akredytowania nowego ambasa­
dora brytyiskieqo przy Kwlrynale, osią­
gnięto porozumienie. Ze strony włoskiej 
wysuwano początkowo tezę, że nowy amba­
sador powinien być akredytowany przy 
W iktorze Emanuelu I I I  jako królu WTłoch

Strona angielska nie odrzucała tego żą­
dania, ale zaproponowała złożenie listów  
przygotowanych leszcze przed nny lM ^m  
przez Wiktora Emanuela ty+ułu króla
Albanji W łosi zgodzili sie na to.

K o ła  ang ie lsk ie  z zadow olen iem  podkre­
ślała kompromisowo^ rządu włoski»ao,
który ponadto u d z i e l i ł  A n g l i i  
k o n k r e t n y c h  z a p e w n i e ń  c o  
d o  r y c h ł e g o  u k o ń c z e n i a  r e ­
p a  t r  i a c i i l e g i o n i s t ó w  w ł o ­
s k i c h  z H i s z p a n i i .

Zdan iem  za rów n o  kó ł w łoskich  iak  i an­
g ie lsk ich . fa k ty  te zw łaszcza  na t le  o s ta t­
n ie j n ok o iow e i TVT.i.a«sr>i n** K a ­
p ito lu . s tw a rza ia  dobre  boroslromr dla po-
r^elnpgp rr'tnc'1- . ... >1 .
skiogo pakftj wielkanocnego z 16 kwietnia
10<WJ r

(P A T ) M IK O ŁA J  K U ŻN IE C O W  m ianowany 
zosłat komisarzem ludowym  marynarki w ojennej 
ZSRR.
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Dostawy nafty rumuńskie! 
dla państw „osi“ .

Czerniowce, 29 kwietnia. (PAT) Statystyka ru- 
raunska wykazuje, a  największym odbiorcę M j_ 
«y ramumkiej w ciągu roku 1938 były Niem cy, 
gdzie wywieziono je j w  tym okresie 703.739 Ł 

5Mi K t ó T ”  IDIe,SCU fignr“ «  W łoch, z odbiorem

KURYER GIEŁDOW Y.
G lE t .H A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 29 kwietnia. Na eobotniem posiedzeniu 
giełdy akcyjnej papierów procentowych w Warsza­
w ę  tendencja dla akcyj była nieco mocniejsza, 
większych obrotów dokonano akcjami Banku Pol­
ak ego 1 metalurgiczneml.

Notowano: Bank Polski 116.50, Handlowy 52, Cu­
kier 88.25— 38.50, Węgiel 36.50—37. Starachowice 57, 
Lilpop 91.50—92, Norblto 107. Modrzejów 20.2.-»- 
20.50 Żyrardów 62. Haberbuscb 70, Ostrowiec 83—84.

Ofa papierów procentowych tendencja otrzymana, 
obroty nieco zmniejszone. Notowano: 8*/* imweetycyj- 
na I em 86, I I  em, 84.50, 4*/» dolarowa 41.50, 4®/* 
konsolidacyjna 63.25. drobne odo ok i 62.75. 4*/*»/• po­
tyczka wewnętrzna 62, 5»/• kolejowa 63.50, drobne oo. 
cinki 64.50, 4V2*/. listy ziemskie 59—59.25. 5*/**/, listy 
Przem. Pol. funtowe 82.50 5«/* listy Warszawy stare 
73, 5°/«p Warszawy z  1933 r. 69.50. odcinki po 1.000 zł
70.50. 5*1* Warszawy z 1936 r. 69. 5*/» Łodzi z 1933 T. 
61, 5*/« Łodzi z 1938 r. 59.50. 5V» Lubiana z 1933 r. 59, 
6*/» obllg. miasta Warszawy 6 em. 76—75.

W  obrotach prywatnych: 3*/# państwowa renta 
ziemska odcinki po 1.000 zl — 52.50.

G IE Ł D A  P O ZN A 1 6 8 K A .
Poznań, 29 kwietnia. Papiery procentowa: 3*/ł in- 

west. 1 em. 86. I I  em 84, 4%*/» zlotowe Usty zast. 60 
aa większe i  średnie, 62 za drobne odcinki, 4*/« listy 
zast. konwertowane 50.50, Bank Polski 116. Tenden- 

Ół Cja utrzymana.

Z IE M IO P Ł O D Y .
, Warszawa, 28 kw-etnia. Ziemiopłody. Na sobot- 

•niem zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warsza­
wie ogólny obrót wyniósł 589 tonn, w tem żyta 205. 

j"  Notowano za 100 kg parytet wagon Warszawa w 
handlu burtowym, w ładunkach wagonowych* psze­
nica jednolita 23.25—28.73, zbierana 22 75—23.25 
żyto I stand. 15.50—15.75, I I  stand. 14.75—15, jęczmień 
browarny 19.75—20.25, jęczmień 1 stand. 19—19.25, I I  
stand. 18.75—19, I I I  stand. 18,50—18.75. owies 1 
stand. 17.25—17.75, I I  stand. 16.75—17. gryka 21.75— 
22.25, mąki pszenne w zależności od gatunku 21— 
43, pastewna 16—17, żytnia wyciągowa 27 25—27.75,
I  gat. 25.50—26, razowa 20.75—21 25, śrutowa 18— 
13.50 ziemniaczana ..superior*' 80.75—31.75, otręby 
j»7i>nnt* irriihf* 14 25-14 75 łpwInU1 f miałki* 1825—
13.75, żytnie 12.25—12.75, groch polny 28— 31. Victoria

2 39—42, zielony 33— 35, wyka jara 23.50—24.50, pe-
lusz.Ua 25.50—27, łubim mebiesltł 13.25— 13 75. «ołiy 
14 75—15.25, seradela targowa 16—18, O czystości

• 97*/» 21—22. rz ep a k  O zim y  58— 59. Jary 55.50— 56.50, 
rzepik ozimy 52.50—53.50, siemię lniane 58—59, sło­
necznikowe 45—50. mak niebieski 98—95. gorczyca 
59—62, koniczyna czerwona snrowa bez grubej ka- 
Blanki 85—95, bezkanlankl o czystości 97*/» 115—125 
biała surowa 260—280, bez kaniankl o czyst. 97*/*

- 310—380. koniczyna szwedzka 180—2®), lucerna fran­
cuska 270—290, węgierska 400—425, lucerna £frmi«* 

$• Iowa 80—90, nasiona buraków pastewnych 65—56, 
nas ona marchwi pastewnej 180—200, nasiona bara­
ków cukrowych 103—108, makuchy lniane 25.50—26. 
rzepakowe 18 50—14. słonecznikowe 20*~̂ 2t).50, ko­
nopne 18-50—14, kokosowe 18— 18.50, paluwrwe 16.25—
16 75. śrut sojowy 23.50—24, lniany 25—25.50, rzepa­
kowy 18 50— 14. kokosowy 17.50—18, palmowy 17.50— 
18. mieszanki pasz treściwych: otrębowo-makuchowa 
19—20 makuchowa 20.50—21.50, słoma żytnia w 
•mopkacb 4.75—5.25. prasowana 4.25—4.75, siano pra­
sowane gat f 9—9.50. IT gat. 7.50—8. fasola cukro­
wa biała 40— 41, ziemniaki jadalne 5—5.50, ziem­
niaki fabryczne 4.50—4.75, przelot 90—100, rajgras 
angielski 45—50.

Kraków, 29 kwietnia. Giełda zbożowa* Pszenica 
80“/, 23.25—28.75, jednolita czerwona 22-50—28, biała 
?2-50—23, zberana 21.50—22, żyto I stand. 15 75—16,
I I  stand. 15.50—15.70, jęczmień Jednolity 19—20, 
przemiałowy 18— 18.50. pastewny 17.25—17.50, owies 
iniezadeszozony 19.25—20, I stand, (lekko zadeszczo- 
.sny) 18—18.50, I I  6tand. (zadeezez. dop.) 17.50—17.75, 
mąka pszenna wyciągowa 80V» 41.75—44-75. 35#/» 
40.75— 43.75, I gat. 50*/. 88 75—40-25, I A 65'/. 84.75—
86.75, I I  gat. 35-65®/. 32.50—34.50. 50-60*/* 30.75—32-25, 
50-65®/* 30—30.50, 60-65*/* 24.25—24.75. pastewna 14.75— 
15.25j razowa 95*/» 29.50—29.75. mąka żytnia ©kr. 
krak. gat. I A 55'/» 27.25—27.75, razowa 95*/« 24.50— 
24 75. mąka żytnia okr. po«n. gat- 1 A 55#/» 27.25—

. 27.75, otręby pszenne stand, miałkie 13—13.25, 
średnie 12.50—12.75, żytnie et. 12.50—12.75. ję«»sm 
12-75—13. Ogólny obrót 820 tonn. Tendencja ogólna 
spokojna.

Poznań, 29 kwietnia. Giełda abofowai Wszystkie
notowania bez zmiany. Sprzedano: pszenicy 178 tonn, 
żyta 759, jęczmienia 120. owsa 85. przetworów mły­
narskich 384, nas.on 70, pastewnych i  innych 187 
tonn. Oeólny obrót 1768 tonn.

KRONIKA KRAKOWSKA.

Rozpoczęły się prace nad programem 
oficjalnym „Dni Krakowa**.

Program  Festivalu Srluki Dni Krakowa jest w  
zasadniczych wytycznych  ustalony.

Dni Kratkowa o  charakterze Fesiivalu  Sztuki 
z os la ły zaaprobowane przez Ministerstwo Oświa­
ty i Min. Komunikacji.
' W  zw iązku z ustaleniem głównych pozycyj pro- 

■ Kram u, rozpoczęto też proce nad drnkiein o fic ja l­
nego programu Festivalu Sztuki Dni Krakowa.

J Druk program u o fic ja lnego  Kom itet Obywatel- 
ski pow ierzy ł „W ydaw n ictw u  Propagandowemu .

• Pracow n icy tego wydawnictwa zaopatrzeni są w  
oficjalne legitymacje, które wydaje Polski Zwią­
zek Turystyczny, jako organ wykonawczy Korni- 
tetu Obywatelskiego.

Kom itet Obywatelski uprasza wszystkich zain­
teresow anych ,'a  W szczególności sfery kupieckie, 
udzielające swego poparcia „Dniom Krakowa , 
abv tylko tym akwizytorom, zaopatrzonym w o- 
fic ja ln e  legitym acje, udziealli swych zamówień. 
Kom itet bowiem poza oficajlnym programem nie 
udzieli! swej aprobaty Innym wydawnictwom. 
Żadne też inne wydawnictwo nie będzie miało 
znaczenia oficjalnego i propagandowego i żadne 

'  „ j e będzie rozdawane między przybywających tu­
rystów.
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Dziś 100 samolotów nad Krakowem!
Rewia polskiei potęgi powielrznei.

( i )  A  w ięc dzisiaj, w  niedzielą, u jrzy  K ra ­
ków wspaniale widowisko, jakiego nie o- 
glądano jeszcze w Polsce. Mianowicie z lo t­
niska cyw ilnego w Czyżynaeh wystartuje 
w  powietrze 100 samolotów i  to zarówno 
bombowców, jak  też aparatów pościgo­
wych # i  towarzyszących, aby wykonać 
wspaniałe ewolucje.

O lbrzymia ta armada powietrzna zatoczy 
koła nad Krakowem, odwiedzi sąsiednie 
miasta i  poleca nad Tarnów.

Tymczasem na letnisku w  Czyżynaeh od­
będzie sie pokaz naszej artylerii przeciw­
lotniczej, która dziś jest najlepszą na świe- 
eie, zarówno jeśli idzie o sprzęt, wyprodu­
kowany w Polsce na podstawie polskich 
patentów, jak  i  o  m aterjal ludzki. Wresz-

w e na niebie ukażą sie samoloty cyw ilne 
L O P P  i  Aeroklubu krakowskiego, które 
dokonają zadziwiających akrobacji. *

Pokaz lotniczy rozpocznie sie o godz. 4 
po południu.

Od godz. 3-ej po poł. z pod Barbakanu 
odchodzić będą autobusy do Czyżyn. Rów­
nież odchodzić będą autobusy od ostatnie­
go przystanku tramwaju nr. 5 na Osiedlu 
Oficerskiem. Oprócz tego z dworca główne­
go  oajedzie pociąg specjalny o godz. 3.05 
po poł. Pociąg ten wyjedzie z  powrotem 
z Czyżyn o godz. 7 wieczór.

Przepisy ruchowe.
(i) W  związku z pokazem lotniczym w  Czy­

żykach, obowiązują prywatne pojazdy następują­

ce przepisy: pojazdy oczekujące na pasażerów, 
muszą, w myśl wskazówek orgaffiów policyjnych, 
zatrzymać się przed bramą lotniska, a następnie 
ustawić poza bramą na drodze mogilskiej na pra­
wym skraju jezdni. Samochodem na lotnisko 
wjeżdżać nie wolno.

Samochody, które mają powrócić do Krakowa, 
wysadzą pasażerów przed bramą lotniska, a na­
stępnie pojadą dalej i skręcając do Łęgu, wrócą 
do Krakowa.

Piesi powinni stosować się bezwzględnie do za­
rządzeń organów policji drogowej. Na lotnisku 
będzie przejście ograniczone linami i tylko ten* 
przejściem będzie można się poruszać. Miejsce, 
w którem publiczność będzie mogła obserwować 
pokazy, również będzie odgraniczone linami. W y­
chodzenie pooa troję jest wzbronione.

Sierohq akcję opieki nad diiccmi
rozwija wojew. Komitet Pomocy Zimowej.

W  ub. piątek odbyło sie posiedzenie W y­
działu Wykonawczego Wojewódzkiego O- 
bywatelskiego Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym w Krakow ie pod przewodni­
ctwem prezesa J. Gregera, na którem oma­
wiano sprawy pomocy zimowej oraz u- 
ehwaŁono prelim inarz budżetowy na m ie­
siąc maj. Jak wiadomo, pomoc zimowa dla 
bezrobotnych ustaje w  końcu kwietnia, 
a le pozostaje szeroka akcja opieki nad 
dziećmi, jak dożywianie ich, wysyłanie na 
kolon je  itp., która to akcja trwać będzie 
p r z e z  c a ł e  l a t o .

N a  zebraniu omawiano wyniki dotych­
czasowe wpływów i  stwierdzono, że nie 
wszyscy płatnicy wyw iązali sie w catoścl 
ze swoich zobowiązań. Powzięto uchwały, 
mające doprowadzić do uzyskania pełnych 
zadeklarowanych kwot, a oprócz tego po­
stanowiono wydrukować w odpowiedniej 
ilości w  form ie kartek zaświadczenia o 
spełnieniu przez płatników obowiązku oby­
watelskiego wobec akcji Pomocy Zimowej 
i rozesłać te kartki do Powiatowych Oby* 
watelskich Kom itetów  z zaleceniem wyda­
wania zaświadczeń płatnikom na żądanie.

Dziś w Teatrze M. po poł.: „PAN 0A- 
MAZY“ , wiecz.: „OBRONA KSANTYPY“

---------■ ■ ■ ---------

Zaprzysiężenie prezydenta 
m. Krakowa.

W  sobotę doręczono dr. Bolesławowi 
Czuchajowskiemu, notarjuszowi z Krako­
wa, dekret mianowania go prezydentem m. 
Krakowa, poczem dr Czncliy.jowski złożył 
przysięgę na rące woj. krakowskiego dra 
Tymińskiego. Urzędowanie obejm ie dr 
Ozuchajowski w  poniedziałek.

Wincenty Witos 
na święconem ludowem w Krakowie.

Dom  Ludow y „W is ła ”  p rzy  ul. Radziw iłłow- 
isikiej w  Krakow ie rozgorzał pieśnią resurekcyjną 
z okazji urządzonego „Św ięconego". Na uroczy­
stości tej był obecny prez. W itos, k tóry wprowa­
dzony został na salę przez najstarszych członków 
Stronnictwa, p rzy  w tórze hymnu ludowego.

Prez. W itos zasiadł za stołem w  otoczeniu zie­
lonych sztandarów, na których w idniała Matka 
Boska Częstochowska i Orzeł Biały. Obok W itosa 
zasiedli prez. okręgu Witek ze Śmigną, b. nvn. 
Wójcik, dr Klernlk, dr Brodacki, prez. krak. ko­
ła  S. L., prez. Nita, prez. pow. Str. Ludowego Ga- 
joch. Nadto w  uroczystości wzięli* udział prof. 
U. J. dr Marchlewski, prof. U. J. dr Kot, prof. 
U. J. Vetulani prez. honorowy Związku Podha­
lan dyr. Zachemski, dr Janik, b. konsul W . Mar­
chwicki, dyr. Nazlm a i

Uroczystość tradycyjnego „Św ięconego" rozpo­
czął przemówieniem prez. Brodack.i k tóry nawią­
zał do ostatniego orędzia Episkopatu polskiego, 
składając pod koniec swego przemówienia naj­
serdeczniejsze życzenia, dzieląc się ja jk iem  w rę­
ce p. Witosa.

Następnie potoczyły się przemówienia owiane 
gorącym palrjotyzmem, troską o niepodległy byt 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz przywiązaniem  
do prez. W itosa. Przem ówienia powyższe prze­
platane były pieśniami ludowemi, oraz Rolą Ma- 
r ji Konopnickiej i hymnem „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ .

W  końcu uroczystości Stanisław Stwora odczy­
tał swój utwór p. Ł „Kiedy wróciłeś44..

Podniosłą -uroczystość w  m iłym  i serdecznym 
nastroju spędzoną zakończyło przem ówienie ptez. 
Brodackiego, wśród którego mocne ramiona chłop- 
sikie wzniosły swego prezesa w  górę z okrzy­
kiem : „N iech ży je “ .

W  ciągu nocy p. W itos opuścił Kraków.

MUZYKA KOŚCIELNA W  NIEDZIELĘ. W  koście­
le św. Krzyża o godz. 11.30 śpiewa art. op. p. Ro­
man Kawa-Kawicz, przy organach Kazim. Branka. — 
W  kościele X. X. Misjonarzy na Kleparzu o godz. 
9.30 śpiewa art. op. p. A . Rakowski, gra na cytrze 
smycz. p. E. liiandl. —  W  kościele św. Szczepana o 
godz. 12-tej śpiewa p. Wanda Szczepańska.

NABOŻEŃSTWA MAJOWE. W  kościele Najświąt 
ezej Marji Panny w rakowie rozpoczyna sic 30 kwie­
tnia o godz. 7 wiecz. nabożeństwo majowe, które 
przez cały miesiąc maj o tej porze odprawiać sie bę­
dzie. Nauki głosić będzie ks. prof. Stanisław Dąbrow­
ski na temat: „Ideały marjańskie w życiu społecz- 
nem“ .

TEATR ZW. MŁODZIEŻY PRZEM. I RĘKODZ,
Krakowie, ul. Skarbowa L. 2, odegra dziś w niedzielę
o godz. 19 „Miłość synowską", baśń sceniczna w 7 
obrazach według powieści Kornela Makuszyńskiego.

P A P IE R O S Y

J u i  są ia spizuLlb ł  ________

Papierosy Daines-filtr sq zaopaiizone w lilię 
z ligniny, kJóty łagodząc dym podnosi znał 
komicia smok l  ffigffiflł ttfiŁ pqpieto«QS>

POLSKA YMCA -  KROWODERSKA B
K U R S Y  P Ł Y W A N IA
OD 4 HAJA DO 20 CZERWCA

Zmiana uprawnień budowlanych 
gmin podkrakowskich.

W dzienniku Ustaw nr. 36 z dnia 21 kwietnia 
b. r. ogłoszono rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych, w którem dotychczasowe kompe­
tencje zarządów gminnych podmiejskich na te­
renie Bronowie Małych i Dużych, Przegorzal, 
W oli Justowskiej, Borku Fałęeklego, Kobierzyna, 
Łagiewnik, Pychowle, Bodzowa, Czyżyn, Łęgn, 
Prokocimia, Prądnika Białego 1 Czerwonego, W it­
kowie, Toń I Rakowie, przekazane zostały wy­
działowi powiatowemu w Krakowie. Tym sposo­
bem wydział powiatowy stał się jedyną władzą 
budowlaną w wymienionych miejscowościach i 
zniknął dualizm kompetencyjny, szkodliwy dla 
interesów należytej rozbudowy podmiejskich o- 
siedli. Spodziewać się należy, że zmiana ta przy­
czyni się w znacznym stopniu do bardziej plano­
wego i racjonalnego zabudowania najbliższych 
okolic Krakowa. Dotychczasowy bowiem stan u- 
dzielania pozwoleń na nieklóre budynki przez za­
rządy gminne pozbawione fachowej pomocy, nie 
dawał dobrych rezultatów.

POŻEGNANIE DYR. CZERNIEWSKIKEGO. W dn.
29 kwietnia br. odbyło sic w dyrekcji okręgowej ko­
lei państwowych w Krakowie pożegnanie dotych­
czasowego dyrektora ’  K . P. okręgu krakowskiego, 
inż. Czerniewskiego. odchodzącego na równorzędne 
stanowisko do Poznania.

ZJAZD DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH POW. KRA­
KOWSKIEGO. W  gmachu rady powiatowej z inicja­
tywy i pod przewodnictwem starosty pow. dra Ła­
cha odbyło sie zebranie przedstawicieli organizacji 
oświatowych pow. krakowskiego. W dyskusji wszyscy 
mówcy oświadczyli sie za koniecznością zespolenia, 
akcji oświatowej prowadzonej na terenie powiatu 
przez różne towarzystwa. Na wniosek starosty posta­
nowiono konferencję tego rodzaju odbywać kilka 
razy do roku, a dla uzewnętrznienia współdziałania 
towarzystw postanowiono urządzać wspólne święto 
ludowe w podkrakowskiej wsi.

ftLEDZTWO W SPRAWIE TRAGICZNEGO W Y­
PADKU w szpitalu św. Łazarza prowadzone jeat w 
dalszym ciągu, przyezem nie zostało ono jeszcze n- 
koóczone, W związkn z  odbywającemi 6ie dochodzę 
niami przybył w sobotę do Krakowa dyrektor de­
partamentu szpitalnego ministerstwa opieki spoi. dr 
Adamski, .zapoznając się na miejscu zc szczegółami 
tragicznego wvpadkn.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKOWIE. W  
wydziale zdrowia publicznego zarządu miejskiego 
zgłoszono od 23 do 29 bm. 21 wypadków zachorowań 
na krztusiec, 16 na płonice, 7 na błonicę, oraz po 2 
wypadki zachorowań na dur brzuszny i zapalenie 
przednich rogów rdzenia.

ZWIEDZANIE MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO 
P. A. U. W  niedzielę dn. 30 bm. o godz. 10-tej urzą­
dza Oddział Młodych przy V I Kole TSL. w Krako­
wie. Zbiórka przed Muzeum, ul. św. Jana 22, o godj;.
9.50. Wstęp 85 gr., członkowie i  młodzież szkolna 
20 gr.

TURNIEJ DRUŻYNOWY O SZACHOWE MISTRZO­
STWO KRAKOWA. W  lokalu Krakowskiego Klubu 
Szachowego odbyło się zebranie organizacyjne w 
sprawie urządzenia turnieju drużynowego o miatrzo 
stwo Krakowa na rok 1939. W turnieju wezmą udział 
obsady Krakowskiego Klubu Szachistów, Towarzy­
stwa Miłośników gry szachowej im. Dominika oraz 
sekcje szachistów Pocztowego Przysposobienia Woj­
skowego, Kolejowego PW., Zw. Oficerów Kez., Kra 
Kowskiego Klubu Towarzyskiego, Z w. Pracowników 
Skarbowych i Zw. Strzeleckiego, Zw. Pracowników 
Gastronomicznych, YMCA, podoficerów WP., 1 sekcja 
Kabla. Turniej rozpocznie się w dniu 2 maja a odby 
wać się będzie na 20 szachownicach w lokalu Tow. 
Miłośników Gry Szachowej im. Dominika. Bynek Gł. 
L. 34, I I  p. o godz. 19-tej. Zwycięskie drużyny otrzy­
mają pamiątkowe żetony, ofiarowane przez krakow­
ski okręg Zw. Szachowego.

POŻAR WE WSI PODKRAKOWSKIEJ. W piątek 
wieczorem w Grabówkach pow. krakowskiego wy­
buchł groźny poiar w domu Fraaciezkl Banow6kiej. 
Mimo eoergicenej akcji miejscowej straży pożarnej 
I straży z Krzyżkowic. pożar strawił dom drewnia­
ny wraz z zabudowaniami gospodarczem! I inwenta­
rzem Ogień powstał wskutek zapalenia się sadzy 
w komin-i®. Szkoda wynosi ponad 2,000 zł.

ZAPALIŁ SIĘ AUTOBUS. W sobotę rano wezwa­
no straż pożarną na ul. Kalwaryjską. gdzie zapalił 
się autobus, kursujący na limjt Kraków—Bielsko — 
Pożar anisaozył przednią częSć autobusu. Nikt z jadą­
cych nie odniósł us7kodzeń.

ZAPALIŁ SIĘ.- PYŁ SKÓRZANY. W  sobotę na 
ul. Sołtyka 19, wybuchł pożar na strychu w fabryce 
obuwia Abrahama Poznańskiego, gdzie zapalił się 
pyl skórzany, wyrzucany przez wentylatory. Wezwa­
na strat pożarna po wycięciu większej przestrzeni 
dachu, ogień ugasiła. Szkoda nie została ustalona.

KINO MUZEUM WYftWIETLA w niedzielę dnia 30 
oraz w poniedziałek dnia 1 maja 1939, film  p. t. 
*,Penny“  (w roli gł. Deanna Durbin). Ponadto doda 
fcki. W niedzielę o godz. 12-tej oraz w poniedziałek
O godzinie 5-tej i  7-mej wieczór po cenach poranko 
wych.

T  A  D C  T A M V  wantowe „Lechów* ■ ■ Samodziałymemoina
na całe życie. — Skład fabryczny 
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Kraków za trumnami tragicznych ofiar nauki.
Manifestacyjny pogrzeb śp. lekarzy dr Oremnsa, dr Oszackiego i dr Scisławskiego.

Kraków, 29 kwietna.
W  sobotę po południu odbyt się w  Krakowie 

pogrzeb tragicznie zmarłych lekarzy ś. p. dra 
Jana Oremusa, i  p. dra Jerzego Oszackiego 
I ś. p. dra Zbigniewa Scisławskiego. Pogrzeb 
słał się wielką manifestacją żałobną Krako­
wian dla bohaterskich lekarzy, którzy na ołta­
rzu nauki i  swego zawodu złożyli «w® młode 
życie. «*

Na długo jeszcze przed wyruszeniem konduk­
tu pogrzebowego z kościoła iw. Łazarza przy 
szpitalu, ulice: Kopernika, Strzelecka, Lubicz 
i Rakowicka zapełnione były tak iicenemi tłu­
mami, że policja z trudem utrzymywała porzą­
dek na trasie.

Przed kościołem fiw. Łazarza, w  którym na 
trzech katafalkach ustawione były trumny 1 p. 
Zmarłych, okryte licznerai wieńcami i kwieciem, 
ustawili się persona! lekarski św. Łazarza na 
czele z dyr. dr Radwanem, liczna delegacja le­
karzy i medyków wojskowych z szpitala woj. 
skowego, delegacja młodzieży wydziału lekar­
skiego U. J., delegacje lekarzy szpitali i Zakła­
dów  sanitarnych z Krakowa i  liczne grono 
przyjaciół ś. p. Zmarłych.

Z ramienia władz udział w pogrzebie wzięli: 
w imieniu ministerstwa opieki społ. dyrektor 
Departamentu Wydziału Zdrowia dr Adamski, 
nacz. wydziału Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego 
dr Hessek, w imieniu Zarządu miejskiego nacz. 
dr Owsińskl i w. In.

Po odprawieniu modłów Żałobnych przy zwło­
kach ś. p. Zmarłych przez ks. biskupa dra Ros- 
ponda w asyście licznego duchowieństwa i kle* 
ru świeckiego i zakonnego, trumny metalowe ze 
zwłokami wynieśli przed kościół na barkach 
koledzy Zmarłych. Tutaj po odśpiewaniu przez 
chór „Hasło“  pieśni żałobnej w imieniu mini­
stra opieki społecznej dyrektor dr Adamski ude­
korował je złotem! Krzyżami Zasługi, poczera

przemówił dyr. szpitala św. Łazarza 
dr Radwan. ,

—  Nie po raz pierwszy —  rozpoczął rfwoją ża­
łobną mowę dr Radwan —  wybitni lekarze i do­
świadczeni badacze składali w tym szpitalu swe 
cenne życie w służbie chorego. Wielu z pośród 
nieb nie znało miary w swym zapale poświęce­
nia się dla postępu wiedzv lekarskiej. Umierali, 
nie dbając o los swych rodzin, po to, by wyja­
śnić nieznane przyczyny choroby lub by  ̂ wyna­
leźć skuteczną pomoc dla ludzkich cierpień. 
A Iluż zginęło młodych 1 niedoświadczonych le­
karzy, którzy nie pomnąc na wskazania i prze­
strogi nauczycieli, jedynie przez ufność w swo­
je siły i zapał badaczy życie tracili? Iluż zgi­
nęło, mając zbyt wąlle siły dla podołania cięż­
kim i niebezpiecznym pracom zawodu lekar­
skiego. Iluż wreszcie w  pełni sił i powodzenia 
złożyło życie z powodu nie dającego się przewi­
dzieć nieszczęśliwego wypadku, nagle wybucha­
jącej epidemji, lub zakażania się przy zabiegu 
leczniczym? Szeregi liczne przeszły przez ten 
stary kościół, a kiedy przejdą ostatni?...

Zawód, który ze smitrcią walczy, 
sam musi ponosić jfiary!

Wiemy o  tem, że zawód lekarza jest służbą 
poświęcenia się dla cierpień bliźniego, a jednak 
muszą na tę drogę niebezpieczną wstępować co­
raz to nowe pokolenia, by zastąpić ubyłe szeregi 
dla wielkiej sprawy ludzkości.

Widok tych trzech trumien, zamykających na 
wieczny sen młodych lekarzy-bohaterów, szcze­
gólnie jest dla nas bolesny właśnie dziś, gdy 
czarne chmury zawisły nad naszą ojczyzną! Oni 
byli dla narodu i sprawy chorego szczególnie 
potrzebni dziś, to też wszystkie instytucje le­
karskie, cały personal naszego szpitala ma oczy 
pełne łez, a serca przepełnione szczególnie bole­
sną żałobą.

Czemu odeszli c3, którzy zdobyli doświadcze­
nia w dziedzinie nowych metod leczniczych, 
mało znanych w naszym kraju, czemu zanieśli 
w  zaświaty swą wiedzę, skoro nam i Ojczyźnie 
są dziś tak potrzebni?

Nie było tu ani wrażej ręki, ani nsterek w a- 
paraturze, ani niebezpieczeństwa, nie dającego 
się uniknąć, ani materjałów wybuchowych 1 ga­
zów trujących. W  innych krajach liczne rzesze 
chorych korzystały już dawno z doskonałych 
skutków leczenia w komorze tlenowej i tam są 
te metody codziennie stosowane.

Więc czemu tak tragicznie 
zginęli

w  chwili, gdy w usposobieniu radosnem po skoń- 
czonem badaniu zostali ponad potrzebę w  tej 
komorze leczniczej?

Nie znajdujemy odpowiedzi pewnej, ale wie­
my, że z powodu zuchwałej brawury granat 
nawet w rękach doświadczonego żołnierza po­
trafi wybuchnąć, samolot spada z doskonałym 
lotnikiem, nagłe nieszczęście spada na nas na 
spokojnej drodze żywota. Tylko Istocie najwyż­
szej wiadoma jest przyczyna, a umysł ludzki 
nie jest zdolny przeniknąć wyroków Boskich.

Ś. p. dr Oremus, szczególnie doświadczony 
t  biegły w stosowaniu te] metody lecznictwa, 
zginął wraz z młodym) kolegami na posterunku 
lekarskim. Ciężki, ślepy cios boleśnie dotknął ro­
dzinę lekarską i nasz szpital.

Bezmierny, nie dający się nigdy ukoić ból, 
dotknął rodziców, którzy mieli właśnie korzy­
stać z opieki dobrych synów. Wyrażamy naj­
serdeczniejsze wyrazy współczucia rodzicom i 
rodzinie w imieniu wydziału samorządowego
i szpitala. Notujemy imiona tych ofiarnych le­
karzy z głębokim pietyzmem, a w drodze na 
wieczny spoczynek składamy wyra* głębokiej 
czci. Świętej pamięci bohaterskich lekarzy 
cześć!"

Po przemówieniu dyr. dr Radwana, w  czasie 
którego wśród zebranych dal się słyszeć płacz, 
trumny umieszczono w trzech karawanach, po* 
czem kondukt pogrzebowy ruszył na cmentarz 
Rakowicki. Za każdą z trumien postępowała ro­
dzina Zmarłego, a następnie szły delegacje, per-

ao>nal lekarski 1 szpitalny oraz bardzo liczne 
tłumy społeczeństwa krakowskiego. Gdy kon­
dukt pogrzebowy przechodził ulicami miasta, 
wśród zebranej na chodnikach publiczności wi­
dać było bardzo wiele osób płaczących.

U bramy cmentarza trumnę ze zwłokami ś. p. 
dra Jerzego Oszackiego przeniesiono do antoka- 
rawanu, który przewiózł ją do Chrzanowa, gdzie

Przed pogrzebem o godl. 9-lej rano w  kościele 
św. Łazarza odprawione zostały nabożeństwa a 
dusze śp. zmarłych. Mszę św. przy zwłokach od­
prawił ks. prałat Kulig, a równocześnie przy 
bocznych ołtarzach odprawili Msze Sw. kapdan 
szpitalny ks. dr Jaworek i  O. Skibniewski T . .

Kondukt żałobny rusza z przed kościoła sw. Łazarza.

o godz. 5 odbył się pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu.

Zwłoki ś. p. dra Oremusa i Scisławskiego po­
chowano na starym cmentarzu Rakowickim. —
Po modłach żałobnych nad otwartą mogiłą prze­
m ówił w imieniu kolegów lekarzy dr Szczeklik, 
poczem chór „Hasło** odśpiewał kilka pieśni ża­
łobnych.

Na świeżych mogiłach złożono bardzo liczne 
wieńce i w iązanki żywego kwiecia.

Chrzanów, 29 kw ietn a  (Jog). Dziś w  Chrza­
nowie odbył się pogrzeb dra Jerzego Oszackiego.
Po przybyciu karawanu ze zwłokami z Krakowa 
odbyły się egzekw je w kościele parafialnym , 
poczem kondukt pogrzebowy udał się na cmen­
tarz. W  pogrzebie wzięło udział liczne ducho­
wieństwo, delegacje m łodzieży, harcerstwo, leka­
rze i rzesze m iejscowego społeczeństwa. —  Na 
cmentarzu nad grobem przem ówił imieniem Zw. 
Lekarzy Rzplitej Polskiej dr Leon Wandycz.

Werble ofiarności.
F Oryginalny pochód „masek" przez ulice Krakowa.
Aczkolwiek pożyczka Obrony Lotniczej 

dotyczy najpoważniejszego zagadnienia na­
szego państwa, propaganda je j poza pod­
niosłą i poważną częścią sięga też do argu­
mentów radośniejszych, ażeby wszystkiemi 
drogami wejść i  usadowić sie w  świadomo­
ści ogółu.

przeszedł śródmieściem z pod lokalu Kom. 
Pożyczki Lotniczej, t. j. domu Nr. 34 przy 
ul. Karm elickiej i ul Szewską do Rynku, 
następnie Grodzką na Wawel, poczem Stra­
szewskiego, Franciszkańską, Stolarską pod 
„ I . K . C.‘\ gdzie wszelkie pochody Krako­
wa mają tradycyjny swój postój, a wkoó-

żeńskie hufce Przysposobienia W ojskowego w  pochodzie.

W  ubiegłą sobotę popołudniu Kraków o- 
glądał oryginalny pochód „masek”, które 
na razie przeciągały ulicami w  radosnym 
korowodzie, ale które mają nam uzmysło­
wić grozę wiszącej nad nami burzy wojen­
nej. Pochód poprzedzali dobosze bębniąc 
werblem w  takt hasła ulotek:

„Ostatni czas, aby iść do kas!-1
Za doboszami ciągnęły organizacje P. W. 

żeńskie i meskie w liczbie paruset zama­
skowanych przeciwgazowo osób. Pochód

cu Szpitalną i Basztową na pl. Szczepański, 
gdzie urządzona wystawa sprzętu przeciw­
lotniczego jest doskonałą pointą propagan­
dy niewesołych horoskopów naszych niemi­
łych czasów.

Liczna publiczność oglądała i oklaskiwa­
ła dziarską postawę młodzieży w pocho­
dzie, rozchwytując rozdawane ulotki pro­
pagandowe i wielu powzięło niewątpliwie 
postanowienie jeszcze dziś (mimo święta 
biura subskrypcji są otwarte) przyczynić 
się do pomnożenia funduszów dla naszej 
obronno£ci.

no kom isarze pożyczki, jak  też i kom itety kon­
tro li społecznej we wszystkich m iejscowościach 
wzmogą akcję propagandy.

Ostatnie dni subskrypcji muszą przekonać W o ­
dza Naczelnego, że społeczeństwo polskie jest 
równie silne, zwarte i gotowe jak armja polska.

333 tys. zł. subskrybowali 
pracownicy pocztowi.

D o dnia 23 kwietnia funkcjonariusze pocztow i 
w  służbie czynnej i emeryci pocztowi subskrybo­
wali łącznie w okręgu dyrekcji krakowskiej Po­
życzkę Obrony Przeciw lotn iczą na sumę 
złotych.

Składki -  dary-
(i) Czteroletnia Krzysia Kasprzykowska ze 

swoich oszczędności zakupiła bon Pożyczki P rze­
c iw lotn iczej i prosi inne dzieci, aby poszły za 
je j  przykładem.

Bezrobotni i bezdomni z m iejskiego domu noc­
legowego oprócz poprzedniego swego daru na 
FO N, zakupili dodatkowo jeden bon pozyczki
I również przekazali go na FO N.

Tow arzystw o kolon ij dla uczniów V  gimnazjum 
im. Kochanowskiego złożyło na F O L  20 koron 
w  złocie i subskrybowało 100 z ł pozyczki. M ło­
dzież tego gimnazjum  bardzo dzieln ie pomaga 
kom itetow i w pracach propagandowych.

Dancing-bar „Casanova“  urządza dziś w  n ie­
dzielę o godz 12 do 14-tej poranek taneczny z 
udziałem znanego dyrygenta Adi Rosnera i jego 
zespołu oraz z występami artystów. Cały dochód 
bez żadnych potrąceń przeznaczony na 1 UIN.

Państwowe Liceum i gim nazjum  V I im. Tadeu­
sza Kościuszki w  Podgórzu urządza w  salii Sa­
skiej ( ul. św Jana 6) w dniu 2 m aja 1939 r. 
o  godz. 17-tej koncert w wykonaniu chóru or­
kiestry dętej i zespołu rewelersów  tegoż liceum. 
Dochód przeznaczony na FON.

Muzycy polscy na F. O. N.
Zrozum ienie powagi chw ili i  konieczności sku­

pienia w ysiłków  wszystkich zawodów na jednej 
drodze do jednego celu, skłoniło „S tow . M uzyków 
Polskich44 w Krakow ie do zorganizowania im pre­
zy, z której cały dochód został przeznaczony na 
Fundusz Obrony Narodowej.

Tą  imprezą będzie w ielk i koncert pod hasłem: 
Muzycy polscy na F. O. N.l z udziałem na jw y­
bitniejszych artystów-inuzyków Krakowa, k tóry 
odbędzie się pod protektoratem  w ojew ody krak- 
dra Tymińskiego i dowódcy O. K. V. gen. Jerze­
go Narbut Łuczyńskiego w  sali Kasyna o ficer­
skiego przy ul. Zyb lik iew icza 1 w sobotę 6 maja 
br. o godz. 20-tej.

Wystawa i monstre koncert.
(i) W  dniu dzisiejszym  na Rynku Główny mię­

dzy Sukiennicami a „term om etrem  uczuć Krako- 
“  odbędzie się monstre-koncert 200 muzyków. 

D rygować będzie kpt. Firek, kapelm istrz ork ie­
stry pułku piechoty ziem i krakowskiej.

Równocześnie przypom nieć trzeba, iż  na pl. 
Szczepańskim otwarta została „Wystawa sprzę­
tu wojennego4*, na które j można w idzieć tankiet­
kę, karabiny maszynowe, działo przeciw lotnicze, 
działo lekkie i działo ciężk ie polskiej konstruk­
c ji. ~

W  ciągu soboty wystawa ta miała niezwykłe 
powodzenie. Przez cały dzień tłumy ludności o- 
glądały groźne „eksponaty*4, słuchając z uwagą 
wyjaśnień, jakich udzielali fachow i podoficero­
w ie. Publiczność z zaciekawieniem  zaglądała np. 
do tankietek, udzielając sobie najróżniejszych 
uwag na je j  temat, ja.k zresztą i na temat kara­
b inów  maszynowych, oraz dział.

Oglądnięcie „w ystaw y sprzętu lotniczego** nic 
oczyw iście nie kosztuje, jest to bow iem  wysta­
wa, propagująca Pożyczkę Obrony Przeciwlot­
niczej. r*

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Dr. Murek“ (Dołęgi Mostowicza).
Apollo: ‘ „Skradzione życie'* (Elżbieta Bergner).
Atlantic: „List do matki** (Lucy i Misza Ger­

man)
Dom Żołnierza: „Moi rodzice rozwodzą sflę** 

(Andrzejewska, Brodniewicz, Stępowski).
ŁOPP: „Pola Elizejskie4* (Sacha Guitry) 1 „Dla 

ciebie seniorito".
Muzeum: „Penny** (W  roli gł Deanna Durbin)'.
Promień: „Gehenna" (Wysocka, L. Zachare­

wicz).
Scala: „Bitwa nad Marną** (Raimu, Basserman).
Stella: „Ostatnia brygada** (Gorczyńska, Stę­

powski).
Sztuka: „Kapryśna ekspedjentka** (Danielte 

Darrieuz).
Swllt „Żółte cienie** (Inklszyniew, Erick v. 

Strobel m).
Uciecha: „Gunga Din** (Cary Grant, Victor Mc 

Laglen).
Wanda: „Tłum szaleje** (Robert Taylor, Frank 

Morgan).
Zorza: „Buziaczek** (Shirley Tempie).
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5: „Sudan**.

Już tylko 6 dni— subskrybujcie pożyczkę!
(i) Już tylko 6 dni dzieli nas od  terminu 

zamknięcia subskrypcji Pożyczk i Obrony P rze­
ciwlotniczej.

Sumy dotychczas subskrybowane nie są jednak 
tak wielkie, aby istotnie potrafiły zaspokoić 
wszystkie potrzeby państwa w dziedzinie dozbro­
jenia przeciwlotniczego. Najszersze sfery społe­
czeństwa muszą w ięc zrozumieć, ż e  konieczne jes£

obecnie dokonanie wielkiego wysiłku, aby w  cią- 
gu tych ostatnich 6 dni bardzo wydatnie po­
większyły się fundusze na lotn ictwo i obronę 
przeci wlotniczą.

Przedewszystkiem sfery posiadające, których u- 
dział w  subskrypcji jest znacznie skromniejszy, 
m z świata pracy powinny wziąć masowy udział 
w  subskrypcji. W  tym celu n iewątpliw ie żarów-

K O N K U R S .
Zarząd Miejski w f.odzl ogłasza konkurs

na prowadzenie Teatru Miejskiego w Łodzi
poczynając od dnia 1 sierpnia 1939 roku. na następu­
jących warunkach zasadniczych:

1) kandydat lub kandydaci prowadzić będą teatr wla- 
snem staraniem i na własne ryzyko;

2) termin umowy — trzy lala.
8) Zarząd Mi< jski oddaje Dyrekcji do użytkowania bez­

płatnie lokal teatralny przy ul ^rAdnnejskiej 15, 
oraz prawo bezpłatnego korzystania z miejskich 
rnchumoSci teatralnych.

Ponadto Zarząd Miejski zobowiązuje się do wypłaca­
nia Dyrekcji w raiach miesięcznych z dołu subwencji 
w wysokości zl 240.000 rocznie z przeznaczeniem jej 
wy lącznit- na wypłatę Ra i  pcrsonalu teatralnego, wy­
łączając pobor\ Dyrekcji Teatru 

Peflektanci winni nadsvłaf do dnia 15 maja rb do 
W> działu Oświaty i Kultury <ł.od*, ul Piraroowirza 10) 
umotywowane oferty z dotyczeniem życiorysu op su 
dotychczasowej działalności teaTalnej i planu pracy.

BHiszvch lnformacvj oraz warunki umowy otrzymać 
m. żna w Wydziale OSwiaty i Kultury — Oddział Kul­
tury i Sztuki

Łódź. dnia 27 kwietnia 1939 roku.
,68,k Zanuci Miejski w Łodzi '

) digitalizacja mbc małopolska pl



matrymonialne
KAWALER, lat 29, prty 
stojpy, poślubi pannę lub

DO Kom unał sukien­
ki. w e lon ik l, l i l je  „Jad - 
y ;1Ka. K ra ków , K yn ek  9 , 
I  as aż B ielaka . 5220k

,/amui iud i ^ * N? y viD Z Mistrz Dża- 
wdówką, najchętniej 81 ą- “ L  ybiera “ c^sUwe nu- 
saczkę. oelem objęcia na ^ 5 / *  ,£wąrantując wy- 
■wlasność dużego kina po- r , . ^ '  Znajdziesz zadowo- 
*ap wymacamy 10.000— I i®?! szczęście —  mi- 
15.000. Zgłoswmia nieano- ! ~  l dl? Y ™  —  P°d»- 
nimowe: Hyla Franciszek i ??-<L zar.az dat? urodzenia.
Ai>inii7D R37 7anlirTAOrłowa 837. Zaolzie.

8489#

2 przystojnych kawalerów 
lat 29 na stanowiskach —

8oszukują żon z posagiem 
ferty możliwie z foto- 

grafją do 1. K . C. Byd­
goszcz „147B“ . 148B

Zdrojowiska
ZAKOPANE! —  Kolon ji 
wynajmę 24 pokoi, 
ogród. Pensjonat „Sza- 
łas“ , Kasprusie. 5191k

JAREMCZE. —- Kamień 
Dobosza, pensjomat „Ste- 
mari“ . dawniej „Ban- 
kówka“ , pod nowym za­
rządem Stefanji Sadliń- 
skięj, długoletniej wła­
ścicielki „Steni** w Ja- 
remczu, poleca piękne 
pokoie, znana wykwin­
tna kuchnia, własna pla­
ża, las. 770L

Osiągniesz cel, wejdziesz 
na nowy tor życia! Nie 
tBlączać znaczkowi Mistrz 
l»żamł, Kraków, Urzędni­
cza 42/18, skrytka lfifl.

5277k

„LU STR O W AN Y KTRYKH C O P Z IE W r ‘ Nr. llfl. Poniedziałek. T maja 1S3« r. 19
NAJUPORCZYWSZE wy­
rzuty, pryszcze, liszaio. 
czerwoność, swędzenie u- 
siiwa bezpowrotna# każ­
demu elynny osmotyczny 
..Krem Świętojański" — 
wynalazek ziołowy. Nie- 
zlLczom® podziękowania. 
Laboratorium Warszawa, 
Krucza 46. Prowmcja za­
liczeniem złotych pięć.

4763k

CIECHOCINEK, Pensjo­
nat „Kościuszko” , naprze­
ciw  Cieplicy i Łazienek, 
wyposażony w nowoczesne 
urządzenia, —  zapewnia 
swym Gościom idealny 
pobyt. Telefon 184. Ry­
czałt do 16 czerwca z za­
biegami leczniczemi, kar­
tą sezonową, lekarzem: 8- 
tygodniowy złotych 178.-, 
4-tygodniowy zł. 220.—.

5238k

SZKOŁA średnia poszu­
kuje pomieszczenia na 
dwumiesięczną kolonję 
dla 80 uczniów. Okolice 
Mławy, Augustowa, Gór 
fiw.-Krzyskich. Zgłosze­
nia: Sekcja Wypoczynko­
wa Szkoły Zgromadzenia 
Kupców, Warszawa, Pro­
sta 14. 942W

WARSZAW A. Pensjonat- 
Hotel stałym, przyjezd­
nym. Ceny umiarkowane. 
Nowy zarząd, Mokotow­
ska 41. R2591

ODDAM n a  własność 
ładną, zd row ą S-letn ią
dziewczynkę ludziom In­
teligentnym l  zamożnym. 
I. K. C. Kraków. —  „Nr.
8004” . 8004

PLUSKWY tępi Bkuteoi- 
nie tylko Zakład Hygjemy, 
Kraków, Szewska 24.

8192

POGOTOWIE Konfekcyj­
ne dla pań —  działy kra­
wiecki. modniarskii, bleli- 
żniarskii —  kwiaty, pole­
ca —  wykonuje — przera­
bia szybko —  gustownie, 
tanio: Kraków, Rynek 0. 
Pasaż Bielaka, „Jadwiga** 

5218k

KURSY Modmmrstwa kon­
cesjonowanie. lekcje KRO­
JU, szycia —  kwiatów: 
„Jadwiga” , Kraków, Ry­
nek 9. Pasaż Bielaka

5219k

50.000 posiada przemysło­
wiec aryjczyk —  oczekuje 
poważnej propozycji —  
przemysłowej, handlowej. 
I. K . C. Kraków „3469fl“ 

3469g

KORPUS P0D0FICER6W  
W NOWYM SĄCZU wy­
dzierżawi „K lub Podofi­
cerski”  wraz ze stołownią 
Reflektujący prześlą ofer­
ty do Zarządu Klubu. — 
Pierwszeństwo mają pod- 
ofic. w stanie spoczynku 
(fachowcy). 5293k

100'/* sił uzyska Pan sto­
sując aparat „N r  111“ . —  
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie. „lnven- 
tus”  Warszawa, A l. Jero­
zolimskie 35. 949W

PANOWIE! Pewność sie­
bie i  pełnię sił uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego  opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcze­
gółowego prospektul Po- 
narski, Warszawa, W a­
recka 10—18. 5257k

LISY srebrne, niebieskie, 
najtaniej: MOSLOWICZ, 
Kraków. Rynek 9, pierw­
sze piętro. Futra przyj­
muje do przechowania.

5216k

ZMARSZCZKI radykalnie 
usuwa krem hormonowy 
„H onnow it" Dok tor ow 
Medycyny Zo fji i Feliksa 
Rostkowskich. 4*218k

CHCESZ się odzwyczaić 
palenia natychmiast — 
zastosuj moją metodę — 
podaj datę urodzenia. —  
Adresować: Womouth —  
Kraków, Straszewskiego 
25. 5279k

300.000 zaangażuję w  do­
brym i  pewnym interesia 
przemy sto wyro, lub rolni, 
czym. Posiadam rówoŁei 
duże możliwości kredyto­
we. Poważne, konkretna 
i  jasno określone propo­
zycje kierować pod »iNr. 
603". I .  K . C. Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 

924W
NAŁOGÓW wszelkich — 
szkodliwych pozbędziesz 
się stosując wypróbowane 
moje metody. Pisz zaraz: 
Wittlin, Kraków, Urzęd­
nicza 42/3. 528dk

OFICERSKIE mundury, 
drelichy, peleryny, czap­
ki, pasy, mapniki, wszel­
kie przybory — najtaniej 
Brenner, Kraków, Flo­
riańska 86. 52G5k

1000 pożyczający do han­
dlu otrzyma zgóry za rok 
120 procentu, zabezpiecze­
nie na 1250 na hipotece 
domu, nadto miesięcznie 
prowizje od obrotu. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
„Nr 5215KV 5215k

PLISOWANIE, klosze —  
najnowsze modele, —  za ­
kładki, mereżki. emdęl —  
hafty, aplikaeje, obciąga­
nie guzików —  wykonuje 
starannie, szybko, najta­
niej Okręt, —  Kraków, 
Zwierzyniecka 22.

5022k

LISY NIEBIESKIE —
srebrne znowu nadeszły - 
W ybór —  tanio (firma 
katolicka) Pałka, Kraków, 
F ilipa  2. 5247k

Z A S T Ę P S T W A  poważnej
firm y poszukuję —  ob­
jeżdżam •Zaolzie —  Śląsk, 
Krakowskie —  własnym 
samochodem. Zgłoszenie 
do: I- K . C., Kraków, 
Wielopole „52Mk“.

5266k

OFICERSKIE mundury
solidnie wykonuje Grzy­
wa, Kraków, Garbarska 
24, róg Karmelickiej, te­
lefon 143-01. 5273k

KOŁDRY. Bielizna po­
ścielowa. Najtaniej poleca 
Eisen, Kraków, Sławkow­
ska 2. 5274b

SZTANCE do wycinania 
kwiatów, wzorów, wyra­
bia Wytwórnia sznytów 
Myszkowski, Kraków —- 
Dietlowska 46. 5263k

ZAPALNICZKI automa­
tyczne, ostemplowane na- 
prawia S P E C J A L IS T A
we firm ie Myszkowski, 
Kraków, Dietlowska ̂ 46.^

PR ZED ST  AWICIEL- 
S T W A  poszukuje artyku- 
lów  masowego 
Placówka P o lrt* . “ » r 
Szatkowska 79. 525Sk

KSIĄ2KI —  CZASOPI­
SMA ZAGRANICZNE —
dzdeła fachowe i źródło­
we z  każdej dziedziny itp. 
dostarcza szybko —  wy­
specjalizowana Księgar­
nia Mikulskiego, Katowi- 
— -  . Tel.

4937k

CUDZOZIEMIEC zamieni
swój dom, centrum Wor* i **■«» wmiudii.icjiu, n.a 
szowy, —  dochód brutto i ©e. Marjacka 2. —
40.000 —  na nieruchomość 342-42. i 
zagranicą równym docho­
dzie —  (Niemcy dochód
120.000 marek). —  Oferty 
“  '•d „B rutto" P. A. T.,

'aT soaw a , Królewska 5 
5292k

WŁAŚCICIELKA domu
w uzdrowisku poszukuje 
spólmika do założenia 
ftklepu, gotówka 3.000. 
Zgłoszenia I. K . C. K ra­
ków —  „Nr. 07835“.

7835

NIESTETY pan dyrektor 
jest zajęty, rozkoszuj# 
się zwijką-bibułką „Ozo- 
nówką". 3153k

Z. S. i  Zw. Rezerwistów 
mundury, pasy, ciapki naj­
taniej: CENSOR. Kraków 
Szewska 18. 4830k

WOJSKOWE mundury 
peleryny, czapki, pasy — 
najtajniej: CENSOR, Kra­
ków. Szewska 18. 4697k

PORADNIA KOSMETY. 
CZNA DLA PANÓW. —
Idąo 7, duchem czasu La- 
boratorjum Kosmetyków 
Higjeaiicfflnych „Świt”  — 
Warszawa, A leje Ujaz­
dowskie 87. uruchomiło 
bezpłatne pokazy dla pa­
nów w  zakresie racjonal­
nej pielęgnacji wlosow i 
usuwania defektów skóry. 
Zgłoszemiia listowne lub 
osobiste. 4754k

WEZMĘ za swoje nie-; 
chrzczone, nieślubne nie­
mowlę zdrowych, rosłych, 
pirzysbojnyeh, inteligent­
nych rodziców. Zgłosze­
nia pod „Nr. 899“ 1KC., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. 920W

KTO BY zmał adres Teofi­
la Zygmunta zamieszka­
łego doniedaiwna w Brze­
sku, prosrcę zgłosić Ziem- 
bicki, Kraków, Mariacki 
2. 5287k

ODSTĄPIĘ dzierżawę —  
250-morgowe gospodar­
stwo na Pomorzu, miej­
scowość letniskowa, po­
mieszkania dla letników, 
odpowiednie warunki — 
bardzo dogodne. Zgłoszę, 
nia: I.  K . C., Kraków, 
pod „ 347B0 1'. 8476g

UPAJAĆ możesz elę, pa­
ląc doskonałe zwijki-bi- 
bulkii sterylizowane „O- 
soaiówki” . 8152k

Zaproszenie.
Przemysł. Zakłady Chem. 
czyszczenia i  farbowania 
„A S“, Kraków, ul. Ką­
towa L. 9, Telefoo 188-27 

z a p r a s z a  
do zwiedzatnia 
Zakładu, by 
naocznie eię 
przekonać, że 

wszielką garderobę czyści 
na SUCHO najnowszym 
technicznym systemem. - 

JAN TYLU*

A S

MOTOCYKLE ZON 
DAP, N. S. U., F. N., 
NORTON i wiele in: 
nyeh marek oraz setki 
dwuosobowe, wołne od 
prawa jazdy d wszel­
kich podatków. Każdy 
nabywca otrzymuje na 
podstawie naszego za- 
swiiądcaenia zwrot 20'/* 

ceny kupna. 
POLSKI 

DOM HANDLOWY

K R E S C H E R
Kraków, FlorjaAska 9.

ukazał się ludowy 
odbiornik radjowy '—  NARESZCIE

Obecnie dostępny dla każdego !

Na baterję Zł. 115.— 
Na prąd
elektryczny ZL 136.— 

Raty cd tl. 10.—  miesięcznie.

P O L S K I  DOM H A N D L O W Y

KRISCHER Kranom FLORJAfiSKA 9.
Przyjmujemy stare odbiorniki do zamiany na no­
woczesne. Własne warsztaty radiotechniczne „ASO*. 
Stacja ładowania akumulatorów. — Badanie lamp 

radjowych zupełnie bezpłatnie. 1709k

Zarząd Miejski w Wieliczce ogłasza ninlejsiem

Przetarg nieograniczony
na budowę dalszej części kanalizacji 

w  Wieliczce.
in£ ,rmacj® ° raz Przedmiary ofertowe moina 

otrzymać w biurze Budownictwa miejskiego w Wielicz­
ce gdzie również wystawione są do wglądu plany robót.

Sposób sk adama ofert i wadja okreSlają warunki 
przetargu, dołączone do przedmiarów ofertowych.

T «r™ł.n wnoszenia ofert do Zarządu miejskiego 
w  Wiehczce upływa z dniem 10 maja 1939 r. godz. 12.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta względnie unieważnienia przetargu.

Burmistrz:
1690t_________________  Jagielski Jfeel.

500 7,ł dam za wskazanie 
miejsco^vości odpowied­
niej dla osiedlenia się le. 
karza. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 8066“.

FUTRA nowe, oraz prze­
róbki wykonuje latem 
najtaniej Olszowski. K ra­
ków, Floriańska 45, I. p.

8153

D0 SPRZEDANIA

PERFUMERIA
nowocześnie urządzona 
w centrum Krakowa. 
Zgłostzenriapod „Zaraz”  
Biuro Stattera, Kraków

XAPPFI“  NAJNOWSZE MODELE 
„n flrrCL na 1940 r.

Przedstawicielstwa na wszystkie
miasta Poisfór ną raęhum* wl»»ny; 

do oddania.
Zakłady Przemysłowo-Handlowe

Perła  ł Pom orski, W arszawa 
Marszałkowska 151. 1622k

W iększe Zakłady Przem ysłowe pod W arszawą 
poszukują w możliwie krótkim terminie

POMOCNIKA
głównego elektrotechnika,

będącego pierwszorzędnym w j kwalifikowanym elektro­
technikiem, obznajmionym z obsługą silników i maszyn 
elektrycznych prądu stałego, konserwacją telefonów, bu­
dową elementów grzejnych. — ZnajomoSć akumulatorów 
pożądana. Oferty z życiorysem do Biura Ogłoszeń „PAR**, 
Warszawa, Bracka 17, pod: „800 K W“. 171i:k

NADESZŁY R0 WEBY
S I c y o n  i T h om a n n

Sprzedaż gotówkowa i ratalna.

Generalne Przedstaw icielstwo: imv

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  
KRISCHER K R A K Ó W , FL O R J A Ń S K A  9

OlaMej kuchni 

«■

O s z c z ę d n a
Trwała

N i e z a w o d n a
Czysta

POSZUKUJ Ę ra‘yn'!™  
do nowego młyna handlo­
wego Potrzebnłt go^ąwka 
^ 4 .0 0 0  do 7 000. n erty

S S ° ł « S w ;.

SPOLNIKA do *klepu  do-
b rz» prosperującego — ar-
rtykuły sportowe, 10— 
tysięcy, poszukuję 
I .  K . C.. Kxakó^, * ** * * *  

5244k

H ER IF E LD V IC T 0 R IU 5
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  -  G R U D Z IĄ D Z  

B I U R A  S P R Z E D A Ż Y  i W A R S Z A W A . N O W Y  Ś W I A T  31 
L W Ó W ,  UL. SOBIESKIEGO 3 
K R A K Ó W .  G Ł .  K Y N E K  39/40

Papiernik—
młodszy, z dobrem wykształceniem do fabryki pa­

pieru, jako asystent ruchu

potrzebng.
Zgłoszenia z podaniem żądanego wynagrodzenia 
i referencyj oraz z dołączeniem własnoręcznie pi­
sanego życiorysu i fotografji do Biura Ogłoszeń 
„PAR“  Kraków, Rynek Główny 46, pod nr. „17,90“. 
Rozpatrywane będą tylko te zgłoszenia, które za­
wierają wszystkie wyżej wyszczególnione dane. 

________________________________________________ 1613k

PRYWATNE KURSY HANDLOWE

WIEDZA9 9
Nlniejszem podaje sic do wiadomości, ie  z początkiem 

nowego roku ukolnego zostanij otwarte 2-Ietnlc Pry­
watne Kursy Handlowe „Wiedia", w zakresie 4-Ietnief* 
Gimnax]am Kupieckiego.

Kursy przygotowywać będą bądź to ne ustnych lek- 
rjarh *b orowyeh w Krakowie, bądź to w drodze ke- 
reapondenrli, za pomocą fachowo t przystępnie opraco­
wanych skryptów i programów do egzaminu z 4-ch k’as 
G mnazjum Kup!eckiego. Na Kursy przyjmuje się kan­
dydatów po ukończeniu szkoły powszechnej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela Sekretarjat 
Kursów, Kraków, ul. Pirackiego 11. 1679k

Magistrat m. Bielska ogłasza

K O N K U R S
na sanowitko 

kierownika Wydziału technicznego
7. poborami V II wzgl. po 1-rocznej służbie prób­
nej VI grupy uposażenia. —  Kandydat musi się 
wykazać kwalifikacjami z art. 361 i 362 ustawy 
budowlanej, więc:

a) posiadać wyższe wykształcenie techniczne, 
ukończone przepiswnemi egzaminami, na- 
b jte w jednej z Państwowych politechnik 
w kraju na wydziale architektonicznym,

b) wykazać się dostateczną, co najmniej trzy­
letnią praktyką przy robotach budowla­
nych w służbie państwowej, samorządowej 
lub prywatnej, zaświadczoną przez odnośny 
urząd, lub przez osoby, uprawione do kie­
rowania robotami,

c) wykazać się egzaminem z ustawodawstwa 
administracyjnego, których znajomość przy 
wykonywaniu zawodu jest potrzebna.

Ponadto wymagany jest nieprzekroczony 
35 rok życia-

Zgtoszenia należy kierować do dnia 15 maja 
1939 r. włącznie do Magistratu w Bielsku, załą­
czając uwierzytelnione odpisy metryki urodzenia 
(ślubu), książeczki wojskowej, świadectwa oby­
watelstwa polskiego, dyplomu ukończenia wyż­
szych sludjów technicznych, świadectw praktyki 
i egzaminu ad c) oraz własnoręcznie napisany 
życiorys.

Burmistrz:
I661k Dr. Przybyła.

„ A R N O L D  F I B I G E R ”
— niech każdy pamięta 
Przez lat 60 w służbie klienta 

Kalisz, Szopena 9.
jedyna polska fabryka fortepianów 

tianin dopuszczona do udziału 
iwlaiowej wvstfewie w N Yorku. 
Kraków, ul. Basztowa 13/16.

War srana. Skład Fabr., Marszałkowska 148. teł. 217-80, 
Katowice, Skład Fabr. ni. 3 Maja 25 (rfig StowackieKo), 
Lód*. Skład Fabryczny, ni. Piotrkowska 81, telef 160-S2, 
Toruń. Skład Fabryczny, ul. Różana (pod „arkadami).

l«7k

Tft i
Wydział Dróg Powiatowych w Bielsku 

Województwo Śląskie

K O N K U R S
na stanowisko kierownika powiatowego 

zarządu drogowego w Bielsku.
Wydział Dróg Powiatowych w Bielsku rozpisuje kon­

kurs' na obsadzenie stanowiska kierownika Powiatowego 
Zarządu Drogowego w Bielsku.

Refleklanci winni dołącz>ć do ofert oryginały wzglę­
dnie uwierzytelnione odpis\:

1) metrykę chrztu (nieprzekraczalny 35 rok życia),
2) dowód obj v atelstwa polskiego.
3) żjciorys.
4) dowód ukończenia wyższych studjów technicznych, 

w\mienion>ch w art. 12 rozp. Rady Ministrów 
z dnia 5. VIII. 1920 r. Dz. U. R. P. Nr 77 poz, 521,

5) dowody posiadania conajmniej czteroletniej prakty­
ki w zakresie budowy i utrzymania dróg i mostów 
z uwzględnieniem budowy dróg o udoskonalonych 
naw-erzchnłach.

Wynagrodzenie VII. st. al. szcz. „a“  funkcjonarjuszów 
samorządowych z dodatkiem kresowym, ekwlwalento- 
w>m i mieszkaniowym.

Oferty należy wnosić do W> działu Dróg Powiatowych 
w Bielsku w terminie do dnia 10 maja 1939 r.

Przewodniczący 
1631k Starosta

■itr Bocheński

ROWERY
BALONOWE, DROGOWE I  WYŚCIGOWE
montowane na najlepszych częściach chromowanych —  

poleca na dogodnych warunkach zapłaty 1674k

„MOTOFON", Kraków, pL Marjacki 1,

Lubelski Urząd Wojewódzki ogłasza

K O N K U R S
na opracowanie projektów wytwórni 

klinkieru drogowego
typ 1) na roczną produkcję 1,5—2 milj. sztuk,
»  2) na roczną produkcję 750.000 sztuk.
Nagrody za projekty przewiduje się następu- 

jące.
ad) 1. I-sza 3000 zł. H-ga 2000 zł. Ill-cia 1000 zł. 
ad) 2. 1 sza 1500 zł. Il-ga 1000 zł. Ill-cia 500 zł.

Termin składania projektów upływa z dniem 
31 lipca 1939 r. — Projekty należy składać lub 
przesyłać pocztą pod adresem: Kierownictwo 
Klinkieró Państwowych w Izbicy n Wieprzem. 
Szczegółowy program i warunki konkursu moż­
na otrzymać:

1. w Ministerstwie Komunikacji, Warszawa, ul. 
Chałubińskiego 4, IV piętro, pokój Nr. 20ł-

2. w Lubelskim Urzędzie Wojewódzkim —  W y­
dział Komunikacyjno-Budowlany, Lublin —  
Plac Litewski 5.

3. lub żądić przesłania pocztą z Kierownictwa 
Klinkierń Państwowych w Izbicy n W ie­
przem.

Sekretarz Konkursu. 
I55lk fnż. Zygmunt Pa  ulewie*.

M agistrat m. Bielska
(Województwo Śląskie) 

ogłasza

K O N K U R S
na stanowiska

inżyniera-gazow nika
w Miejskich Zakładach Gazowych i Wodociągo­
wych w Bielsku z poborami według umowy. 

Kandydat musi się wykazać:
a) wyższemi studjami tcchnicznemi, zakończo- 

nemi przepisanemi egzaminami,
b) conajmniej 2-letną praktyką w gazowniach 

(pierwszeństwo mają kandydaci, którzy pra 
cowali w  dziale ruchu gazowni).

Ponadto wymagany jeSt nieprzekroczony 35 
rok życia.’

Pożądane ukończenie kursu O. P. L. II kateg 
Zgłoszenia należy kierować z podaniem wa­

runków do dnia 15 maja 1939 r. włącznie do 
Miejskich Zakładów Gazowych i Wodociągowych 
w Bielsku, ul Kazimierza W . 32, załączając u- 
wierzytelnione odpisy metryki urodzenia (ślu­
bu), książeczki wojskowej, świadectwa obywa­
telstwa polskiego, dyplomu ukończenia wyższych 
sludjów technicznych, świadectw praktyki zawo­
dowej, oraz własnoręcznie napisany życiorys.

Burmistrz:
1662k Dr. Przybyła.

r CYKLIŚCI! Nadeszły ostatnie n o w o ś c i  
z wvstawy Paryskiej 1 Lon­
dyńskiej. Posiadamy na skła­
dzie rowery, specjalny gatu­
nek, nigdzie nie spotykany: 
Kamiński,. Rybowski, Zawadz­
ki, Rędzia, Langner, Pieczyń­
ski Jarzębek, Durex, Alcyon, 
Tli oman i wiele innych marek. 
Sprzedaż gotówkowa i ratalna.

Największy w Polsce 1707k

POLSKI DOM HANDLOWY
KRISCHER FI.ORJANSKA 9

Administracja Osiedla w  Stalowej Woli ma

do wydzierżawienia
nowe wolne lokale handlowe

(bez urządzenia Wewnętrznego) i  przeznaczeniem nar 
1)  Księgarnię, papeterję, przjbory kancelaryjne i szkol­

ne, trafikę. 2) Skład bławatów, tekstylny, galanterię 
dairską i męską, szklaną, koronki, firanki, nici i t. p. 
3) Sprzęt elektrotechniczny, radio aparaty, aparaty fo­
tograficzne żjrandole, abażury — ewent. sprzęt sporto­
wo-turystyczny. 4) Cukierń ę i Kawiarnię. 5) Wędliniar- 
mę. 6) Mleczarnię. 7) Aptekę. 8) Kryształy, porcelanę, 
fajanse, szkło. 9)  Kapelusże damskie, modniarstwo. — 

Czynsz miesięczny od 80 do 150 zł.
Reflektanci zechcą wnosić podania lo dnia 15. V. 19S>

1715k

Zawiadamiamy niniejszem, że z  dniem 24 
kwietnia br. poruczyliśmy wyłączną sprze­

daż naszych parkietów dębowych
SKŁADOWI DRZEWA ADMINISTRACJI 

DÓBR SUSKICH 
IULJUSZA HR. TARNOWSKIEGO 

KRAKÓW, UL. PRĄDNICKA 1.
Telef. 175-54.

Zarząd lasów Ordynacji Ołyckiej 
91* Janusza Ks. Radziwiłła.

Z L  1 5 0 -  MASZYNY 
eiiurowAu do SZYCIA

' n a jp rzed n ie js i, m arek św iatowych  
z  przyb. d o  haftowania, m ereżkow ., 
cerow an ia  itd. G o tów ką i R A T A M I !

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN. KRAKÓW

Ul. DIETLOWSKA Nr. 1 0 9  
U W A G A  N A  NU M E R  O O M U I 

1686k

r
digitalizacja mbc m ałopolska p!



20 „ILUSTROWANY IOJRYER CODZIENNY" Nr. 119. PoniedsialeŁ, 1 maja 1939 r.

Posad DoszuHuia
BUCHALTER - bilansista 
kierownik biura wysoce 
uprze rny-sl ow fone go ma­
jątku (la«. tartak, gorzel­
nia, kolejka), sprawy po­
datkowe. socjalne, parce­
lacja —  zmieni posadę 
1/VI 1939. -  Poważne, 
pierwszorzędne referen­
cje. —  Oferty przyjmuje 
Ksiągarnia Makowskiego, 
Włocławek, eub „Buchal­
ter". 5067k

PIELĘGNIARKA z prak­
tyka, z dobremi referen­
cjami p. lekarzy —  poszu­
kuje posady — szpital, 
fuMi&torjum, prywatnie. 
Zgłoszenia pod Lipno Po­
morskie peete-restante — 
„Niuta". 8424g

WĘDKARZE! — Wszelkie 
Przybory do rybołówstwa 
oryg ang. HARDIJA. 
MILWARDA w wielkim 
wyborze po oenacb fabry 
cznych: Hirscbber. Kra­
ków Zwierzyniecka 28.

4574k

STOLARNIĘ MASZYNA­
MI do obróbki drzewa — 
z powodu elH>roby sprze­
dam. Oferty IKC, Poznań, 

Marcina 48. „308“.
314P

CHEVROLET Master-De- 
luxe model 1938. nowy. do 
sprzedania. Katowice. —- 
telefon 332-87. 854Kt

LODOWNIE nowo<7z*>#ne 
rzeźnicze, reetauraeyjne. 
pokojowe: — Wytwórn a 
..Sago" Kraków, Jagiel­
lońska 5. Prospekty na *ą- 
danie. 4618k

GORZELANY, wykwalifi­
kowany. Dublańrayk, du­
ża praktyka kierownicza, 
poszukuje stałej posady. 
Orerty kierować: Nowa­
kowski, poczta Przedecz, 
powiat Włocławek.

ABSOLWENTKA Szkoły 
Hotelarskiej poszukuje 
posady, łaskawe zgłosze­
nia Dubienka, woj. Lu- 
bełskie -  apteka. ^

TECHNIK dentystyczny 
poszukuje póldniowej po­
sady w Krakowie. Spe­
cjalność: korony i tjjosl- 
k i porcelanowe. —  '
szenia pod .,1285". Biuro. 
Ogłoszeń Stattera, K ra -. 
ków. Rynek 8. 5155k

STARSZA, uczciwa przyj i 
mie obsługę za mieszka­
nie. dobro polecenia. — 
I. K . C. Kraków. —  ..Nr, 
8CG7“. ___________ 80CJ
POZNANI ANKA starsza, 
inteligentna zajmie ‘de 
gospodarstwem samotnej 
osoby. Oferty IKC. Kato 
■wice, Mariacka 13. „85r .

FOTOGRAF wszechstron­
ny. zdolny szuka posady. 
Zgłoszenia IKC. Kraków. 
Wielopole 1. ••853“ *g57Kt

SKLEP spożywczy zapro­
wadzony sprzedam. W ia­
domość Kraków, ul. Rac­
ławicka 18, m. 6. 5170k

SPRZEDAM tan:© dom 
parterowy. przylegająca 
parcela budowlana, bli­
sko Salwatora. Pierwszo­
rzędna lokata. — „5156k“ 
IKC , Kraków. 5156k

NASZE ceny najlepiej 
nas reklamują! Pijamy 
kolCT trwały tylko 8.90: 
Fabryka bielizny „Paw ", 
Kraków, Floriańska 4.

5171k

MEBLE LAKIEROWA­
NE: PIERWSZORZĘD­
NE! NAJTANIEJ! Kra­
ków, Bracka 6 —  Staro­
wiślna 8. f»157k

SKŁAD delikatesów — 
woców —  cukrów w Po­
znaniu. istniejący 40 łat 
w  centrum na sprzedaż. 
Oferty do IKC , Poanań, 
św. Marcina 48. „313“.

819P

ZARZĄD pensjonatu 
przyjmie pani rutynowa­
na. kulturalna, elegancka 
obce języki- Zgłoszenia: 
I.  K. C. Lwów. Akade- 
mleka 14. ,.Nr. 749“. ^

DAM 2.000 z*, jako po 
żyozkę lub kaucję za po­
sadę kasjera, kontrolora, 
korespondenta. niemiecko- 
polskiego, rachmistrza 
fub t. p. Ewentualnie za 
wolne mieszkanie z ogro­
dem. I- K. C. Kraków. 
„Nr. *011". ______f i l
PANI z inteligencji. U- 
stosunkowana, energiczna 

■ pomoże, ewent. zastąpi 
właścicielkę w admini­
stracji kat. pensjonatu. 
I .  K. C. Kraków. — ,rNr. 
7210".____________  7210
RUTYNOWANA stenoty- 
pistka ze stenografią pol­
sko-niemiecką — poszu­
kuje posady zaraz. Zgło­
szenia I. K. C5. Kraków. 
„Nr, *8C47“. 8047

EKSPEDJENTKA miła z
branży spożywczej, wzo­
rowo świadectwa — Po­
szukuje pracy. —  Oferty 
I.  K . 0- Kraków. Wielo­
pole 1. —  „Nr. *084".

PANNA inteligentna — 
przyjmie posadę gospo­
dyni lub bufetowej. Ofer­
ty: I. K. C. Kraków — 
„Nr. 8083". 8083

ZDOLNY bufetowiec po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia do I. K. C.. Kraków, 
„34540“. 8454g

PRZYJMIE posadę 
sklepie lub do dzieci.
I. K. C. Kraków. — „Nr, 
8095". r ~

TECHNIK - ELEKTRYK 
MŁODY. Z PRAKTYKĄ, 
POSZUKUJE POSADY 
ZARAZ. Łaskawe ofert*: 
I .  K. C. Kraków. Wielo­
pole 1. —  „Nr. 8119“.

«U 9

OGRODNIK, kawaler. 5 
ukończoną szkołą i prak­
tyką ogrodniczą — poszu­
kuje posady zaraz. — 
I  K. C. Kraków. - -  „Nr. 
8081“. 8081.

INŻYNIER MECH. usto­
sunkowany. — praktyka 
konstrukcyjna, handlowa, 
odlewnicza — ZMIENI 
posadę. Oferty I.  K. C. 
Kraków. „Nr. 8103“.

8103

FOTOGRAF uniwersalny, 
bardzo zdolny retuszer — 
przyjmie posadę stałą za­
raz. Oferty: „Nr. 911“ —  
I .  K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 93lW

PROFESOR - matematyk 
emeryt gimn. państw., b. 
dyrektor, pełni sil i zdro­
wia — poszukuje posady 
nauczyciela w szkołach 
prywatnych. — Oferty: 
I.  K  C. Bydgoszcz, pod 
1,145 B“.__________  146B

MŁODA, przystojna obej­
mie posadę kasjerki, eks­
pedientki, kolonjalkd. — 
Zgłoszenia IKC. Katowi- 
ce. Marjacka 13. „848“.

852Kt

KAMIENICĘ nową S pię­
trową. 45 ubiikaeyj, na 
parceli 1850 m! , front do 
zabudowy wolny, dochód 
8.100 sprzedam lub zamie­
nię na Kraków, dopłacę 
do 50 000. —  Zgłoszenia: 
IKC  Poznań, św. Marci­
na 48. „310“. 316P

SPRZEDA kilkanaście 
realności w Krakowie od 
35.000 ■zł wzwyż, parcele 
przy ul. Garncarskie | -  
Bi-uro KLIMCZAKA —  
Kraków. Sienna 7. Telef- 
170-37. 8077

SPRZEDAM lub ZAMIE­
NIĘ kamienicę w Krako­
wie na mniejszą z dopła­
tą. KLIMCZAK, Kraków, 
Sienna 7. 8078

SPRZEDAM Samochód 
ciężarowy Polski Fiat —
621 R. Przedsiębiorstwo 
Przewozowe, Józef Maz­
gaj, Jaworzno. Pastwiska 
604, tel. 56.__________ 8079

WILLĘ nowowybudowa- 
ną jednopiętrową tanio 
sprzedam Wieczysta. — 
I  K. C. Kraków. —  „Nr. 
8073“. 8073

KAMIENICZKĘ nową, 
murowaną 1937 roku, pod­
piwniczoną, 14 pokoi, 
gród owocowy, miejsce 
kąpielowe siarczano- 
lankowe, stacja kolejowa 
w miejscu, cena 22.500. 
Kamienicę piętrową, 10 
Dokoi. podpiwniczoną — 
blisko tramwaju. 17.000. 
Dom nowy murowany 
podpiwniczony, 4 pokoje, 
blisko tramwaju 7.000 — 
sprzeda biu-ro Grzywacz 
Andrzej. Kraków. Borek 
Falęcki, Zaborze 272.

8120

W ILLA  pod Poznaniem 
komfortowa, ogrodem. — 
Cena 40.000. —  Puszczy­
kowo. Lipowa 12. 5161k

SYPIALNIA stylowa wie­
deńska. kuchnia. Okazja! 
Garncarska 2 m. 1.

8121

SAMOCH6D DWUOSO­
BOWY W DOSKONA­
ŁYM STANIE —  SPRZE­
DAM. I. K. C. Krakó 
„Nr. 8117“. 8117

Z powodu wyjazdu likwi­
duję mieszkanie. —  Do 
sprzedania: Dywany per­
skie. Radjo Elektrik. ser­
wis stołowy, lustra, umy­
walnia marmurowa, etc. 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
8110“. 8110

WĘDLINIARNIA z po­
wodu wyjazdu do sprze­
dania tanio. —  I. K. C. 
Kraków. „Nr. 811)9".

SKLEP: wódki, wina. ko­
lonialny okazyjnie sprze­
dam. Obrót miesięczny 
bliski ceny całości — 
(19.500). Warszawa, Se­
natorska 10—108. 930W

OŚRODEK gospodarczy 
COP Podkarpacie 38 mor­
gów ziemi. 10 lasu. Tere­
ny naftowe sprzedam. — 
Zapytania pod ,.Nr. 909“, 
I .  K. C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. 929W

OKAZJA GDYNIA. W il
la 85.000.—. dochód mie­
sięczny 1.100.—. gotówką 
50.000.—. Józef Kujawa, 
Gdynia. 10 Lutego 17.

241 Gd

MŁODA, przystojna obej­
mie posadę bieliżniarki, 
pokojówki pensjonatu lub 
samotnych osób —  iakie- 
kolwiek uc®fiwe zajęcie. 
Zgłoszenia IKC. Katowi­
ce, Mariacka 13. „*49".

853Kt

NUMIZMATYKÓW zbio­
ry monet brakteatów i ta­
larów z czasów wszyst­
kich Królów Polskich o- 
raz osobny zbiór medali 
sprzedaje Scholz, Potznań. 
PI. Wolności 17, mieszka­
nie 15. 317P

MASZYNY do SZYCIA,
haftu — najlepsze, nowo­
czesne — najkorzystnie j 
kupicie gotówką — rata­
mi: Polski Dom Handlo- 
71  -K R IS C H E R , Kra 
kow. Zwierzyniecka 6 — 
Żądajcie cenników. 4184k

PIANINO „Bechsteln** o- 
kazyjuie sprzedam. Kato­
wice, Rynek 8/1. 5168k

KAMIENICĘ NOWĄ, luk­
susowo komfortową (przed 
domem tramwaj — Kazi­
mierza Wielkiego), ewen­
tualnie z wolnem mieszka­
niem czter opotoojowem, 15 
lat wolny od podatków, 
be® taksy przenośnej, ce­
na 55.000 zł., gotowka
45.000 zł., dochód roczny 
4.500 zł.; KAMIENICĘ 
NOWĄ, pełnokomrortową 
wszystkie mieszkania z ła­
zienkami. cena 72.000 zł., 
dochód roczny 6.200 zł., 
wolną od podatków i tak­
sy przenośnej; KAMIE­
NICY nowej, luksusowo 
komiortowei (Park Kra­
kowski). połowę, 7 docho­
dem 6.060 zł. rocznie, za
72.000 zł., wolną od po­
datków i taksY —  sprzeda 
BIURO GELBERA, KRA­
KÓW. STAROWIŚLNA 8, 
TELEFON 135 70. 5159k

KAMIENICĘ nową. luk­
susowo komfortową, w 
śródmieściu Krakowa. 60 
ubi-kacyj. wolną od podat­
ków a taksy prz nośnej, 
DOCHÓD ROCZNY 28.000 
ZŁ., cena 295.000 zł., 
tówką według umowy; 
KAMIENICĘ nową, su- 
perkomfortową, *z windą 
osobową 1 ciężarową, cen 
tralnem ogrzewaniem — 
w śródmieściu Krakowa, 
d-ochód roczny około 33 000 
zł., wolną od podatków; 
KAMIENICĘ nową. pet 
nokomfortową, ze sklepa­
mi dobre położenie, cena 
J 38.000 zł., —  gotówką 
100.000 ZŁ., dochód roczny 
12.220 zł.. —  sprzeda BIU­
RO GELBERA, KRAKÓW. 
STAROWIŚLNA 8. TEL. 
135-70. 5160k

TOKARKI, strugarki, fro 
zarki, wytaczarki i inne, 
nowe. używane. , Selma". 
Warszawa, Elektoralna 10 

5093k

PISTOLETY, rewolwery 
dubeltówki, sztucory, flo. 
berty, amunicja: Fryde­
ryk Hoppen. Katowice, 
Mickiewicza 3 . Cenniki 
wysyłam bezpłatnie.

SPRZEDAM motocykl z 
przyczepką, zapasowemi 
częściami, w dobrym sta­
nie. ,.Harley-Davidson‘ ‘, 
1000 kubików. —  Sando­
mierz, Antoni Sobieniak.

3430g

DO sprzedania lub wy­
dzierżawienia kompleks 
budynków murowanych, 
dachówką krytych, nada­
jących 6ię na jakakolwiek 
fabrykę. C. 0. P. pow 
Krosno przy głównej wto 
sie 5 kim od stacji, gaz 
ziemny do popędu w miej.
SCU. Zgłoszenia T TT f!
Nowy Sącz.

*»097k

OWCZARKA (mierni eekl. 
«zaray) z rodowodem — 
l l 1/* mies. sprzedam. — 
Oferty IKC. Katowice, 
Marjacka 13. „855".

«»9Kt

ZARZUTKA, dwa ubra­
nia. dwie pary butów — 
prawie nowe — wzrost n i­
ski. Wenecja 3, m/2 — o- 
glądać 12—14. f  —

SPRZEDAM limuzynę Ci­
troen model C 4, w do­
brym stanie. —  Kraków, 
Kalwaryjska 76. Bielak.

8027

AUTO ciężarowe Ford 
stan pierwszorzędny do 
sprzedania. — Zgłoszeń ą 
I- K. C. Kraków. — „Nr. 
8019”. gola

MOTOR o sile 5 K. —  
8&0/220 Oikazyiuie sprze 
dam. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„Nr. 8018“. 8018

KAMIENICE nowobudo­
wane, dochód 15.000, dłu­
goterminowa 30.000, do­
płata 115.000, KAMIENI­
CĘ, dochód 9.500, cena
100.000, KAMIENICĘ, do­
chód 7.000, BGK. 15.000, 
dopłata 55.000, KAMIE­
NICĘ, dochód 5.000. cena
50.000, KAMIENICZKĘ, 
dochód 3.500, BGK. 8 000, 
dopłata 30.000, KAMIE­
NICZKĘ, dochód 2.500, 
BGK. 5.-000, dopłata 22.000 
KAMIENICZKĘ, -dochód
2.000, BGK. 4.000, dopłata
15.000, DOM czteronbika- 
cjawy. ogród. BGK. 2.500, 
dopłata 7.500, TRZECH* 
POKOJOWY, ogród. 6.500 
nadto szereg domów, par­
cel okazyjnie poleca .,Lo­
kata, Kraków, Łobzowska 
4. 8

KAMIENICĘ piętrową, 
dziesięcio-ubiikacjową. — 3 
sklepy, pierwszorzędny 
punkt, wpłata 14.000. dłu 
terminowa 7.000; STANI 
SŁAWÓW — willę drew­
nianą. nową, siedmioubi- 
kacjową. pelnokoanfoTto- 
wą 712 sążni ogrodu wa­
rzywno-owocowego 20.000. 
BGK. 10.000; DOM nowo- 
mirrowany, jednorodzin 
my. elektryka, ogródek 
przy Krakowie — auto­
stradzie. 7.200; DOM no- 
womurowany. trzechnbi- 
kacjowy, elektryka, przy 
Krakowie, 5.700; DOM no- 
womurowany, jednoro­
dzinny elektryka 400 są 
żni ogrodu owocowego. 
4.500 — Krzeszowice; — 
MORGĘ pola pierwszorzę­
dnego przy stacji Bierza- 
nów. 3.500 — wybór róż­
nych realności poleca: 
Biuro „EM ERYT", Proko. 
cim, Piłsudskiego 47, tele- 

i fon 174-14. r—

■V

SPRZEDAM z fundamen­
tami ogrodzoną parcelę 
na Białym Prądniku — 
plany zatwierdzone, wol­
ne lata. piwnice, ogród, 
woda, elektryka, dogodna 
komunikacja. — Zgłosze­
nia: I. K. C. Kraików. — 
,Nr. 8086“. 8086

ŁAMACZE kamieni, wal- 
oowniiki. sortownice, beto­
niarki. dźwigi budowla-' 
ne pompy — okazyjnie 
sprzeda Inź. Weingriin, 
Kraków, Groble 19.

5154k

MOTOCYKLE NAJNOW  
SZE MODELE DKW NA­
DESZŁY. PRZEDSTAWI­
CIELSTWO: — „MOTO- 
TECHNIKA**. KRAKÓW, 
PLAC SZCZEPAŃSKI 5.

5112k

WĘŻE gumowe do kropie­
nia ulic — chodników po- 
Itca Biuro Techniezns 
Sza jer Kraków, Floriań­
ska 5. 5113k

ŻLE szyib maszyna z po­
wodu zastosowania nie­
właściwej igły Doskonałe 
igły angielskie oraz części 
do maszyn tylko w skła­
dzie maszyn: Krischer, 
Kraków. Zwierzyniecka 6 .

5105k

LODOWNIE, chłodnie, — 
konserwatory „IDEAŁ":
Sattler, Kraków, Gertrudy 
24. — „Ideał". Katowice, 
Starowiejska 3. 5109k

MOTOCYKLE — SETKI 
„PODKOWA" wolne od 
podatku I prawa jazdy. 
Reprezentacja: „RADIO- 
FON", Kraków, Rynek 
GL 5. Hurt — Detal. — 
Prospekty gratis. 7891

MOTOCYKLE od 100—
600 ccm marki fJMW — 
ExDress. Hercules. NSIJ, 
Pu9h, Sarolea już nade­
szły. Prospekt za nadesła­
niem znaczka — wysyła 
„Autosport", Lwów, Sło 
wack.ego. Wszystkie ma 
ezyny korzystają z 20*/* 
ulgi podatkowej. 4214k

MASZYNY do pisania, 
biurowe — walizkowe, 
wielki wybór, rewelacyjne 
ceny fabryczne, dogodne 
warunki: ..Torpedo", Kra. 
ków. Floriańska 8. 3710k

ul. Mogilskiej sprzedam. 
Czynsz 9-300. c«na 93 000. 
Dług 18.000. Wiadomość: 
Kraków, Siemiradzkiego 
11. m. 3. 7997

TARTAK i MŁYN paro­
wy z zabudowaniami. — 
7 mórg gruntu, okolica 
Tarnowa (COP). —  Cena 
45.000 zł. I. K. C.. Kra­
ków. „Nr. 8030“. 8030

LAMPĘ kwarcową oraz 
aparat „Pantostat" na 
prąd stały, w dobrym sta. 
nie — sprzeda Dyrekcja 
Krajowego Zakładu Psy­
chiatrycznego w Świeciu 
n. W. 5039g

MOTOROWER „Wande- 
rer" prawie nowy, sprze­
dam za zł. 500, lub za­
mienię za dopłatą na pięć­
setkę- Zgłoszenia: Laskow­
ski, Krosno. 3418g

LANCKORONA — Leśni- 
czówka oferuje tanio dom- 
ki jednorodzinne wraz 
z  parcelą. 8050

ROWERY, części rowero­
we. Olbrzymi wybór! — 
Opony dętki wszystkich 
wymiarów — poleca naj­
taniej Polski Dom Han 
dlowy Krischer, Kraków, 
ZWIERZYNIECKA 6.

4182k

MOTOCYKLE 50 ZŁ. —
miesięcznie na spłaty. Po- 
pulame „setki" — „Pha- 
nomen", „Becker", „Co- 
ventry“ . „Wanderer" do­
starcza natychmiast .Prą­
dnica" Warszawa, Chłod­
na 25. 453*>k

DWOREK 80 morgów. 16 
km. od Krakowa, górzy­
ste. słoneczne położenie, 
autostrada — sprzedam. 
Informacje: Kraków. Kro­
woderska 21, W. W ł jdar- 
czyk f

SAMOCHÓD marki „Peu- 
got“  sześcioosobowy, do­
bry stan, 1.300 zł. Drugi 
samochodzik „Citroen", 
sportowy, trzechosobowy, 
pięć liter na 100 km — 
1.500 zł. Wojciech Górak, 
Szczucin koło Tarnowa.

5077k

MORSZYN — Zdrój, cen-

POSZUKUJĘ fachowca do
składu futrzanego, kato­
lika. do 45 łat wykształ­
conego — cel małżeństw 
Zgłoszenia b fotograuU- 
I. K. C-, Katowice. Ma 
rjaeka 13. -  ■•7M“j 43Kl

KAWALER, lat 30- 5,8
posadzie, pobory 4HU.--• 
n ierucliomość 25 tys. 
parę tysięcy gotówki - -  
poślubi Pannę przystoj 
ną. blondynkę. J_zrofru 
średniego do lat 2o. oo- 
brej rodziny 4 wychowa­
nia. pierwszeństwo pro­
wincja. posag dla wepol- 
nego dobra pciądany. 
Oferty możliwie z foto­
grafią pod »Nr. 916;- —- 
1. K. C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. 93oW

MŁODY, przysto jny han­
d low iec poszukuje spoi- 
niczeki-żony do interesu 
cnikierawcaego z gotówką 
2.000 złotych. Poste-re- 
s tan te Oslrow iec-Świeto 
krzyski. .handlow iec.

INŻYNIER, kawaler. 39, 
katolik, blond — prawy 
charakter, zdrowy, za- 
możnv. —  pozna pannę 
lat 27—34. ładnie zbudo- 
waną, wysokiej kultury 
z dobrej rodziny., zdrowa, 
gospodarną, niebiedną. -  
Cel matrymonjatoy. 
szen-ia z
Kraków. „3340g“ .___3o40g

PRZYJACIELA dozgom- 
w z o  (46—60), dobrych 
walorach duchowych (u- 
łomności fizyczne niewy­
kluczone), matrymonial­
nie niezależnego. oUpe- 
-wiednio sytuowanego 
twagnie inteligentna, tul 
brzydka, dobrego charak­
teru. średnim wieku.. 
Oferty wyłącznie poważne 
IKC . Katowice, Marjacka 
13. „Nr. 8005". 800o

39 LETNIA pozna star- 
gaego. samotnego pana 
język poLstoo-niemiecki. — 
©el matrymonialny. Oi*- 
szyn Zachodni —_ posto- 
res tamte „Legit. d7y^341g

POSZUKUJĘ domku — 
ogródek lub 2 pokoje — 
kuchnia, blisko szkoły 7 
klas. zdrowej okolicy —* 
chętnie Myślenice. ł  
czerwca. Zgłoszenia 
Kraków, Wielopole 1. ■“  
„Nr. 7916“ .___________ 7916

MIESZKANIE komforto­
we 4 pokoje, kuchnia — 
Kraków. Karmelicka 16, 
wolne. 5089k

LOKAL na magazyn lek­
ki przemysł, do wynaję­
cia, brama wjazdowar 
Racławicka 26. 8058

MUSZYNA —  chrześcija ft.
ski pensionat „Aleksan- 
drówka" M. StrzelbickieJ 
otwarty od 1 maja Urzą­
dzenie nowoczesne, pokoje 
duże, słoneczne, woda bie­
żąca ciepła, zimna w Każ­
dym pokoju, kuchnia pier­
wszorzędna. na żądanie 
dietetyczna — cenv od 
5 zł. 8389g

BUSKO Zdrój pensjonat 
„BRISTOL" — naprzeciw
łazipnek poleca wyu »dne 
pokoje z utrzymaniem — 
Kuchnia pierwszorzędna.

6760

POKÓJ frontowy, duży, 
elegancko umeblowany z 
wszelkiemi wygodami, z 
utrzymaniem lub bez 
zaraz do wynajęcia — 
Szlak 8, m. 1. 7976

SfcONECZNY j>*kV z ku­
chnią wolny. Kraków. 
Moiril^ka £6. sola

POZNAM solidnego leka 
rza-dentyetę. kawalera — 
mam własny gabinet den 
tystyemy. Jestem kosme- 
tyczką niebiedną. —  Cel 
matrymonjalny. —  Oferty 
pod „Nr. 889“ I .  K . C.. 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. 910W

AMERYKANIN 45-letni, 
żyje z własnego kapitału, 
wdowiec, przystojny, wy- 
soiki, poślubi piękną, zgra­
bną panią do lat 38, do- 
brei rodziny. Zgłoszeń a: 
I. K. C., Gdynia, Święto­
jańska 44, — ,^35“ .

234Gd

NAUCZYCIELKA, lat 32.
katoliczka, przystoi na, 
miła, gospodarna, pozna 
Pana kulturalnego —  cel 
matrymonialny. Zgłosze- 
mla: I. K . C., Gdynia. 
Świętoiańska 44, —  pod 
„238“. 237Gd

KULTURALNA panna, 
lat 37, sympatyczna, do­
brej prezencji, posiadają­
ca pełne dane na dobrą 
żonę, niebiedna — poślubi 
odpowiedniego, zdecydo­
wanego miłośnika życia 
rodzinnego, bez nałogów. 
Nieanonimowe o fe r ty  — 
I. K . C., Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9, „832“.

83sKt

ZIEMIANIN. wdowiec, 
lat 46, wysoki, brunet — 
sznka dobrej i  przystoj­
nej żony. Pannę lub wdo­
wy bezdzietnej najlepsze­
go pochodzenia, lat 35— 
40, wykształconej, upra­
wiającej muzykę, lubiącą 
życie, pracę na wsi, sport. 
Wym-aganin_ pod wzglę­
dem dobroci, kultury du­
chowej i zewnętrznej bar­
dzo wysokie, własny ma­
jątek ani warunkiem, ani 
konieczny. Łaskawą od­
powiedź z dobrą fotogra­
fią  pod pełną dyskrecją 
do I. K . C. Kraków. — 
Pod „3147g“. 3147g

CZY znajdzie się w świe­
cić mężczyzna starszy — 
bardzo szlachetny, inteli 
gentny, materialnie nie­
zależny, który zająłby się 
w celu matrymonialnym 
kobietą separowaną (bez 
winy), elegancką, 34-1 et- 
nią. dla której byłby 
Gwiazdą przewodnią, 
je j dziecku opiekunem t 
wzamian miałby słońce, 
które świeciłoby zawsze 
i wszędzie. Poważne zgło­
szenia kierować do IKC, 
Kraków, pod „3421g“.

3421 g

URZĘDNIK państwowy, 
lat 38 poślubi piękną i 
zgrabną do lat 20. be? 
przeszłości. Może być sie 
rota lub panienka bez 
środków do życia. Tyl ko 
z fotografią IKC , Kato­
wice, Marjacka 13. „852".

856Kt

KOLOSALNY wybór bo­
gatych Pań — Panów po- 
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonialny — 
„V ox " — ..Nowa Era" — 
Centrala: — Warszawa, 
Tamka 42/29. — Telefony: 
6-22-53. — Nadsyłaiącym 
wyczerpujące dane wysy­
łamy najodpowiedniejsze 
imienne adresy, fotogra­
fie. 3036 k

ZIEMIANIN —  Wileń- 
szczyzna, trzydziestoletni, 
eoliidny —  cel matrymo­
nialny, pragnie poznać 
pannę, wyłącznie ziemian-

NIEBIEDNA —  średnich 
lat pozna w celu matry­
monialnym pana do lat 
60. Zgłoszenia Krynica, 
Dora. 3348g

MIŁA, Inteligentna parni, 
przystojna, po 30, ewan* 
gel., maiątek w nierucho­
mości —  pozna pana ma­
trymonialnie, —  dobrego 
charakteru, na stanowi­
sku. IKC . Katowice. Ma 
rłacka 13. .,843“.

POSZUKUJE spólnika do 
lokalu —  najchętniej ry ­
sownik i  przegląd mody 
Kraków, skrytka 729.

TRZYDZIESTODWULET-
N l, wykształcenie czę­
ściowo wyższe, dobre wa­
runki materialne —  Po­
ślubi ładną, pełną, śred­
nio zamożną. Zgłoszenia 
bezwzględnie z fotografją 
zwrotną pod „Nr. 903“ —  
I. K. C. Warszawa, Krak 
Przedm. 9. 928W

MŁODY, przystojny, aka­
demickie wykształcenie, 
dobre stanowisko —  po­
ślubi odpowiednią pannę 
do lat 24. Zgłoszenia nie- 
anonimowe pad „Nr. 907“ 
I. K. C. Warszawa,. Kra< 
kowskie Przedmieście 9.

927W
HANDLOWIEC, lat 38 —
bez nałogów pozna w 
lu matrymonialnym p 
ne z kapitałem —  celem 
otwarcia interesu. Zgło­
szenia do I . K . C. K ra­
ków. —  „Nr. 7836“.

7836

INŻYNIER, kawaler, kie­
rownicze stanowisko cię­
żkim przemyśle, 1.500 mie 
siecznie, przystojny, w y­
soki, klasycznej budowy, 
bez nałogów, religijny, o- 
szozędny —  poślubi po­
dobnych zalet, zacnej ro­
dziny. niedzisiejszych za­
sad rjanknfeę. bogobojną, 
subteiną, estetkę, chętnie 
długowłosą. muzykalną, 
domatorkę. Szczere, wy­
czerpujące oferty fotogra­
fiam i kierować: I. K . C. 
Kraków. „3423g“. 34""

R E PR EZENTACYJ NA
Pani ze sfer ziemiańskich 
lat 37, o wysokiej kultu­
rze, posiadająca majątek 
ziemski —  poszukuje ma­
trymonialnie Pann z wyi- 
szern wykształceniem, na 
stanowisku lub zamożne­
go ziemianina. I.  K . C. 
Wilno. „80". S162k

POKÓJ komfortowy, cen 
truro. starszemu Panu — 
najchętniej emerytowi — 
wynajmę. 1. K. G.. Kra 
sów „Nr, 7902“. 7902

LOKAL na biuro. 4 ubi­
kacje, przy ul. Floriań­
skiej 20 — do wynajęcia 
zaraz. Wiadomość u do­
zorcy. 793f

SIEDMIOPOKOJOWY lo­
kal I  p., ulica Gertrudy, 
zaraz do wynajęcia Zgło­
szenia pod „970" Biuro 
Ogłoszeń Stattera. K ra­
ków. Rynek 8. S879k

DO wynajęcia zaraz 4 po­
koje z komfortem, kuch­
nią. przynależność tami — 
przy ul. Krowoderskiej 68 

5061k

SKLEP portalowy, mie 
szkanie do wynajęcia. — 
Kraków, ul. WieLidka 5.

PAN szuka komfortowej, 
umeblowanej garsoniery z 
łazienką i niekrępującem 
wejściem. O ferty I.  K. U  
Kraków. „Nr. 8025" lab 
tel. 122-18. 802a

MAKÓW - Podhalański. 
Komfortowy pensjonat 
„MARYSIN”. Tanio Te­
lefon 26 44l5k

KRYNICA. — Wiosna na 
Zamku! zaprasza innych 
Gości — zarząd właśceiel­
ki. 4065k

TRUSKAWIEC — luksu­
sowy pensjonat „Capitol", 
bieżąca ciepła, zimna wo­
da Łazienki. Malownicze 
położenie, telefon 19. — 
W. Holinowa. 914W

DO W YNAJĘCIA od 1
czerwca 2 pokoje fronto­
we na II-giem  p iętrze.— 
nadające się na lokal biu- i^oje. Kubicka, 
rowy. Kraków, ul. Pierac- 
kiego 25. 8048

DUŻY POKÓJ komforto­
wy, telefon, dobre utrzy­
manie: Straszewskiego 24.

SZEŚCIOPOKOJOWE.
pełnokomiortowe mieszka­
nie, etażowe ogrzewanie, 
garaż, Kraków, Długa 82, 
do wynajęcia od maja. — 
Dozorca wskaże. 5152k

LOKAL na cichy prze­
mysł wolny. Kraków — 
Dębniki. Pułaskiego 21.

5151k

KONCESJONOWANE
kursy kroju i  szycia 
„JÓZEFINA". Kraków,, 
Warszawska 4. Nowe feur- 
sy 1 maja. System fran­
cuski Wortha. Przyjmuje 
się i Panie z szyciem uie- 
obezname. Wpisy codz eo­
nie do 7 wieczór 5020k

FRANCUSKIEGO, WŁO­
SKIEGO. Lekcje — tłu 
maczenia: Zyblaklewicza 
5/27, 1— 4. 7928

LEKCJE licealne, gimna­
zjalne, handlowe, egzami­
ny, matura. Kraków, Soł- 
tyka 11, I-eze piętro. 4580k

JUZ czas decydowuć 
wyborze zawodu. —  O 
„Pierwszych w Polsce 
Kursach Przyrodolecani. 
czych dla pomocniczego 
personelu lekarskiego" — 
informuje Sekretariat* 
Warszawa. Szopena 8.

2863k

MATEMATYKĘ, FIZYKĘ
ułatwia każdemu uprosz­
czona metoda Florczyka. 
Gwarancja zdania egzami­
nu. Żądaicie bezpłatnych, 
bardzo szczegółowych, ka­
talogów. —• Wydawnictwo 
Florczyka, —  Warszawa. 
Marszałkowska 69. 5047k

WIED EN K A, katoliczka, 
udziela lekcyj niemieckie­
go —  wszystkie zaikresy. 
Kraków. Grodzka 13. *n. 
16- 8045

STUDENTKA udziela łek- 
cyj. Specjalność niemiec­
ki. matematyka, łacina. 
Kraków, telefon 188-48. 
od 14—16. 8072

MIESZKANIE czteropo- 
kojowe —• Kraków, P ił­
sudskiego 28 —  do wyna­
jęcia. 3712k

FRONTOWY sklep lub 
pracownia — tanio — 
wolny. Kraków, Skorupki 
6. 7379

trum parcelą naprzeć.'w, i._ 
nowej poczty/ korzystnieI przystojną,

- • —  - skromną, lubiącą wieś, po.do sprzedania, 
mość 
wianka*1

Wiado- 
„Kr-so- 

5091k

JAJA wylęgowe taczek 
Pekingów po 15 gr plus 
porto i opakowanie spr^e 
daje maj. Ożańsko. p. Ja­
rosław. 84l8g

ŚWIETNA lokata! Par­
cele w komfortowej dz'el. 
nicy Krakowa, przy kil­
ku ulicach, obok Parku 
Krakowskiego —  sprze­
dam. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. Wielopole 1. — 
„Nr. 8053“. 8059

WYTWÓRNIA ALBU ­
MÓW AMATORSKICH.
Wysprzedaż pojedynczych 
sztuk po zniżonei cen e. 
S Raucher. Krakowska 
21 (pasaż), nowy dom

8051

MYŚLIWI! Dubeltówki, 
STitucery. floberty. amu­
nicja, Przybory: Fryde­
ryk Hoppen, Katowice. 
Mickiewicza 2. Cenniki 
wysyłam bezpłatnie.

siadającą majątek lub go­
tówkę 150.000 dla wspol- 
nego dobra. I. K . C., W il­
no, „79“.

KAW ALER lekarz poślu 
bi panią ze skromnym 
posagiem. Łódź, Wólczań­
ska 230/94. 3362g

PANNY, wdowy, rozwód- 
ki bogate poleca: Weiyn, 
Łódź, Wólczańska 230.

PIĘĆDZIESIĘCIOLETNI,
samotny wdowiec, urzęd­
nik samorządowy — po­
ślubi panią materjaln'e 
niezależną. —  I. K. C. 
Kraków. „3393g“. 3393g

NAUCZYCIELKA, lat 34
państwowa posada m ta. 
wartościowa, altruisfcka, 
kulturalna z powodu bra­
ku znajomości, tą drogą 
«»zuka męża. Panowie zde­
cydowani. tęskniący do 
ogniska rodzinnego i to­
warzyszki życia — proszę
napisać. I. K. C. Katowi- u A RAZ nowoc7.*wnv „o 

4478k Ce’ MarJaoka 13- duży samochód — Pańska
3394ar • a —  do wynajęcia. 5l03k

POSZUKUJĘ lokalu na| 
amLeczarn ię. Zgłoszeń i a: 
I .  K . C., Kraków, „Nr. 
7930“. 7930

POKÓJ komfortowy, nle- 
krępujący —  soiLidneinu 
chrzęści jam :mowi wynaj­
mę. Salwatorska 16. ra. 8. 
Oglądać 2—4 lub 6 p. p.

7987

MIESZKANIE 7 pokoi — 
I I  p. na biuro, handel od 
1. 6. do wynajęcia. Smo­
leńsk 19. 7977

ODSTĄPIĘ lokal biuro­
wy dwie ubikacje, parter, 
śródmieście Krakowa, te­
lefon. nadający się dla 
adwokata, lekarza. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków 
„Nr. 7934“ lub tel. 167-17 

7934

CZTEROPOKOJOWE ‘
tniesz.kamie, komfort —  
piękni© położone, balko­
ny wolne od czerwca. — 
Emaus 14 a, tel. 211-69.

7917

GARAŻ
3394® ■ 3 -

ZANIEDBANYCH, uczą
odpowiedzialnie profeso­
rowie pełnokwaljfikowa- 
ni. —  Egzaminowe przy­
gotowania. —  Kierownic­
two: Kraków, św. Toma­
sza 27, oficyny, I I  p., m. 
10:_______________  8118

DYPLOMOWANY profe- 
sor przygotowuje ekster- 
nistow do egzaminów 
wstępnych —  gimnazjal­
nych —  liceum —  matu­
ją , szybko — dokładnie. 
Lena _ 20 zł. miesięcznie. 
Kraków, Kraszewskiego 
11. m. 4. -----

EMERYCI! — pięknie 
położony Dwfir przyjum 
ie na stały pobyt Zgło 
szenia: Poczta I Majątek 
Kurzętnik — Pomorze

80S4g

MORSZYN-Zdrój — Pen 
sjonat „Polonia", telefon 
7, koło parku — pokoje 
słoneczne, z balkonami 
bardzo dobra kuchnia di~ 
tetyezma ryczałty — pod 
zarządem Zacharjasie«i- 
czowej. 5041 k

RABKA — Zaryte. Pen- 
s.TOnat ..Luboń W ielki" 
zaprasza. — Cztery złote 
dziennie. 3406g

CIECHOCINEK. pen«inn 
Home" telefon 127 Pok.i 
ie komfortowe (o g rz ) - 
Kuchnia wyborowa n.i 
Toczenie di-tetyfzna -  
W sezon.*e wiosennym ce­
ny zniżone. — Garaże

TRUSKAWIEC. Otwaroie
komfortowych pensjona­
tów: „Janina" 10/V, — 
„Modrzew" 1/V. Centrum, 
ogrody — dietetyka Hele­
na Reiss. 8309g

SZCZAW NICA.— pierw­
szorzędny pensjonat „Bel­
weder" poleca pokoje. —  
Wykwintna kuchnia. Te­
lefon 47. 4775k

JORDANÓW. —  Przemiły
wypoczynek — piękne po- 
- • -  - - - 7692

NIEMIRÓW-ZDRÓJ wy­
dzierżawię lub sprzedam 
dom 17 pokoi, ogród, we­
randy. Górska, Rzeszów, 
Poniatowskiego. 325lg

MIŁOWODY leczą serce, 
nerwy. Informacje: Admi­
nistracja Miłowody. —• p. 
Oborniki |Wlkp.) 37llk

KRYNICA „Tatrzańska** 
poleca pokoje z utrzyma­
niem i  bez. Sachsowa.

5040k

RABKA —  Zaryte. Pen*
sjonat „S taw oj" czynny. 
Nieporównane m eiace 
wypoczynku. —  Fachowa, 
troskliwa opieka dzie 
ci om. Blisko dworca.

925W

ZAKOPANE. —  Kolonje, 
Stowarzyszenia, Grupy —■ 
tanie —  przyimuje pen­
sionat „Belweder". Piękne 
położenie, słońce, balkony.

5050k

ZAKOPANE — pokój 
komfortowy, balkon, ła­
zienka, — pierwszorzędna 
dzielnica, do wynajęcia 
I. K. C., Kraków. „Nr. 
7898“. 7898

KRYNICA. — Pensjonat 
Dra Łazarskiego. Dwuty­
godniowy pobyt łącznio 
75 zł 3294g

PENSJONAT. 18 minut 
od Warszawy, wydzierża­
wię na rok i dłużej. Ofer­
ty: „Nr. 892“ I. K. C.,
Warszawa. Krak. Przedm. 
9. 913 W

KRZESZOWICE fc. KRA- 
KOWA. Kąpiele siarcza- 
ne otwarte od 1 maja. —■ 
Cenniki na żądanie.

48021i:

WOROCHTA —  centrum, 
do wynaięcla lokale, na­
dające się na bufet, re­
staurację, cukiernię, —  
sklep. Zgłoszenia I .  K . C. 
Kraków. „5092k“. 5092k

Różne
ROZWODY konsystorskie 
zgodne —  niezgodne* 
Warszawa, Krucza .29 — 
Jerzy Beyer. 659W

S. O. s. WIOSNA. Radzi­
my skorzystać z bezpłat­
nych pokazów w Poradni 
Kosmetycznej przy Labo­
ratorium Kosmetyków 
Higienicznych „Św it" 
Warszawa, A leje Djaz- 
dowskie 37, guzie wska­
żą, jak unikać zmarszczek 
piegów, liszajów, wypada­
nia włosów itp. Poradnia 
czynna codziennie od 10— 
7. Zgłoszenia listowne lub 
osobiste. Preparaty do na­
bycia w pierwszorzędnych 
drogerjach i  perfume­
riach. 4755k

RĘCE idealnie pielęgnu­
je, wybiela, zapobiega od­
mrożeniom, nadaje aksa­
mitną miękkość — kr»*m 
„Patrycjuszów" Doktora 
Medycyny Zofji i Feliksa 
Rostkowskich. 4215k

OWŁOSIENIE na NO­
GACH usuwa ladykalnie 
metodą dotąd w Po sce 
niezm.aną* — Instytut Ko­
smetyczny „KAM EA" —  
Kraków. Rynek Gł. 26/1 
p. Tel. 200-34. 8080

PENSJONAT Krynica — 
27 pokoi, centrum odstą­
pię z powodu choroby. 
Lwów. telef. 117-58 Zglo. 
szenia pisemne I. K C. 
Lwów, Akademicka 14. 
„Nr. 739“. 755L

W YDZIAŁ Powiatowy w 
Biłgoraiu poszukuje 3 
techników drogowych — 
Wy kształceń ie Średnie te­
chniczne oraz praktyka 
z<awodowa. Wiek do 35 
lat Uposażenie zł 180.— 
miesięcznie plus ryczałt 
rozjazdowy. 4943-k

HODOWCA PIECZAREK
zakłada nowoczesno pie­
czarkarnie. udziela pofati 
fachowych. —  Zgłoszenia 
Kraków, skrytka poczto- 

60<8k wa Nr. 737. 80G2

j digrtali2acja mbc małopolska pt



wolne posady
POSZUKUJĘ pRuny inte­
ligentnej, wykształconej, 
jako siły początkującej do 
prac biurowych i  maga­
zynowych. B. Hena.tr, 
ew. .Tana 16. 8167

PRZED STAW IC IELE
Oprowadzeni u hurtowni­
ków i przemysłowców do 
sprzedaży rowerów baga­
żowych w wiąkszych mia- 
ttach potrzebni. O ferty: 
pod „Nr. 923“, I. K . C., 
Warszawa, Krak. Przed- 

• mieście 9. 943W

AGENTÓW chrześcijan 
do sprzedaży narzędzi 
rolniczych po wsiach po­
szukuje „Żniwo‘ ‘ , Lwów, 
Kuszewicza. 774L

PRZEDSTAWICIELI na
woj. zachodnie poszukuje 
wytwórnia prostowników 
garażowych i  radjowych. 
Pierwszeństwo biura 
techniczne *  sklepy ra* 
djowe. „Mikron**, Lwów, 
Sądowa 5, Zakłady Elek­
tromechaniczne. 771L

AGENCI do zbierania
zamówień na portrety e- 
maliowane, poszukiwani, 
warunki niebywałe „Pię- 
kno“  Tarnów, Leg j ono w 
53. 5240k

WYCHOWAWCZYNI
przyjaciela, miodej pogo­
dnej, wykształconej, do 
6-ietniej dziewczynki po­
szukujemy.. Musi to być 
ktoś bardzo kulturalny, 
bardzo miły, ktoś „sw ój“ . 
O ferty do 1. K . C., Lwów, 
Akademicka 14 —  pod 
„Nr, 753“ . Nieuwzgłęd- 
nione bez odpowiedzi.

769L

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety — 
Specjal-Email na nadzwy­
czajnych warunkach. „Ja- 
uina“ , Tarnów Krakowska 
27. 5241k

WSZĘDZIE zarobisz 30 
s&ł. i  więcej dziennie —  
sprzedażą pokupnego 
tykułu. Na wzór;
czyć 60 groszy. ____
nia: St. Bartosik, Kra 
ków, Straszewskiego 25/J2 

5269k

DYREKCJA Prywatnej
Szkoły Rzemieślniczej w 
Nowym-Bytomiu poszuku­
ję  INŻYNIERA - ELEK­
TRYKA i 1NŹYNIERA- 
HUTNIKA na stanów-ska 
wykładowców przedmio­
tów zawodowych od dnia 
1. IX . 1939. Kandydaci po­
winni posiadać comajniniei 
2 lata praktyki zawodowej 
po dyplomie. Warunki >lo 
omówienia. Nowy-Bytom, 
Hallera 8, Wojew, Śląskie 

-862KŁ

RUTYNOWANY urzędnik 
e wykształceniem technl- 
czilo-h.an.eLlowem do b-ura 
aakupów i  księgowości 
magaz. materjałów do 
dużego przedsiębiorstwa 
fabr. w pow. chrzanow­
skim posz.ukiwany. Zgło­
szenia IKC . Kraików, W ie­
lopole 1. „5291k“ . 5291k

HUFCA szkoinego mę­
skiego, żeńskiego komen­
danta (tiki) wyk wal Pi ko­
wanego nauczyciela gim ­
nazjum szukamy. Poda­
nia: Płońsk, Gimnazjum.

3481g

FRYZJERKA dobra, fry ­
zjer —  potrzebni na do­
brych warunkach. Często­
chowa, A le ja  19, Certo- 
wicz. 3475g

NA ZAOLZIU potrzebna 
eekpedjentka z branży 
spożywczej, kaucja wy­
magana. Również potrze­
ba cukiernika piernika- 
rza i  chłopca na naukę 
cukierniczo-piekarską. — 
Zgłoszenia nadsyłać — 
I. K . C., Kraków, pod 
„3477g“. 3477g

PANIENK A uzdolniona 
•w ekspedycji masarskiej, 

’ potrzebna: Kumała, K ra­
ków, Szewska 2. 8188

10 ZŁOTYCH na­
uczysz sie zawodu. Kom­
pletny kurs maszynopi- 
sma. „Maszynopol", Kra­
ków, Jagiellońska 7.

5212k

CUKIERNIK lwowianin 
doskonały fachowiec. — 
Karta rzemieślnicza, po­
szukuje pracy. IKC . Za­
kopane „377“ . 52#9k

FRYZJER męski, począt­
ki damskiej —  poszuku­
je  posady. Oferty pod 
„Nr. 921*., I. K. c., 
Warszawa, Krakiowskie 
Przedmieście 9. 941W

3 TOKARZE —  12-letnią 
praktyką, specjaliści na­
rzędziowi i armatury — 
szukają odpowiedniej po­
sady. O ferty: I. K . C., 
Toruń, „Nr. 103". 104T

BIURO Machniewskiej, 
Lwów,- Kopernika 22, Te­
lefon 204-46 poleca cu­
kierników, kucharzy, wy­
kwintne kucharki pensjo­
natowe, klucznice, gospo­
dynie, nauczycielki Fran­
cuzki, Niemki, wycho­
wawczynie, freblanki, bo­
ny, pielęgniarki niemo­
wląt -oraz wszelką służbę 
miastową, folwarczną, re­
stauracyjną, sezonową.

773L

PANI kulturalna, wdowa, 
średniego wieku, szuka 
zarządu domu, chętnie na 
wsi. lekarza, pleban .ii lub 
pensjonatu — wychowa 
dzieci bez matki, znajo­
mość języka niemieckiego. 
O ferty: I.  K . C., Katowi­
ce. Marjacka 13. „859“.

863Kt

PANNA z szyciem, łago- 
«n y  charakter, poszukuje 
posady do jednego lub 
dwojga dzieci zaraz. Zgło­
szenia: I. K . C., Kraków, 
„Nr. 8190“. 8190

ZDOLNY szczotkarski ro­
botnik, umiejący miesza­
nie włosia, szczeci, pędzie, 
k lupowe, pierścieniowe, w 
blaszkach, do golenia 
szczotki, techniczne, dru­
ciane, kominiarskie —  po­
szukuje pracy zaraz. Ła­
skawe zgłoszenia: I. K . C. 
Kraków, Wielopole 1, —  
„Nr. 8179“. 8179

GERMAN ISTKA, magi­
ster filozofii, najlepsze 
kwalifikacje. Ślązaczka —  
obejmie od września posa­
dę w gimnazjum, wojew. 
krakowskie lub śląskie. 
Oferty z dokładnie wy- 
szozególnionemi warunka­
mi kierować do dnia 6 
maja; Łódź, ul. Dworska 
32, u p. Waliszew&kięi — . 
dta M. P. *** i f l Ł d

SPRZEDAM łóżka mate­
race otomanę lustro. Bo- 
s&cka 14, m. 12. S185

MAJOWĄ BRYNDZĘ 
OWCZĄ świeżą, kilogram 
dwa złote wysyła Józef 
Skalski, Nowy Targ, Pod­
hale. 5217k

PEKIŃCZYKI, Ostrowłose 
foksteriery, szczenięta ra­
sowe sprzeda Zoologja — 
Kraków, św. Tomasza 25 

5242k

SPRZEDAM praceilę budo-1 
wlaną przy uil. Nowowiej. 
skiej w Krakowie. Wia­
domość: Racławicka 2. 
m. 9. 8187

OKAZJA. —  Kamienica 
trzypiętrowa komfortowa, 
centrum Bydgoszczy, 5 
sklepów, nie podlega o- 
chronię —  dochód 37.000, 
cena 300.090. Kołodziej­
czak, Bydgaszcz, Gdańska 
22. 147B

DOM murowany 1935 ko­
ło Rabki 7 ubikacyj, o- 
gród sprzedam, wynajmę. 
Oferty I. K. C. Katowice 
Marjacka 13 „874“.

878Kt

DOM 4—5-pokojowy 7 o- 
grodem kupię w okolicy 
Krzeszowic, Rudawy, Za­
bierzowa. Zgłoszenia 1. K. 
Katowice, Marjacka 13 — 
„873“  877Kt

BETONIARKI używane, 
ręczno PRASY do cegieł, 
wywrotki tor 400 sprze­
dam. Oferty I. K. C. Ka­
towice, Marjacka 13 „S72“ 

876Ki

SPRZEDAM natychmiast 
pod Rabką 5 morgi ziemi 
ogrodowej. Cena 3.000 zł. 
lub przyjmę spólnika do 
cegielni. Jan Surówka — 
Skomielna Biała, O.lm 
bówka. 3448g

MOTOCYKL „Sokół“  —  
Z przyczepką służyć może 
również do dostawy towa­
rów. oraz „setkę“  D KW  
sprzedam korzystnie. Mi­
kołajewski, Warszawa — 
Świętokrzyska 12, dozor­
ca, telefon 205-99.

5256k

KAMIENICA nowa —  
trzechpiętrowa, pełnokom- 
fortowa, blisko Parku 
Krakowskiego, —  dochód 
9.200, cena 120.000, go­
tówką 100.000 — sprzeda 
„REKORD", Kraków, Se- 
bastjana 7, tel. 143-63.

5205k

KTO DA pnacę stalą mo­
jemu bratu w kopalni wę­
gla lub innym przemyśle, 
w nagrodę wyuczę dzieci 
języka francuskiego jako 
bona dochodząca przez 
roik zadiairmo, Riłkowa u 
państwa dr. Wędlikow- 
sik.ich, Młyńska 5, Kato­
wice. 3474g

FOTOGRAF1STKA młoda
zdolna wszelkie praco. —  
Specjalność: retusz. Ofer­
ty do IK C  Kraków, W ie­
lopole 1 pod „3472g“ .

3>472g

CUKIERNIK, (kawiailer, 
wykwalifikowany facho­
wiec o. zrównoważony po­
szukuje posady na sezon 
letni najchętniej w soli­
dnej firmie, łaskawe ofer­
ty z warunkami Bochnia, 
Leonarda 20 „Deserant“ .

3471g

ORGANIZATOR terenowo 
handlowy, pierwszorzędny 
fachowiec, organizowanie 
przedstawicielstw, skup i 
zbyt towarów, przyjmie 
poważniejsze przedstawi­
cielstwo. Listy I .  K . C. 
Lwów „Nr 751“. 767L

Sprzedaż
GORSECIARKA samo- SREBRNE LISY, skórki 
dzielna. pierwszorzędna wygarbowane 180 do 240
siła, potrzebna ma 
posadę. Łódź. Piotrkowska 
249, magazyn „Halina .

170Łd

ODSPRZEDAWCOM zape­
wnimy wysoki zarobek. — 
Adresujcie: Głuchowski, 
Łódź, Zgierska 132.

169Łd

MŁYNARZA fachowca
z  niewielkim kapitałem, 
do samodzielnego prowa­
dzenia lub dzierżawy mły­
na, poszukuję. Zgłoszenia 
pod „Młynarz** —  Biuro 
Ogłoszeń Stattera, K ra­
ków. 52!4k

MAGISTRA z małą pra­
ktyką potrzebna do apte­
ki Garbaczewskiego w So­
snowcu (ul. Sienkiewicza 
9) O ferty nadsyłać z wa­
runkami. 135S

SEKRETARZA — . B U ­
CHALTERA — MASZY­
NISTY poszukuje Związek 
Międzykomunalny dla bu­
dowy i  utrzymania szpi­
tala psychiatrycznego w 
Chełmie Lubelskim. Ho- 
norarjum miesięczne J50 
do 250 złotych, zależnie 
od kwalifikacyj i  dotych­
czasowej praktyki biuro­
wej Posada do objęcia 
natychmiast. Podania z 
życiorysem i  odpisami 
świadectw należy skiero­
wywać pod adresem — 
Chełm Lubelski, Szpital­
na 15. 3490g

sprzedaje prywatnie 
„Ferma Zwierząt Futer- 
kowych“  Rendzewicze —  
poczta Kościeniewicze.

5248k

PIEKARNIĘ sprzedam z 
powodu choroby. Świe­
tlik, Bogumin, Piłsud­
skiego 5. 3473g

BIURO REALNOŚĆ Kra­
ków KARMELICKA 8,
tel. 221-26. SPRZEDA 
dom nowy I I  piętra kom. 
fort, ALEJA SŁOWAC­
KIEGO w Krakowie, do­
chód rocznie 5.280, cena
68.000. Dom nowy I I I  p ę- 
tra, luksusowy, komfort, 
A le ja  Mickiewiczab Kra­
ków. Dochód 7 PROCENT 
NETTO. Dług kasowy
25.000, cena 150.000. 5267k

Ł6ŻKA pensjonatowe, — 
wszelki© typy, dostarcza 
wraz z materacamj, Jó­
zef Szczurek, Kraków, — 
Stolarska 6. telefon 131-23 
(za fiirmę K . Szczurek n i« 
odpowiadam). 6278k

MOTOCYKLOWYCH”  czę­
ści i  akcesoryj najwię­
kszy wybór. Hurt —  de­
tal. Ceny niskie. D. T. H. 
Leon Leszczyński, War­
szawa, Trębacka 10, Od­
dział Łódź, Piotrkowska 
175. 5219k

SZAFĘ kombinowaną — 
tapczan, sypialnię, jadal­
nię luksusową, biurko ża- 
luzjowe, dywan, lustro sa­
lonowe mało używane o- 
kazyjnie sprzedam. Sindel 
Kraków, Wołnica 9, tel. 
225-94. 5275k

KAMIENICA nowa, pet- 
nokomfortowa, 60 ubika­
cyj. dochód roczny 8U/# 
netto, cena 320.000 zł., go­
tówką 250.000 zł. (Centrum 
Krakowa). DWIE KAMIE­
NICE nowe euperluksuso. 
we. garaże, ogród, dochód 
roczny 7'/**/», cena 240.i>00 
zł., w tem dług KKO. i  
BGK. 60.000 zł. NIEBY­
WAŁA OKAZJA! Kamie­
nica nowa, czteropiętrowa, 
południowa, konstrukcja 
ramowa, dach betonowy, 
dochód roczny 15.000 zł., 
cena 170.000 zł. KAMIE­
NICA nowa, czteropiętro­
wa, peł no kom fortowa, — 
sklepy, dochód roczny 7B/o 
netto, cema 135.000 zl. — 
KAMIENICA nowa, dwu­
piętrowa, peimokomforto- 
wa, dochód roczny 6.2i>0 
z ł„  cena 73.000 zł., w tem 
dług 20.000 zl. KAMIENI. 
CA nowa, piętrowa, Kom­
fort, dochód roczny 3.200 
zl., cena 38.000 zł., w tem 
dług 10.000 zł. KAMIENI 
CA nowa, dwupiętrowa, 
komfort, dochód roczny 
5.900 zł., cena 65.000 zł. 
SPRZEDAM kilka par»*el1 
przy głównej ulicy po ce­
nach przystępnych. — 
KULCZYK KAHOL, KRA­
KÓW. STARA OLSZA, 
WOLNOŚCI 54, TELEFON 
.133-03. 8186

PI ERWSZORZĘDNIE W Y­
BUDOWANĄ NOWĄ KA­
MIENICĘ, SUPERKOM- 
FORTOWĄ, 4 piętra, win­
da, brama wjazdowa, tuż 
przy ALEI SŁOWACKIE­
GO, bardzo korzystnie 
sprzeda najstarsze Biuro 
WALDMANA, Kraków, 
Wąsowicza 4 (Smoleńsk 
30). telefon 123-67. 52yOk

„CHEVROLET Lux“  1937 
Fiata 508/111 prawie no­
we, sprzedam tanio: K ra­
ków, Smoleńsk 17-4.

5246k

MOTOCYKLE: „STAN- 
DARD“, „YICTORIA", 
„PHoNIX“ —  najnowsze 
modele 1939, najbardziej 
ekonomiczne, wytrzymałą 
luksusowe maszyny. Naj­
nowsze udoskonalenia 
techniczne. „Setki**: „Co- 
ventry‘‘ , „Victoria“ , 
„Orzeł**, „Atlas**, „Nde- 
men“ . Części zamienne 
Gillet, „Victoria“ . Akce­
soria. Niskie ceny. Dłu­
goterminowy kredyt. Ge­
neralne Przedstawiciel­
stwo Warszawska Spółka 
Motocyklowa —  Królew­
ska 27. 5255k

MOTOCYKLE angielskie 
najprzedniejsze od 100 do 
600 cc. D. T. H. Leon Le­
szczyński, Warszawa, — 
Trębacka 10, Łódź, P iotr­
kowska 175. 5251k

LĄLKft rf. 7.r,0. N.,w<*S 
HIGJENICZNA, bardzo 
la  dma i  praktyczna dla 
dziewczątetk do lat 10. —  
Długość około 40 cm  Ta­
ka sama około 50 cm.

— ®ł- mówią wyraźnie 
„marna** ubrane, oczka 
zamykane z  rzęsami, fry­
zu r.ka warkoczowa do cze­
sania. Wysyła za pobra- 
niem FABRYKA LALEK  
I SKŁAD ZABAW EK —- 
Kraków, P Ałsadskiieijro 1. 
Tel. 189-65. Nadto gry to­
warzyskie, zwiierzęta wy­
pychane, koleje żelazne, 
wozeczki lalkowe, rower­
ki i hulajnogi na balo­
nach. Wszelkich syste­
mów straszaki dla doro­
słych. Cennik na żądanie.

5198k

MOTOCYKLE MOJ mało­
litrażowe produkcji kra­
jowej. D. T. H. Leon Le­
szczyński, Warszawa, —-  
Trębacka 10, — Oddział 
Łódź, Piotrkowska 175.

5252k

LATARKI reflektorowe 
bajecznie tanio —  75 gro. 
szy —  żarówki —.25, — 
Baterja codziennie świe­
że —.35: Polski Dom Han­
dlowy, Kri&cher, Florjań- 
ska 9. 5235k

TKALNIA ARTYSTYCZ­
NA. Samodziały ubrań.o- 
we i meblowe. Griinetro- 
wa i  Libanowa. Kraków, 
Dunajewskiego 6. 5284k

K IL IM Y  artystyczne i  na­
rzuty GRiiNEROWA, _
Kraków, D unaje wsk iego 
6. 5282ik

„CANADA” Józef Cem- 
pura, poleca największym 
wyborze letnią bieliznę 
damską, męską, dziec.iti- 
ną, wszeiŁkiiego rodzaju 
pończochy, skarpetki, -  
trykotiaże. _ Oszczędność 
20fl/o, niżej od innych 
firm. Kraków, Plac Szcze­
pański 8. 5281fc

OKAZYJNIE  ̂ ...
sypialnię czwóa-dziedną, 
,'adailn.ię orzech kaukaski, 
szafę kombinowaną. Kra­
ków, Bocheńska 5, par­
tej*. 5276k

SPRZEDAM tanio psa 
dużego, rasowego, do po­
lowania. Knatkow, Zwie­
rzyniecka 6, I. p. Lubo- 
ska. 5272k

ZAPROWADZONY pen­
sjonat (Rabka), nowocze­
sny, komfort, sprzedam. 
Zgłoszenia pod „5i270k“  
IKC. Kraików, Wielopole 
1. 5(27 Ok

TRZECHPIĘTRÓWKA
superkomfortowa. Gotów­
ka 125.000. PI ĘTR6WKA  
pełnokomfortowa, gotów­
ka 26.000. „MerKur“ , a ra ­
ków, Dietla 59. Telefon 
176-89. 268k

MEREŻKARKA, najnow­
szy model, okazyjnie do 
sprzedania: Centrala Ma­
szyn, Kraków, Dietla 109 

5262k

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe. —  Dziadoń, 
Kraków, Długa 4 —  Mic­
kiewicza 41. 5261k

C. O. P., koło Stalowej 
Woli sprzedam natych­
miast kawiarnię w  cen­
trum miasta —  powód: 
choroba. Ziemiańska, Mic­
kiewicza 5, Rozwadów.

3478g

OKAZJA! KAMIENICĘ

SAMOCH6D Buick kare­
ta siedmioosobowa, ob­
szerna, model 1936, mało 
używany. Warszawa, Zło­
ta 43, Garaże Podziemne.

5253k

Z powodu wyjazdu do 
sprzedania restauracja w 
śródmieściu. Zgłoszenia:

dwupistowa. I.MK .i Ci i K r«M w , pod
trzymaną — MOŻLIWA 
NADBUDOWA. (Karmę 
licka), dochód 6.700.—, 
cena 70.000.—  sprzeda 
BIURO „SZYBKOŚĆ** —  
Kraków, Wielopole 26, 
tel. 171-78. 520t*k

DENTYSTYCZNY zakład 
UPRAWNIONY, komple­
tnie urządzony, od lat za­
prowadzony, wydzierża­
wię — sprzedam. Zgło­
szenia pod „śródmieście 
Krakowa** Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków. 5204k

„Nr. 8 1801*. ____

DOGA dziesięciomiesięcz­
nego, olbrzyma rasowego 
tanio sprzedam. Kraków, 
Smoleńsk 17, m. 4. 8181

FORTEPIANY —  PIANI­
NA od maj tańszych w wiel­
kim wyborze w składzie 
fortepianów BOLOŃSKIE. 
GO, Kraków, św. ANNY 3 

5289k

OKAZJA! Dom czynszo­
wy, murowany, wodociąg, 
łazienka, klozety angiel­
skie, elektryka, garaże« 
14 pokoi — czynsz mie­
sięczny zł 350.—■, wolny 
od podatków do roku 1952 
zaraz do sprzedania km 
gotówkę 25.000 zł. W ia­
domość: Ziofja Półtorako- 
wa, Zakopame, Krupówki, 
„Kasprowy Wierch'

5260k

PENSJONATY! CHOD. 
NI KI KOKOSOWE, DY­
W ANY, LINOLEUM. —  
NAJTANIEJ. HALPERN, 
KRAKÓW, POSELSKA 
18. 5197k

NAJWIĘKSZY wybór
kamieinuc, gospodarstw, 
parcel, sklepów, oraz ma­
łych domków poleca do 
sprzedania Chrześcijań­
skie biuro „WAWEL", 
Kraków, Grodzka 60, te­
lefon 108-60. 8155

DOM nowy parterowy, o- 
gród, przedmieście* Krąż­
kową sprzedam. 15000 zł. 
Zgłoszenia IKC . Kraków, 
Wielopole 1. „N r  8154“ .

8154

LODOWNIE nowoczesne 
„FRIDDOR“. Rewelacyj 
nie niskie ceny — zł. 55. 
Sprzedaż gotówkowa —  
ratalna. Fabryczny Skład 
Polski Dom Handlowy 
KRISCHER Kraków, Flo­
riańska 9. 5237k

KASĘ kontrolną —  ma­
szynę p lsarrską, maszynę 
do liczenia, kasę ognio­
trwałą, małą —> Zeiss*a 
kinowy do zdjęć 15 m nor­
malny —  okazyjnie, Kra­
ków, Szpitalna 19, An.ty- 
kwamia. 8152

PLAC, okolica Polnej, —  
około 400 metrów sprze­
dam, plany zatwierdzone. 
Wiadomość: Jeżyński — 
Warszawa, Ogrodowa 50.

945W

ZAKOPANE, pensjonat 
12.-pokojowy, murowany, 
woltty —  sprzedam tanio. 
Warszawa, Żurawia 9, 
Stiche. 944W

ROWERKI dziecięce 
specjalnie wzmocnione —• 
maj taniej: Polski Dom 
Handlowy, Krischer, Flo- 
rjańska 9. 5234k

KAMIENICĘ —  Kra­
ków, śródmieście, sprze­
daje właściciel. Informa­
cje osobiste piąty i  szó­
sty maj, Hotel Pollerą, 
'pokój Nr. 17. 940W

OKAZYJNIE sprzedam 
sypialnię, jadalnię, inne 
meble. Kraków, Potocz 
kiego 3, m. 8. godz. 1—3.

5193k

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
tanio sprzedam. Ganz, 
Kraków, Dietla 40.

5192k

OLEJARNIĘ mechanicz­
ną, małą, prawie nową, 
okazyjnie sprzedam. — 
I. K . C., Lwów, pod 
„Nr. 752“. 768L

SYPIALNIA, jadalnia, in­
ne rzeczy używane do 
sprzedania. Kraków, Kar­
melicka 25, m. 7.

5196k

ŻYRANDOL KRYSZTA­
ŁOWY okazyjnie sprze­
dam  Ganz, Kraków, Die­
tla 40. 5195k

NIEPRZEMAKALNE
rygin. angielskie materja- 
ły  płaszczowe. Skład 1 su­
kna Schónberg, Kraków, 
Grodzka 34. 5294k

WĘDKARSKIE przybory 
oraz samochodowe części, 
akcesorja poleca Stani­
sław Słoninka, Kraków 
plac Szczepański 2.

5243k

MOTOCYKLE czołowych 
marek angielskich: ..New 
Imperial**, „Panther**. 
..Douglas**, „A . J. W .“  
Warszawska Spółka Mo­
tocyklowa, Królewska 27.

5254k

HULAJNOGI nowoczesne 
halonowe: —  Fabryczny 
skład, Polski Dom Han­
dlowy, Krischer. Florjań- 
ska 9. 5(336k

DOGI —  bokserki, pin- 
czerki — rodowodami i 
Championeta 1938. War­
szawa, Toruń, Katowi­
ce, I  nagrody. Jaja W Y ­
LĘG O W E wszelkie rasy 
kur. kaczek, 50 gr. Zaro­
dowa hodowla, Nowa- 
wieś Pałucka k/Mogilna. 
Zapytania znaczek.

S480*

, , , SPRZEDAM lub wydzier- 
POTRZEBNA samodziel- tawię dom cztery pokoje 
na i podręczna do kra- kuchnia, ogródek Brono- 
wieczyzny. Kraków, Kre- wice Małe, A leja Wy- 
merowska 6/4, 5213k i spiańskiego 39. 5245k

MOTOCYKLE najwyższej 
klasy „Sarole*a“  wszystkie 
litraże. Setki różnych ma­
rek. Części, akcesorja do 
wszystkich marek po naj­
niższej cenie: Motoeentra- 
la. Warszawa, Alberta 10.

5222k1

WYJĄTKOWA okazja! 
Kamiien ca komfortowa, 
dochód 17.000. Gotówka
100.000. KAMIENICA su- 
per-komfortowa. Dochód
9.000. Gotówka 105.000. — 
KAMIENICA nowowybu- 
dowana. Dochód 2.000. — 
Cena 16.000. — KAMIE­
NICA komfortowa. Do­
chód 2400. — Gotówka
V'°0- —  PARCELE dwie 

po darmo, Kraków — 
trzoda Biuro „Obrót“ , 

w, Stolarska 13. — 
8168

LEŻAKI „Borowego** hur­
townie, detalicznie, stale 
na składzie, Józef Szczu­
rek, Kraków, Stolarska 6. 
Telefon 131-23. 6280k

SZCZĘŚCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
roku mają tylko Pan e, 
pusząc swe dane do naj­
większego Biura Matry­
monialnego „GŁOS SER­
CA" —  Stanisławów.
W tym karnawale 6528 
par stanęło na ślubnym 
kobiercu. Tysiące listów 
dziękczynnych za szczę­
śliwie uskutecznione mał- 
żesńtwa. 5288k

MŁODA, przystojna, cór­
ka przemysłowca, pozna 
Pana Oficera, cel matry­
monialny. I. K. C., To­
ruń pod „Nr. 104“.

105T

BOGATE AMERYKAN­
KI z dolarami. Kilka ty­
sięcy kamienicznych pań, 
z posagiem 1.000—500.000. 
N.tezliczonc zastępy pa­
nów na różnych stanowi­
skach —  poleca Najstar­
sze Biuro Matrymonjalne 
„GŁOS SERCA**, Stani­
sławów, Słowackiego 20. 
Napisać dane z wymaga­
niami. Wysyłamy adresy 
i  fotografie.

UDOSKONALENIE
ICZY DESZCZOWYCH

WSZYSTKO pod znakiem 
wojny... Pacyfiści! Do ba- 
talji sercowej! Wzywa 
niezależna, interesująca 
białogłowa. Cel matrymo­
nialny. I. K. C. Warsza­
wa, Krakowskie Przedm. 
9 „3467g“. 3467g

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panpw, nawet 
bez majątku. —  Nie masz 
odpowiednich znajomości, 
napisz do , Najstarszegot 
Biura Matrymonialnego 
„Postęp", WarBzawa Zó- 
rawia 27. Dyskretnie wy­
syłamy kilkaset ofert.

5250k

Lo ka le
TRZYPOKOJOWE W IL ­
LOWE, pełnokomfortowe 
(centralne ogrzewanie) —  
wolne. Wilka —  Wyrwiń- 
skjego 14 (Osiedle oficer- 
' e). 8169

KOMFORTOWE MIESZ­
KANIE, 4 pokoje, taras,' 
przynależności do wyna­
jęcia. Wiadomość: Inż. 
Kowarzyk, ul. Anczyoa 5, 
p. Salwator. 8165

POKÓJ umeblowany kom­
fortowy, niekirępujący do 
wynajęcia. Krakowi, To­
polowa 30, m. 20. 5285k

FRONTOWY lokal, elek­
tryka, gaz, wodociąg —  
wolny. Kraków, Rajska 
20. 5271k

MIESZKANIA ka*dej
wielkości: Jagiellońska 10 
Szacboweki (przeniesione 
z Florjańskiej), Centralne 
Biuro. Kraków —  niema 
filji.  8189

POKÓJ komfortowy dn- 
ży, 'umeblowany, łazien­
ka, telefon* ^śródmieście 
do Wynajęcia. Zgłoszenia: 
Kraków, Bracka 6, m. 6, 
godz. 3—5. 5211k

BUDYNEK FABRYCZNY
w Krakowie lub na przed­
mieściu, z pomieszczeniem 
na biuro i skład, poszuki­
wany. Oferty, wraz z po­
daniem iło&oi metrów 
kwadratowych i świetl­
nych. kierować sub „E  F. 
C.“  do Biura Ogłoszeń 
Stattera, Kraków. 5207k

PEŁNOKOMFORTOWE
trźechpoikojowe-, pferwsze 
piętro. Kraków, Lubomir­
skiego 27, tel. 140-57.

5209k

MIESZKANIE pełnokom­
fortowe, pięcjopokojowe, 
trzecie piętro, przy Al. 
Słowackiego od 1 czerw­
ca do wynajęcia. Wiado­
mość między 9—10 rano. 
Kraków, tel. 1H2-07. 5208k

TRZECH POKOJOWE —
pe fn-cEiom f«.rto we miesz­
kanie 1 czerwca, Szlak 
16 A. do wynajęoia. Do­
zorca wskaże. 8184

PEŁNOKOM FORTOWY
pokój do wynajęcia. Die- 
tlowiska 99/2 naprzeć w 
P. K. O. 8183

GARSONIERA komfor­
towa, 2 pokoje łazienka. 
Wiadomość: Kraków, F i­
lipa 6 dozorca. 8182

POKOJU z kuchnią kom­
fortowe poszukuję. Zgło­
szenia: „642“  Biuro Ogło­
szeń Stattera, Kraków, 
Kynek 8. 5210k

p \ £ 6 l
ŹOŁTE plamy
OPALENIZNĘ it.d.

U *U W A  
POO GWARANCJĄ

AXELA-KREM
StOlK2r*ł.i3-zt^
WYDtO „AXELA* l-rt.

DO NABYCIA 
W DROGERIACH, PERfUMEBIACH 

U  APTEKACH.

1397k

B I E Ż Ą C A  W O D A  
W KAŻDYM MIESZKANIU

elektryczne automaty 
wodociągowe. 

Sarnozasysające. wolno­
bieżne o niedoścignionej 

pewnóici ruchu.

Urządzenia pompowe do 
głębokich studzien.

HERZFELD 6 VICTORIUS
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  G R U D Z I Ą D Z U
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LEKARZ miody, kawaler, 
obeznany % fizykoterapią, 
■w szczególności prowadzę- 
ulem diatermjl. poszuki­
wany do Zakładu przyro- 
do-leczniczego. — Oferty 
a odpisami świad<H*tw i 
warunkami do I K C-. 
Warszawa, pod „4951fc".

4951k

POTRZEBNY cholewkarz 
samodzielny na pierwszo­
rzędna robot®. Kowatekl. 
Zakopane 49R0k

MŁODEGO INŻYNIERA 
ELEKTRYKA, TECHNO 
LOGÓW - ELEKTRYKÓW 

ora? MISTRZÓW ELEK­
TRYKÓW  z kilkuletnia 
praktyka, do budowy li- 
n ji wysokiego napięcia 
zdolnych do samodzielne­
go prowadzania prac — 
od zaraz poszukuje dozę 
przedsiębiorstwo elektry­
czne Podania z życiory­
sem nielegallzowanemi 
odpisami Świadectw okre 
śleniem wysokości żąda­
nego wynagrodzeńia oraz 
terminem mołnoścl obję­
cia pracy przysyłać d« 
I.  K C.. Kraków, pod 
n4973k“ . Nlenwz,«lędnlo

* wiedz).ne be* odpowie*
4973k

PR AK TYK AN TA  ROL­
NEGO z praktyka przyj 
mc Zgłoszenia: 1 K C.. 
Kraków. ..Nr. 7973".

7978

OGRODNICZKA z  prak­
tyka potrzebna. Prowa­
dzenie ogrodu dworski* go. 
Zgłoszenia proszą kiero­
wać od I. K. C.. Lwów. 
Akademicka 14, pod „Nr. 
733". 751L

UWAGA MUZYCY! Tow
Gimn „8okól" w Zakopa­
nem angażuje muzyków 
ma sezon letni 1939 — 
w dniach od 1 lipoa do 
35 września br. — skrzyp­
ce. wiolonczela, kontra­
bas. flet, oboj, klarnet, 
trąba, puzon, fortepiam 
nfharmomja). barmonjiim 
(harmonia), perbnsja. ko­
tły. dzwonki ksylofon — 
DO KONCERTU I DO 
JAZZU, INSTRUMENTY 
POBOCZNE WSKAZANE. 
Siły pierwszorzędne. ruty­
nowane tak salonowo- 
koneertowe, Jak jazzowe 
Zgłoszenia z fotograf ją 
kierować: I. K. C., Zako­
pane „35*". Nieorzy.iete 
bez odpowiedzi. 4684k

GIMNAZJUM KUPIEC­
K IE  W SOKALU poszu 
Luje na rok szk. 19W40: 
a) 2 nauczycieli organiza­
c ji i techn handlu po 28 
trodz. tyg.. b) nauczyciela 
geografji gosp współrzę­
dnych tagaduleń gosn.. 
księgowości ! arytmetyki 
h (24 godz. ty g ). c) nau­
czyciela przyrody z 
frrafją i  towaroznaw­
stwem (23 godz. ty g ). d) 
nauczycielki ćwiczeń cie­
lesnych i P. W K  (dziew­
cząt) z przyrodą. Oferty 
x zapodaniem warunków 
i  referencyj », nleuwierzy- 
telnionemi odpisami kie­
łkować do Dyrekcji —  do 
końca kwietnia. 8140g

NAUCZYCIELKI Jeżyka 
Ipolskiego 1 zajęć prakty­
cznych poszukuje Prywat­
ne Gimnazjum Rzadkie- 
■włczowej. Sosnowiec. Rud­
na 5. 130S

DENTYSTĘ lekarza satru 
dnie przez pół dnia. Pen­
sja 250 zł. — I. K C., 
Kraików. ..Nr. 7807“ . 7807

IPOSADĘ otrzymując 
opłacacie Kursy Samocho. 
dowe Inżyniera Froma —- 
Warszawa. Nowy Świat 
37/1. 8857k

POWAŻNA fabryka siatek 
drucianych poszukuje zdol­
nych przedstawicieli na 
^yojew. krakowskie Iwow 
skie. śląskie, poznańskie 
pomorskie i łódzkie. Ofer­
ty- należy kierować ood 
..Zdolny" do Towarzystwa 
Reklamy Międzynarodo­
wej. Katowice, Rynek 11.

498%

IZBA PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWA w Katowi 
caeh poszukuje do swych 
szkół handlowych, znaj­
dujących sie na terenie 
Śląska, nauczycieli przed­
miotów komercjalnych — 
(siły męskie). — towaro­
znawstwa (siła męska i si­
lą  żeńska). Wynagrodze­
nie podług norm państwo­
wych plus 20*/. dodatku 
lokalnego. Posady te są 
do objęcia od września 
br. Kandydaci, posiadają­
cy  kwalifikacja do nau­
czania w szkołach zawo­
dowych. proszeni są o 
skierowanie podań z ży­
ciorysem 1 odpisamn do­
kumentów do Izby Prze 
myślowo - Handlowej w 
Katowicach. Pl. Wolności
12 a . 800 Kt

KURSY 8amochodowe — 
Tuszyńskiego Warszawa, 
Nowy Świat 44. Warszta­
ty szkolne. — Burs*

S560k

LA K IE R N IK  duco do ro­
bót samochodowych na 
godziny wieczorowe P?* 
trzebny zaraz. Zgłoszenia 
I K C .  Kraków. -  ..Nr. 
7999“. 7999
BUCHALTERA - POMOC­
N IK A , Biły młodej, wy­
kwalifikowanej z ladnem 
pismem, korespondencja, 
stenograf ja. jeżyk niemie- 
oki. z podaniem warun­
ków — poszukują duże 
zakłady przemysłowe na 
Zaolziu od „ <)r;,J,,S
pisemne pod „W K 
do Towarzystwa Eeklaray 
Międzynarodowej. Kato­
wice. Pl. M. Piłsudskiego 
jj 5054K

K ILKASET złotych posia 
dając — usamodzielnisz 
sie Udzielę przedstawleiel. 
stwa imprezy reklamowej 
na poszczególne miejsco­
wości — W ARSZAW A 
Ch rapkowski. Jerozol m 
ska 27. 4l49k

KORESPONDENTEM pol­
skim. niemieckim francu­
skim. angielskim zostać 
możesz po nabycin wió­
rów listów handlowych 
.Omega". Prospekty wy­

syła KsIegHmia Lingwi­
styczna Kraków. Parse­
ki eeo 21. 4164k

NAUCZYCIELEK (L I )  —  
HISTORJI ORAZ GEO- 
GRAFJI — poszukuje od 
roku szkolnego 1939/40 
Prywatne Żeńskie P,'™' 
nazjura i Liceum Ogólno­
kształcące w Dąbrowie- 
GÓruiczej. — Wymagane 
pełne kwalifikacje. Ofer­
ty: Dąbrowa - Górnicza 
ul. 8 Maja U . 120S

INŻYNIER lub technik 
ceramik, dobry organiza 
tor. obeznany s cało­
kształtom produkcji izo­
lacji porcelanowej wyso­
kiego napięcia, potrzebny. 
Wyczerpujące oferty i  
przebieg i«m dotychczaso­
wej praktyki Bkładać pod 
„Nr. 895" do I. K. C., 
Warszawa, Krak- Przed­
mieście 9. 916W

DYREKCJA Pryw Koed. 
Gimnazjum T. 8. S. w 
Lubartowie — ogłasza 
KONKURS na następują 
c « stanowiska: ŁACINN l- 
KA, HISTORYKA. M A­
TEM ATYKA, F IZYKA. 
G IM NASTYKA i NAU­
CZYCIELA oraz NAU­
CZYCIELKI ZAJĘĆ 
PRAKTYCZNYCH. Wy­
magane ukończone studja, 
praktyka 1 możliwość n- 
czenia dwu przedmiotów 
Umowa na warunkach 

M iędzystowarzyszen iowej 
Komisjii Norm w War 
szawie mniej 10— 17V». — 
Pierwszeństwo mają pa 
nowie. — Podania nien 
wzglednione bez odpowie­
dzi. Posady do objęci® «d  
1-go września br.

8327g

ONDULATORKI wodnej.
żeLaakowej — poszukuje 
Miankowski. Ozortków, 
Mickiewiicza. Posada sta 
ła. 83288

RETUSZER (ka) — foto­
graf (ka), siła młoda 
zdolna potrzebna, oraz 
Leicarz. Skarżysko-Kam., 
8taszica 8. Osiński.

3379g

ADMINISTRATORA roi
nego. energicznego, kul­
turalnego, samotnego, — 
możliwie z wyższem wy­
kształceniem — poszuku­
ję. Potrzebny mały ka­
pitał- Oferty szczegółowe
I. K. C. Kraków. „3384g“ .

3384g

POSZUKUJĘ młodej, ru­
tynowanej, z wykwintuem 
gotowaniem kucharki do 
pensjonatu na 80 osób, a 
po sezonie do wszystkie­
go. Posada stała. I. K. C.. 
Zakopane, „375“ . 5051k

KURSY MODNIARSTWA
koncesjonowane, obejmu­
jące całokształt zawodo­
wego wykształcenia mod­
ni ars kiec o. W pey, infor­
macje: ANTONINA NAR- 
TOWSKA, Kraków, M I­
KOŁAJSKA 12. 5058k

DUŻE ZAKŁAD Y PRZE­
MYSŁOWE na Śląsku po 
szukują od zaraz: DWóCH 
rutynowanych. MŁODYCH 
SIŁ z dłuzszą praktyką .do 
buchalterji. język niemie­
cki. ładne pismo; K A L ­
KULATORA - BUCHAL­
TERA, język niemiecki, 
ładne pismo, z praktyką 
w dużych przedsiębior­
stwach chemicznych; mło­
dej siły — SEKRETARZA 
(ki) wydziału techniczne­
go, język niemiecki w sło­
wie i piśmie, z wykształ­
ceniem technicznem. Ofer­
ty z życiorysem odręcznie 
pisane żądanem wynagro­
dzeniem odpisy świa­
dectwa i referencje przc- 
słać pod „Zakłady Zaol­
zie** do Towarzystwa Re­
klamy Międzynarodowej, 
Pl. Marsz. Piłsudskiego
11. 5053k

LICEUM i Gimnazjum 
Żeńskie Rzeszów poszuku­
je  od wrześnie 1939 nau­
czycielek (li): fizyki 5 
chemją i łaciny, udoku­
mentowane podania wno­
sić do Dyrekcji do dnia 
25. V. Nieuwzględnienie 
pozostaną bez odpowiedzi.

5063k

LEKARZA dentysty łub 
uprawnionego dent. po­
szukuje techn.-dent. ce­
lem współpracy. — Po­
siadam gabmot i kompie 
tne urządzenie. — Punkt 
pierwszorzędny. 1. K. C. 
Kraków. „N r. 7406".

PRYW ATNA szkoła mu­
zyczna Polskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Muzy­
ki w Tarnopolu rozpisuje 
konkurs na nauczyciela 
gry na skrzypcach na no 
wy rok szkolny 1939 40. 
Warunki przyjęcia: a) 
Obywatelstwo Polskie b) 
Ukończenie Konserwato­
rium wraz z kursem kon­
certowym. Podania zao 
patrzone w świadectwa 
Konserwatorium i Oby­
watelstwa Polskiego wraz 
z podaniem żądanego wy- 
nagrodzenia należy kiero­
wać do dyrekcji szkoły, 
Tarnopol, ul. Sienkiewi­
cza 2. 50-J2k

FOTOGRAFÓW zawodo­
wych (fotografki) do Za­
kopanego, K iynicy, lei- 
karzy, laborantów szyb 
kich. referencje, odpisy 
świadectw, fotografja — 
podać dokładne warunki 
pod „Zdolny, uprzejmy", 
Kraków. „Ruch". Rynek.

7810

POWAŻNI przedstawicie­
le rataJni. zaprowadzeni 
urzęd- państw, poszuki 
w ani. — Droższe zegarki 
markowe. Zabezpieczenie, 
referencje wymagane. — 
Kraków, skrytka 646.

7854

DOMOKRĄŻCY na zamó­
wień ia (kosmetyka) po­
trzebni- Wynagrodzenie 
150 zł. miesięoznie. .For­
tuna", Tarnów. Rejmonta.

8404g

• LUSARZ młody, szny- 
clarz obeznany z pracą 
przy sztancach poszuki­
wany zaraz. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw, 
podaniem warunków do 
I  K. C. Kraków. — „Nr. 
7880". 7880

PRZEDSTAWICIELSTWA 
W BRANŻY BUDOWLA­
NEJ NA  SLĄSK POSZU 
KUJE FIRM A CHRZE­
ŚCIJAŃSKA. ZGŁOSZE­
N IA : I. K. C., KATOW I' 
CE, „NR. 7884". 7884

MAGISTER praw s prak­
tyką administracyjna po­
szukuje zajęcia Łaskawe 
zgłoszenia kierować: IKC 
Kraków, pod „7778“ .

7778

POLECAM dziewczynę do
dzieci, uczciwą, posłuszną, 
ze znajomością francuskie­
go. Zgłoszenia: I  K  C.. 
Kraków. „N r. 7914".

7914

RZĄDCA, Ślązak, żonaty, 
samodzielny lub pod dys 
pozycję, z praktyka zagra­
niczną, pracowity energi­
czny. ostatnia posada 9 
lat na I 600 mórg — 
zmien;łby posadę od 1 łip- 
©a 1939 r. — chętnie na 
zaniedbany folwark [KC 
Kraków. „Nr. 33479".

3347g

INTELIGENTNA pani sa­
modzielna. z wszechstron­
na znajomością gospodar­
stwa. szuka zajęcia — 
Oferty: I. K. C.. Katowi­
ce. Marjacka 13, „835".

838Kt

NADLEŚNICZY. wyższe 
stndja egzamin państwo­
wy. 25 lat praktyk1 — 
obejmie posadę ?/a nabez- 
piec.7eniem. Zełosz. nia: 
I. K. C.. Lwów Akade­
micka 14, pod „Nr. 558".

579L

ANGIELSKO-POLSKI ko-
respondtnt, pierwszorzęd 
na wymowa, buchalter, 
kasjer, częściowo niem ec- 
ki, poszukuje poważnem 
przedsiębiorstwie posady. 
Zgłoszenia kierować: IKC, 
Kraków. „3166fl" 3166g

M ATEM ATYKI, fizyki u- 
dzieła absolwent Uniwer­
sytetu i Politechniki — 
Kremerowska 6. m 2. 
godz. 6—8. 7875

CYNKOGRAF (siatki, kre­
ski) poszukuje posady od 
zaraz. Zgłoszenia: IKC.. 
Lwów, Akademicka 14. — 
„N r. 729". 747L

KETLAR K A  na maszyny 
poszukuje pracy we fabry­
ce. Zgłoszenia: l. K  C-, 
lódż. Piotrkowska 116. — 
„Nr. 165". 7832

BŁAW ATNIK . praktyka 
hurt — detal, znajomość 
niem inek i ego. poszukuje 
natychmiast posady Po­
dać warunW. — Oferty: 
I. K- C.. Poznań, św Mar­
cin 48. — „304". 310P

M ATEM ATYK - technik 
wykwalifikowany, poszu 
kuje pracy —  (prze­
mysł handel ubezpiecze­
nia. szkolnictwo). Oferty: 
1. K- C.. Łódź Piotrkow­
ska 116, —  „N r. 163".

162Łd

SZUKAM posady na wy­
jazd jako pokojowa. — 
Oferty: I. K. C., Kato­
wice. Marjacka 13, .824' 

827Kt

M ASZYNISTKA wykwa­
lifikowana, z praktyką, 
szuka posady biurowej na 
Śląsku najchętniej w Ka­
towicach. Oferty: I  K  C., 
Katowice, Marjacka 13. — 
„836". 839Kt

CERAM IK, — długoletni
kierownik cegielń nowo­
czesnych, znakomita siła 
teoretyczno - praktyczne 
wyszkolenie szerokie do 
świadczenie — za rok 
dam udział 30.000 obec­
nie obejmę posadę. IKC, 
Kraków. „3360bm. 3360*

CYKORIA — fachowiec 
tej branży szuka pomady
kierownika technicznego, 
ewentualnie majstra. — 
Oferty: I. ‘K- C. Kraków, 
pod .3324fl". 83r

RETUSZERKA fotogra- 
fistka poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia do 
I  K. C. Kraków — pod 
„3396g". 8396g

SAMODZIELNY cholew­
karz oraz szewc poszuki-' 
wan.i. —  Duraj, Bochnia,

* Rynek. 770«

SZOFER mechanik ka­
waler z dłuższą prakty­
ką j-atzdy. montażem ob­
sługą silników ssąco ga­
zowych, ropnych w m e ­
nach. tartakach — poszu­
kuje posady. — Łask iwę 
zgłoszenia kierować pod; 
Król. Warszawa 26. ul. 
Dubleńska 25/5. 911W

FOTOGRAF młody zdol­
ny, doświadczony, chrze­
ścijanin ze Zaolzia szuka
posady. Oferty 1. K. t .  
Kraków. „3390a“ . -----3390g

STR6ŻOSTWA poszukuje 
INW ALID A  Wojska Pol 
•kiego, kaucja, — opinja 
pierwszorzędna. Łaskawe 
zgłoszenia: poste restante 
Ciężkowice, pow Tarnów 
1325. 3391g

ZEGARMISTRZ - JUBI­
LER, praktyka długo lei 
nia poszukuje stanowiska 
mistrza lub czeladnika. 
Zgłoszenia: poste-restante 
Ciężkowice, pow. Tarnów 
Nr. 1325. 8392*

POLONISTKA B kilku
miesięczną praktyką w 
gimnazjum państwowem 
poszukuje posady od 
września. — Zgłoszenia; 
I. K. C. Lwów. ul. Aka­
demicka, pod „N r. 742".

758L

RUTYNOWANA kuchar­
ka i pokojowa z referen­
cjami pierwszorzędnym! 
poszukują zajęcia w pen­
sjonatach sezonowo. — 
Zgłoszenia Kraków. Gro­
ble 15. m. 7. 7991

LOKAJ, kawaler, lat 29. 
po wojsku, z bardzo do­
brem i świadectwami po­
szukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków Wielopole 1. — 
„Nr. 8003". 8003

KONSTRUKTOR — kre­
ślarz 15 łat praktyki w 
przemyśle — poszukuje 
posady zaraz. — I. K. ^ 
Kraków. „Nr. 7849". ^

MŁYNARZ, kawaler lat 
27 obeznany przemiałem 
pszenicy, zyta, jęczmienia 
pracował w młynach han- 
dlowo-gospodarczycb zna 
pranie, suszenie pszenicy, 
poszukuje posady Zgło 
szenia: 1- K. C-. 
św. Marcin 48, pod „305 .

311P

POMOGĘ w prowadzeniu 
pensjonatu za utrzymanie 
svn 17 lat, cena kosztu. 
Krynica. Truskawieo — 
ewent. Spółka — wkład 
1000 zł. — Zgłoszenia. 
I K. C. Katowice. „Nr 
7755". 7755

KUPIĘ  na przedmieściu 
Krakowa mały dom z 
gródkiem. Oferty z opi 
sem i ccną kierować IKC 
Kraków. „N r. 7988".

7988

ŁAMACZE kamieni sze­
rokości szczęk 300 do 500 
mm. walce do gniecenia 
kamieni — zakupi firma 
Jaśkiewicz - Kaczmarczyk 
Kraków Podgórska

4978k

SPRZEDAM nową drew­
nianą willę dochodową — 
pensjonat 15 pokoi z 
dzeniem. -  15 minut «d 
dworca Głębce, z powodu 
wyjazdu. -  Wiadomość* 
Wisła, W illa Kalina. — 
Śląsk Cieszyński.

Bad zi 
7893

CU K IE R  K O STK O W Y!!!
Ceny hurtowe A gencja  
Cukru. Kraków  
w iłłowska 15

CYKLOSTYLE płaskie od 
35 —, rotacy jne od 
wszelkie przybory: fe m
bioki R raM ” -
2. _  Cenników

SOLIDNA kamienica pię 
trtfwa w Skawinie — tuż 
przy Rynku cena 25 000 
Wiadomość: M- Latkow 
ska, Kraków. Pańska 5.

MOTOCYKLETKI d k w
3 biegowe, bez prawa jaz. 
dy i podatku -  wyłączna 
sprzedaż ..Propag 
Lwów PI Halicki 7. — 
Prospekt za nadasta-nlam 
znaczka. 4*u»k

MASZYNY do pisania ~  
biurowe, walizkowe w ol 
brzymim wyborze — hur­
townie i detalicznie — po­
leca „MASZYNODOM" — I
Kraków. Zw.erzynieeka 4 

8870k

DOM do sprzedania _ w 
Dulowej kolo Trzebini 
PARCELA do wydzierzu- 
wienia na betoniamię w 
Jaworznie obok dworea 
kolejowego. Wiadomość: 
Kraków. Łobzowska 5 — 
piekarnia. 7980

S k o ń g & rin i

l ^ ^ Z I O Ł A  
m O G I S T R R  W O L S K I E G O

MANICURZYSTKA —
pierwszorzędna. — dobra 
wodna, trwała, loczkowa- 
nie — zmieni posadę. 
Najchętniej zdrojowisko. 
Podać warunki. I. K. C. 
Kraków. „N r. 7985".

7985

FRANCUZKA poszukuje 
posady do dzieci. Zawier­
cie. Ogrodowa 15. Bzdeg*.

5065k

OGRODNIK, specjalista 
wóniarz, z praktyką za­
graniczną. w razie po­
trzeby szofer — poszuku­
je pracy. —  Zgłoszeniu: 
T. K. C. Kraków. — ^Nr. 
7971“. 7971

F IA TA  508 kupię okazyj­
nie do 1.500. Borysław. 
Długosza 11. 3412g

KU PIĘ  okazyjnie rower 
damski w dobrym stanie. 
I K. C.. Kraków. „Nr. 
7816". 7816

WIĘKSZEGO objektu po- 
fabrycznego (kilka hekta 
rów) z budynkami i bocz 
nicą kolejową w COP nad 
wodą, z maszyną parową 
i kotłami łub bez tychże, 
poszukuje dla nabycia po 
ważna Spółka Akcyjna 
Oferty sub: „Nr. 894“  do 
I K. C.. Warszawa. Krak 
Przedm 9. 915W

KUPIĘ  domek^ ogrodem. 
Szczegółowe informacje 
do I. K. C. Kraków. — 
„N r. 8002". 8002

WYCHOWAWCZYNI —
Nauczycielka — Niemka, 
młoda, energiczna — po­
szukuje posady do dzieci, 
pensja 50 zł Peterówna,: , . 5 .  motocykl —  ̂n»J- 
Cieszyn I. Błoarocic*.

5062k

ABSOLWENTKA Dwu­
letniej Szkoły Gospodar­
czej poszukuje pracy w 
pensjonacie, ewentualnie 
zarząd domu. — Łaskawe 
zgłoszenia: Zakrzewska. 
Łódź. Radwańska 16.

167Łd

DROGISTKA katoliczka 
poszukuje jednomiesięcz­
nego zastępstwa na czer­
wiec. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. ..Nr. 7892“.

7892

KOBIETA lat 40 — bez- 
wzlędn.ie uczciwa, najlep­
sze referencje, umiejąca 
doskonale gotować — po­
szukuje dozorstwa w no­
wej kamienicy. —  Złoży 
kaucję 1.000 złotych. — 
I. K  C. Kraków. — „Nr. 
7905". 7905

MŁODY, rutynowany po­
mocnik handlowy branży 
kolonjalno - spożywczej — 
poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Wymagania skro­
mne. — I. K. C. Kraków 
„N r. 7918“. 7918

W ĘD LIN IARSK I czelad­
nik uzdolniony poszukuje 
pracy Łaskawe zgłosze­
nia I. K. C. Kraków. — 
„Nr. 7915“ . 7915

INŻYNIER - ELEKTRYK, 
MŁODY, ARYJCZYK. — 
DYPLOM LWOWSKI, — 
POSZUKUJE POSADY. 
ŁASKAW E ZGŁOSZENIA 
DO I. K. C.. KRAKÓW, 
„NR. 7858". 7858

POSZUKUJĘ pracy woź­
nego lub innej. — Dam 
kaucję 1.000 zł. I. K  C 
Kraków. „Nr. 7842“

7842

PIELĘG NIARKA. miła. 
cierpliwa, z kilkuletnią 
praktyką poszukuje pie- 
legnaicji do starszych o- 
sób. Zgłoszenia I  K. C. 
Kraków. „N r. 7826".

ehetniej solówkę. Oferty:
I. K. C- Kraków. Wielo­
pole 1. — „Nr. 7969“.

7969

SIODŁA (dwa) możliwie 
kulbaki. pięć uzd. poprę­
gi!. obergurty, derki — 
wszystko tylko w dobrym 
stanie — kupię okazyjnie 
tanio. Zgłoszenia z opi­
sem. ceną I. K . C. Zako 
pane. „368“. 4981k

KU PIĘ  domek Krakowie 
lub okolicy — gotówka 
15.000 — może być dłu 
giem. I. K. C. Kraków. 
„N r. 7843“ . 7843

E m m
NACZYN IA  kuchenna 
(wyroby śląskie) poleca 
Hurtownia: Franciszek 
Stręk. Kraków. Rynek 
Kleparsln 17 7107

SEA LSKINOW Y 3/4, pal 
to nowy całkiem luźny 
model tanio do sprzeda­
nia. 1. K. O.. Kraków. 
„N r. 7932". 7932

FORTEPIAN SCHWEIG- 
HOFFER — okazja: Skład 
Fortepianów Heleny SMO. 
LARSKIEJ, -  Kraków 
SŁAW KOW SKA 4. Uwn 
ga na adres! — obecnie: 
SŁAW KOW SKA 4.

4912k

MOTOCYKLE I MOTO­
C YKLETK I ŚW IATO­
WEJ M ARK I DKW., -  
W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
„PRO PAG " Lwów Pl 
Halicki 7 Prospekt za na­
desłaniem znaczka

421 lk

MOTOCYKLE FN wswst
kie litraże ostatnie mo­
dele Dogodne warunki 
Zorel Warszawa Królew 
ska 23. 4130k

OKAZJA! ŻREBCOWY 
PŁASZCZ czarny do sprze­
dania 1 K. C., Kraków. 
„N r. 7931“ . 7831

SPRZEDAM obrazy zna 
komitycb malarzy Znaw 
cy mile widziani. IKC, 
Lwów Akademicka 14 
„N r. 738'*. 754L

GDYNIA. Skład perfume- 
ryjno-mydlarski. rentow­
ny, główna ulica, od za­
raz na sprzedaż, potrzebne 
ca 4— 5.000 got. Oferty: 
I. K. C., Gdynia. Święto­
jańska 44. pod ,236“ .

235Gd

RADJOODBIORNIKI ory
ginalne Hornypfcon po ce­
nach zniżonych — poleca 
Radiovox, Kraków, Gro.iz- 
ka 4, I  p. 4759k

ROWERY Zawadzki ! in­
ne po cenach fabrycznych 
poleca „Rad.iovox". Kra­
ków. Grodzka 4, I  piętro.

4760k

W EŁNĘ dla maszynowe­
go wyrobu trykotaży po­
leca O ren bach, Kraków 
Dietla 37, tel. 230-29.

4578k

MASZYNĘ oryginalną
..Singer*' salonową i szaf 
kową. zupełnie iak nową, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzyniecka 6, 
Kraków. 4185k

MŁYN wodno-turbinowy, 
siła stała, gospodarczy. 6 
złożeń, do rozbudowy na 
kupiecki ograniczenie, w 
miasteczku, cena 30-000. 
Kielce — Daleszyce, Ru­
leta. 4971k

SPRZEDAM 1000 są*ni 
parceli, w tem 100 drzew 
owocowych, stok połud­
niowy za Salwatorem pod 
Zakład. W ille lub Łamie 
nie za dom. Dębniki, Pol­
na 40. 7992

DOM 4 ubikacje, 10 mi­
nut kolej, tramwaju Ła­
giewniki Krakowskie 
Doły. Koso bucki. 8000

BOKSERY rasowe sze- 
ściotygodndowe do naby­
cia. Wola Jusfcowska 56 
Topolnicka, Droga Sowi- 
niec. 7982

O KAZJA! Gdynia sprze­
dam parcelę blisko morza 
z powodu śmierci właści 
cielą tanio zaraz. Józef 
Kujawa, Gdynia 10 Lu 
tego 17, tełef. 3705.

3350g

DOM jednopiętrowy 6prze 
dam Kraków Bronowice 
Małe, Cicha 6.

DpM w Nowych Rakowi- 
cach do sprzedania. Wia­
domość ul. Lubomirskicli 
47. micsz.kam.ie 6.

SUSZARNIĘ nowoczesną 
kompletną do drzewa me 
blowego pasadzkowngOi 
w nowym stanie, tanio 
sprzedam — Zgłoszeń a: 
I- K. C., Kraków, „Nr. 
7878“ . 7878

MOTOCYKL ..POOKO-
W A " krajowy — 100 tka 
dwuosobowa na balonach
3 biecowa Niezwykle «o 
lidna budowa i estetyczna 
wykończenie Niska cena 
ł dogodne warunki — 
Sprzedaż w czołowych 
firmach motocyklowych 
Bezpłatne prospekty na 
żądanie wysyłają: Zakła 
dy Mechaniczne ..Podko 

-• 8. A.. P-ta Leg.iono^

MOTOCYKLE RUDGE
wvsoka kłnsa sportu I tu 
rystyki Niskie oeny d«» 
eodne warunki. — Ge® 
przedst. Zorel. Warszawa 
Królewska 23 4l35k

PŁYTY  0.30, najnowsze
1 25. Zamiana za b nową, 
przy kupnie. — Patefony 
najtaniej. —  Placówka 
chrześcijańska. Warszawa 
Marszałkowska 79. .

4590k

PARCELE budowlane 
osiedlu willowem, przy 
stadionie sportowym w 
Krakowie, korzystnie do 
nabycia. Wiadomość: 5—7 
popoł. Kra-ków Pl- Kossa 
ka 3, m. 8 (telef. 134 75)

7829

K IL IM Y !!!  Samodziałowe 
narzutyłl wełniane, lnia 
nel — ..Ostoja" Kraków 
Karmelicka 9 3858k

ODZIEŻ latem ochraniają 
specjalne worki przeciw 
molowe: Zi°mbickl. Kra 
ków, Marjacki 2. Cenni­
ków żądajcie! 379R«

T A TR A  4-osobowa limu­
zyna typ 12. stan pierw­
szorzędny, 1.800 zł. sprze 
dam Cieszyn Zachodni, 
Szopena 30. Tiller.

SPRZEDAM parcelę sło­
neczną. narożnik — Olsza 
obok dworu. W ;adomość: 
A leja 29 Listopada 53. m. 
Ł  7868

SPRZEDAM okazyjnie li 
S8 niebieskiego oraz futro 
perskie. Urzędnicza 28 
m. 4. 7929

SPRZEDAM sklep kolo
njalno-spożywczy dobrze 
prosperujący w dzielnicy 
robotniczej. Częstochowa 
Śniadeckich 19. Emiljw 
Polakowa. 4 f" ‘ ‘

SKLEP galant.-papiero- 
wy sprzedam z powodu 
wyjazdu. Kraków, Kro 
woderska 61. 7946

P IA N IN A : BE1TING, K.
A. FIBIGER. Skład For 
tepianów Heleny SMO­
LARSKIEJ, Kraków -  
SŁAW KOW SKA 4, uwa­
ga na adres! obecnie: 
SŁAW KOW SKA 4.

4910k

WÓZKI dziecięce — naj­
większy wybór, najniższe 
ceny — gotówką — rata­
mi najtaniej: Polski l)«m  
Handlowy KRISCHER — 
Kraków Zwierzyniec,ka 6.

4183k

SPRZEDAM dom na Pod­
halu. Zcłoszenia do IKC. 
Kraków pod „29599**.

2959g

PSZCZOŁY roje ma­
tki wysyła Pasieka Haw- 
rytukOw Zbaraż ( «nmki 
wnaezek ?B*>9g

OBRAZÓW artystycznych 
duży wybór najniższe oe­
ny wiele okazyj: Whw- 
rzecki Kraków Wiftin* 9 

7948

SZYNY wąskotorowe pro­
filu 55 60. 70 80 i 9<i mm, 
okazyjnie: Julju82 Weies. 
Lwów, Potockiego 50

757L

MOTOCYKLE, motorowe­
ry setki Express Ext-el- 
sior Podkowai NSU Her­
cules, Wanderer — Duży 
wybór części zamiennych
i ancesoryj motocyklo­
wych poleca .Autosport". 
Lwów Słowackiego Pro­
spekty za nadesłaniem 
znaczka pocztowego

4212k

KOSTKI BULJONOWE —
sprzedam oryginalną re­
ceptę Szwajcarską. IKC., 
Kraków. „N r. 7830“

7830

PARASOLE polowe. łaty, 
tyczki, niwelatory panto­
grafy, nanośniki, plani­
metry: Ziembicki, K ra­
ków Marjacki 2. Cenniki 
wysyłam. 3795k

DOM murowany przy ul. 
Żółkiewskiego 4 w Krako­
wie, parterowy 8 ubika- 
cyj. stajnie, wozownie —* 
dochód roczny 2.800 zł — 
do sprzedania z powodu 
choroby — 25.000 zł. go­
tówka potrzebna 18.000 zł. 
Wiadomość: Cyroń. Po­
morska 8/9, między 4— 6 
popołudniu. 8016

MOTOCYKL Ez press —
setka, wolna od podatku
I prawa jazdy, z podwój­
ną rama kołyskowa z naj­
lepszym motorem Fichtel
i Sachsa — poleca Gene­
ralne Przedstawicielstwo

- Autosport, Lwów Słowac­
kiego. — Rejonowi przed­
stawiciele poszukiwani.

421 St

FRYZJERSKI zakład do­
skonale prosperujący oka­
zyjnie sprzedam Kraków, 
Zwierzyniecka 16, m 8.

7758

CHRZĘŚCIJAflSKA skła­
dnica dentystyczna poleca 
wszelkie artykuły w za­
kres dentysty ki wchodzą­
ce. Kraków. Sławkowska
3. 5059k

DOMEK murowany pod­
piwniczony sprzedam — 
Prądnik - Czerwony. Do­
brego Pasterza 14.

7921

MOTOREK 100 cm Diir-
kopp sprzedam w dobrym 
stanie. I. K . C. Kraków. 
Wielopole 1. „N r. 7834".

7834

EMERYCI — sprzedam 
domek ogródek, letnisko 
podhalańskie. — Oferty: 
1. K  C. Kraków. —  „Nr. 
€7722“ . 7722

PIÓRA wieczne knpuicie 
popsute reperujcie: Ziem 
bicki. Kraków, Marjacki
2 Cenników żądajcie — 
adres zapamiętajcie!

8794k

BAGIER parowy 1 ehm. 
oraz 2 kotły (Fischbe;na)
12 atm.. 100 m*. sprzedam 
okazyjnie. T. K. C.. Ka 
towice. Marjacka 13 „833“ 

83fiKt

DENTYSTYCZNE orzą 
dzenie zagraniczne (gabi­
net, poczekalnia, pracow­
nia) — 2.500 zł.: Kraków 
A l Krasińskiego 28. m 14 

7806

ROZSADY kwiatów rocz 
nych dwuletnich trwa­
łych I warzyw sprzeda-e 
Zakład Sadowniczy ,G1 n 
ka“  (wła«ność Krak Pow 
Ogrodniczego) w Prądni 
ku Czerwonym tel 170 33

7715

M/CZĘŚCI zamienne i ak- 
cesorja motocyklowe. — 
Największy skład w Pol 
sce. Najniższe ceny Zą 
dajcie prospektów Zorel 
Warszawa Królewska 23 

41341

OKULARY NAJTAN IEJ 
Optyk GRÓSSLER Kra
ków Grodzka 41 305e

MEBLE) Okazja — po ee 
nach najniższych — na 
dogodnych warunkach — 
Kraków. Szpitalna 9 1 p 

3739k

MOTOCYKLE DKW  naj­
nowsze modele NZ 4 bie 
gowe. wyłączna sprzeda* 

Propag", Lwów. Pl Ha 
licki 7 421 Ok

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki 
lokomotywki baerownice 
złożenia osiowe, łożyska 
itp - Skład w Krakowie 
Przedstawicielstwo rirmy 
. Orensfeln & Koppel" — 
Kruków Kremer<»w«k» 6
m 7 Wllik

K ĘTY K. B IAŁEJ ~
sprzedam nową willę 5 
ubikacyj 3/4 morgi ogro­
du, gotówka 12 000 IKC. 
Kraków. „N r. 07413“.

7413

PIERWSZORZĘDNY za­
kład fryzjerski damsko- 
meski w Katowicach ko­
rzystnie sprzedam Potrze­
bne 9.000 zł Zgłoszenia; 
I. K . C.. Katowice, Ma­
rjacka 13. —  „844“.

848Kt

DW UPIĘTRÓW KĘ kom­
fortową w dzielnicy w il­
lowej Katowic, z parcelą 
ok. 1.100 m. w surowym 
stanie podpadającą 15- 
letnim ulgom pod.. — od­
sprzedam. — Oferty pod 
„W illa* do Towarzystwa 
Reki amy M iędzyn arodo- 
wej, Katowice Rynek *1.

4822k

OBICIA meblowe, tap!- 
cerskie przybory najta- 
miej: Fisehman, Krakówr. 
Grodzka 8. telefon 110 34.

8747k

MEBLE lakierowane, u- 
rządzenia kuchenne dzie­
cinne tapczany otomany, 
materace — poleca najta­
niej tapicer Kosek. Kra­
ków św. Tomasza 4.

4734k

MOTOCYKLE angielskis
od 100 do 600 cc wysokiej 
klasy. Niskie oeny, do- 
eodne warunki. — Zorel, 
Warszawa, Królewska 23.

4136k

MOTOCYKLE BSA uzna­
ne zostały w całym świę­
cie za najlepsze Niskie 
oeny i dogodne warunki. 
Żądajcie prospektów Gen. 
przedst- Zorel Warszawa. 
Królewska 23. 4133k

MOTOCYKLE 100-KI —  
NIEMEN krajowej pro­
dukcji. silnik Villiersa. 
Opony halonowe — Pol­
ska Spółka Motocyklo­
wa. Warszawa Benator- 
ska 28 Prospekty za załą­
czeniem znaczka 3891 k

MEBLE KUCHENNE ~
przedpokojowe i pokoje 
dziecięce — nowK-żcsne, 
szlajflakowane, najso id- 
niej i najtaniej: Specjal­
ność" Kraków Rynek Gł.
12 podwórze

MOTOCYKL PUCH -  i-
dealna 20(l-tka na nasze 
drogi kompletnie wypo­
sażona do jazdy w dwie 
osoby Najniższa ewia I 
dogodne warunki Gei». 
przedgt. Zorel Warszawa. 
Królewska 23 4132k

DZIECINNY wózek spor­
towy Konkon do sprzeda­
nia. Zgłoszenia; Kraków, 
telefon 123 44. 7974

DO sprzedania maszyna 
prasowa 2-cyFndrowa o 
sile 150 koni w bardzo 
iobrym stanie — firmy 

Zieleniewski i wełniarbi* 
do wyrobu wełny drzew­
nej —  ceny bardzo przy­
stępne. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków. „N r. 7951“ .

7951

©  digita lizacja mbc m ałopolska pl
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wolne posady
POTRZEBNY krawiec do­
bry, do spółki prowadze­
nia pracowni męskiej za- 

'  I .  K . C.raz. Zgłoszenia 
Kraków „34529“ . 3452g

KUCHARKA PIERWSZO­
RZĘDNA, MŁODSZA SI. 
LA, ZE ŚW IADECTW A­
MI DOBRYCH PRYW AT­
NYCH DOMÓW, POSZU­
K IW ANA DO MAŁEGO  
PENSJONATU —  KOŁO 
KRAKOWA. Zgłoszenia 
„Nr 8173“ I. K . C. K ra ­
ków, Wielopole 1. 8173

PRZEDSTAWICIELI na
Małopolską, Pomorze, Po­
znańskie, Kongresówkę 
poszukuje W ytwórnia 
Wyrobów Metalowych 
^galanteria kuchenna). 
Warszawa —  Śniadec­
kich 12, m. 6.

MIERNICZEGO do scalę-* SAMOCHÓD dohrv stan 
Zgł^ema Wyczerpujące :

8049“._________________ 8049

HODOWCA PIECZAREK
potrzebny. —  Zgłoszenia: 
Kraków, skrytka poczto- 
wa Nr. 737. 80G3

Nr. ferty  I .  K . C. Tarnów. —

LAJKARZA zdolnego na 
wyjazd nad morze zaan­
gażują. Warunki dobre. 
Fotograf Brodowski, Puł­
tusk. 3 Maja.

AGENTÓW portretowych 
na niebywałych warun­
kach poszukuje Borkow­
ski. Kielce. Focha 32.

posad poszuhuia
ABSOLWENT szkól śred- 
nich przyjmie posadą ko­
repetytora na skromnych 
warunkach —  przygoto 
wuje d » egzaminów. — 
I. K. C. Kraków. —  „n  
8101". «10l

MASAŻYSTA pielęgniarz, 
znający wodolecznictwo 
poszukuje posady. Zgło­
szenia I . K . C. Kraków. 
„Nr. 8089“. 8

SKLEPOWY —  odpowie­
dzialny z  kaucją 1.500 zł. 
posZakiwany do Spółdziel­
n i Wojskowej w Sanoku.
Wynagrodzenie: pensja 
lub procent od utargu. —
Oferty z dokumentami 
składać do Zarządu do 
5/V 1939. 3451g

POSZUKUJĘ dla dwojga 
dzieci 8 1 5 łat osoby ucz­
ciwej, kulturalnej, inteli­
gentnej, lubiącej 1 rozu- 
nriejąeej dzieci — bez­
względnie zdrowej —* P°~ 
żądana znajomość języ­
ków obcych i  gospodar­
stwa domowego. —  Zgło­
szenia pod „Nl. 748“  —
I. K- C. Lwów. 764L

POSZUKUJĘ chłopca doi - ---------------------
praktyki malarskiej. Ja-' POMOCNIK GOSPODAR- 
*■ - - -  "  CZY, PISARZ POSZUKU­

JE POSADY —  warunki

STR6ŻOSTWA poszukuje 
za kaucją lub odstępnem. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. —  „Nr. 8090".

GOSPODYNI kucharka 
dobre gotowanie, smarze- 
nie konfitur itp. wyjedzłe 
na sezon. I. K . C. Kra­
ków. —  „Nr. 8093“.

praktyki .. ...............

fiellońska 8. Berger. K ra. 
ów. 8106

POSADY NAUCZYCIEL­
SKIE W  KOWLU. Pry- 
watne. Ogólnokształcące 
Gimnazjum Koedukacyj­
ne Związku Osaduików 
W Kowlu (z prawami szkół 
państwowych) ogłasza na 
Tok szkolny 1989/40 kon­
kurs na posady nauczycie, 
l i  następujących przed­
miotów: jeżyka polskiego 
histor.il geografii. fizyki, 
śpiewu, rysunków, zajęć 
praktycznych chłopców i 
ćwiczeń cielesnych chłop 
ców. Kandydaci winni po­
siadać warunki, umożli­
wiające im łączenie przed­
miotów. Uposażenie 1 ga­
dziny nadetatowe opłaca­
ne «a  według norm prze 
widzianych dla zakładów 
państwowych — Podania 
należy składać do Dyrek­
c ji Gimnazjum Związku 
Osadników w Kowlu ul. 
Monopolowa 34. do dnia 
3 czerwca br Do podań 
należy załączyć oryglna 
ły  lub uwierzytelnione od­
pisy dokumentów kwalifi­
kacyjnych i osobistych.

-  919W

KUCHARKA dochodząca, 
snłóda potrzebna zaraz. 
Karmelicka 1, U  p. m 5.

7998

POSADY NAUCZYCIEL­
SKIE w RÓWNEM WOŁ.
Prywatne Ogólnokształcą­
ce Gimnazjum Koeduka­
cyjne^ Związku Osadników 
w  Równem (z prawami 
szkół państwowych) ogła­
sza konkurs na posady 
Ąauczycielekie: 1) jeżyka 
ailemieokiego z polskim 
pobocznym lub odwrotnie 
2ł geografii, 3) biologii, 
4) fizyki z chemją lub m.a- 
t-einatyką. 5) zajęć orak- 
^oznych cbh/pców z ry; 
feunkami. — Uposażenie i 
tnadliezbówki płatne we­
dług norm równych pań­
stwowym. a wychowaw­
stwo po 20 zł. — Podania 
należy składać do Dyrek­
c ji Gimnazjum Zwązku 
Osadników w Równem 
Woł.. ul. Wschodnia 21. 
do dnia 15 maja b. r  Do 
podań należy dołączyć 
oryginały lub uwierzytel­
nione odpisy dokum^- 
tów kwalifikacyjnych i 
osobistych. 918 W

skromne. —  Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, „345Bu" 

3456g

BYŁA krawcowa Firmy 
Hersego przyjmuje szy­
cie w domu i  po doiauch 
w każdym zakresie. K ra­
ków, Osiedle Oficerskie, 
Kielecka 27 m. 12. 8187

PANNA inteligentna, ucz. 
chva, oszczędna, godna 
zaufania, z dobrem goto­
wanie, szuka posady od 
15 maja do jednej lub 
dwóch osób. Zgłoszenia: 
I .  K . C., Katowice. Ma­
riacka 13, —  „866".

870Kt

INTELIGENTNA zajmie 
sie domem wdowca z dzie­
ćmi. I.  K. C., Katowice, 
Mariacka 13, —  „805",

869Kt

GOSPOSIA z dobrem go­
towaniem zajmie siq do­
mem samotnej osoby. 
Zgłoszenia: 1. K . C.. Kato­
wice, Marjaoka 13, „8e4“, 

868Kt

FREbI  ANKvC”z"'kTlkulet- 
nią praktyką, szyciem, —  
poszukuje pracy do dzieci 
lub pensjonatu. I.  K . C., 
Katowice, Marjaoka 13, — 
„863". 867Kt

PANIENKA, lat 24, miła,
inteligentna, lubi dzieci, 
szuka posady do dziecka 
lub innej, chętnie na wy­
jazd (dobre polecenia). — 
Oferty: i- K. C., Katowi­
ce, Marjacka 13, „860“.

864Kt

KRAWCZYNI pierwszo­
rzędnie szyje u siebie 
w domach. I.  K . C., Kra­
ków, Wielopole l, „Nr. 
8148". 8148

WSZECHSTRONNA bu
chalterka-bilansi®tika sa­
modzielna korespondentka 
polsko .  niemiecko - fran­
cuska —  z praktyką 
zagraniczną, oraz w kra­
ju — szuka pracy 
łodziennej lub godzinowej. 
Zgłoszenia: Skrytka 58, 
Kraków. 8124

W IĘKSZA FABRYKA -  
BLISKO KATOWIC, PO­
SZUKUJE OLA SWYCH  
ODDZIAŁÓW KUPIEC­
KICH KILKU ZDOLNYCH 
URZĘDNIKÓW w wieku 
do lat 30. Reflektuje się 
pa pracowników z d°brem 
teoretycznem i praktycz- 
tnem wykształceniem han- 
dlowem, z poprawnym je­
żykiem polskim —  i mo­
żliw ie także uięmieck m, 
w  słowie i piśmie, którzy 
55 powodzeniem ’ *
w  księgow’ości _ 
lach sprzedaży. —  Oferty: 
„P A R " , Katowice, _P°n 
„Rutynowani". 5166k

P R Z E D S T A W IC IE L I tyl
ko wykwalifikowanych — 
przyjm ie Fabryka Sza­
blon —  Wałków „Boma 
K ety  ________ 8074

PANNA biegła maszynist­
ka, księgowość, długolet­
nia praktyka fabryczma 
poszukuje posady sekre­
tarki, maszynistki, eksoe. 
d jen tka. Leibówna, Jaro­
sław, Zwierzyniecka.

3468g

„503“. 5078k

KAMIENICĘ nową ku­
pię w  Krakowie lub dwie 
mniejsze. —  Gotówka do 
160.000 złotych. Pośredni­
cy wykluczeni. Wyczerpu­
jące oferty: I. K. C. K ra­
ków. —  „Nr. 8111".

8111

KUPIĘ  dąbowy kredens 
w dobrym stanie, nowo­
czesny. I. K . C. Kraków. 
„Nr. 8094". 8094

KUPIĘ demek w Zakopa­
nem lub innej miejscowo­
ści letniskowej. I .  K. C., 
Katowice, Marjacka 13, 
„861". 865Kt

SZAFĘ amer. na akta i 
małe biurko kupią okazyj­
nie. Wiadomość: Kraków’, 
telefon 112-65. 8150

Sprzedaż
DZIESIĘĆ mórg pola 
zabudowania, w tem 2 
morgi sadu — w pobliżu 
Krakowa do sprzedania. 
Wiadomość: Kraków — 
I  Osiedle Oficerskie 49 a.

8107

BIELIZNĘ trykotową — 
jedwabną według miary, 
firanki poleca najkorzyst­
niej Rotner, —  Kraków, 
Maty Rynek 4. 8108

NIEBYW AŁA OKAZJA!!
Kamienica 2-piątrowa, 30- 
ubikacjowa, ogród, do­
chód 6.600, dług 5.000, do­
płaty 51.000 (Dębniki). —  
W ILLA  komfortowa, 14- 
ubikacjowa. ogród. 28.000 
(Dębniki): Skowroński —  
..Piast“ , Kraków, Rynek 
39. 8142

MOTOCYKLE „TornaxM 
rewelacyjne setki, 250 cm, 
z wózkami. Ceny niskiel 
Dogodne warunki! „Cen- 
tromotor", Warszawa, Se­
natorska 36. 939W

LAMPĘ przepiękną, no­
woczesną, kapę na łóżko i 
firanki różowe oraz mate­
ria ł prawdziwy angielski 
jasny na płaszcz lub ko­
stium —  okazyjnie sprze­
dam. Kraków. Pijarska 
11/3. 5223k

SKLEP mleczarsko-cu- 
kiernlczo-owocowy w K ra­
kowie okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków „Nr 8176“ lub 
telef. 21066. 8176

SPRZEDAM okazyjhie 
fortepian Schweighofera, 
św. Marka 23 m. 1.

8178

AUTO „Oświęcim—Pra­
ga " Picolo limuzyna — 
sprzedam. Kraków, Kano­
nicza 3 m. 3. 8139

SKLEP GALANTERYJ­
NY w śródmieściu Krako­
wa sprzedam. Wiadomość: 
telef. 170-37. 8130

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA­
KOŚCI — w i e l k i  W Y­
BÓR —  CENY NISKIE • 
BARDZO DOGODNE W A­
RUNKI; SKŁAD FABRY­
CZNY, KRAKÓW, BRAC­
KA 13. 5111k

SPRZEDAM dom niewy­
kończony, całkowicie pod­
piwniczony. 12 ubikacyi 
z komfortem. Przypusz­
czalny dochód ponad 9"/«. 
Zgłoszenia: ul. Zielna 34, 
Dębniki. 8143

DOM murowany do sprze­
dania w zdrojowisku pod- 
karpaoklem. Zgłoszenia: 
I. K. C.t Kraków, „Nr. 
08144". 8144

OK AZY J NIE sprzedam 
parcelą Krynica, ulica o- 
grod-owa 1000 m2 10,000 zł. 
Wiadomość: Kraków, Bi­
skupia 4, dozorca. 5201k

KAMIENICA nowa, peł- 
nokomfortow-a, SKLEPY  
(KROWODERSKA), do­
chód, 9.200, cem>a 105 000, 
sprzeda BIURO „SZYB- 
KOŚĆ", Kraków, W ielo­
pole 26, tri. 171-78. 5SÓ2k

peł-
zka-nokomfortowa, 3-mieszl 

niową^-uWJśftgi o w ł  T a ,. 
rasy. Garaż. Przepiękny 
morgowy sad —  ogród. 
Pańska rezydencja. Oka­
zja dla Am atora!!! 88.000 
— gotówką 55.000 (bl isko 
śródmieścia). —  KAMIE­
NICA komfortowa, 24-u- 
bikacjowa, czynsz 450.—. 
cena 55.000 —  gotówka 
40.000. —  KAMIENICA  
komfortowa —  ogródek 
owocowy Czynsz 200.— , 
cena 34.000 —  gotówką 
16.000 —  reszta BGK. — 
KAMIENICZKA komfor­
towa, ogródek. Czynsz 
200.— . Cena 31.000 (Osie­
dle oficerskie). —  DOM 
nowomurowany 8-pokojo- 
wy. kuchnia. Ogródek. 
10.500 —  gotówka 7.500. 
DOM nowomurowany 2- 
pokojowy, kuchnia. Ogró­
dek, 5.500. Okazyjne do­
my, wille, parcele, poleca 
„POLONIA". Kraków. —  
Zwierzyniecka 9. Telef. 
168-11. 8170

MASZYNA LITOGRA­
FICZNA pospieszna F&S. 
form. 80X110, pierwszo­
rzędnej jakości do sprze­
dania. ?akUdy „A k ro ­
pol4*, Kraków, ul. Grze­
górzecka 23. 8201

MŁODA, kulturalna, śre­
dnie wykształcenie szuka 

rpracy gospodyni zarzą- 
dzaiącej domem, dworem. 
Oferty „Nr. 931", l.K.C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9. 951W

STARSZA Pani przyj­
mie prace, jako pomoc, 
zarządzie pensjonatu. —  
Oferty: „Nr. 927", IKC, 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. 947W

PRZEDSTAW ICIEL.
STWA, tanie źródła za- 
kupów wszelkich branż 
podajemy. - -  Warszawa 
Niecała 8/16 a. „  _

AGENTÓW sprzedających 
wytwórcom Lemoniad —- 
Lodów, posznkuje Sluoki, 
Warszawa. Chmielna D|^w

SZOFERA (mechanik |' z 
kauc-ia lub dobremi refe­
rencjami przyjmę do auta 
ciężarowego, wymagające­
go remontu. Pensja lub 
ma prowizję. Zgłoszenia: 
I.  TC C. Kraków. —  „N r 
8097". 8097
RZĄDCA, kaucja 10 do 15 
tysięey potrzebny natych­
miast na p ierw «orzę1.w , 
uprzemysłowiony maju!*** 
na Kuiawacb. Zgłoszenia 
kierować: Cbmw-iewarfi 
Krzyżacka 5, Toruń-

CUKIERNIK, deserant
ppszukuje kondycji, pra­
cował w dużych firmach. 
Wiadomość pod „Nr. 926" 
I .  K . C., Warszawa, 
Krak. Przedmieście 9.

946W

Kupno
POSZUKIWANY parowóz 
normalnotorowy — tend-1 
rzak w dobrym stanie po­
żądany 3-osiowy o wadse 
własnej ca 35 tonn Ofer 
ty z odpisem ostatnich re- 
w izyj z książki kotłowni 
przesyłać do I. K  C., 
Kraków, pod „5052k‘*.

5032 k

KUPIĘ ZARAZ URZĄ­
DZENIE SKLEPOWE — 
OSZKLONE NA GALAN- 
TERJĘ. LISTY I. K. C. 
KRAKÓW. „Nr. 8052".

8052

KUPIĘ domek murowa­
ny koło Krakowa lub Ra­
bki. Bez pośrednictwa. - -  
I.  K . C. Kraków. — „Nr. 

83?5g 1024". 8024

POLSKI FIAT AROLI- 
TA 518. Stan techniczny 
bardzo dobry. 6-osobowy, 
szyby nietłukące. I.K.C., 
Kraków, „Nr. 8198“.

8198

OKAZJA! Sprzedam ob- 
ciągaczkę do lemonjady 
na 6 butelek, zagranicz­
ną i  aparat do mycia bu­
telek. motorowy. Warsza- 
wa. Nalewki 36, Kirszen- 
baum. 5231k

CZCIONKI: garmont, 
burgos, petit, kaszty 
okazyjnie —  Warszawa, 
Wolska 19, Drukarnia 
Krakowska. 948W

OKAZYJNIE sprzedam 
Citroen siedmioosobowy 
Chevrolet Studebacketr 
pięcioosobowe, Kapałka, 
Kraków, Rajska 4- 81

SPRZEDAM dom piętro­
wy. komfort-, 12 ubikaoyj, 
Kraków, Osiedle. —  Cena 
39.000. gotówką 25.000. — 
Zgłoszenia: T. K. C., Kra­
ków. „Nr, 8151". 8151

DOBRZE zaprowadzony 
skład starego i nowego że­
laza, w centrum Katowic, 
korzystnie do sprzedania. 
Oferty pod ,.862“ I. K. C., 
Katowice, Marjacka 13 

8G6Kt

PIĘKNA KAMIENICA
solidna (przedwojenna), 
wysoko brutto-dochodowa 
(Kraków —  Rynek tuż). 
Trzeba 86.500. Zgłoszenia: 
Kraków skrytka 578.

8196

DO SPRZEDANIA raso­
we seterki irlandzkie. —  
Wiadomość Kraków, No­
wowiejska 30, m. 9.

6085

APTECZNY skład sprze­
dam lub wydzierżawię. — 
Miasto przemysłowe 100 
tys. ludności, koncesje o- 
graniczone. Zgłoszenia: 
Radom, Żeromskiego 11 - 
Wojciechowski. 3460g

OKAZJA1 W ILLA  drew­
niana przy tramwaju sie-
dmioubikacjowa, dochód 
90 zł. Cena 8.000. K A ­
MIENICZKA jednopiętro­
wa nowomurowana, nie­
wykończona, blisko tram­
waju. Cena 16.000. GO­
SPODARSTWO dwumor- 
gowe, pięknie położone z 
budynkami, sad, blisko 
kościół. Cena 5.000. Pier­
wszorzędna lokata kapita- 
łul PARCELA półmorgo- 
wa w Krakowie. Cepa 
4.000. SKLEP w Krako­
wie, blisko i dobrze poło­
żony, towar, urządzenie. 
Cena 1.300. DOMEK no­
womurowany trzecljubika- 
cjowy, przy rogatce. Ce­
na 4.700. DOM trzy­
pokojowy, kuchnia, pod­
piwniczony, z ogródkiem. 
Cena 9.000. PARCELA u » 
zbrojona, za Parkiem Kra 
kowskim, z planami. Cena 
7.500. KAMIENICZKA je­
dnopiętrowa, trzynastou- 
bikacjowa, na Zwierzyiieu 
Czynsz 250 zł. Cena 25.000 
DOMÓW, kamienic, parani 
aruptu, sklepów, najwię­
kszy wybór posiada do 
sprzedania jedynie Biuro 
„W AW EL", Kraków — 
Grodzka 60, telefon 10? 60 
---- -8156.

Z powodu wyjazdu sprze­
dam sklep w śródmieściu 
dobrze zaprowadzony — 
galanteria drzewna, skór­
kowa, metalowa i papier, 
nicza. Zgło&zeźnia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 8100".

8100

SPRZEDAM parcelą przy 
Krakowie. —  Wiadomość: 
Osiedle Oficerskie, Orląt

SPRZEDAM sklep galan­
teryjny urządzeniem — 
ruchliwa ulica śródmie­
ścia —  z powodu wyjaz­
du. — Zgłoszenia I. K. O. 
Kraków. —  „Nr. 8087". 
_______________________ 8087

NADZWYCZAJNE okazje 
szybko decydującym: —  
KAMIENICĘ nowowymu- 
rowamą, 15-ubikacjową, — 
sklepy, ogród owocowy, 
3.600 dochodu, —  39.000 
(Park Jordan a); KAMIE­
NICĘ 4-piątrową, super- 
komfortową,, śródmieście, 
37.000 dochodu, 375.000.— 
gotówką 200.000; KAMIE­
NICĘ 2-piętrową, nowo- 
wymurowaną, 6.700 docho­
du. 68.000 (Słowackiego); 
KAMIENICĘ 3-piętrową. 
powowymurowaną* Park 
Krakowski, 9.200 dochodu, 
118.000. gotówką 90.000; 
KAMIENICĘ superkom- 
foirłową, narożnikową —  
8.400 dochodu, 95.00u (Ba­
torego); DOMEK piąoio- 
ubikacjowy, nowowy mu­
rowany (Mogilska), 14.000, 
dziesiąeoubikacjowy, 3.000 
dochodu. 22.000 (Park 
Ki*akowski) —  sprzeda: 
WYRWICZ BOLESŁAW, 
Kraków, Wielopole ló , — 
telefon 155-24. 8127

ZWRACAMY uwagą! Kra­
ków, —  Kamienicą dwu­
piętrową. pełnokomforbo* 
wą, naprzeciw plant, ulica 
Straszewskiego —  85.000, 
sprzedaje: „INFORMA­
TOR", Kraków. Pijarska 
19, telefon 166-45. 8162

RABKA. W illą murowaną 
trzechpokojową, ogród — 
6.000 —  sprzeda: Włodzi­
miera Huk, Rabka, telefon 
150. 8161

PIĘTRÓWKA nowowymu-! 
ro-waua, komfortowa —• 
wielki ogród, pożyczka 
7.000, gotówka 28000, do­
chód netto dziewięciopro­
centowy. I .  K . C.. K ra­
ków, „Nr. 8125“. 8125

KAMIENICĘ jednopiętro­
wą. narożnik, dwa sklepy, 
reprezentacyjna dziennica 
Krakowa —  38.000 — 
NADZWYCZAJNA OKA­
ZJA! —̂ sprzeda: „INFOR- 
MATOR", Kraków. P ijar­
ska 19. 8160

m a j a t e k  ziemski, dwu- 
stumorgowy, przepiękna 
rezydencja pod Krako­
wem (autostrada) 290.000. 
gotówką 200.000 (możliwą 
zamiana —  kamieńca i 
dopłata): —  „INFORMA­
TOR". Kraków, Pijarska 
19. 8158

PAR CELA . 700 sążni
Marka to, 

Raźny* 8141

SKLEP rzeźniczo-wędłi- 
niarski sprzedam, Smo­
leńsk 8. 8140

SCOTCHTERRIERY, ś?li- 
czne szczeniaki, rodzice 
najwyższe odznacizen'a, ro­
dowody: Katowice, Koper- 
nika 13— 1̂4. 874Kt

ZAMÓW mrożarkę sa­
moczynną bez kręcenia 
Lodów, patent. Czaro­
dziejska 59/17 Nord, Kra­
ków. 8203

JADŁODAJNIĘ z wy­
szynkiem piwa i miodu 
sprzedam. Kraków', Ra­
kowiecka 10 b, w podwor- 
cu. 8200

SKLEP spożywczy, istnie­
jący 10 lat, sprzedam. —  
Zgłoszenia IKC . Kraków, 
Wielopole 1. „N r  8171“ .

BIURO „REKORD", K ra­
ków, Sebastiana 7, teł. 
143-613 sprzeda kamienicę 
nową, czteropiętrowa, —  
winda, CENTRALNE o- 
grzewaniie, CENTRUM 
Krakowa, dochód rocrony 
37.500, —  cena kupna 
390.000, gotówką według 
umowy. KAMIENICA no­
wa, trzeehpięŁrowiL pełno- 
komfortowa, ŚRÓDMIE­
ŚCIE Krakowa, dochód 
MIESIĘCZNY 1.000 zło­
tych, cena 138.000, gotów­
ką 90.000. Biuro czynne 
cały dzień. PROWIZJA 
m nlmatoa. 5203k

LODOWNIE „FRIDDOR" 
LODOWNIE „FRIDDOR" 
LODOWNIE „FRIDDOR" 
PRZODUJĄ SYSTEMEM 
ORAZ WYKONANIEM. 
SPEC. HERMETYCZNE 
LODOWNIE „FRIDDOR" 
SĄ DOSKONAŁYM
SCHRONEM PRZECIW­
GAZOWYM DLA PO­
TRAW. WYRÓB: „THER- 
MIA", KRAKÓW, PRĄD­
NICKA 20, TEL. 200-60.

5200k

ŚRÓDMIEŚCIE KRAKO­
WA! Kamienica pełno- 
komfertowa, trzech fron­
towy, dochód 19,500, po­
tyczka BANKU GOSPO­
DARSTWA 33.000— , do­
płata 180,000,— sprzeda 
BIURO „SZYBKOŚĆ", 
Kraków, Wielopole 26, — 
tri. 171-78. Informacje 
bezpłatnie. Prowizja mi­
nimalna. 5199k

OKAZYJNIE dom muro­
wany, dwurodzinny, o- 
gród —  8.000: Sobri, Wie­
liczka, Sukiennice. 8149

KRAKÓW. —  Kamienica 
czteropiętrowa, pelnokom- 
fortowa (Batorego) 190.000 
(netto osiem procent. W y­
łączna sprzedaż: „INFOR­
MATOR". Kraków. P ijar­
ska 19. 8159

DOM-willa, 15-ubikacjowa 
dochodowa, sklepy, pięk­
ny ogród 38.000, DOM je­
dnopiętrowy 10 ubikacjo- 
wy, sklepy, długotermino­
wa 9.5Ó0, dopłata 12.500. 
KAMIENICA trzypiętro­
wa, centrum, 51.000, go­
tówką 43.500. Korzystne 
realności poleca „TRANS­
AKCJA" Kraków, Stolar­
ska 6. 8136

SPRZEDAM URZĄDZE­
NIE SKLEPOWE: Siemi­
radzkiego 3. 8122

BARDZO solidny, przy­
stojny kawaler — około 
czterdziestki, inżynier na 
kierowuiczem stanowisku, 
o zdrowych zasadach ży­
ciowych —  poana w celu 
matrymonialnym właści­
cielkę przedsiębiorstwa, 
której zależy na dobrym 
mężu i organizatorze. —* 
Ożtni się tylko z sympa- 
tji. Biura pośrednictwa 
wykluczome. — Dyskrecja 
absolutna. I. K. C. Kra­
ków. —  „Nr. 8102“.

8102

SZLACH ETNA pragnie po- 
kochać — poślubić inte­
ligentnego. starszego pa­
na stanowisku. Cieszyn I, 
restante „601.358“ . 3459g

SZCZĘŚLIWY jest, kto wie! 
„Dyskrecja", Kraków, Pi­
jarska 19, załatwia szyb­
ko, dyskretnie sprawy ma­
trymonialne. —  Napj&aćl!

8163

RZEMIEŚLNIK samo­
dzielny szuka spólniczki z 
kapitałem, cęł matrymo­
nialny. Zgłoszenia Agen­
cja Kraków, Sienna 12 — 
Samodzielny. 8131

TECHNIK, lat 40, na sta­
nowisku kierownika, po­
ślubi sympatyczną, zamoż­
ną, zdecydowaną panią—  
Zgłoszenia: I.  K. C.. Ka­
towice, Marjacka 13, — 
„869". 873Kt

KTÓRY z panów na sta­
nowisku, kulturalny —  
prawego charakteru po­
zna wdówką, lat 35, blon­
dynkę, zgrabną, dobrze 
zbudowaną, kulturalną ł 
pogodną. Cel matrymo­
nialny. Oferty z fotogra­
fią : I.  K. C., Łódź, 
Piotrkowska 116, pod 
„Nr. 157“. 172Łd

USTOSUNKOWANA ko
jarzy małżeństwa. War­
szawa —  Nowomiejska 
20—38, teL 11-63-05. 
i 950W

30SIR
DWU- i 5 pokojowe peł­
no komfortowe mieszkania 
do wynaiecia. Cichy Ką­
cik, ul. Furgalskiego 18. 
Wiadomość: Pierackiego 

m. 10. 8104

SKLEP na przemysł — 
wentuailnie na garaż wol­
ny maj. —  Juljusza Lea 

a. Telefon 171-20.
8091

5 pokoi z  przedpokojem, 
nadające się na mieszka­
nie lub biuro. Płac WW. 
Świętych 10 — od maja. 
Wiadomość tamże. 51!SUk 
UMEBLOWANE 2 pokoje 
własny przedpokój, ła­
zienka, Kraków, Mały Ry 
nek 3/1. 8138

SPÓLNIK (100.000) do bu­
dowy wielkiego domu bli­
sko śródmieścia, poszuki­
wany. I. K. C., Kraków, 
„Nr. 8126“. 8126

REFERATY, praco nauko­
we, korekty itp. wykonuje 
fachowo „ANCORA", K ra­
ków, Michałowskiego 15, 
m. 23. 8123

OBRONA PRZECIWLOT­
NICZA! Kompletne apte­
czki —  tampony przeciw­
gazowe — ohemikalja — 
opatrunki —  dostarcza 
Drogerja Tadeusz Severia, 
Kraków, Zwierzyniecka 
27. Wysyłka na prowincję.

8iu4

POKÓJ, kuchnia, łazien­
ka, od maja do wjmaję- 
cia: ul. Skwerowa 38. m. 
3, Dębniki. 8147

POKÓJ, piec kuchenny 
wolny: Kiaków, Osiedle 
Oficerskie, Kasprowicza 
10. 8146

LOKAL SKLEPOWY ta­
nio do wynajęcia: Krowo- 
derska 77. 8145

MIESZKANIE 4-pokojo- 
we, pełnokomfiortowe —  
słoneczne, do wynajęcia 
od 1 czerwca. Kraków, 
Siroleńsk 25 a. 8199

NOCLEGI przyjezdnym 
wygodne od 1,50. Kraków, 
Wjelopoie 24, I I .  p. m. 4.

8191

Nauka 
i wychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
na dla każdego! Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo zapo- 
mocą samouczka „AR­
GUS", ułożonego na pod­
stawie znakomtiej meto­
dy Ansona. —  Prospekty 
wysyła Księgarnia Ling­
wistyczna, Kraków, Pie-
rackiego 21. 4165k

PRY W. Gimnazjum Żeń­
skie Bochnia poszukuje 
nauczycielki matematyki, 
fizyki. Zgłoszenia przyj­
muje Dyrekcja Szkoły

*177

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady", 
Warszawa, Nowogrodzka 
48, gwarantują wielo- 
d:fl:edzii;ową samodziel­
ność —  natychmiastowy 
warsztat pracy! —  Za* 
mif-jbcowym korespon­
dencyjnie. 5230k

DO wynajęcia w  Zakopa­
nem jeden, dwa lub trzy 
pokoje Z przedpok-oiem 1 
łazienką, umeblowane. 7 
pościelą, z utrzymaniem, 
lub bea. Zgłoszenia: Kra­
ków. Rynek „Ruch“ . pod 
„169“ . 8043

SZCZAWNICA Zdrói 
pensjonat ..Poznanłanka". 
Centrum otwarty 1 maja. 
Zaprasza Nowy Zarząd.

315 P

KRYNICA —  pensjonat 
komfortowy „Siedlisko" 
otwarty 1 maja. Pokoje 
słoneczne, kuchnia smacz­
na, ceny przystępne. — 
Nykelowa. 5075k

PORONIN „KOSÓWKA" 
POLECA pokoje SŁONE­
CZNE z, utrzymaniem — 
oeny niskie — w dniu 30 
kwietnia i  3 maja.

3436g

SZCZAWNICA. Pensjo­
nat Józefa Olezego, pole 
••-a pokoje słoneczne, z u 
trzymaniem lub bez. — 
Otwarty od 1 maja.

5153k

DO WYDZIERŻAWIE­
N IA  wiilła murowana 
kompletnie urządzona. 12 
pokoi. Zakopane .  Bystre. 
Zgłoszenia Grot, Kraków. 
Starowiślna 10. f  “

LETNISKO PodhaJe. Do 
wynajęcia 4 pokoje ume­
b low a ć  z kuclmią. Zgło­
szenia Chrzanów —  poste 
restante 444. £

ZALESZCZYKI - Pensjo­
nat „Naddniestrzanka" o- 
bok plaży, pokoje słone­
czne, kuchnia pierwszo­
rzędna. Ceny niskie. Te­
lefon 47. 3462

RABKA. Dla wątłych 
dzieci samych lub matka­
mi potrzebujących wypo­
czynku. Dobrowolska.

8446g

ZALESZCZYKI. Komfor­
towy chrześcijański pen­
sjonat „Irena** już o- 
twarty. Garaże. Tele­
fon 1.

Różne
ZA długi moiej tony Zo­
fii z Krwaw i ozów Bąhro 
wej nie odpowiadam — 
Jerzy Bahr Regulice

7770

MARZENIEM Pana jest 
wygoda w mieszkaniu. — 
Higieniczne tapczany, ma 
terace, kołdry, otomany, 
fotele-łóżka, salony, story, 
łóżeczka dziecinne — 
Dembiński, Kraków, £w. 
Marka, narożnik Floriań­
skiej 26. 8135

TRZEŹWY ori, stanowisko 
osiągniesz, — korzystając 
z naszego podręcznika 
branży szkła, porce y 
a 4 zł. —  Karol GórsKi, 
Kraków. Mazowiecka 14.

8128

ODBITKI —  powielacze
i światłoczułe P'«in. ry_ 
6unków. PRZEPASYWA­
NIE na maszynach doku­
mentów, prac dyplomo­
wych starannie — tanio: 
Kraków, Szewska 24.

8193

STAWIAM karty, przepo­
wiadam przyszłość zdumie­
wająco — stale: Szewska 
25, m. 5, Kraków. 8194

PANI Janina Ro. ma list 
Kraków, poste-restante. — 
Jan Rad. Katowice.

871KŁ

FURMANKI na stałe — 
przyjmę do cegiemi. — 
Wiadomość Stańko. Kra­
ków', Kotlarska 14.

DO wydzierżawienia inte-, 
res rzeżnieko masarski — 
wieś Wola Radziszowska, 
poczta Radziszow k/Ska­
winy. 8105

ZAMIENIĘ REALNOŚĆ
w najlepszym punKcie 
miasta Zag^bia Goruic/^- 
go, wartości około osm- 
dziesiąt tysięcy — na go­
spodarstwo przemysłowo 
rolne, ośrodek dworu, 
młyn. duży sad, stawy 
rybne, pobliże Krakowa. 
Dokładny opis do IKC., 
Kraków, pod „SSSSg'1.

3358g

POSZUKUJĘ KINA. -
Chrześcijanin pracujący 
12 lat jako kierownik k n 
dysponujący gotówką -  
chce wydzierżawić kino 
miejscowość obojętna. — 
Oferty pod „Nr. 891“ — 
I. K. C. Warszawa. Krak 
Przedm. 9. 912V\

P. W. mundury najtaniej: 
CENSOR, Kraków. Szew­
ska 18. 4335k

INSTYTUT HERALDY' 
CZNY przeprowadza wy­
wody szlachectwa gporzą. 
dza akty heraldyczne, wy* 
konuje uye;ągi berbi»we. 
Warszawa, Obrońców 33. 
telefon 10-10-05. 8717k

ŚWIATOWA sława Ja­
snowidz „w iU R W ". Tele­
patia, okuitystyka, jasno­
widzenie obrazowe w 
transie. Odpowiedzi we 
wszelkich kwestjach, za­
wodu, .nteresu, miłości, 
wygranej loteryjuei itp. 
Podać dokładną datę uro­
dzenia (bez znaczków). — 
Adres: Instytut „Mur- 
vy.. Kraków, Skrytka 687.

457i)k

NAPRAW IA be& Siadu 
uszkodzoną garderobą 
Tkalnia Sztuczna — fi 
ków Mikołajska 32.

3904k

REMONTY i uzwojunla 
wszelkich maszyn elek­
trycznych — wykonanie 
gwarancyjne. — Elektro­
techniczne Zakłady ,Vol- 
ta“  — Kraków, Jenerata 
Dwernickiego 8. 3608k

PRZY ŻYLAKACH sto­
sujcie pończochy elasly 
czne „Acaderuic" bez gu­
my. do prania. Firma Zo-
fja  Muszkatowa Warsza­
wa, Nowogrodzka 22.

761W

DO stanu doskonałego do­
prowadza garderobę naj 
większa w Polsce pralnia 
.Stella" Kraków. Gołębia 
2. 5073

KILKASET złotych posia­
dając — usamodzielnisz 
się. U dziele przedstawiciel, 
fttwa imprezy reklamowej 
na poszczególne miejsco­
wości. — WARSZAWA, 
Chrapkowski, Jerozolim 
ska 27. 4148k

UBRANIOZMIAN zatnie 
nia noszoną garderobe 
męską na najmodniejsze 
materjały bielskie. — 
KOZŁOWSKI — Kraków 
Zwierzyniecka 11. — Tel 
148-62. 5U0k

PRZY okazji wyjazdu do 
Niemiec mam zlecenia 
nandlowe. Koszta zwrooe 
i dam procent od zawar­
tych transakcyi. —v Zgło­
szenia pisemne z p«-1a 
niem miejscowości wyj a/, 
du proszą nadesłać pod 
„141B" do I. K. C. Byd 
goszcz. 114B

SPRZEDAM łub przyjmą 
spól-nika do okładu mate­
riałów opałowych I tarta- 
czniych Firma dobrze za­
prowadzona. Pierwszorzę­
dne miejsce handlowe Po­
trzebny kapitał ea 10.000 
zł. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków. „5100k“. 5100k

FILATELIŚCI! Bogato i-
lustrowane cenniki znacz­
ków polskich, zagranicz­
nych 75 groszy Wysyła: 
Poppers — Przemyśl.

5108k

PANOWIE! Poradnik wy 
syła każdemu Doktór Me 
dycyny Parczewski War 
6zawa fcórawia 3. 887tk

KTO za wynagrodzen em 
wyjaśni listownie wątpli­
wości, tyczące się Savoir 
v ivre ‘u1 Lwów 1, poste- 
rest. „Gaffa". 3425g

C. O. P. Zabudowania fa­
bryczne ełodownia, w bar­
dzo dobrym stanie w 
COP-ie do wydzierżawie­
nia, Wiadomość: Enge- 
man Warszawa, Chłodna 
36—22. tel. 592-37. Taniże, 
parcele do nabycia.

51Glk

POŻYCZKI 2000 z!, lub 
więcej hipoteka, 10*/» no- 
szukuję. Zgłoszenia W i­
sła, Skr. poczt. 5. 3461 g

PRAKTYKA dentystycz­
na dobrze zaprowadzoy# 
do wydzierżawienia I. K. 
C- Kraków pod „3465g".

3465g

PIEKARNIA wraz do­
mem, sklepem, intratna - 
letnisko z powrodu wyja­
zdu zaraz do sprzedania, 
8 tysięcy. Wiadomość: 
Łysoń, Skawina, Maków 
Podhalański. 3458g

ODDAM chłopczyka pją- 
cieletn.ego nieślubnego 
za swoje. — Zgłoszeń a; 
I. K. C. Kraków. — ..Nr. 
8071". 6071

NIE załączać znaczków!!! 
Światowa sława!! Studio 
Mediumiczno - Astro-Gra- 
fologiczne „Pa ldm i" roz­
wiąże Ci zagadkę Twej 
przyszłości, da Ci darmo 
klucz do Nowego Życia-, 
Dobrobytu. — Osiągniesz 
szczęście, zadowolene —* 
miłość żądanei osoby —* 
sposob zwyciężania wro­
gów. Nadeślij zaraz dalą 
urodzenia. — Adresować: 
Studio „Paldini“  — Kra­
ków. ul. Tomasza, skryt­
ka 652. 5148K

100B/f gwarancji za dobrze 
skrojone —  pięknie wy­
konane ubranie daje f ir ­
ma Szymon Wnek (długo­
letni pracownik firmy Li- 
pner) —  Kraków, św. Ja­
na 13, I  p„ telefon 181-63. 
Materjały wiosenno na n- 
brania. zarzutki po ce­
nach fabrycznych.

5169k

PRZEPIĘKNE złotoUte, 
buczackie makaty, podu­
szki. —  Dembiński Kra­
ków. św. Marka, narożnik 
Florjańskiei 26. 8112

UPIĘKSZA mieszkanie 
firanka, portiery, narzu­
ty otomanowe, chodnik, 
kretony. samodziały me­
blowe. — Dembiński. Kra­
ków', św. Marka, narożnik 
Floriańskiej 26. 8113

10.000.— . Technik budow­
lany z długoletnią prak­
tyką przystąpi do spółki 
lub przyjmie kierownicze 
stanowisko. Oferty IKC> 
G jygt*. Swląt o ł a « a ffi|4.

HURTOWNIA tytoniowa 
w Uzdrowisku szuka od 
1 czerwca spólnika (ezki) 
z kapitałem do 15.000 zł. 
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
ków. „3434g“. 3434g

„BUZIACZEK11. — Kurs
narazie odwołany. Jeżeli 
nowy termin kursu nie 
przeszkodzi. w drugim 
tygodniu maja wyjechał­
bym w góry. Tą drogą 
poinformuję. S428g

ODCISKI WYKORZENIA
bezpowrotnie „KO-LO- 
SAL“. Wyrób Apteki Re- 
dera, Kraków, Karmelic­
ka 23. 5150k

TRUSKAWIEC! I Który 
kupiec przyjmie kil'*ny 
krakowskie — komis —  
za zabezpieczeniem. Zgło­
szenia: Kraków. Skrytka 
253. 5149 k

10.000 ZŁ. wraz z współ­
pracą poszukują do uru­
chomienia rentownej fa ­
bryki. Zgłoszenia I. K- C. 
Kraków „Nr 8157". 8157

SPÓLNIKA kaprtałem —  
współpracą, handel papie­
ru. galanterii biurowej, 
przyjmie Budkiewicz, Kra­
ków, Krupnicza 12. 8195

PANOWIE!!! — Prawnie
chroniony APARAT — 
„B N-D 26/333" to ostat­
ni wyraz celowej dosko­
nałości I Restytuuje wspa­
niale siły poręcza całko­
wicie enertrje Informacje 
bezpłatnie — G^n^ra-ne 
Przedstawicielstwo Łódź 
5 skrzynka 18 4382k

POSIADAM składy 120 m 
długości I 24 m s^er^ko- 
ści z urządzeniem b uro- 
wem i telefonem, w do­
skonałym punkcie handlo­
wym w Krakowie Ocze­
kuję propozycji. Zgłosze­
nia: 1. K. C.. Kraków, 
„5102k". S102k

ZGUBIŁEM KSIĄŻECZKĘ 
WOJSKOWĄ, wydaHa ca 
nazwisko Or Ludwik Ru­
bel urodzony w Tyłmle- 
nicy, po w Tłumacz woj. 
stanisławowskie, w r lts96 
6 listopada Nr 1758 
P K O  Krabów Miasto. 
Proszę w razie znalezM-nia 
jej o zwrot do biura woj­
skowego Magistratu w 
Krakowie, lub też pod 
adresem: Or Ludwik Ru­
bel Kraków, ul. św To­
masza 22 5042jr

CHRZEŚCIJAŃSKA hur­
townia masła i serów, 
Cieszyn, Bobrecka 32 —< 
poszukuje mleczarń, któ- 
reby się zobowiązały sta- 
l*  dostarczać masło I  gat, 
i sery. H325sr

TYSIĄC zł pożyczki po­
stukują. Dam dobry pro­
cent i zabezpieczenie 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
7963". 79fia
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Co Rraia w teatrach
tv n ie d z ie lę , 30  k w ie tn ia  1030  r<

Warszawa. Wielki: „Pajace”  i  „Rycerskość wie­
śniacza*' Narodowy: pop. 1 wiecz. „Popielaty we­
lon’* Nowy: pop. i wiecz. „Week-end“ . Letni: o go- 
dziDie 12 „Świerszcz za kominem** — dochód prze­
znaczony na F. O. N., pop. i wiecz. „Pensjonat we 
dworze**. Polski: o godz. 12 „Obrona Ksantypy" —  
dochód z przedstawienia przeznaczony na F. O. N., 
pop. „Obrona Ksantypy", wiecz. „Hamlet**. Mały: 
pop. i wiecz. „Brat marnotrawny". Instytnt Redu­
ty: „Haneczka i duch**. Malickiej: popoł. i  wiecz. 
„Zakochana** Ateneum: pop „Dziewczyna z lasu", 
wiecz. „Cyralik Sewilski’* Kameralny: pop. ..Dom 
wariatów44, wiecz. „Elżbieta królowa, kobieta bez 
mężczyzny)). Bnffo: „A le  sie zabawi!**. 8.15: „8ko- 
wronek*1 Małe Qui Pro Quo: „Strachy na lachy**. 
A li Baba: „Sezonie otwórz 8ie“ . Bosyjskie studjo 
dramatyczne: „Człowiek z dyplomem**. Dom Kato­
licki (Mokotowska 13) godz. 15.30 „Żywot św. Ge­
nowefy*’ . Ortyma (Teatr Wielki) o 16: trzy bajki. 
Baj (Konserwatorjum) o 16-tej „O  Kasi co gąski 
Zgrubiła**.

Kraków. Teatr miejski Im. J. Słowackiego: popot. 
„Pan Damazy**, wiecz. „Obrona Ksantypy**.

Lwów. Teatr Wielki: pop. „To więcej niż miJofić**, 
wiecz. „Obrona Ksantypy**. Bozmaitości: pop. 1 wiecz. 
„Pięcioraczki warszawskie**.

Katowice. Teatr im  S t Wyspiańskiego: popoŁ I 
wiecz. „Ponad śnieg**

Strzelce. Teatr im St. Wyspiańskiego z Katowic: 
pop „Ojciec Nikoluzos*'.

Opole. Teatr im. Wyspiańskiego s Katowic: wiecz. 
„Ojciec Nikoluzos**

Sosnowiec. Teatr Miejski: pop. 1 wiecz. ..Dlaczego 
Caraz tragedjal**

Gdynia. Operetka poznańska: pop. 1 wiecz. „Ba­
ron cygański**

Poznań. Teatr Wielki: pop. „Noc w Wenecji", wie­
czorem „Gioconda**. Teatr Polski: pop. „Subretka", 
wiecz „Król brydżowy'*. Teatr Marjonetek: „Bigos 
hultajski**

Bydgoszcz. Teatr MiejBki: pop. „Cnotliwa Zuzan­
na'*. wiecz „Hrabia Luksemburg".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Życie jest 
•komplikowane'*, wiecz. „Powrót mamy".

NARZĘDZIA OGRODNI­
CZE w bardzo dużym wy 
horze, w gatunkach naj 
lepszych oraz kosiarki do 
strzyżenia trawy poleca 
po cenach najniższych 
firmn W. HALSKI. — 
KRAKÓW. Sukiennice 
21-22 Prospekty i wysył 
ki na prowincje nsku 
teczalamy odwrotnie44fir*

UWAGA!
Za zwrot fotograf!], 
świadectw 1 Innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przy i m u­
l i  ładnej odpowio- 

tfzialnoici.

Uloine posady
POTRZEBNY od 1 czerw 
ca br. kinooperator z dłu­
goletnia praktyka- Kan 
dvdat winien byó dokład 
nie obznajomionT z elek 
tromechattika i mechanika 
aparatów projekcyjno- 
dżwiekowych- Odpowiedzi 
ts podaniem warunków na­
leży składać do T K. C- 
Kraków pod „3411g“ .

8411g

FOTOGRAF operator re- 
tuszer-iaborant potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia z poda­
niem warunków próbką 
retuszu. Foto Pochaba — 
Kutno. Kościuszki.

846Sg

POSZUKUJĘ rutynowanej 
panienki do sklepu rzeź­
niczo masarekieito. Kra­
ków Szpitalna 4. 8037
SŁUŻĄCA samodzielnie 
gotująca potrzebna. Dom 
katolicki. Gertrudy 2 — 
panter lewy obok Poczty.

8070

POSZUKUJE eie majstra
do wytwórni konserw ja ­
rzynowych. Orerty z od­
pisami świadectw i poda­
niem wymaganej pensji 
sub: „Ku jaw y" — Biuro 
Ogłoezeń T. Pietraszek. 
Warszawa, Marszałkow­
ska 115. 5l63k

K I E S Z O N K O W Y  OD­
BIORNIK RADJOW YII!
Gra wszędzie!! Komplet 
popularny złotych 4.95. — 
luksusowy 7.45 — wraz 
z kosztami przesyłki. — 
Zamówienia uskutecznia 
wyłącznie na cała Polskę 
Wytwórnia „M IK R AD IO " 
Lwów. Pasaż Hausmana.

POTRZEBNA modelka, 
wysoka, zgrabna, popołu­
dniu lub wieczorem, dys­
krecja zapewniona. Zgło­
szenia: I. K. C. Kraków, 
„N r 8202". 8202

FABRYKA WYROBÓW OGNIOTRWAŁYCH poszukuje

inżyniera-mechanika
z  praktyką konstruktora W  opracowywaniu ulepszeń 
urządzeń fabrycznych I maszyn ceramicznych. — 
Oferty % fotografia i curriculum vitae składać na­
leży w  Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8, 

sub: „W j kwalifikowany". 1685k

Nie męczcie się 

CEROWANIEM 
P O Ń C Z O C H

Podnosimy oczka 
w pończoszkach 

sposobem  
fabrycznym

P i e r z e  my 
Formujemy

Podniesienie oczka 15 gr 

Cerowanie od 10 gr 

Pranie - formowanie 15 gr

H a l a
PO SZU K IW AN Y

Inżynier górniczy inb sztygar
% ukończoną szkolą górniczą, ze znajomo­
ścią surowców do fabrykacji materjałów 

ogniotrwałych, do i cii zefcupn.
Oferty z dokładnym życiorysem ł fotografią kie- 

[ rować do Biura Ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8,
| pod „R. B." 1659k

NAUCZYCIELE (LK l)s  1)1 FOTOGRAFA katolika -  
towaroznawstwa. 2) ma- uczciwego, zdolnego, pro-
(ematyki, cbemji i fizyki. 
3) organizacji i techniki 
handlu mogą byó zaanga. 
iowan.1 od 1. 9. 1989 do 
Gimnazjum Kupieckiego 
w dniem mieście wojew. 
centr. Oferty z podaniem 
warunków do Biura Ogło. 
szeń Teofil Pietraszek — 
Warszawa, Marszałkow­
ska 115, pod „Energja i 
doświadczenie". 5165k

MODELE GORSETÓW 
W y t w o r n a  b i e l i z n a

..Ł U C JA *
Kraków, Sukienlc* L. 29

Telefon 167-40. 
nsoii

i; Poszukujemy
> pracowników wykwalifikowanych przy mechanicznej 
* fabrykacji obuwia, a w szczególności:
’ krajaczy, sztancerów, ćwiekowników, 
kołkowaczy, frezerów  I kulisowników.

Ofrrty z  fotografją kierować pod: Fabryka Obu­
wia LEO S. A Bydgoszcz. 164 4k

LEKARZA (rki) dentysty 
(tki) poszukują na 6tałe 
lub czasowo do gabinetu 
lekarsko - dentyetycenego 
na Zaolziu. 250—300 mie- 
aięczmie, mieszkanie. u- 
trzymanie. Zgłoszenia: Or. 
łowa ŚL. Cichowski lek. 
derat. 875Kt

DOZORSTWO do objęcia 
za odstępnem. Małżeństwo 
bezdzietnie. Wiadomość: 
Szlak 47, Kraków ( n do­
zorcy). 8129

DOM JEDWABIU TCR- 
KEL I SKA, KRAKÓW, 
FLORJAffSKA 22, poszu­
kuje zdolnej ekspedient­
ki. tylko młodszej sały. 
Zgłoszenia między 8.30 
a 10 rano. 5226k

wadzić zakład samodziel­
nie potrzebują od zaraz — 
listy z warunkami. Woź­
niak, fotograf Kałusz.

3455g

zakład ZMwo-HaHoiiiii
9 a c  k 6 w

Śląstr 2 o c Iztafimbt.
Najsilniejsze k ą p i e l e  jodowo-bromowe 

w  środkowej Europie
X trzema źródłami, z nowocześnie nrządzonem 
SANATORJUM i ZAKŁADEM DLA DZIECI, leczy 

z dobremi wynikami:
Gruźlicę chirurgiczną, arterjosklerozę, wysokie ci­
śnienie krwi, choroby kobiece, choroby nerwowe, 
Wysięki wszelkiego rodzaju, choroby skrofuliczne, 
rachitis, niedokrewność, choroby skórne, choroby 

systemu naczyniowego, nerwowego, wole.

SANATORJUM czynne od 1. II. do 30 XI. ZAKŁAD 
KĄPIELOWY od 1- V. do 30. IX. Prospekty i in­
formacje wysyła na żądanie Zarząd Zakładu Zdro- 
jowo-Kąpiel owego Darków, tel. nr. 1 — oraz 

wszystkie placówki „Orbisu" i „Para**. I682k

ZEERRKI-5REBRH pIEteru
oraj uBzeft* URfObtj jubilerskie najtaniej
BfflL GMJRSSER Knnmiii ulIMOZKR 25
BEZPfcflTUlE uu- *• boqato Duslr. cenni

KURYER RADJOWY.

POTRZEBNA młoda do 
gospodarstwa samotnej o- 
soby. Zgłoszenia z foto- 
grafją I. K. C. Kraków 
„3447g". 3447g

POSZUKUJĘ doświadczo­
nego fachowca samocho­
dowego pracującego na 
tokarce, znającego roboty 
blacharskie — samotne­
go. — Zgłoszenia: „Par** 
Katowice, pod „A . 236“ .

5167k

KIEROWNIKA
wielkich kamienioło­
mów — inżymera-gór- 

nika z praktyką 
POSZUKUJE 

poważne przedsiębior­
stwo przemysłowe. 

Oferty z życiorysem 
składać w I K . C.. 
Kraków, pod „1714k*‘ . 
________ 1714k__________

Program stacyi radiowych
n a  n ie d z ie le .  8 0  k w ie tn ia  1039  r .

Warszawa (1S39) M l  7.15= A .e  M ario.J .M : t o i -  
cert ork. z Katowic. 8: dziennik por. 8,15. audycja 
ST. W.I W 5 : naboi. .  k .te. iw . K rz,ła . Po 
Dłvty 10,15: koncert ork wojsk, z Poznania. łJ,^u- 
otwartis targów międzynarodowych w Poznaniu 
11,45: przegląd c za so p m  11.57: eygnal czasu. U  03. 
koncert ork symf. i L. Berkwleówny z Krakowa. 
13: wyjątki * pi*m J. Piłsudskiego. 13 05: Prz®g ‘ ł*(j 
kulturalny. 13.15: koncert ork. Ks. Grey, W . Jodki 
I KI Frasunklewicza z Wilna, 14.40: audycja dla dna- 
ci 15 Sudycja dla wsi. 16,30: reportaż dzw-ękowy 
z rewii lotniczej. 16,50: montaż poetycko-muz.: Pieśń 
o skrzydłach. 17,30: koncert ork PR.. B. Kcrtraw - 
sklej, kwartetu wok. Te 4 M. Fogga i W . Korabiów 
fkiego. W  przerwie o 18.25: chhwila biura etudjow. 
19,30: fragmenty z biegu Raszyn—Warszawa o na- 
orode PR. 20: płyty. 20,15: kom. sport., przegląd poi. 
L en n ik  wiecz. (20,40). tygodnik dźwiękowy, pro­
gram aa poniedziałek. 21,20: muz .tan. «  k " 0*® ; 
2150: audycja Z. Lipczyńskiego I J. Tepy z Katowic. 
Pani słyszała, pani Kilimkowa t 22,30: c. d. mnz. 
tan. 23: ostatnie wiad.. kom. meteor. 23,05: wiad. 
po amg.

Warszawa II (217) Godz. 14,30: płyty. 15,30: płyty. 
15,58: płyty. W  przerwie program na poniedziałek 
21,05: płyty. 22,25: koncert ork. PR. I 23.10.
płyty-

Warszawa SP 48 i SP 31. Godz. 20: dziennik. 20.15: 
pogadanka sport. 20,20: koncert duetu. 20,35: au­
dycja dla młodz.: w Łowiczu. 22,55: program na 
poniedziałek. 21,05: program z  Warszawy II .

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godz. 24: 
zapowiedź. 0,05: kanoert sol. na harm. 0.25: kronika 
dźwiękowa 0,45: dziennik polski i ang. 1: poga­
danka sport. 1,05: audycja słowno-muz.: Oj zielenią 
6i*} Kujawy. 1,40: audycja dla młodz.: W  Łowiczu. 
2: gawęda ze słuchaczami ang. 2,10: koncert rozryw­
kowy. 2,50: program na poniedziałek.

KRAJOWE DYWANY RĘCZNE (perskie)
oraz

KILIMY GLINIAŃSKIE
po W YJĄTK O W O  N ISK ICH  CENACH 
K B A K Ó W , R Y N E K  G Ł . 14, I I .  p.

(nad Fą .D e l Ka“ ). m a

KAMIENIOŁOMY
wołyńskie, poszukują poważnych, ustosunkowanych przed­
stawicieli na poszczególne województwa. Olerty: „171 lk" 
IKC, Warszawa, Krak.-Przedra fl. 171tk

TECHNIKA mechanika 
lub elektryka poszukują 
"od zairaz dlą biura techni­
cznego poważne Zakłady 
Elektro - Mechaniczne w 
Województwie Śląskiem. 
Zgłoszenia z żyeiorysem i 
wymaganiami skierować: 
Cieszyn skrytka pocztowa 
Nr. 54. 5173k

GOSPODYNI kucharki — 
pracowitej umiejącej bar­
dzo dobrze gotować (let­
nisko). Odpisy świadectw 
konieczne, nieuwzglednio- 
ne bez odpowiedzi. Zgło­
szenia warunki płacy kie­
rować poczta i Majątek 
Kurzętnik, Pomorze.

3457g

Humor i satyra.
W SALONIE KOSMETYCZNYM.

— Polecam pani gorąco ten upiększający  
krem — ja  sama używam go już od pięciu 
lat...

PRACA DOMOWA stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoenix‘‘ . — 
Wysyłam materjał przyj­
muje gotowe wyroby — 
Wiadomości fachowe nie 
potrzebne. Żądajcie pros­
pektów. Juristoweki. Kra­
ków Floriańska 23.

5158k

POTRZEBNA gospodyni-
wychowawczyni. młoda, 
kulturalna, solidna Miej­
scowość podwarszawska, 
oficer wdowiec — małe 
dzieci. Oferty: „N r. 918“  
I. K. C. Warszawa. Krak 
Pr/edm 9. 937W

AGENT6W energicznych 
poszukujemy wszędzie - 
zarobek stały. „Adria ’ 
Warszawa skrytka 780.

932W

W ARTA
Sp. z o. o. 

w P o z n a n i u
Stocznia szybkich łodzi. 
Pozznań. Starołęcka 28, — 

telefon 55-09. 39 50 
Gener. Przedstawicielstwo 
na Polskę Motorów przy­

czepnych 
EFEZETT 

Motory, łodzie, namioty. 
Sprzęt do sportów wodnych 

1717k

NIEDZIELA. 30 KWIETNIA.
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie, z Warszawy, 
21.50 Śląska pozyljwka, r/esoła audycja. ____

Kraków (294) Godz. 8,45: inż. Raclęckl: Zabezpie­
czania budynków przed grzybom. 8,55: płyty. 9,05: 
rozmowy z rolnikami. 13,05: Kr. Grzybowska: Helena 
Madrzejewska, 50-iecie śmiero*. 14,40: wyjątek z 
książki Kuncewiczowej: W  domu i w Polsce. 14,55: 
płyty. 15,20: L. Osuchowska: M. Wańkowicza: Siły 
pod ziemią. 19,30: płyty. 20,10: kom. sport.

Katowice (396) Godz. 6,15: p-eśni majowe, kwartet 
ork. KPW . 6,25: program. 6,30: koncert ork. wojsk. 
7,10: pogadanka J. Wierzbówki 8,45: dr A. Ginsberg: 
Zadania nowoczesnej rzeźni. 8,55: płyty. 9,05: repor­
taż L. Charapa z Anglji: Ja kżyją górnicy angielscy. 
13,05: szkic lit. J. Bielatow*cza: Literackie wiano 
ziemi zaolzańskiej. 14,40: Co słychać na Śląsku. 14,»0: 
Popołudnie rolnika śląskiego. 18,30: audycja regj.t 
Co niedziela u Karlina brzmi piosneczka, gra mu­
zyka. 22,10: kom. sport.

Lwów (377) Godz. 8,45: poranek rolnika. 13,05: O. 
M. Żukowski: Wyprawa kijowska i odzyskanie gro­
dów czerweńskich. 14,40: audycja dla dzieci miejsk. 
15: audycja J. Zabielskiej: Nowy teatr ludowy. 19 30: 
fragmenty z  biegu Kaszy— Warszawa. 20: płyty. 
20.10: ko-m. sport.

Audycje zagraniczne.

Godz. 6: Hamburg, koncert portowy. 8,30: Monach­
ium, muz. kam. 11,30: Lipsk, koncert kwartetu 
smyczk. 12: Wiedeń, koncert rozrywkowy. 13,30: 
Budapeszt, koncert ork- 14: Kolonja, melodje roz­
rywkowe. 15,45: Budapeszt I I ,  koncert ork. bala­
ta jkowej. 16: Florencja, opera Scurderiego: Donata. 
17,15: Rzym, muz. rozrywkowa, 18: Budapeszt, kon­
cert sol. 18,10: Londyn regj., koncert kwintetu. 18,30: 
Droitwich, muz. lekka. 19: wieża E iffla, koncert sol. 
19,30: Kolonja, muz. Włecz. 20: Bukareszt, oratorium 
Haendla: Samson i  Da i Ja. 20,15: Monachium, opera 
Pucciniego: Cyganeria. 20,30: Hamburg, koncert 
wagnerowski. 21,05: Budapeszt, koncert ork. opero­
wej i sol. 21,30: Strasburg, koncert ork i sol. 22: 
Sofia, muz. lekka i tan. 22,15: Białogród, muz. tan. 
22,30: Wideń, muz. tan. 23: Radjo Paryż, muz. tan.

23.15: Medjolan muz. tan.

POKOJOWA lub dziew­
czynę do wszystkiego in­
teligentniejszą, — bardzo 
czystą, uczciwą, znającą 
się trochę na szyciu i pra­
sowaniu —• przyjmę od 15 
maja. Pijarska 11/3, od 
9—11-ej i 2—4-ej. 5Ż24k

WYCHOWAWCZYNI
młoda, tylko dobrze pole­
cona potrzebna na wieś 
do dwu dziewczynek (3-4 
Jata). Zgłoszenia: Tursko 
Tymbark Nieuwzględnio- 
me bez odpowiedzi.

3419g

EKSPEDJENT z kaucją 
poszukiwanv zaraz, inte­
res spożywczy. I K. C- 
Kraków. „Nr. 7979".

797a

POTRZEBNA zaraz ku­
charka dobra na wieś — 
świadectwo wymagane -  
podania nieuwzględnione 
bez odpowiedzi. — Zgło­
szenia Popielowa. Kuroz- 
weki, woj. kieleckie.

3420g

orzeziebienia łuh hńtńw re>nmfitvrmvr^ Liprzeziębienia lub bólów reumofyczn/ch stosuje się tabletki Aspirin, 
wyrabiane w kraju, gdy i przynoszą iqdanq ulgę. A więc -  
podręczna apteczka winna zawierać blaszane pudełeczko Aspirin.

T A B L E T K I  A S  ' I R I N

TRANSMISJA Z OTWARCIA MIĘDZYNARODOWEGO 
TARGU W POZNANIU. Dorocznym zwyczajem Poznań 
oiwiera 30 kwietnia Międzj narodowe Targi. Uroczystość 
otwarcia transmituje P. R. o godz 11.20.

PODWIECZOREK PRZY MIKROFONIE. Koncert ten 
będzie z Warszawy transmitowany o godz. 17.30; udział 
w nim wezmą: Mata Orkiestra Polskiego Rad ja, Barba­
ra Kostrzewska, Mieczysław Fogg, Kwartet wokalny 
,.Te Cztery** i Wilhelm Korabiowski.

PO W AŻN A  PO LSKA F I ItM A E K SPO RTO W A 
poszukuje pierwszorzędnego 

f a c h o w c a  e k s p o r t e r a
(język angielski, francuski i niemiecki) na sta­
nowisko kierownicze Pożądana znajomość ryn­
ków zamorskich. Oferty pod „Nr. 902“ 1. K C. 

Warszawa, Krak. Przedm. 9. S23W

S K Ł A D  KI
złożone w Administracji:

»Na Samolot Sanitarny O. K. V.“: Dla uczczenia pa 
niięci Dra Jerzego Os/ackiego, b. lekarza Kliniki Chi- 
rurgi. znej U J., lrk pilota rez, składają pracownicy 
K litk i Chirurgicznej U J zł 150‘—

Na śclgacz „Kraków44: Marja Kajsówna, prac domowa, 
Kraków zl 5*—. - 

«N « wdowy ł sierot? t Zaolzia**: Kolo Harcerzy z cza­
sów walk o Niepodległość, Kraków zł 2 —

E. i A. S., Kraków, zlozone dla: „Prosi o litość i po* 
inoc“ zl 1*—; „Dla 2-ga starców kalek" zl 1‘—; „S Sa- 
mueli" zl 2 —. I710k

fteklamy w tektele:
— mm.—.

1-ej i 2-«i stronie . 
C*ła 2-ga stron* . . , 
Na 3-«j stronie . . , 
Cała 3-ci« strona . , 
•Na dakcych stronach . 
Cala strona , ,
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobista 
(Teksty artykułowe .

}■

W dzieó 
powszedni

3—
fi.040.-~

2.—
3.360.—

1.60
2 .688.—

2.80

W niedzielę 
i lwięta

3.78
6.300.—

2.80
4^00^

2 . -
3.360.—

3.20

Reklamy za tekstem:
W dtieó 
owszedni

Ogłoszenia zwyczajne— + m 1  0.80
Cala strona . . . . . .  ^  1.680.—
Na ostatniej strome. |

C EN Y O G ŁO SZEŃ:
Ogłoszenia drobne:

lub włród ogłoszeń
drobnych I

Cala ftrona ostatnia . . .

0 .78

2.820—

W niedzielę 
I lwięta 

0.66 
2.184.-

1 .—

3.380—

10.- 12.80

tttozmUr strony druku: Wysokołć 420 mm, szerokołć 27S

Nekrologi w tekście do 100 mm w J-ch lamach M% tanie]. 
Reklamy w dodatkach tygod. zl 2 za t mm w 1 lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. S*— za 1 ctm*.

. mm’ “  Podstawy obliczenia jest Jeden milimetr.
n>m lamie — Strona w tek&cie ma 4 łamy m 68 >mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

jed-

Ogł. drobne za słowo . #
Dla poszukujących pracy .
Matrymonialne................
Najmniejsze ogłoszenie drobne

W dzieft 
powszedni 

0.20 
0 .10  
0.30

bćzymy

—Tłflll——
W niedzielę 

i lwięta 
0.28 
0 .12  
0.40 

słów.
Wyrazy tłustym drukiem Uczymy podwójnie. 

..Drobne*4 ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych”  ogłoszeń nic 
przyjmujemy — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia -drobne przyjmujemy wyłącznic aa gotówkę.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i ę .................... t i%
Za układ tabelaryczny .. . . . .  §%%
Za druk czerwony im %
P ^ A n .k u  k l l k u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor za każdy następny kolor »•*/. do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia 
osobnego porozumienia się.

wymagają

< * * *  I  W ydawc*: M tr ju  DąbrowikL -  B cdaU ,r: -  Z .U .a y

U w agi ogó ln e :
Administracja nie przyjmuje odpow>edzialno*ei aa t*mU| 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc I klisz. 
Zastrzelone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów 
czas. gdy za takie zastrzelenie zostanie zapłacona prze* 
widziana w cenniku 25V. nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nia spowalniają 
do żądama iwrotu gotówki, ani tel nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpif w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni^ 
Jego części bez podania powodów. Komnnlkaliw t 
tnyeh nie umieszrza się. — Zniżek nie udziela się.

© dig ita lizac ja : m bcm ałopo lska.p ł

Codz.**, Kraków, Wielopole j .  pod zarządem Fraoduka Cm JU,
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WYCHODZI CO NIEDZIELĘ POD REDAKCJĄ PROF. MIECZYSŁAWA DĄBROWSKIEGO

JULJUSZ MIEROS7FWSKT

3 M ai 1791 -  3 Mai 1939.
MANIFESTY  

I  ARMJA OKUPACYJNA.
M anifesty okupacyjne, wydane przez 

potęgi zaborcze udawadniały „odwieczne 
historyczne prawa do terenów Polsk i, eo* 
do aneksji których porozumiano sir; defi­
nitywnie w  dniu 5-go sierpnia 1772. De­
klaracje te —  pełne fałszów i obłudnych 
frazesów — stanowić m iały figow y  listek 
legalizm u dla brutalnej akcji wojskowej. 
Już i  w tedy lubowano się w  dorabia­
niu „dowodów historycznych", mających 
usprawiedliw ić rozbój, dokonany na 
słabszym.

Po lska  pod względem wojskowym 
w owym  czasie nie m ogła stawiać oporu. 
B ron iły  się jeszcze warownie konfedera­
tów barskich w Częstochowie, Lanckoro­
nie i  Tyńcu —  lecz żadne bohaterstwo jed­
nostkowe nie mogło już wzniecić pożaru, 
żadna z tych warowni nie m ogła już ode­
grać ro li ogniska oporu, jak  niegdyś Czę­
stochowa w czasie zalewu szwedzkiego.

K ra j tonął w  marazmie. K ró l tchórzli­
w y  —  brak wojska —  dezorganizacja rów­
na niemal anarchji. Czteroletnie rozpacz­
liw e walki konfederatów skrwawiły kraj. 
Sto tysięcy mężczyzn zginęło w  bitwach 
i na dalekim Sybirze. N ie  było się popro- 
stu komu bić. W ięc cóż? —  A rm je  okupa­
cyjne szły w  piękny kra j polski jak  nóż 
w masło.

SZambelan bojaźliwego monarchy F  e- 
l i k s  Ł o j k o  wystąpił z pięknym ela­
boratem prawno-historycznym, w którym  
krytykow ał manifesty okupacyjne państw 
zaborczych. N ie  wiedzieliśmy jednak widać 
wówczas, że deklaracje okupacyjne i  różne 
noty ultymatywne zbijać można tylko ba­
gnetem  i  armatami. Tych argumentów 
w owej epoce niestety nam nie dostawało.

ANEKSJA — PROTEKTORAT.
Pan ambasador S t a c k e l b e r g ,  

który rządził w  W arszaw ie jak  wysoki 
protektor, wymusił na królu S t a n i ­
s ł a w i e  A u g u ś c i e  zwołanie sejmu, 
któryby zatwierdził rozbiór. M iała to być 
zatem aneksja za zgoda anektowanego. 
Cóż! słabemu można wszystko na­
rzucić.

W  ciemnych, politycznie anal­
fabetycznych masach _ szlachec­
kich tętnił jednak jeszcze — 
gdzieś na dnie świadomości — in­
stynkt życia. Bojkotowano zarzą­
dzenia z W arszawy, zrywano sej­
m iki. Lecz Stackelberg był moc­
niejszy. Znaleźli się zdrajcy, nie 
snający niczego w życiu prócz zło­
ta: A d a m  P o n i ń s k i  i  t o ­
w a r z y s z e .

Tragiczny gest B  e y  t a n a 
jak  pochodnia rozświetlił mroki 
te j kazamaty upadku. W  błyska­
w icy  tego krzyku rozpaczy jeszcze 
czarniejszą w ydała się niecność i 
zbrodniczość owego ponurego 
zgromadzenia.

Cóż powiedzieć o ro li owej sła­
wetnej delegacji, wybranej przez 
sejm  rozb iorow y1? Trzydzieści f i ­
gur woskowych na rozkaz prote­
ktorów  uchw aliło traktaty  rozbio­
rowe i w sław iło się utworzeniem 
znienawidzonej Rady Nieustają­
cej. N ie  koniec jednak na tem.
Usłużne mocarstwa rozbiorowe 
dostarczyły projektu ustawy o 
JPrawach kardynalnych , których 
gwarastką uczyniono imperato- 
row ą rosyjską. A  więc aneksja, a 
nad resztą protek torat!

SEJM CZTEROLETNI.
Pierw szy rozb iór targnął hru 

talnie narodem. Beformy, na­
praw y ustroju, wojska — doma­
ga ł się instynkt. Sprzyjała sy­
tuacja międzynarodowa. Odżyły 
zatargi m iędzy Austrją a Pru­
sami „  później wojna Austrji

i Rosji z Turcją stwarzały dobre wa­
runki, odwracając uwagę mocarstw od 
Polski. Upadek przymierza rosyjsko- 
pruskiego był dla nas świetną okazją do 
wyzwolenia się z pod protektoratu Kata­
rzyny. W ojska rosyjskie opuściły kraj 
i wyruszyły na wojnę turecką. Odzyskali-

R O M A N  P IS A R S K I (Lw ów ).

c K o w s k i e g o  dla Korony i  K a z i ­
m i e r z a  N e s t o r a  S a p i e h y  dla 
Litwy.

Pierwszą ustawą jaką uchValono po 
dość długich debatach było zwiększenie 
a rm ji do stu tysięcy. Zniesiono również 
ohydną Rade Nieustająco., co w  praktyce

G R A N I C A .
M Y  T W A R D O  C Z E K A M Y  N A  N A S Z Y C H  GRAN ICAC H  
N IE  G R A N IT A M I GÓR, L E C Z  P IE R S IĄ  Ż O Ł N IE R S K Ą  
K A M IE N N Y C H . N IE  M O R S K IM  O B LA N Y C H  P U K L E R Z E M , 
L E C Z  K R W IĄ , K T O  RA  P Ł Y N IE  W  O F IA R N Y C H  T Ę T N IC A C H .

N IE  P A K T  N A M  —  L E C Z  B A G N E T  B R O N IĄ  UK O C H A N Ą  
I  K R O K , CO Ż E L A Z N Y M  T A N K IE M  S IĘ  P O S U W A  
I  Z A K L Ę T A  W  S K R Z Y D Ł A  MY& L, CO W IE R N IE  C ZU W A  
N A D  G RAN ICĄ , O JC Ó W  S ZA B LĄ  O D E B R A N Ą .

M Y  T W A R D O  C ZE K A M Y , S P R A W IE D L IW Y  B O ŻE  
ABY —  GDY R O Z K A Ż E S Z  W  D Z IE J O W Ą  G O D Z IN Ę  —
R U N Ą Ć  P R Z E Z  G R A N IC E  G R U N W A L D Z K Ą  L A W IN Ą  
l  M O C N O , M A ZU R S K O , O PR Z E Ć  S IĘ  0  M O R Z E !

śmy przynajm niej częściowo swobodą 
ruchów.

Opinja zdrowej części narodu domagała 
sie, by sejm — który zebrać sie miał w  ro­
ku 1788 — powziął w ielkie dzieło naprawy 
ustroju Rzeczypospolitej. W  takich oto 
nastrojach zebrał sie w  W arszawie Sejm  
Czteroletni, związany węzłem konfedera­
c ji pod laską S t a n i  s ł a w a  M a ł a -

równało się zrzuceniu jarzma „najjaśniej­
szej gwarancji rosyjskiej".

KONSTYTUCJA 3 MAJA,
czyli t. zw. ustawa rządowa została ułożo­
na niemal konspiracyjnie. Pierwszy je j 
odlew napisany został w  jeżyku francu­
skim. Stronnictwo patrjotyczne zdecydo­
wało się odwołać z tym  projektem, zmie-

P R E Z E S  P . A. Ł. W YG ŁO S IŁ  P R Z E M Ó W IE N IE  PO CH W ALNE  
K U  CZC I K . W IE R ZY Ń S K IE G O . Kya.

niającym zasadniczo „Praw a Kardynalne** 
do ogółu szlachty, tudzież wzmocnić sejm 
przez nowych posłów. Trzeba było w ielkie­
go sprytu i taktyki, żeby nową konstytucję 
przeprowadzić szczęśliwie przez plenum 
sejmu, gdzie dość było zacofańców i  ludzi 
kupionych przez Rosję. K ierownicy stron­
nictwa patriotycznego zdecydowali się za­
skoczyć sejm i  wybrano datę 3-go maja* 
gdyż większość posłów nie zebrała się jesz­
cze po świętach wielkanocnych.

„Ustawa Rządowa” —  mimo teatralnej 
opozycji posła S u c h o r z e w s k i e -  
g  o — który na sali sejmowej chciał sza­
blą ściąć głowę swemu synkowi... aby nie 
przeżył upadku „złotej wolności" — zo­
stała uchwalona. Król, sejm i senat złożyli 
na nią przysięgę.

N ie będziemy tu powtarzali każdemu 
znanych postanowień Konsty tucji 3 Maja. 
Była to niewątpliwie ustawa nadająca 
Polsce w owych trudnych czasach najlep­
szą z  osiągalnych formę rządu — wypo- 
środkowaną pomiędzy trądycyjnem i insty­
tucjami a hasłami, głoszonemi przez re­
wolucję francuską. Konstytucja ta sta­
wiała nas politycznie w rzędzie państw no­
woczesnych. Ustawa rządowa z dnia 3 ma« 
ja  zatw ierdziły uchwalone uprzednio pra+ 
wo o mieszczanach, znosząc anachroniczny, 
przedział między szlachtą a mieszkańcami 
miast. Na znak owego zbratania król i  w ie­
lu magnatów wpisało się do ksiąg miesza 
czaństwa warszawskiego. N ie  załatwiono 
wprawdzie radykalnie sprawy włościan* 
skiej, ale wytknięto przynajmniej lin ję 
ewolucji tego problemu. Pod względem 
politycznym Konstytucja  Trzeciomajowa 
wprowadziła u nas wreszcie nawoczesne 
rozróżnienie władzy, na prawodawczą, w y­
konawczą i  sądowniczą.

Tak oto, w  dniu 3-go maja, znalazł swój 
finał ów bujny okres K o ł ł ą t a j ó w ,  
S t a s z i c ó w ,  N i e m c e w i c z ó w ,  
K o m i s j i  E d u k a c y j n e j  — okres 
w ielkiej recepcji myśli francuskiej 
w  Polsce.

Konstytucję 3 M aja obchodzono w całym 
kraju, a specjalnie w  Warszawie nieby­
wale okazale. Uroczystościom, obchodom, 

festynom, galowym przedstawie­
niom nie było końca.

HOWY. AKADEMIK:. — Państwo, doprawdy, mnie psujecie...

DRUGI ROZBIÓR.
N ie umniejszając w niczem wiel­

kości dzieła „Ustawy Rządowej** 
z dnia 3-go maja 1791 r. — dziw- 
nem wydać się musi każdemu, że 
w niespełna dwadzieścia miesię­
cy po tej wspaniałej patriotycz­
nej manifestacji, w dniu 23 stycz­
nia 1793 r. zapadła konwencja 
prusko-rosyjska o drugim  roz­
biorze Polski. Ta  perspektywa 
owych dwudziestu miesięcy rzu­
ca oień na to wspaniałe dzieło 
polskiej myśli politycznej.

Gdzie kryje się ów kardynalny 
błąd? W  czem tkwiło owo fatum 
dziejowe, które w dwadzieścia 
miesięcy po dniu triumfu trzecio­
majowego postawiło Polskę przed 
widmem nowego rozbioru — przed 
hańbą Sejm u Grodzieńskiego, 
steroryzowanego przez S  i  e - 
w e r s a l

BRAK PIENIĘDZY  
I WOJSKA.

Odpowiedź jest prosta. N iew y­
konanie ustawy o stutysięcznej 
arm ji oraz skandaliczna nieudol­
ność akcji skarbowej. N ie  było 
wówczas FON-u, nie było zrozu­
mienia dla dwóch zasadniczych 
elementów niepodległości pań­
stwowej, to jest skarbu i  wojska. 
N ie elaboraty szambelanów Ł o j­
ków, ale wojsko, armaty, bagnety, 
są instrumentami, którem! odpie­
ra  się zakusy różnych „protekto- 
rowiczów“  pruskich, czy rosy j­
skich. Otoczeni byliśmy  gań-

©digitalizacja mbc małopolska pt
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słwami m ilitarnem i, sami nie mając woj­
ska, nie mając nowoczesnej broni, nie ma­
jąc pieniędzy w  ikarbje. Arm jn nie by l* 
zorganizowana, nie mieliśmy dobryeh map 
strategicznych, co w niejednym wypadku 
odpokutował potem Naczęlnik K  o* 
ś c i u s z k o .

Tak oto Konstytucja 3 Maja, z której

słusznie jesteśmy dumni, samiast być 
wstępem do mocarstwowej epoki, stała sie 
łabędzim śpiewem Rzeczypospolitej. N ie 
ocaliła już rolsk i, która, znalazłszy sie raz 
na równi pochyłej upadku, stacsała »ię  
coraz niżej. L og ik * dziejowa, prawa hi­
storyczne iszczą tie  s nieubłagana kon­
sekwencją.

P o lsk a  m usi być  
m ocarstw em  militarnem!

W iele, bardzo wiele zmieniło sie od owe­
go dnia. Upłynęło nie tylko 148 lat, ale 
kilka epok historycznych zamknęło sie 
nad Europa. Jeden przecież element nie 
uległ zmianie i pozostał ten sam: naste 
geopolityczne położenie. Jak wówczas, tak 
i  dziś, Polska leży między m ilitarnem i 
potęgami. Jak wówczas, tak i  dziś, pol­
ska racja stanu niezbicie jasno wypływa­
jąca z naszego położenia mówi: Polska  
m usi być państwem m ilitarnem , mocar­
stwem zbrojnemt politycznie zwartem 
i  rządnem. Doktryny i prądy, wpływające 
na rozbrojenie moralne narodu, winny 
byó u nas tępione na równi ze zdradą 
etanu.

Tak jak źródłem naszego upadku był 
brak zmysłu państwowego, brak uzbrojo 
nej a rm ji i  skąpstwo na cele wojskowe — 
tak przyszłość Polski leży w cnotach sta­
nowiących kontrast tych wad. Gdyby w la­
tach przed pierwszym rozbiorem Polacy 
łożyli na Fundusz Obrony Narodowej 
(ja iża  termin ten byłby wówczas akual- 
ny !) —  gdyby nasi magnaci umieli wów­
czas rzucić na cele zbrojeniowe Bwe fortu­
ny —  to wypadki dziejowe inaczejby się 
zapewne potoczyły.

Polacy zbrojnemi insurekcjami i  heroi­
cznym czynem Legjonów  odrobili błędy 
praojców. Za sobkostwo i przewiny daw­
nej Polski zapłaciliśmy rzekami krw i. ów

debet dziejowy naszyeh wad wyrównali- 
śmy z nawiązką.

Dziś wiemy juś dobrze, te  O jczyzn* na­
sza leży na krawędzi Europy, nâ  wydmu­
chu dziejów, na przedpolu szczególnie we* 
bespieosnem. Polak m u ti rodzić  •»$ 
niertem , bo na tej ziemi, która ou prawie­
ków jest jego Ojczyzną najwięcej po­
trzeba jest obrońców.

Zrozumienie tego faktu jest dziś pow­
szechne, nie tylko zamożni, ale nawet 
ubodzy nie skopia o fia r  na pierwszą z na­
szych potrzeb t. j. arm ję  i  broń.

Nasze geopolityczne położenie narzuca 
nam klimat moralny i  wytycza nam misje 
dziejową. M isja ta jest trudna, niebez­
pieczna — ale w ielka! N a  te j szerokości 
geograficznej jest miejsce jedynie na po­
tężne, m ilita rne mocarstwo — karnego 
państwowo-politycznie wyrobionego i he­
roicznego narodu. Musimy sprostać tym 
wymaganiom, które stawia przed nami 
mss dziej6w Europy.

Ostatnie wypadki polityczne zastały n u  
zwartych i  zjednoczonych — zastały ną* 
wszystkich z bronią u  nogi. Dziś w dniu 
3 maja 1939 r. nikt nie wątpi w  żadnej ze 
stolic Europy, że Polska w razie jakich­
kolwiek zakusów na oałość je j granic, 
znajdzie tylko jedną odpowiedz godną 
wielkiego mocarstwa: ogień  ł  ie lazol

Dr TADEUSZ SINKO, prof. Uniw. Jagieł.
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JESZCZE DWIE KLEOPATRY.
OZY KONIEC Z KLEOPATRAMI?
N a zniecierpliwione pytanie K  s a w e- 

r e g o  P r u s z y ń s k i e g o ,  postawio­
ne w tytule jego świetnego feljetonu wiel­
kanocnego p. t :  ,JKiedyż koniec z K leopa­
tr  am iful możnaby odpowiedzieć parafrazą 
starego wierszyka A n a s t a z e g o  
G r  ii n a na temat: „K iedy sie poetom 
sprzykrzy wreszcie pisanie wierszy Poeta 
austrjacki z przed stu lat wylicza szereg 
„dopóki*4 (np. dopóki — słońce, księżyc, noc 
gwieździsta, wiosna i t. d.), a wśród nich 
kebiety budzące uczucia mężczyzn , i koń­
czy: „Ostatni mężczyzna na świecie będzie 
ostatnim poeta!*. N ie dopowiada tylko, cey 
przedmiotem jego poezji będzie ostatnia ko­
bieta. Żyjące bowiem niewiasty mają nie­
bezpieczne konkurentki w zmarłych, prze- 
dewszystkiem w tych, które legenda oto­
czyła nimbem piękności, ponętności i po­
budliwości erotycznej, zwanej dziś sex ap- 
pealem. Literaci opowiadali i opowiadają
o nich chętnie, jakby przez duchowe obco­
wanie z niemi chcieli „rekompensować*4 swe 
zawody doczesne, a „szeroka" publiczność 
równie chętnie czyta tradycyjne cykle 
S ław nych miłośnic** (kurtyzan), lub p ły n ­
nych kobiet

W  RZĘDZIE SŁAWNYCH  
MIŁOŚNIC.

Cykle takie wychodziły niedawno i  w  ję ­
zyku polskim. W  obu nie brakowało oczy­
wiście — Kleopatry. Oba je j żywoty (nie 
tłumaczone, tylko przerabiane „oryginal­
nie** z niemieckiego czy francuskiego), nie 
należą do literatury, więc ich autorów nie

wymieniamy. Zauważamy tylko, że między 
„w ielkie kurtyzany** dostała się Kleopatra 
dopiero w X V I I  w. Przedtem była H  o- 
r a c j u s z o w s k i e m  f a t a l e  m o n ­
s t r u m ,  groźącem zgubą Rzymowi, ale 
zarazem non humilis m ulier, nie niskomy* 
ślącą kobietą, skoj*o śmierć przeniosła nad 
niewolę. Oczyma Horacego patrzył na nią 
u nas już pierwszy kronikarz (z pócz. X I I  
wieku) A n o n i m  G a l ,  u którego czy­
tamy: „Co dziwnego, jeżeli zwycięzcy wo­
jenni szukają chwały i sławy z dzielnością 
jeżeli nawet królowa — Kartaginy (K arta ­
gina pomieszała mu saę. ź Egiptem, leżącym 
także w A fryce), chciwa chwały, chciała 
przenieść panowanie rzymskie do siebie 
z męską odwagą, a nie z przyrodzoną żeń­
ską uczciwością. I  jeżeli kobieta, dążąca do 
panowania, pokonana w bitwie morskiej, 
wahała się sama zgładzić okropną śmiercią, 
aniżeli być niewolnicą, to cóż dziwnego, je ­
żeli obrońcy ojczyzny czy ojcowizny lub 
mściciele doznanej krzywdy, wolą zginąć 
w bitwie śmiercią słałwną, nie od trucizn? 
niż haniebnie słuchać swych poddanych4*. 
Legendę o zamachu ruaimperium Roroanum 

i chęci przeniesienia stolicy do Egiptu po­
wtórzył nasz kronikarz za Horacym (z. I. 
37). Twórcą je j był O k t a w j a n ,  który 
licząc się z popularnością swego współza­
wodnika do jedynowładztwa, Antoniusza, 
który przez stronnictwo senatorskie uważa­
ny był za obrońcę republiki, rozsiewał i g ło ­
sił przed ostateczną walką wieści o oczaro­
waniu Antonjusza przez Kleopatrę i przy­
gotowywaniu przez nią najazdu na Ita lję  
i Rzym. Plotki te doszły i do K leopatry, 
która m iała odtąd używać zapewnienia:

„Taka to prawda, jak to, że będę kiedyś na­
dawać prawa na Kapitolu*.

DZIEŁO PKOF. WITKOWSKIEGO.
„Bezkrytycznemi** nazywa te oskarżenia 

prof. S t a n i s ł a w  W i t k o w s k i  
w świeżej m onografii historycznej p. t.:

Kleopatra  (z 31 ilustracjami i planami, 
Lwów, nakładem Towarzystwa Naukowe­
go), a przecież w Przedmowie pisze, że 
„m iała ona najambitniejsze plany ze wszy­
stkich kobiet świata, *  w  dodatku „W  świe­
t le  historii Kleopatra w ytyczyła swemu ży­
ciu jeden cel: zostać cesarzową świata z re­
zydencją na Kapitolu". Przeb ieg wypadków 
uczy, że szło je j tylko o utrzymanie i u- 
twierdzenie najpierw z pomocą Cezara, po­
tem Antonjusza dziedzicznego panowania 
w Egipcie dla siebie i syna Cezarowego, Ce- 
zarjoua Ptolemeusza. A  ja k  przypisywanie 
je j  planów światowładczych, tak  i  zarzut 
rozpusty był wymysłem je j  nieprzyjaciół. 
Należał do nich żydowski król Herod, któ­
rego nadworny historyk ( M i k o ł a j  
z D a m a s z k u ) ,  a za nim historyk ży­
dowski F l a w j u s z  J ó z e f  zanoto­
wał, że pragnęła go uwieść, ale on się oparł. 
Te żydowskie plotki bolały K leopatrę, sko­
ro po upadku swych planów miała powie­
dzieć: „Ratunek byłby dla mnie możliwy, 
gdybym  mogła była wytępić wszystkich 
żydów".

W  OBRONIE „CNOTY" 
KLEOPATRY

posuwa się prof. W itkowski do twierdze­
nia, że „przez całe życie wzglądami je j cie­

szyło sie tylko dlwóeh ludzi, należących do 
największych ówczesnego świata: Cezar 
i  A n to n ju s j'. P rw d tM j sauważył, że „była 
w ierną małionką Antonjusza, ehoć go nie 
kochała- Należała do natur, w których gó­
ru je intelekt kowtem  uomcia, i  zapewne ni­
gdy nie kochała nikogo". To  „zapewne" po­
piera autor odsyłaczem do 10 tomu Cam­
bridge Ancien t E is to ry  z przedstawieniem 
Tarna, „który z  nowszych historyków naj­
bezstronniej ocenia K leopatrę". Do tego 
dodaje od siebie: ,J es t nawet pytanie, 
zdaniem naszym, czy kochała naprawdę 
b w e  dzieci; tradycja n ic  o tern n ie  m oim  . 
Jako fijo log  antor rozstrzyga skrupulatnie 
tą tradycje, w ybiera wśród sprzeczności 
wersje najprawdopodobniejszą i oświadcza, 
że jego  przedstawienie „trzym a sie w iernie 
h istorii w  najdrobniejszym  szczególe, wszę­
dzie wykazuje poszanowanie prawdy; |wy- 
itaroza tu przedstawiać rzeczywistość taką, 
jaka była, o ile ją  dslsaaj możemy poznać".

Ostatnie „o  Ue" mówi bardzo wiele. A utor 
przeciwstawia swą h istorie fikcy jnym  vies 
romancies, nie pomnąc, że główne źródło 
h istorii K leopatry, P  1 u t a r  c h (Żyw ot 
Antonjusza), to także b iog ra fia  romanso- 
tca, a uzupełniający go  D lo  Kassjusz to 
także raczej beletrysta niż historyk.

Ze skrupulatnością filo loga  omawia au­
tor 'wszelkie możliwe kwest je , łączące sdę 
z K leopatrą. N ie  potrąca tylko o sławne 
zdanie P  a s o a 1 a, dotyczące — nosa 
K leopatry , k tóry „gdyby był krótszy, byłby 
zmienił oblicze świata". Idąo za świadec­
twem monet, prof. W itkow ski przypisuje 
Kleopatrze, która według świadectwa Plu- 
tarcha nie była „olśniewającą pięknością"
— rysy  wyraziste, nos nieco orli, czoło ni­
skie, prawdziw ie kobiece, usta nieco sze­
rokie.

KSIĄŻKA LUDWIGA.

Pro f. W itkowski powołuje sią jako na 
pierwszego obrońcę K leopatry przed zarzu­
tem rozpusty i Ł  p. na A d o l f a  S t a -  
b i s  (1864). Z  tegoż i  z W  e i g  a 11 a 
(1927) bierze oświetlenie źródeł starożytnych 
(głównie Plutarcha) nieuchronny E m i l  
L u d w i g ,  którego Kleopatrę, życiorys 
królow ej w  gładkim  przekładzie p. E d y t y  
G a ł u s z k o w e j  wydała właśnie (z 8 
rycinam i) „Książnica-Atlas". I  Ludw ig za­
strzega się, że nie pisze b iograf j i  romanso­
w ej i  dlatego unika wszelkich fikcyjnych 
dialogów, a k ilka zdań, wypowiedzianych 
przez bohaterów, zaczerpnął, jak wszystkie 
inne wiadomości, że źródeł. To też nie znaj­
dujemy u niego w ie lk ie j m iłośnicy, jaką  
Kleopatra, wbrew wszystkim źródłom, prze­
szła do legendy, lecz kochankę * matkę, bo- 
jow niczkę i  królowa. Oparcie sią o te same 
źródła i opracowania (z wyjątkiem  F e r -  
r e r a ,  pominiętego przez prof. W itkow ­
skiego), sprawiło, że „życ iorys" Ludw iga 
nie w iele się różni treśoiowo od historycz­
nej m onografji prof. W itkow sk iego: oba} 
rehab ilitu ją  K leopatrę. Czytelnik „życ iory­
su", który potem przejrzy  polską monogra- 
fję , dowie się, na jak ie j tradyc ji opiera się 
każdy szczegół Ludw iga. D latego właśnie 
obie książki objęliśm y jednem sprawozda-

KAZIM IERZCZACH O W SK I (K raków ).

Z A P O M N IA N Y  M E T E O R
POWIEŚCI PSYCHOLOGICZNEJ.

W 130-tą rocznicę urodzin Ludwika Sztyrmera: 30 IV  1809 — 30 IV  1939.

Począwszy od roku 1841, w  petersburskim 
noworoczniku „N ie z a b u d k a wydawanym 
przez J a n a  B a r s z c z e w s k i e g o ,  
niebawem w paru innych czasopismach, pod 
imieniem E l e o n o r y  S z t y r m e r  
ukazują się drukiem utwory powieściowe, 
które oryginalnością pomysłów, siłą w yra­
zu i  odrębnością autorskiego talentu są na 
tle swego czasu zdarzeniem zjawiskowem 
I budzą żywe zainteresowanie ówczesnego 
polskiego świata literackiego. Już same ty­
tuły tych powieści: ,Pan tofe l, h istorja me• 
go kuzyna", „Uryw ki z pamiętnika o ryg i­
nalnie wychowanej kobiety", „Dusza w su­
c h o ta c h „ T ru p ia  główka* , „Frenofagjusz 
i  Frenolesty** i t- p.t jeszcze dzisiaj mają 
posmak czegoś dziwnego lub nawet niesa­
mowitego. Te i inne utwory zebrał następnie 
autor w 2 tomach z r. 1844 p. t.: „Powie­
ści nieboszczyka Pantoflaj z papierów po 
nim  pozostałych wybrane i  ogłoszone przez 
Eleonorę Sztyrmer**. Pod takim tytułem 
ukrywała się podwójna mistyfikacja. Ży­
jącym  d właściwym autorem, występują­

cym *w literaturze pod imieniem swej żony, 
był L u d w i k  S i  l  y r  m e r, naówczas 
dyplomowany pułkownik cesarskiego szta­
bu generalnego i rosyjski wyższy urzędnik 
wojskowy, który później pisał też po ro­
syjsku dzieła historyczno-wojskowe i swoją 
karjerę zakończył w  randze generalskiej.

Był to dziwny okaz Polaka i w swoim ro­
dzaju niemniej dzilwny człowiek W  podsta­
wowym o nim studjum P i o t r a  C h m i e ­
l o w s k i e g o  (w ser ja drugiej „Naszych 
powieśedopisarzy**, 1895, str. 15!>—301) znaj­
dujemy obszerną relację i sporo wyjątków 
z rękopiśmiennego pamiętnika Sztyrmera, 
napisanego w  roku 1883 w Finlandji, gdzie 
autor rozpoczynał siwą dobrowolną służbę 
w wojsku rosyjski em.

Te wspomnienia Sztyrmera z lat dzieciń­
stwa i młodości wyjątkową szczerością w y­
znań osobistych rywalizować mogą ze słyn- 
nemi „W yznaniami" B o u s s e a  u‘a, róż­
niąc sdę od nich brakiem spowiedniczego 
charakteru, gdyż Sztyrmer spisywał je  ty l­
ko dla siebie. W łaściwa mu zaś zdolność 

d ig ita liz a c ja

psychologicznej autoanalizy i bezwzglę­
dność introspekcyjnej dociekliwości, co 
„Pow ieściom  nieboszczyka P a n to fla *, osnu­
tym poniekąd na wątkach autobiograficz­
nych, nadało głó>wną wartość i przyniosło 
powodzenie, najżyw iej i najbarwniej prze­
jaw ia  się na kartach autentycznego pamię­
tnika. Albowiem  w transpozycji powieścio­
wej tworzywo charakterologiczne doznało 
niezbędnych deform acyj lub stylizacyj, ja ­
kich wymagała fabuła, osnuta na tematach 
dusz chorych, patologicznych, anormalnych. 
Stąd to Sztyrm era porównywano z E. T. A. 
H o f f m a n n e m ,  niemieckim autorem 
romantycznych noiwel fantastycznych. Za­
pewne, » Pow ieści Pantofla** w niektórych 
pomysłach posługują się motywami fanta­
styki, ale ich istotną treścią jest studjum  
psychologiczne, podobnie jak  w  ,Sklepach  
cynamonowych** i w „Sanatorjum  pod K lep ­
sydra!* B r u n o n a  S c h u l z a ,  który 
w sposób zupełnie niezależny bardzo jednak 
jest bliski Sztyrm erow i, temu w literaturze 
polskiej wybitnemu swemu poprzednikowi 
sprzed stu lat.

Realistyczny i na)wet racjonalistyczny  
tryb psychologizmu Sztyrm era wskazuje ra­
czej na to, że pod tym  względem m ógł on 
się kształcić na dziełach S t e n d h a l a  
Nie znał wszakże wydanych dopiero w k il­
ka lat po śmierci naszego autora: JZycia 
Henryka Bruląrd!* i  p a m ię tn ik a  egotysttf*, 
dostępnych dzisiaj czytelnikomi polskiemu 
w przekładzie B o y a - Ż e l e ń s k i e g o .  
Z  temi właśnie potoniności zapisanemi 
utworami Stendhala -najlepiej porównać 

nTOc '-P^m^tnik Sztyrmera. Jest

w nim taka sama pasja szczerości i  nie­
mniej zdumiewająca introspekcja, z powo­
du której Boy-Żeleński pisze o pamiętniku 
Stendhala, że „da je nam psychoanalityczny 
niemal wgląd w  form owanie się owych 
kompleksów, które na całe życie rozsti*zy-' 
gną o jego  charakterze**. Co zaś nadto 
utwierdza nas w porównaniu pamiętników 
Francuza i Polaka, przez nich obu spisa­
nych prawie jednocześnie (wspomniane 
utwory Stendhala pochodzą z la t 1832—36, 
Sztyrm era zaś z la t 1833—34), że także 
u Sztyrm era występuje zupełnie wyraźnie 
erotyzm , jako kult w łasnej indywidualno­
ści i na)wyk introspekcja psychologicznej. 
Zdanie Boya-Żeleńskiego o Stendhalu, że 
odełganie człowieka* o de. ganię uczuć, prze- 
żyć, h istorji, ta w iw isekcją praktykowana 
na samym sobie by ła  podstawą jego meto­
d y  psychologicznej —  całkowicie przysta­
je  do Sztyrmera, jak im  go w idzim y w świe­
tle jego pamiętnika i  —  niestety — tylko 
już częściowo w jego  utworach powieścio­
wych.

N ie mogłem stwierdzić, czy i gdzie zacho* 
wał się rękopis, z którego korzystał Chinie-c 
lowski. M a l i s z e w s k i  w „ B ib ljogra - 
f j i  pam iętników  polskich* wskazuje tylko 
Chmielowskiego, k tóry  — jak  o tem wspo­
mina na wstępie swego studjum — rękopi­
sy po śmierci Sztyrm era otrzym ał od jego 
rodziny za pośrednictwem A  1 e k s a n- 
d r a  W a l i c k i e g o .  Streszczenie i wy* 
ją tk i Chmielowskiego dostatecznie in for­
mują o wartości pamiętnika Sztyrmera. 
em bardziej doniosłą jest w ięc potrzeba od­

nalezienia i  zupełnego wydania rękopisu,
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Dr E D M U N D  M A C H A LSK I .

SPRAWA SUKCESJI SASKIEJ
N A  S E J M I E  C Z T E R O L E T N I M .

UCH W AŁA KONSTYTUCYJNA  
O SUKCESJI.

W śród różnych re fo rm  ustawodawczych, 
jakie uchwalił S e jm  C ztero letn i dla zwię- 
kszenia spoistości Rzeczypospolitej i  ogra­
niczenia interw encji mocarstw postronnych, 
wyróżniała się swym  „rew olucyjnym " cha­
rakterem sprawa sukcesji tronu. N a  mocy 
uchwały konstytucyjnej koronę królewską 
m iał posiąść po ewentualnej śm ierci S t a ­
n i s ł a w a  A u g u s t a ,  wnuk A u g u ­
s t a  I I I ,  elektor saski, F r y d e r y k  
A u g u s t .  „Gdyby zaś dzisiejszy elektor 
saski —  m ówiła dalej ustawa 3 M aja  — nie 
m iał potomstwa płci męskiej, tedy mąż 
przez elektora, za zgodą stanów zgromadzo­
nych, córce jego  dobrany, zaczynać ma lin ję 
następstwa płci męskiej do tronu polskiego. 
D laczego M a r j ę  A u g u s t ę  N e p o ­
m u c e n  ę, córką elektora, za infantką 
polską deklarujemy".

ByJ to punkt najsłabszy w Konstytucji 
ł  najważniejszy dla je j  przyszłych losów, 
przyczyn ił sdę bowiem w dużej m ierze do 
je j  nieszczęśliwego końca. Ks. K a l i n k a  
w  swem cenuem dziele p. t. „S e jm  Cztero­
le tn i"  zamieścił uwagą, że w ybór nastąpił 
bez o f ic ja ln e j zgody zainteresowanego, że 
decyzja izby sejm ow ej postanowiła elekto­
ra  zaskoczyć i  skłonić do zaakceptowania 
dokonanego faktu .

G dyby tak było istotnie, św iadczyłoby to 
D lekceważeniu najniezbędniejszych środ­
ków roztropności politycznej przez ówcze­
snych kierowników nawy państwowej, jeś li 
nie o karygodnej lekkomyślności. Trudno 
w  to uw ierzyć w  całej rozciągłości, choć 
trzeba przyznać, że pozostawiony materjał 
h istoryczny obciąża poważnie orędowników 
spraw y sukcesyjnej, wśród których na pier- 
wszem miejscu należy wym ienić sędziwego 
biskupa kamienieckiego, A d a m a  K r a ­
s i ń s k i e g o ,  następnie marszałka Sej­
mu Czteroletniego, S t a n i s ł a w a  M a ­
ł a c h o w s k i e g o  oraz głośnego twór­
cę Konstytucji M ajow ej, I g n a c e g o  
P o t o c k i e g o .

W  naszych rozważaniach opieram y się 
poza innemi materjałam i na korespondencji 
wspomnianego marszałka M a ł a c h o w ­
s k i e g o  ze swym synowcem J a n e m  
N e p o m u c e n e m ,  posłem polskim 
w Dreźnie, któremu poruczono rozwinąć 
starania około pozyskania elektora dla 
m yśli sukcesyjnej.

PORAŻKA  
SASKIEGO KANDYDATA  
DO KORONY POLSKIEJ.

D la lepszego zrozumienia późniejszych 
Wahań i niedomówień dworu saskiego, 
a  w końcu przykrego zawodu dla polskich 
polityków, warto cofnąć się do podobnych 
zdarzeń zprzed dwudziestu pięciu laty, k ie­
dy to królewicz saski, K s a w e r y ,  po zgo­
nie swego ojca, A u g u s t a  I I I ,  postanowił 
poczynić starania o tron polski. W  tym  ce­
lu  przesłał na ręce B r a t k o w s k i e g o ,  
m ajora  i  szambelana, oraz E  b s e n a,

radcy ambasady saskiej w Warszawie, in­
strukcję z dnia 24 IV  1764, w  której pisał: 
^Przywiązanie w ielkiej liczby panów 
i  szlachty polskiej zrodziło 'we mnie myśl 
ofiarowania się na usługi Rzeczypospolitej 
dla osiągnięcia wakującego tronu“ . L iczył 
się jednak z tem, że może napotkać na po­
ważne trudności, wśród których największe 
stwarzała wspólna deklaracja dworów ro­
syjskiego i pruskiego, popierająca do tronu 
Piasta.

„W szyscy moi przyjaciele i dobrzy patrjo- 
ci —  pisał dalej — sądzą, że dla podtrzyma­
nia honoru narodowego i zabezpieczenia się 
przed jarzmem, wypadnie im okazać sta­
łość duszy i ściśle się zjednoczyć™ Lecz, że 
nie nadszedł jeszcze moment właściwy, aby 
mię ogłosić oficja ln ie kandydatem do ko­
rony polskiej.„ Utwierdzam się zatem

w przekonaniu, że aby nie narażać się zby­
tnio carowej rosy jsk iej i  królow i pruskie­
mu, muszę pozostać jakiś czas w ukryciu , 
a ukazać się dopiero wtedy, jeś li naród wy­
raźnie wezwie m ię do korony“. W iem y, że 
ten moment nigdy nie nastąpił, gdyż stron­
nictwo „Fam il}iu, poparte bagnetami ro- 
syjskiemi, wypowiedziało się za kandyda­
turą S t a n i s ł a w a  P o n i a t o w ­
s k i e g o ,  przekreślając tem samem (wszel­
kie zabiegi partji saskiej.

Fakt ten stał się

WYMOWNEM OSTRZEŻENIEM  
DLA POCZYŃ AN DWORU 

DREZDEŃSKIEGO,
gdy sprawa sukcesji powróciła po upływie 
ćwierć wieku w  zmienionych coprawda wa-

F R Y D E R Y K  A U G U S T , elektor saski. — P o rtre t Anton iego Graffa  
w  Muzeum Narodowem w Warszawie.
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runkach, lecz nie pozbawiona podobnych 
jak  dawniej trudności. Mimo dużego postę­
pu myśli reformatorskiej, zagadnienie 
elekcyjności tronu było zupełnie niepopu­
larne, opanja powszechna nastawiona była 
do tej kwestji nieprzychylnie. Szerokie ma­
sy szlacheckie, choć dostrzegały wady ele­
kcji, by ły  przywiązane do wolnego wyboru 
królów  i wszelkie zmiany uważały za za­
mach na ich przyw ileje, a państwa sąsiedz­
kie przeciwstawiały się każdym poczyna­
niom ustrojowym, dążącym do utrwalenia 
bytu Rzeczypospolitej.

Zadanie dla reformatorów było zatem ‘wy­
jątkowo trudne, należało działać ze wzgię- 
du na sytuację wewnętrzną i różnorodne 
powikłania polityczne nader ostrożnie, aby 
nie narażać całego dzieła na niepowodze­
nie. Niestety, zwolennicy dynastji saskiej 
wiele ważnych spraw puszczali na los 
szczęścia, a decyzje opierali niejednokro­
tnie na przypuszczeniach lub domysłach.

Prace przygotowawcze, związane z kwe- 
stją sukcesyjną, rozpoczęto dość wcześnie 
w ciasnem kole osób najbardziej zaufanych 
ł w najściślejszej tajem nicy  prowadzono ją  
do samej ustawy majowej. Należy tu 
stwierdzać, że ta konspiracyjność nie przy-' 
służyła się wcale sprawie, a nawet wielu od- 
stręczyła od zbalwiennych dotąd poczynań 
sejmowych.

OBO JĘTNN OŚĆ 
ELEKTORA SASKIEGO.

Zabiegi poselstwa polskiego w Saksonji 
rozpoczęły się niezwłocznie po zainstalowa­
niu się na świeżej placówce. „Wystarczy, 
słodycz tronu naszego — pisał M a ł a *  
c h o w s k i d o  synowca dnia 22 sierpnia 
1789 r. z mówiąc, aby tylko tron dopełnił 
przyrzeczeń, naród przyjm ie wszelkie na 
się obowiązki". Polecał obserwować gesty 
i  m iny elektora przy odbiorze listów dyplo­
matycznych, i  m artwił się, że F r y d e ­
r y k  A u g u s t  nie okazywał specjalne* 
go zainteresowania pracami sejmu. Podo­
bnie, jak jego pan, zachowywał się równie 
obojętnie  rezydent saski w Warszawie, zna­
ny nam E s s e n ,  który nie pochwala? 
myśli złączenia interesów sakich z polskie* 
mi pod jednem berłem i w duchu nieprzy- 
jaznym Polsce  przesyłał do Drezna swoje 
informacje.

POPARCIE PONIATOWSKIEGO  
I  ZABIEGI MAŁACHOWSKIEGO.

W ręcz zdumiewającą gorliw ość  okazywał 
w ryzykownej dlań m aterji dotychczasowy 
przeciwnik domu saskiego, a obecnie zje?^ 
dnany dla sprawy król S t a n i s ł a - w a i  
A u g u s t ,  który patronował poczyna" 
niom patrjotów. „K ró l z narodem być się 
okazuje — pisał marszałek M a ł a c h o w ­
s k i  w  końcu października — lecz Półnoo 
(Rosja ) przeciwi się, od której oddala się 
coraz bardziej".

W  związku z układami o traktat przymie-i 
rza i  złąrzony z nim układ handlowy z dwo­
rem berlińskim, stany sejmujące pamiętały 
o Saksonji i zabiegały o korzystne dla niej 
stypulacje tranzytowe, lecz nie odbierały 
najm niejszej wzajemności, co M a ł a ­
c h o w s k i e g o  wprawiało w coraz 
większe zdenerwowanie. W  przededniu pod­
pisania przymierza polsko-pruskiego (20 I I I  
1790) pisał do Drezna: „Już też czas, aby­
ście flegm ę przetrwali w sobie, a przecie 
ruchawszymi być się okazali", a w miesiąc 
później dodawał: „Tchórzostwa strawić już 
wam nie mogę; chcecie, aby pieczone go­
łąbki same do gęby wam spadały".

N ie  mógł się widać poseł polski dogadać 
w niczem z elektorem ani z jego ministra-

to którym  sądzić można,iż ukrywa się w  nim 
najciekawszy i  na jorygina ln iejszy utw ór 
po lsk ie j prozy  psychologicznej z pierwszej 
połow y X I X  stulecia. Tymczasem poprze­
stać trzeba na re lacji Chmielowskiego.

U rodził się nasz autor 30 kwietnia 1809 r. 
w Płońsku. Jeszcze w  „Nocy bezsennej* 
<1859), ostatniej swej polskiej powieści, 
B wyjątkowem  u niego ciepłem uczucia 
wspomina Sztyrm er rodzinne Mazowsze, ale 
•w rodakach swoich nie same cnoty dostrze­
ga. „Ludzie na Mazowszu — powiada — 
m ają tak dziwną naturę, że albo nogi, albo 
ręce, albo żołądek, albo jakaś inna część 
ciała zawsze głow ie przeszkadza i dlatego 
najm niej m yślą o najważniejszych przed­
miotach. Może to samo się dzieje i gdziein­
dziej; ale wszystkie inne prowincje, uarody 
i  państwa mało mnie obchodzą. Życzę im 
szczęścia i o nic się nie troszczę. Serce rw ie 
się do swoich i umysł marzy tylko o ich po 
myślności... N a  naszej biednej ziemią jedna 
ty lko  miłość wszystko wzajemnie zbliża, łą­
czy i skupia; bez niej wszystko by się roz- 
prze^ło i zapadło-.

Z Trzeźwym i aż oschłym krytycyzmem 
analizu je Sztyrm er w pamiętniku nie tylko 
rodzinę swoją, przyjac ió ł i znajomych, ale 
także i przedewszystkiem samego siebie. 
Jego ojciec, lekarz wojskowy, mieszczanin 
niem ieckiego pochodzenia, natura surowa 
i  brutalna, był nałogowym pijakiem. Mat­
ka, rodowita Polka, istota nieśmiała, pro­
sta i pełna dobroci, uważana raczej za nie­
w olnicę niż żonę, cierpliw ie znosiła tyranję 
męża. Ludwik, jedynak, bo nie m iał brata, 
tylko trzy  siostry, pod wpływem domu ro ­

dzinnego wcześnie w yrob ił w sobie skrytość 
i  obłudę. W  gruncie rzeczy będąc hardym 
i ambitnym, na pozór był nieśmiałym, ner­
wowo przeczulonym i nie panującym nad 
odruchami, ale jego  wrażliwość dziwnie się 
kojarzyła z  czujną uwagą, bujna uczucio­
wość z przerostem intelektualizmu, ducho­
wa chwiejność z upartą wolą wybicia się 
nad innych, nawet jego zdolności matema­
tyczne z nurzaniem się w poezji i w senty­
mentalizmie. W ogóle cały pamiętnik Sztyr- 
mera to jakby wierny dokument życiowy 
S entym en ta lnego wychowania!“ F l a u ­
b e r t a .

W  psychice Sztyrmera, wielekroć dwo­
istej, graniczą z sobą lub nawet wzajemuie 
się przenikają kraina czułości z krainą 
trzeźwości, obie jednak podlegają skrajne­
mu egotyzmowi. Odzwierciedla się to zwła­
szcza na tych kartach autorskiego pamięt­
nika, na których opisane są jego stosunki 
z  kobietami i przyjaciółm i. Już jako chło­
piec — pisze Sztyrm er — „nie chcąc wcho­
dzić w towarzystwa, w niedziele jednak 
i w inne. dnie chodziłem w mundurze do ko­
ścioła, nie żeby się modlić, ale żeby mnie 
widziano; zdawało mi się, że wszyscy na 
mnie tylko patrzą; stawałem zawsze przy 
ławkach dam, a dość było, aby w którym 
domu była młoda panna, żebym tam nie po 
szedł — tak byłem nieśmiały. Na ulicy szu 
kałem sposobności, aby się kobietom natrą, 
cić. Było to młode, żywo już wtenczas od 
zywające się przywiązanie do całej płci, 
które czas tylko wzmocnił do tego stopuia, 
ie  dziś mogę powiedzieć, że żadnej kobiety

tyle nie kochałem i kochać nie będę, jak 
wszystkie razem..."

Ludzi i  siebie w stosunku do ludzi obser­
wował Sztyrmer od lat najmłodszych, a na 
tle rozmaitych środowisk, w szkole w Siedl­
cach, w korpusie kadetów w Kaliszu, 
w Szkole Aplikacyjnej w Warszawie, wresz­
cie jako podporucznik arty lerji pieszej 
w Kozienicach, gdzie przeżywa swą nie­
śmiałą choć wzajemną miłość do E  m i 1 j  i 
P i e n i ą ż k ó w n y  z pobliskiej Policz- 
nej. Jego uczucia były zresztą jak łzy, co 
„szły od wzburzonego serca przeciwko woli 
umysłu, który zawsze był obojętnym na 
wszystkie wypadki życia“. „Każde nieszczę­
ście — pisze on o sobie -- w mojem życiu 
podobnie na mnie działa: w pierwszej 
chwili jestem w rozpaczy, pierś mi ledwie 
lie  pęknie z żalu i boleści; ale niech tylko 
jedna noc przejdzie, już całe moje nieszczę. 
ście zostaje tylko w umyśle; jak poruszona 
struna, tak serce moje wraca do stanu obo­
jętności i robak gryzący zostaje tylko 
w mym umyśle. Dlatego to nigdy w niem 
życiu nie pamiętam tygodnia zmartwienia 
z jednej przyczyny". A le kiedy działała 
w nim podrażniona ambicja, wtedy potrafił 
na długo zaciąć się w uporze, aby tylko 
swego dopiąć. Pierwszy rok w korpusie ka­
detów strawił na próżniactwie, lenistwie 
i szkodliwych dla zdrowia zdrożnościach, 
bo „wcale o tem nie myślał, iż trzeba się by 
ło uczyć". Lecz wyobrażenie sławy przejęło 
go nagle zapałem do nauki i został jednym 
z najpilniejszych uczniów, odsuwając się 
przez to od kolegów i nawet narażając na 
prześladowania* „W yniosłem  się — piszą

on — nad stan obojętnego i nic nie znaczą­
cego w towarzystwie człowieka, do którego 
już nigdy wrócić nie mogłem; zacząwszy 
grać swoją rolę między kadetami, musiałem 
ją  grać potem w świecie między ludźmi".

W  zwięzłej relacji trudno śledzie szcze­
gółowo drogę karjery i je j wpływ na roz­
wój charakteru i psychiki autora. Sztyrmer 
nie ogranicza się do abstrakcyjnej analizy, 
lecz wyprowadza ją  zawsze z konkretnych 
zdarzeń i przedstawia z dokładnym, świe­
żym i nadewszystko szczerym realizmem. 
Z«powodu jego doświadczeń erotycznych 
nadmienia Chmielowski, że poznał się on 
„też i z miłością zmysłową, ale w sposób 
najordynarniejszy i wstrętny, który przy* 
pominą ową końcową rozmowę dwu przy­
jaciół w „Education Sentimentale“  F l a u ­
b e r t a ,  którą się tak w swoim czasie obu­
rzano, jako niemoralną i... nieprawdziwą-. 
Niemniej dla charakterystyki psychologicz­
nej znamienny jest opis m iłostki z guwer­
nantką w oberży w Jabłonnie. Ten trium f 
miłosny przyniósł mu tylko zadowolenie 
własnej próżności, ale od rozkochanej w  nim 
dziewczyny, znalazłszy się w tarapatach, 
nie zawahał się brać nawet pieniędzy. „De­
likatność moja — pisze on sam — dotąd się 
tem oburza; wiedziałem bowiem, że pienią­
dze te są zapewne z kieszeni Moczarskiej 
(właścicielki oberży); że Kostusia staiwała 
się występną dla mnie, który nie czując 
żadnej^ iskry miłości dla niej, uwiodłem ją  
tylko i wprowadziłem na drogę rozpusty; 
ale były to czasy ogólnego rozprzężenia się 
wszystkich zasad, dlatego mało słuchałem 
głosu sumienia; a  przytem  miłość w łaso*
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mi, to te ł poprosił o dłuższy urlop, a na 
miejscu zoet&TC i! sekretarza poselstwa, 
P i e g ł o w s k i e g o ,  któremu jeszcze 
trudniej było zdziałać cokolwiek w powyż­
szej Bprawie. Dopiero na mięsiw! przed 
ogłoszeniem K onsty tucji 3 Maju powrócił 
do Drezna, aby stamtąd nadesłać sfingo­
waną depeszę od elektora, nawołującą do 
pośpiechu z reformą rządu.

SEJM UCHWALA A ELEKTOR 
MILCZY.

Nazajutrz po uchwale donoail marszałek: 
„W czoraj przeszła konstytucja z sukcesją 
tronu w sposobie JW W Panu wiadomym; 
mało co się odmieniło nad ton układ, co był 
za niego ułożonym1*, a w trzy dni później 
zapisał charakterysf yczne stwierdzenie: 
JGdy doczekać sic nie można było dokła­
dnie jtz e j itamtad  (z Drezna) rezolucji, my 
tw oje zrobiliśmy. J u i wątpię, aby odmówił 
elektor, bo sie stało". Sława te pisane dla 
ntytku prywatnego synowca świadczą w y­
mownie, ie  k* K a l i n k a  miał racją. 
Krok tak nierozważny będzie m iał i  dalsze 
swe smutne następstwa.

K iedy  w  dwa tygodnie później poleoono 
posłowi Małachowskiemu porozumieć się 
w sprawie ceremoniału przyjęcia korony, 
nie otrzymał na swe w tej s fraw ie zapyta- 
uda żadnej rezolucji. Oabinel saski milczał 
uporczywie, a nawet zaczęły się podnosić 
głosy, jakoby elektor odmówił przyjęcie 
korony. „To opowiadanie — pisał marsza 
łek Małachowski 25 maja 1791 r. — sprawiło 
tyle uprzedzenia, ie  ju ż do rozpaczy nie­
których wiodło, ale gdym Ich uprzedził, że 
bajka, przecie ich zaspokoiłem44.

Sytuacja była naprawdę nie do pozazdro­
szczenia. Sejmiki listopadowe 1790 r. jedno 
głośnie wypowiedziały się za tri/borem 
F r y d e r y k a  A u g u s t a ,  sejm w o- 
parciu o te uchwały ogłosił na pamiętnej 
e< j i  w dniu 8 M aja tron sukcesyjny w ro­
dzinie saskiej, a tu tymczasem zamiast wy­
razów wdzięczności spotkała wszystkich 
niespodziewana wzgarda. Gorzej na/wet, ba 
milczenie elektora wstrzymało oficjalne 
kroki dyplomacji polskiej w komunikowa­
niu urzędowem ustawy.

„Już spodziewałem się — sarkał marsza­
łek w początku sierpnia 1791 r. — że za­
czepka tak silna od nas flegmę waazą prze 
może, aliści J W W Pan aż do simy odkła­
dasz— Sznkaj JW W Pan sposobów skłania­
nia go (olektora) do prędszej rezolucji, bo 
na mi w kraju i zagranicą czyni wstrzyma­
nia potrzebnych czynienia kroków44.

Wobeo przewidywanej w izyty cesarza L  e -
o p o I d a I I  i króla pruskiego F r y d e r y ­
k a  W i l h e l m a  I I  w Dreźnie, posunął się 
Małachowski do groźby. „N ie  opóźniajcie 
się z rezolucją — pisał 6 ńerpnia — bo nas 
w ambaras wprowadzicie, z którego w y j­
dziemy prędzej, jak wy możecie sądzić, bo 
wam nie przyrzekliśmy jak monopolium — 
ostrzegam44. A  kiedy elektor, odbierając 
ustalwę z rąk posła Małachowskiego, 
oświadczył, że przyozdobi ona jego biblio­
teką, marszałek zamieścił uwagę: „Niech tę 
ustawę w sercu więcej umieszcza, jak 
w składzie ciekawych rzeczy44. Ponieważ 
charakter F r y d e r y k a  A u g u s t a  
nie nasuwał zastrzeżeń, a przeciwnie wzbu­
dzał powszechne zaufanie, dlatego całe 
odjum niepowodzenia kierowało się na j:ze- 
ladk̂ T, t  j. ministerjnm saskie, które „po­
dobno najwięoej bruździ i spóźnia44 decy­
zję elektora. Wspomniany już wyżej 
E s s e n  odgrywał w tem niepoślednią rolę, 
jego nieprzychylne Polsce relacje miały 
głos decydujący.

NADZWYCZAJNE POSELSTWO 
KS. A. CZARTORYSKIEGO.

Izba sejmowa w celu przyspieszenia de­
terminacji elektora zdecydowała tfię w y­
słać u. nadzwyczajnem poselstwie A d a ­
m a  ks.  C z a r t o r y s k i e g o  „dla 
objaśnienia tych niby ich wątpliwości, 
a po załatwieniu ceremonjalów tu do nas 
będą musieli przysłnć o traktowanie znami 
względem pactów, które twardziej pójdą za 
te ich opóźnienia44 (29 X  1791). W  miesiąc 
później M a ł a c h o w s k i  stał się w ię­
cej ustępliwymi „Skłonimy się na to, gdy 
będzie żądał, aby korona do elektoratu była 
przywiązana, gdy odstępuje własnej swej 
knwi, wydając (córkę M a r i ę  N e p o ­
m u c e n  ę, infantkę saską i polską) za 
sardyńskiego księcia. Pewnie książę W e r -  
m a r  posiadać będzie i  elektorstwo i P o l­
skę44.

Relacje, które nadchodziły od kŃęcia 
Czartoryskiego nie były poeieszają^, 
też Małachowski zaczyna tracić na dobre 
panowanie nad sobą. „Doprawdy, ze 
wjrzucam — pisał 7 marca 1792 r.  ̂ P 
wzięcia pierwsze myśli, którą apodąie 
łem S.ę kraj uszczęśliwić, a wam mepod- 
chlebnie dogodzić44.

ELEKTOR STAWIA CIĘŻKIE 
WARUNKI.

P o  dwumiesięcznym siedzeniu w  Dreź­
nie otrzymała delegacja polska odpowied 
w dziesięciu punktach, z których pierwszy 
i najesencjonalniejszy zawierał stwierdze­
nie, że dopóki dwór saski nie przekona się 
o przychylnych dyipozyciach wszystkich 
trzech dworów sasirdzkich w stosunku do 
Polski i ustawy konstytucyjnej, dopóty nie 
będzie mógł przedsi}wziai finalne)  decyzji. 
Po nim następowały zastrzeżenia w spra-

Dlaczego księża nie tworzą?
W  artykule „Soejografja poezji współcze­

snej*4, umieszczonym w Kurycrzc Llteracko- 
Naukowym w r. 1933, pisze S t a n i s ł a w  
C z e r n i k ,  co następuje:

„Wprawdzie genjusz poetycki raoie sic zja­
wić, gdzie zechce, ale dla przeciętnego talentu 
atmosfera środowiska i specyfłrzne warunki 
pracy zawodowej posiadają wielkie znaczenie. 
Charakterystyczne np., ie w zespole współcze­
snych poetów polskich, wliczając doń nawet 
zupełnie mierne talenty, nie spotykamy oni 
jednego księdza. A z drugiej strony wiemy, 
ie  niektóre grupy duchowne, np. zgromadze­
nie salezjańskie, uprawiają nawet za przykła­
dem zatoiydela ks Bosko, swoisty kult dla 
mowy wierszowej. Chyba, te wyniki skromnie 
pozostają w ukryciu*4.

Crernik poruszył tu sprawę dutej wagi, 
godną szerszej dyskusji, tembardziej, 
zwłaszcza obecnie, te znowu przypomina się 
postać przedwcześnie zmarłego księdza-poe- 
ty F. S z a n d l e r o w s k l e g o ,  tyjącego 
i działającego za czasów Młodej Polski ). 
Dziś w Polsce nie ma rzeczywiście ani jedne­
go kslędza-poety. Nie wymienia ani jednego 
przykładu tadna z autologij poetyckich, a więc 
ani „Poezja Polski Odrodzonej*4 SŁ G a l i ń ­
s k i e g o ,  ani tadna z trzech najnowszych:
I. F i k a  ^Dwadzieścia lat literatury pol­
skiej44, St. C z e r n i k a  „Próba autologjl44 
ł F r y d e g o  I A n d r z e j e w s k i e g o  
„Autologja współczesnej poezji44. Nadarmo ró­
wnie! szukaliśmy wierszy księty w zbiorkach 
poetyckich 1 w czasopismach literackich, cho­
ciaż staraniem kleru wychodzą u nas dwa bar­
dzo powatne pisma, poświęcające wiele miej- 
sen sprawom sztuki: „Verbmn** 1 poznańska 
„Kultura44. Jest rzeczą charakterystyczną, te 
nawet w dziedzinie liryki religijnej, obecnie 
coraz silniej bijącej ze tródeł poezji (B ąk ), 
księża dali sobie wyrwać z rąk berło świeckim 
poetom. Wprawdzie istnieją podobno zbiorki 
i tomiki ks. ks. Fr. Bł o t n i c k i e g o, 
M a t e u s z a  J e ż a  I E w a r y s t a  
N a w r o w s k i e g o  („Nasza Pani44), za­
wierające sonety o Eucharystji i pleśni o Mat­
ce Boskiej, nie wykazują one jednak ambicyj 
literackich, nie wnoszą świeżości i  nowości 
i są przeznaczone wyłącznie dla kleryków jako 
t. zw. „czytania duchowne*4 (lectura splrl- 
tualis).

*) Artykuły w „Kamenie" 1 w „Wiadomościach 
Literackich** w r. 1938.

Co jest przyczyną tego nieurodzaju na poe­
zję u duchownych? Pytanie zastanawiające- 
Są poeci-lotnicy. lekarze, oficerowie armji, 
adwokaci, robotnicy i autentyczni chłopi, któ­
rych warunki pracy zawodowej nie są bynaj­
mniej znośniejsze od warunków pracy osób 
duchownych. Już częściej ukazują się zbiory 
kazań, a nawet dzieła naukowe, tymczasem na 
polu poszukiwań poetyckich panuje na ple­
baniach i wikarówkach naszych całkowite po­
sucha. Każdy człowiek jest bogaty we wzru­
szenia i lirykę, tembardziej więc ksiądz, dla 
którego życie duchowe i kontemplacja Boga 
i spraw ostatecznych nastręczałoby wiele po­
mysłów artystycznych. Technika także, życie 
narodu, konflikty i cierpienia ludzkie, to są te­
maty, które wolno byłoby poecie-księdzu użyt­
kować do celów literackich. Nawet miłość! Bo, 
te w czasach symbolizmu ksiądz Szandlerow- 
ski miłość nadziemską do Matki Boskiej po­
miesza! z miłością ziemską tak, te z tego wy­
padła herezja, a w następstwie zawieszenie 
poety w czynnościach duszpasterskich, obec­
nie może być brane tylko za nieżyciową i nie­
artystyczną pozę. Zdaje się, że przykład ks. 
Szandlurskiego ciągle jeszcze odstrasza „śmiał­
ków" —  tych księży, którzy może mają ta­
lent, ale boją się wystąpić w szranki z poetami 
świeckimi w obawie popadnlęcia w kolizję 
e prawem kościelnem.

Chyba nie ma powodu przypuszczać, żeby 
pracę literacką porzucano u nas jedynie z oba­
wy przed zaniedbywaniem służby kościelnej. 
Patrzymy, jak harmonijnie godzi obowiązki 
duszpasterskie z pracą poetycką jeden z naj­
wybitniejszych poetów czeskich ks. J a k ó b 
D e m 1, autor 56 książek, a w tem przepięk­
nego zbioru poezyj pt. „Mol przyjaciele44. Choć 
twórczość wydaje mu się formą służby bożej, 
nie zapomina, że powołanie poety jest niższe, 
niż kapłańskie. Deml pisze: „Oto jest skala 
wartości mej duszy: na pierwszem miejscu 
Biblja, na drugiem brewjarz, na trzeciem 
mszał, na czwartem A n n a  K a t a r z y n a  
E m m e r i c h ,  na piątem O t t o k a r 
B r z e z i n a  lub R e i n e r  M a r j a  R i 1* 
k e, słowem poeci*4.

Gdy przypomnimy jeszcze we Francji nie­
dawno zmarłego ks. C a r d o n n e l  a, wy­
bitnego poetę (tłumaczonego u nas przez p. 
S t. C z e r n y ) ,  dochodzimy do przekonania, 
że indywidualizm poetycki nie musi stać 
w sprzeczności z obowiązkami duszpaster­
skiemu

1. B. OŻÓG.

wie wykonania przysięgi wojska na w ier­
ność monarsze, sankcji ustaw przez panu* 
jacego i jego wyłącznego prawa w ypow ie  
dania w ojny, zm iany sukcesji na elektorów 
saskich z wyłączeniem księżniczek, wycho­
wania dzieci królewskich i  inne.

Tu już nerwy Ma7 achoiwskiego nie wy­
trzymały, zawód spotykał go  zbyt wielki. 
Saksonia przypom inała mu potrzebę rosyj­
skiej gwarancji, k tó ią  on zwalczał ze zna­
nym uporem w ciągu całego sejmu. „N a  co 
było nas łudzić -  ża lił się m a k a tek  17 

1792 r. — nie potrzeba było nadziel
ukazywać; wzięlibyśm y byli inny dom, kW-
rvby z większą czułością wdzięczności był­
by crzyjąl- Nas na wyciągaezu trzymać. d v  
jąc nam jeszcze takie kondycje jakby zawo. 
jowanemu kra jow i .

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA 
UTRUDNIA DECYZJĘ.

■ Śm ierć  cesarza L e o p o l d a  I I  w  map. 
cu 1792 r. i  króla szwedzkiego G u s t a ­
w a  I I I  w  kwietniu jeszcze bardziej zawi. 
kłała sytuację europejską i utrudniła pod­
jęcie decyzji. Trwałość konstytucji, a  z mą 
poetanowień sukcesyjnych zawisła teraj 
całkowicie od dobrej w oli R os ji i  P rm .  Dwa 
lata temu, przesyłając in form acje dla po­
sła rosyjskiego w W arszaw ie, nazwała 
K a t a r z y n a  II elektora księoiem do­
brym, choć słabym i niezdecydowanym, któ­
ry Saksonję przedkłada nad Polskę, lecz na 
ogół do jego  kandydatury odniosła sie przy­
chylnie. Podobnie P ru s y  przyznawały 
F r y d e r y k o w i  A u g u s t o w i  pier­
wszeństwo przed innym i, Mcząo przytem na 
jego wdzięczność i lojalność za to, że otrzy­
ma koronę z poręki pruskiej. Moskwa była 
wówczas zajęta wojną turecką i  patrzała 
nieufnie  na pobrzękujący szablą Berlin, 
a Prusy znów *w przew idywaniu wojny 
z Austrją  chciały m ieć SfiŁsoni? po swej 
stronie. Obecnie ze strony tureckiej ani 
szwedzkiej nie groziły  żadne niespodzian­
ki, rozbudzony apetyt pruski na Gdańsk 
i Toruń po niepowodzeniach w  Polsce po­
szuka! zaspokojenia w  Eosji.

W  tak zmienionej sytuacji dwór saski na 
nalegania delegacji polskiej przyrzekł ze 
względów kurtuazyjnych wysłać nadzwy­
czajnego komisarza w  celu omówienia ja ­
koby spornych i  niejasnych postanowień 
konstytucji. W  maju 1792 r. przybył do 
W arszawy hrabia Ł o e b e n  z  komple­
mentami dla niefortunnych stosunków; 
orjentacji saskiej.

W krótce m ieli sie P o lacy  przeikonać o

„NIEWDZIĘCZNOŚCI" SAKSONJI.
K iedy  w  związku ze spodaiewaną inwazją 
wojsk rosyjskich zwrócono się do elektora 
z prośbą o sprzedaż broni i  odstąpienia ar- 
tylerzystów, ten obu prośbom  odmówił, 
przyrzekł jedyn ie poczynić pewne kroki dy­
plomatyczne. „Że elektor bona o ffic ia  nie 
odnawia —  b y ły  ostatnie słowa pogrzeba­
nej 'w iary politycznej Małachowskiego 
w dniu 8 czerwca 1792 r. —  to niewielkie 
zadatki uczynności jego, on ledwie swem 
niederterminowaniem sią przyspieszył nam 
wojną, do której będąc okazją, wzbrania 
oficerów  wyższych do a rty le r ji nam dozwo­
lenia; piękna wdzięczność".

Teraz ju ż wypadki potoczyły się ezybkd, 
Rzeczpospolita opuszczona przez obu „przy. 
jaciół", t. j .  Prusy i  Saksonję, straciła zau-1 
fanie Iwe w ł isno s iły  tem w ięcej, że nie by­
ła przygotowana do w ojny. N ie  zabrakła 
coprawda m ocnych i  odważnych słów o po­
trzebie obrany kra ju  i  konstytucji, łeo*

lak łatwo usprawiedliwia podobne wy­
stępki!"

Z taką samą bystrością obserwacyjną 
i  wnikliwością analityczną Sztyrmer widzi 
i  opisuje rozmaitych swych kolegów i  zna- 
'ł^smych. Do najbardziej zajmujących frag­
mentów pamiętnika należy np. sprawa z ko­
terią  w korpusie kadeckim. Ze śmiałym re­
alizmem pokazał tu autor dzieje koleżeń­
skiej zmowy i przewagi, której on sam był 
prześladowaną ofiarą.

W  pamiętniku swoim miał Sztyrmer w ie­
le  sposobności do ciętej i  sarkastycznej 
charakterystyki zboczeńców, jakim i twór­
czość literacka dopiero znacznie pćźniej 
zajmować się zaczęła. Najobszerniej zaś 
i  najdokładniej przedstawił dzieje miłości 
do E milki na wypukłe odmalowanem tle 
środowiska obyczajowego i z największem 
pogłębieniem analizy uczuć. Jak często 
świeże i  trafne bywają określenia Sztyrme­
ra, dobrą tego próbką znajomość, nazwana 
przez niego „optyczna?, dlatego, że z ze­
wnątrz wydaje się ona aż zażyłą przyjaź­
nią, w  istocie będąc tylko formą grzeczno­
ści. Godne uwagi są refleksje z lektury 
przyszłego autora, który pod wpływem czy­
tanych książek zajął się badaniem ludzi ze 
swego otoczenia, a  pierwsze w tym kierun­
ku próby robił na swych towarzyszach, któ­
rych charaktery porównywał z opisywane- 
mi w książkach. Osobiste doznania przynio. 
sły mu ostatecznie utratę w iary w przy­
jaźń bezinteresowną i w możność zupełnej 
szczerości w  obcowaniu z ludźmi 

Od 30 stycznia 1831 r. — opowiada Sztyr­
mer swe wrażenia c działań wojennych —

„Iwlóczyliśmy się po polach, szukając sami 
nie wiedząc czego". Pod Grochowe/n „pierw­
szy raz w mem życiu kule świstały kolo 
mych uszu; nie powiem, żebym nie czuł 
strachu śmierci, nie — lecz niezbędność zgo­
nu, który prędzej czy później musi nas do­
ścignąć, uspakajała trwogę, która od czasu 
do czasu obciążała mi tono; nie dałem na 
sobie spostrzec żadnego znaku bojaźni, ow­
szem, kazałem strzelać i usiadłem na dzia­
le..." Oto znowu próbka szczerości autora, 
z całą prostotą i bez jakiegokolw iek patosu, 
lub choćby heroicznego tonu, opisującego 
udział swój w  bitwie, w  której się nawet od­
znaczył. W  kilka dni potem, znienacka oto­
czony przez K oza iów , dostał się Sztyrmer 
do niewoli. „Koledzy moi — pisze o swych 
wrażeniach jeńca wojennego — oddawali 
się rozpaczy, od której tylko wrodzona obo. 
jętność na w ielkie wypadki życia mnie 
chroniła".

Zesłany do W iatk i, początkowo żyw ił na­
dzieję powrotu do kraju, ale nie widząc ry- 
ohłej możności je j spełnienia, wbrew opiujd 
swych towarzyszów powziął decyzję przyję 
cia służby „w  wojsku egzystująoem", czyli 
został z własnej w oli carskim  poddanym

Ze studjum Chmielowskiego dowiaduje­
my się o jeszcze jednym rękopisie Sztyr­
mera, rzucającym dużo światła na psychi­
kę autora. Są to napisane w r. 1838 z powo­
du ślubu z E l e o n o r ą  J a n o w s k ą ,  
córką lekarza z Witebska, wychowanką k i­
jowskiego instytutu panien, dla niej prze­
znaczone p t. „L'hymen“ uwagi o  kobietach 
i  o pożyciu malżeńskiem. P isze tam m. in.i 
„N ie  słuchaj tego, co ci powiedzą kobiety
o swojem postępowaniu z mężami. Byłoby 
to dla ciebie z pewnością raczej szkodliwe 
niż użyteczne, ponieważ masz męża, który 
nie uważając się za feniksa, w ie przecież 
dobrze, iż  co do charakteru nie jes t podobny 
do nikogo. Mam charakter mój własny, od­
rębny, a więc to, co jest dobre dla innych 
mężów, może nie znaleźć zastosowania 
względem mnie". Inne uwagi na ten temat 
Sztyrmera są napiętnowane zawsze ogrom ­
nie trzeźwym realizmem, nieraz cierpkim 
pedantyzmem, ale i samodzielnym poglą­
dem na praktyczne potrzeby ludzkiego ob­
cowania.

Jego tęsknota osobista najlep iej maluje 
się w  tych słowach: „Żeniąc się, marzeniem 
mojom najdroższem jest, żebym znalazł na
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© d ig i t a l i z a c ja  m b c m a ło p o ls k a  pi

pnia, ie  gdyby m i w ypadło mieć tajemnic^ 
przed tobą, chciałbym, żebyś ty przede mn* 
nie m iała żadnych. Szczerość, żal okupuj* 
każdy błąd, a nawet w ięcej niż bląćL.“ Po­
brzm iewa tu jakby ton późniejszej tęsknoty 
P r z y b y s z e w s k i e g o  za prajednia 
i  absolutem, ale u Sztyrm era jest on wolny; 
od jakichkolw iek romantycznych akceso­
riów .

Przez to wyznanie pozwala nam autor do­
trzeć do swego psychicznego dna, odsłania­
jąc w  nim jakgdyby  duchowe źródło tej 
sw oje j pasji szczerości, która by ła  głównym 
motorem literackiego natchnienia w czasie 
pisania pamiętnika o własnem życiu. Kie­
dy zostanie pisarzem utworów  powieścio­
wych, przeznaczonych do druku, będzie to 
ju ż  tylko m istyfikacja, w  której właśnie to,
00 znowu p łyn ie z wewnętrznej autoanali­
zy. w yda najlepsze owoce literackie.

Sztyrm er jak im  w idzim y go  w  pamiętni­
ku i  przez pryzm at książeczki o hymenie, 
nie budzi w czyteln iku żywszej sym patji do 
osoby autora , ale jego  szczerość, jego  odwa­
ga psychoanalityczna  i  jego  bezkomprotni* 
sowy realizm  zaciekawiają swą odkrywczą 
inwencją w  dociekaniu prawdy ludzkiej
1 u jm ują oryginalnym , wolnym  od wszel­
kiego konwencjonalizmu, prostym, zwię­
złym , żyw ym  i  nieraz aż precyzyjn ie traf­
nym stylem  pisarskim .

Powieściowa twórczość autora była me­
teorem, którego znaczenie ogranicza się do 
dwóch tomów pierwszego zbioru ^Powieści 
nieboszczyka Pantofla*. B y ł to jednak me­
teor o blasku na swój czas niezwykłym# 
który  siłą  i  w nikliwością analizy psycholo*
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prawdziwej determ inacji w alk i nie ty ło , 
klęska wisiała w pow ietrzu.

PORAŻKA.
Dnia 22 lipca poseł polski by l na poże- 

R T ? ,  e l®Łt?ra. a w trzy dni potem wy 
jechał do kraju. W  D ieźn ie pozostał do 
czasu zlikw idow ania placów ki dyplom aty- 
cznej znany nam ju ż sekretarz P i e g ł o w- 
® f i f p raw 5  8 cesji saskiej oparta od 
początku na domniemaniach, sentymentach 

cnotach osobistych, a przedewszystkiem 
na slepem zaufaniu domorosłych polityków 
w szalbierstwo słów dyplomatycznych krę­

taczy, musiała zakończyć się zupełną po­
rażką.

SPÓŹNIONA POMOC.
N ie  pozostała jednak bez historycznego 

echa w niedalekiej przyszłości. W  lat pię­
tnaście później ostrożny i niezdecydowany 
elektor, już jako król saski z woli N a p o ­
l e o n a ,  zdobył sie na decyzje pod wpły­
wem sugestywaych nalegań cesarza i zgo­
dził się podać pomocną dłoń powołanemu 
do życia Księstwu Warszawskiemu. In ­
stynkt nie om ylił M a ł a c h o w s k i e g o  
i jego współkolegów co do osoby F r y d e ­

r y k a  A u gusta ,  który w innych 
okolicznościach mógłby dla Polski być do­
brodziejstwem.

„Pracow ity aż do zbytku**, skrupulatny, 
oszczędny, zostawił po sobie pamięć jak 
najlepszą w umysłach Polaków. Związany 
z powodzeniem oręta francuskiego trwał 
przy swoich zobowiązaniach aż do końca 
wespół z oddanym cesarzowi Francuzów 
narodem polskim. A  kiedy zgasła gwiazda 
Napoleona upadło z nim razem świeżo kre­
owane królestwo saskie i w iele nadziei ro­
kujące Księstwo Warszawskie.
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M g r W IT O LD  ZBIEROW SKI, asyst. Uniw. Jagieł.

D zieTactsatta — ĄiUąa »zevzywisfoś£?
(Dyskusja na niektóre tematy zasadnicze).

PIĘK NA  FANTAZJA PISARZA.
Tarzan  — król zw ierząt Tarzan — groźny, 

nieposkromiony — któż nie zna tej dziwnej 
postaci? Powołała ją  do życia fantazja au­
tora, a film  spopularyzował w najszerszych 
warstwach. N iezw ykłe dzieje jego  życ ia  zna­
ne są m łodzieży równie dobrze, jak przygo­
dy Robinzona Kruzoe, lub czyny W innetou, 
czerwonoskórego dżentelmena.

Rodziców  jego, członków starej arysto­
k rac ji angielskiej, los zagnał na bezludne 
w ybrzeże A fryk i. Tam  zginęli pod kłami 
i  pazurami małp z plem ienia Korczaka. 
Lecz młoda samica Kola, uniesiona tkliw o­
ścią macierzyńską, porwała kilkunastomie- 
sięczne dziecię, uratowała ma życie i  w y­
chowywała je. N ie  można powiedzieć, by 
początkowo m iała pociechę z tego dziwne­
go  stworzenia: rosło ono i rozw ija ło się po- 

długo ufctępowało w sile i  zręczności 
rówieśnikom  ze swego plemienia. Zato póź­
n iej zaczęły u niego występować osobliwe 
cechy. „Gdy m iał lat dziesięć wybornie już 
um iał /chodzić po drzewach, a na równej 
ziemi potra fił dokonywać sztuk, jakich nie 
m ogli dokonać jego  bracia i siostry. Bo, 
jak  poświadcza autor, w  umyśle jego  ro iły  
się rozmaite myśli, ponieważ władał on bo­
ską potęgą rozumu**. P o tra fił wynajdywać 
narzędzia, na pozór zupełnie proste, które 
jednak podnosiły niesłychanie sprawność 
i  siłę mięśni.

W  piętnastym m niej więcej roku życia 
n atra fił nasz bohater przypadkowo na chat­
kę, gdzie przed laty rozegrała się tragedja 
jego  rodziców i tam znalazł elementarz 
z obrazkami. „Książk i przykuły wkrótce do 
siebie jego  uwagę, w yw iera jąc nań dziwny, 
potężny wpływ** — opowiada autor. Tarzan, 
dziki człowiek — małpa, przewracał kartki 
elementarza, patrzył na obrazki porówny­
w ał je  ze znanemi sobie stworzeniami, 
Wkońcu zrozum iał sens owych osobliw ie 
powykręcanych robaczków — liter  i  tą  dro­
gą  powoli, mozolnie nauczył się niemniej 
jiie w ięcej tylko czytać i pisać po angiel­
sku. Wkońcu zrozumiał swoją odrębność 
od dotychczasowych współtowarzyszy ży ­
cia, małp z  plem ienia Kerczaka i ogarnęła 
go  tęsknota za podobnemi doń istotami — 
ludźm i, których dotąd znał jedynie z obraz. 
Łów . I  gdy  wreszcie zetknął się z nimi, 
ezybko posiadł sztukę mówienia, wyrównał

braki wychowania i  z dzikiego króla pu­
szczy afrykańskiej, stał się kulturalnym  
człowiekiem, zdolnym do przystosowania 
się do trybu współczesnego życia.

Piękna i  interesująca powieść! Lecz spy­
tajm y się, o ile rzeczywista,

CZY MOŻLIWA JEST PODOBNA 
METAMORFOZA?

W  każdem towarzystwie, gdziebyśmy rzu­
c ili podobne pytanie, na pewno znajdą się

Johny W eism iille r, aktor film ow y , 
jako Tarzan.

zwolennicy i przeciwnicy realności dziejów 
Tarzana i spór będzie nader ożywiony i za­
cięty.

Oto pan A  z zapałem dowodzi, że wpraw­
dzie Tarzan jest postacią zmyśloną, lecz 
zdarzenie takie acz rzadkie i trudne do 
spełnienia, jest zupełnie możliwe. Wszak 
małpy są to najwyżej po człowieku posu­
nięte w  rozwoju stworzenia, których tryb

życia nie wiele różni się od życia ludzi 
pierwotnych, mogły więc dać niemowlęciu 
ludzkiemu warunki niezbędne do zachowa­
nia życia i konieczną do dalszego rozwoju 
swobodę czynienia doświadczeń. W  dal­
szym zaś ciągu w grę weszła cudowna kon­
strukcja ludzkiego organizmu, przede­
wszystkiem zaczął funkcjonować wspaniale 
rozwinięty, odziedziczony po przodkach, 
mózg.

MÓZG CZŁOWIEKA,
Pan B. sceptycznie zapatruje się na te 

wywody. Mózg człowieka! Prawda, że przy­
nosimy na świat w ielkie możliwości do dal­
szego rozwoju, lecz rozwój nasz nie doko­
nuje się wyłącznie wskutek samorzutnego 
działania organizmu, wymaga również pod­
niet z zewnątrz. Mózg składa się z olbrzy­
m iej ilości rozmaitych komórek, z których 
każda spełnia odrębną funkcję. Każda 
z nich przy urodzeniu istnieje w stanie go­
towości do rozwoju, lecz żeby się zaktuali­
zować potrzebuje całego szeregu jakby 
drobnych ukłuć, podniet ze strony otoczenia 
ludzkiego. Zresztą sięgnijm y do znanych 
autentycznych przykładów ludzi, w yro­
słych w  samotności. Głośną przed la ty była 
historja K a s p r a  H a u s e r a .  Zna­
leziono go  w szesnastym roku życia, zam­
kniętego w chlewie i na podstawie listu, 
który m iał przy sobie, stwierdzono, że od 
la t niemowlęcych wyrósł on w zamknięciu, 
bez ludzkiego towarzystwa. Gdy uwolniono 
go, chodzić umiał tylko z trudem, mowy 
w  zupełności nigdy nie nauczył się. Sekcja 
wykazała mózg mały, bez wadliwości, 
świadczący tylko o niedorozwoju.

W  tem miejscu pan A. przerywa: A le  K a ­
sper Hauser był trzymany w odosobnieniu, 
Tarzan zaś m iał swobodę poruszania się 
i czynienia doświadczeń.

Pan B. bynajmniej nie jest przekonany 
tym argumentem. Tarzan też był osamot­
niony, bo brakło mu podniet kulturalnych. 
Dlaczego człowiek posiada najdłuższy ze 
wszystkich stworzeń okres rozwoju? Bo za­
chodzi u niego konieczność przystosowania 
się nie tylko do środowiska przyrodniczego, 
lecz również społecznego, kulturalnego. 
Cały rozwój dziecka wykazuje pewne pra­
widłowości i dzieli się na mniejsze wycinki, 
charakteryzujące się właśnie ustosunkowa­
niem się do świata kultury. To, że dziecko

czteroletnie interesuje się bajkami o kras­
noludkach, dwunastoletnie przygodami 
ostatnich Mohikanów, a w wieku lat sie­
demnastu z zapałem filozofuje nad sensem 
życia, to nie są przypadki, lecz uwidocznia 
się w  tem

HARMONIJNE WSPÓŁDZIAŁANIE 
DWÓCH CZYNNIKÓW: 

BIOLOGICZNEGO 
I KULTURALNEGO.

Przedewszystkiem zaś nie zapomnijmy
0 tak niesłychanie ważnym dla rozwoju 
człowieka czynniku, jakim  jest mowa.

Spełnia ona dwojakie funkcje: ćwiczy 
myślenie i umożliwia dziecku czerpanie ze 
skarbnicy zdobyczy kultury, nagromadzo­
ne przez dziesiątki i setki przeszłych poko­
leń. Myślenie człowieka związane jest tak 
ściśle z mową, że nie jesteśmy sobie w  sta­
nie wyobrazić myślenia za pomocą samych 
pojęć, bo nikt podobnej sztuki nie dokazał
1 dokazać nie może. Przypuśćmy bowiem, 
że Tarzan patrząc, na przykład, na drzewo 
czy słonia, miał w umyśle to pojęcie, choć 
nie znał żadnej nazwjr. Lecz jak doszedłby 
do takich pojęć, jak  naprzykład męstwo, 
odwaga, których nie można doświadczyć 
zmysłami? Cały olbrzymiej wagi zespół po­
jęć abstrakcyjnych musiałby mu być obcy. 
Stąd też pomysł uczenia się czytania i pi­
sania przy pomocy znalezionego przypad­
kowo przez króla dżungli elementarza, jest 
bardzo ihteresującym chwytem powieścio- 
pisarza, ale kto wie, czy ścisłego, sumien­
nego pedanta — profesora nie przypraw ił­
by o irytację. Mowa jest wytworem współ­
życia ludzi w gromadzie i nabywanie je j 
możliwe jest jedynie przez

BEZPOŚREDNIE KONTAKTY 
OSOBNIKÓW ZE SOBĄ.

Pierwszy z panów znów dochodzi do gło­
su. N ie  neguje on bynajmniej wielkiego 
znaczenia mowy dla rozwoju człowieka, lecz 
jest zdania, że szanowny jego rozmówca 
w  pewnych wypadkach znaczenie to przece* 
nia. Przecież głuchoniemi e ie umieją mó­
wić, a czyż mamy tw ie rd z^  że stoją na po­
ziomie rozwoju umysłowego pierwotnych 
ludzi. Jeszcze jaskrawszym przykładem są 
dzieje Miss E l e n  K e l l e r ,  Amery- 
kaki, która od urodzenia była głuchoniemą, 
a nadto ślepa i mimo to zdołała ona zdobyć 
poważną nawet wiedzę. Są to fakty, nad 
któremi należy się poważnie zastanowić.

Przeciwnik w  dyspucie nieco impulsyw­
nego pana A., zastanawia się istotnie zupeł­
nie poważnie, lecz odpowiedź na powyższe 
orgumenty nie wydaje mu się trudna. Bo

CZEMŻE JEST WŁAŚCIWIE  
MOWA?

Zespołem pewnych symboli, uzgodnionych 
i  przyjętych powszechnie. A  głuchoniemi 
mają swoją symbolikę, porozumiewają się 
zapomocą gestów, czyli, jak  mówimy, na 
m igi. Miss Ellen Keller, ów przedziwny fe­
nomen w oli i pracowitości, też znalazła 
swoistą symbolikę: dotykała rękami ust 
mówiącej osoby i z ruchu warg rozpozna­
wała różnicę pomiędzy słowami i tą drogą, 
nie łatwą do zrozumienia dla normalnych 
ludzi, nawiązała kontakt ze świątem ze­
wnętrznym. Trudno jednak zaprzeczyć, że 
tacy ludzie upośledzeni nie są w stanie 
dojść do pełni kulturalnego rozwoju, pla­
nować i działać jak osobnicy, obdarzeni 
wszystkiemi pięcioma zmysłami. Lecz nie 
odbiegajmy zanadto od Tarzana. Osamot­
nienie jego, a w  następstwie niemożność

gicznej zaćm ił pod tym  względem współ­
czesnych sobie i  niemało jeszcze pozniej- 
fczych polskich powieściopisarzy. W yrażono 
się wprawdzie, iż  „powieści takie, jak #Fie- 
nofagjusz i  Frenolesty ", „Dusza w sucho­
tach'* i  inne, należą właściwie do studjów 
psychologicznych, w  krainie zaś  ̂poezji, 
praw a obywatelstwa mieć nie mogą“ (Z  d a- 
n o w i c z - S o w i ń s k i ,  t. IV ,  str. 272). 
Sztyrm er jednak — jak podniósł Chmielow­
ski — „świadomie ten pierwiastek psycho­
log iczny  wprowadzał do powieści naszej  , 
k tóra  znajdowała się wtedy w okresie 
p ierwszych trium fów  K r a s z e w s k i e *  
g o  i  R z e w u s k i e g o ,  a jeszcze 
przed wystąpieniem na tem polu K o r z e -  
n i o w s k i e g o  i Ż m i c h o w s k i e j .  
P rzed  Sztyrm erem  główni naowczas po­
w ieściopisarce polscy -  stwierdza Chmie­
low ski — najm owali się niemal wyłącznie 
zarysam i zewnętrznych stosunków życia 
towarzyskiego lub politycznego w dolne 
współczesnej lub historycznej, ubiegali się
o plastykę w  kreśleniu postaci i scen; 
w  analizę zaś stanu psychicznego me wda­
w a li się praw ie wcale, albo zbywali ją  po­
w ierzchownie. B yła  to więc nowość w na- 
Bzej beletrystyce, kiedy Sztyrm er wystąpił 
s  przedstawieniem wewnętrznego kształto­
w an ia  się charakteru, nowość bardzo waż­
na, bo dopełniająca i pogłębiająca zarysy 
osobistości, ze strony zewnętrznej prze­
ważnie w tedy kreślonych; musiała tez 
zwrócić na siebie uwagę*4.

W  ^Pantoflu* odtworzył Sztyrmer całą 
fckalę doświadczeń człowieka słabej woli, 
yakutek — jakby dzisiaj aię rzekło — kom*

pleksu niższości, pogrążającego się coraz 
głębiej pod uciskiem upokorzeń. Przedm io­
tem „Urywków z pamiętnika oryginalnie 
wychowanej kobiety“  jest sprzeczność uczu­
cia z refleksją, maniacką analizą zatruwa­
jącą każdą chwilę szczęścia, czyli problemat 
Płoszowskiego z „ Bez dogmatu". Najw ięcej 
podkładu autobiograficznego zawiera „Du­
sza w suchotach*, bezwzględna analiza du­
chowego cynizmu, którym sam Sztyrmer 
chorobliwie był obarczony i z czego też do­
kładnie zdawał sobie sprawę. „Frenofagjusz 
i  Frenolesty“  są to obrazy rozmaitych obłą* 
kań umysłu, w których poza pogłębieniem 
psychologicznem mieści się także ironicznie 
zjadliwa satyra. Oryginalność pomysłów 
i  żywość przedstawienia każe zaliczyc ten 
utwór do najlepszych rzeczy Sztyrmera, 
zwłaszcza, iż w iele on zyskuje na porówna­
niu z opracowaniem podobnego tematu 
w „JBedlamie“  K r a s z e w s k i e g o ,  któ­
r y  będąc mocniejszym od Sztyrmera w pla­
styce charakterów, dorównać mu nie zdołał 
siłą i  talentem analizy psychologicznej, 
aczkolwiek i dla niego motyw obłąkania był 
częstym i ulubionym tematem literackim, 
jak  m. in. w ofelicznej postaci Julusi 
w  „Budniku*. Co wszakże dla Kraszewskie­
go było tylko dobrym pomysłem literackim, 
w  tem Sztyrmer odczuwał swoją sprawę 
osobistą. S ięgał on w mroki duszy ludzkiej 
z tak dogłębną introspekcją, jaką tylko na 
sobie samym wyrobić można. „Ekscentrycz- 
ność pomysłów, „.ubieganie się w wyszuki­
waniu charakterów aż do niepodobieństwa 
prawie oryginalnych, ...usprawiedliwienie 
przedmiotu wybornem obrobieniem, które

przedewszystkiem zwraca uwagę", wogóle 
„talent wielki, dowcip nieskończony, uczu­
cie stylu niepospolite", kazały Kraszewskie- 
skiemu domyślać się, że autorem musi być 
mężczyzna, bo w powiastkach wydanych 
pod imieniem kobiecem nie znalazł „nic ko- 
b i e c e g o Zarazem przewidywał, „że pani 
Sztyrmer nie w yjdzie już ze swego chara­
kteru-., je j bowiem, że się tak wyrażę, ma­
niera, jest tak oczywiście własna, oryginal­
na, tak widocznie w ypływa z niej samej, że 
się przeinaczyć nie będzie podobno mogla“.

Wprawdzie Sztyrmer pod pseudonimem 
G e r w a z e g o  B o m b y  w inny^ jesz- 
czej sposób zaintrygował i zaniepokoił ów­
czesny świat literacki, występując z ostrą 
jego krytyką w artykułach p. t.: „Listy  
z Polesia", drukowanych w 1. 1842—43 na 
łamach „Tygodnika P e te rs b u rs k ie g o Omal 
że nie stały się one przyczyną wojny l i­
terackiej, a wywołały namiętną polemikę 
i  w  prasie i w prywatnej korespondencji. 
Dzisiaj jeszcze przypomnieć warto, oo Bom­
ba napisał o walce klasyków z romantyka­
m i, gdziie „ani jedna ani druga strona nie 
wiedziała, czego istotnie się domaga, a co 
potępia4*, przyczem on sam stawał w obro­
nie klasycyzmu, uważając, iż  K o c h a ­
n o w s k i  i  S k a r g a  „chcącemu się 
kształcić na narodowego pisarza zgodnie 
z obecnym duchem literatury, daleko wię­
cej przyniosą pożytku jak najlepsze nasze 
romantyczne utwory**. Był więc Sztyrmer 
świadomym i przęślwiadczonym o słusz­
ności swego stanowiska realistą. To  zaś 
miał do zarzucenia ówczesnej literatu­
rze polskiej, że w porównaniu i  litera­

turą zagraniczną „zdała się zbyt bladą**.
N ie  om ylił się atoli Kraszewski, kiedy w y­

rażał obaJwy o przyszły rozwój autora „P o ­
wieści Pantofla**. Następne powieści, w któ­
rych Sztyrmer usiłował zaprzeczyć takim 
proroctwom, potwierdziły ich słuszność. 
Znajdują się w nich tylko już świetne frag­
menty, ale próby stworzenia poi wieści mi­
stycznej w „K a ta le p ty k u a nawet powie­
ści tówanturniczo-sensacyjnej w  JSwietle 
t cieniach", czy też obyczajowej w  ^Nocy 
b e z s e n n e jzawiodły. Tem bardziej, iż  obar­
czyła je  nadto wsteczna tendencja społecz­
na po lin ji R z e w u s k i e g o ,  aczkol­
wiek z właściwym sobie krytycyzmem 
Sztyrmer — jak świadczy o tem jego list 
do K r a s z e w s k i e g o  (ob. u Chmie­
lowskiego) —  surowo osądzał manowce 
„Mieszanin** B e j  ł  y. Zrażony niepowo­
dzeniem ostatecznie rozszedł sa§ z literaturą 
i pozostałe ćwierćwiecze swego życia po­
święcił jnż wyłącznie kar jerze i  wiedzy w oj­
skowej. Popadłszy w ciężką, nieuleczalną 
chorobę, na cztery lata przed śmiercią 
„przewieziony** do W ilna, zmarł tam 4 czer­
wca 1886 r. w  randze generał-lejtnanta ro­
syjskiego sztabu generalnego. W  litera­
turze polskiej nikt już o nim wtedy nie pa­
miętał. Pozostał zapomnianym meteorem,
o którym się jeszcze tu i ówdzie wspomina 
jako^ o wybitnie oryginalnym  twórcy pol­
skiej powieści psychologicznej. Naw et nie 
pomyślano o tem, aby wydać z rękopisu 
(być może już zaginionego) pamiętnik, któ­
ry  dzisiaj wzbudzić powinien żywsze zacie­
kawienie a zapewnić autorowi trwalszą
o  n im  pamięć.



rozwoju polegała no braku kulturalnego 
irodowiska i symbolicznych irodków  poro­
zumiewania się. Nadto nadmienić należy, 
że nie można osamotnienia Tarzana porów­
nywać z samotnością Robinzona, bo ten 
drugi znalazł się na bezludnej wyspie już 
w  wieku dojrzałym, ukształtowany uprze­
dni-* przez kulturę.

Obrońca rzeczywistości dziejów Tarzana 
n ie daje za wygraną. Dowodzi on: W eźm y

ŻYCIE PIERWOTNYCH LUDZI.
iWszak napewno Tarzan nie wiele różnił się 
w trybie bytowania od dzikich plemion, 
przy zetknięciu się z sąsiednim szczepem 
murzyńskim dużo zdołał od nich nauczyć 
się. Jeśli murzyni, np. wskutek pracy m i­
syjnej, podnoszą się na wyższy poziom kul­
tury, cóż dziwnego, że i Tarzan mógł doj­
rzeć kulturalnie w wieku późniejszym, 
bądźcobądź możliwości rozwojowe jego 
mózgu były o wiele znaczniejsze.

Pan B. spokojnie odpiera powyższe agu- 
menty, Uważa, że żadną miarą nie można 
porównywać sytuacji Tarzana do trybu ży­
cia ludzi pierwotnych. W  najodleglejszych 
nawet czasach, najprymitywniejsze nawet 
ludy żyją w gromadzie i to bardzo ścisłej 
i mają konkretny, właściwy sobie system 
kulturalny. Każdy nowy członek społeczno­
ści jest wtajemniczany i  wprowadzany 
przez dorosłych w tajniki wspólnoty szcze­
powej. I  ten kolektywny charakter kultury  
we wszystkich czasach i na wszystkich 
szczeblach rozwoju dziejowego, jest naj­
istotniejszą je j cechą.

Małpy zaś nie posiadają tak pojętej kul­
tury i oo więcej nie są w stanie je j  tworzyć* 
KV'ykazały to dobitnie następujące doświad­
czenia. W  ogrodzie zoologicznym zamyka­
no małpę w  oznaczonym pokoju i zawie­
szano na suficie smaczne owoce, których 
ona jednak bez pomocy jakiegoś narzędzia 
dosięgnąć nie mogła. Obok zostawiana dra­
binę, umożliwiającą dokonanie pożądanej 
manipulacji. I  cóż pokazało sięt Małpa po 
dłuższej chwili nieudanych prób wprawdzie 
wpadła na pomysł celowego posłużenia się 
drabiną, składając tem dowód pewnej zdol­
ności kombinowania, lecz swej zdobyczy 
technicznej nie przekazała innym (zapewne 
sama zapomniała o tem niedługo), tak, że 
je j „wynalazek" nie posłużył współtowarzy­
szom użycia i  nie stał się powszechnie zna­
nym i używanym.

KIEDY POWSTAJE KULTURA?
Tu jest sedno rzeczy: kultura powstaje 

z chwilą, gdy pomysły i  wynalazki jedno- 
stek znajdują oddźwięk w zbiorowości!, czyli 
jak  wyrażamy się, ulegają zobiektywizowa­
niu społecznemu, a w dalszym zaś ciągu 
ulepszaniu, co decyduje o rozwoju kultury. 
Przykład powyższy jasno wskazuje na prze­
paść, jaka istnieje między małpami z ple­
mienia Kerczaka a najpierwotniejszymi nâ  
wet murzynami.

A  GENJUSZ?
f Pan rA . wydaje się eakłopotany i  jakby 
oszołomiony potokiem wywodów swego 
przeciwnika. Lecz nagle zdobywa się na je­
szcze jeden argtiment. Tarzan mógł być 
jednostką genialną o niezwykłej sale twór­
czej umysłu, i  to umożliwiło tak intensy- 
Iwmy rozwój duchowy.

Pan B. Uśmiecha się lekko. W ięc byłby 
tra — jakby N a p o l e o n  i N e w t o n  
w  jednej osobiet Lecz nawet to nie waeleby 
mu pomogło: dyspozycje wrodzone choćby 
najbardziej korzystne, wym acają oddziały- 
ązrmta środowiska. Najw iększy nawet ge- 
njusz nie dojrzeje bez odpowiednich wa­
runków. Po  wtóre — Iwynalazczośó ludzkie­
go  umysłu jest ograniczona, pozornie pro­
ste odkrycia są nieraz dziełem niesłychanie 
skomplikowanych przypadków. Jakże dzi­
wnie małym byłby wobec naszego „króla 
diung-li*4 np. A r c h i m e d e e ,  który 
iw tak pomyślnych warunkach na podłożu 
bujnej kultury greckiej z trudem odkrył 
prawo dźwigni! A  tu słoń na ekranie tak 
ładnie ciągnie do góry  windę własnego po­
mysłu Tarzana!

ROZWÓJ MORALNY.
Uparty wielbiciel króla zwierząt zadaje 

trudność noiwą. Są różne płaszczyzny roz­
woju kulturalnego. N ie uwzlędniaiiśmy do­
tąd rozwoju moralnego. Pod tym  względem 
Tarzan był bezsprzecznie na niezwykle w y­
sokim poziomie, wyższym, niż wielu ludzi 
^cywilizowanych*'.

Lecz pan B. pewny jest już swego: znam 
ten głosi To J a n  J a k ó b  R o s s e a u .  
Kultura zdeprawowała człowieka, odrodze­
nie możliwe tylko przez powrót do natury. 
Fascynujące hasła, ale już przebrzmiałe. 
Utopijn ość myśli genewskiego filozofa  nie 
islega dziś żadnej wątpliwości.

PRAWDA I  FIKCJA.
Dysputa dobiega końca. Pan A. milknie, 

ale nie uznaje sdę za pokonanego, obiecuje 
wystąpić jeszcze z nowemi argumentami. 
Przeciwnik jego zdaje się triumfować dy­
skretnie i  dodaje jakby w form ie pociesze­
nia: lecz nie martwmy się opiniami uczo­
nych. Ludzie lubią piękne fikcje i  nie ma 
obawy, by groźny, (wspaniały Tarzan stra- 
oił popularność w  szerokich sferach miło­
śników; przygód i  e^zotyjki.

JAN FITZKE (Łuck ).

ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE
NA WOŁYNIU W R. 1938.

WYKOPALISKA W  ŁUCKU.
Zanim rozpocznie się tegoroczny sezon 

wykopaliskowy na Wołyniu, nie od rzeczy 
będzie podać najważniejsze wyniki, jakie 
na tym polu osiągnęło się w roku ubiegłym.

Poszukiwania te, którym patronuje W  o- 
łyńskie Towarzystwo Przy jaciół Nauk 
w Łucku  rozpoczęło od przeprowadzenia 
szeregu obserwacyj w  samym Łucku. M ię­
dzy innemi szczególnie zwrócona była uwa­
ga na teren cegielni Glikl.icha, gdzie w dal­
szym ciągu odkryto wiele ziemianek neoli­
tycznych, wczesnobrązowych i  wczesno h i­
storycznych. Najciekawszym okazem stąd 
pochodzącym jest niewielka, po raz pierw - 
szy w Polsce  znaleziona, z g liny  ulepiona 
czworokątna podstawa żaren rotacyjnych.

BADANIA POZA ŁUCKIEM
rozpoczęto od przekopania dużego neolitycz­
nego kurhanu kultury  ceramiki sznurowej 
we wisi W ilh o r  pow. rówieński. W  tym sa­

mym czasie w  sąsiednich Koleśnikach  zba­
dano kilka grobow z IV  w. po Chr., które 
dostarczyły pięknych okazów ceram iki 
z tego czasu. Bezpośrednio po żniwach zba­
dano niewielką osadę w Walentynowie 
pc»w. łucki, odsłaniając tamże dalsze zie­
m ianki neolitycznych ku ltur ceram ik wstę­
gowej i sznurowej, oraz kilka czworoką­
tnych chat wczesnohistorycznych z owal- 
nemi piecami. W  jednej z neolitycznych 
ziemianek znaleziono duże fragmenty na­
czyń t. zw. morawskiej ceramiki malowa­
nej. Jest to drugie stanowisko tej kultury 
na Wołyniu. Pierwsze, które dostarczyło 
kilku naczyń ze zniszczonego grobu, od­
kryto przed dwoma laty w Siedmiarkach 
pod Łuckiem.

Zaproszony przez p. J a n a  G l i ń ­
s k i e g o  przeprowadziłem fwe wrześniu 
kilkudniowe badanie neolitycznej osady 
fabrycznej narzędzi.

Osada ta zajmuje przestrzeń kilku hekta­
rów  ł  przedstawia się jako niewielkie sku-

Cztery szkielety w pozycji skurczonej, odkopane to kurhanie w  Boratyn ie  
(pow. łucki).

REFLEKSJE IV,\D KSIĄŻKĄ.

'B zie c & a  c<ząti d m g ie  ż y c ie .

pienie naradzi, póifabrj-katów i  
krzemiennych, wśród ktoryoh y 8t«PuW  
fragmenty naczyń zdobione ornamentem  
sznurowym.

Z WCZESNEGO OKRESU BRĄZU
(około 1500 przed Chr.) pochody  
hany, jeden w Boratym e. drugi w  
oba w pow. łuckim. Kurhan w Boratyme. 
usypano na uroczysku zw. Hrebelki, za­
wierał w świartce IV  cztery, parami uło­
żone, zwrócone do siebie nogami skurczone 
szkielety dorosłych osobników, obok któ­
rych znajdowały się najróżnorodniejsze 
ozdoby brązowe. W  kurhanach szepelskim 
znaleziono dwa skurczone szkielety i trag- 
m eoty ozdób brązowych. BraJs ceram iki 
utrudnia w  dużej m ierze przydział kultu- 
rowych kurhanów. Sądząc jednak z nkładu 
szkieletów i unietyckiego charakteru ozdób 
skłonny jestem związać je  z najmłodszą fa ­
zą indoeuropejskiej, kultury cera m ik i sznu* 
rowej.

Do niedawna rzekę Bug  ̂uważano zat 
wschodnią granicę słowiańskiej

KULTURY ŁUŻYCKIEJ.
Badan iapro f. S u l i m i r s k i e g o  ip o d -  
pisanego wykazy, że kultura ta  sięga dale* 
ko wgłąb województwa wołyńskiego, a no** 
wo zbadane cmentarzyska _ ciałopalna 
w Druźkopolu  (pow. horochowski) i  w Czer­
sku (pow. kowelski), dostarczyły m iędzy 
Innemi typow ej łużyck ie j cera m ik i hal* 
sztacklego okresu, zdradzającej swe zacho-* 
dnie pochodzenie. Koncepcja zaś szukania 
początków słowiańszczyzny na Poles iu , któ­
rą  tendencyjnie wysuwa nauka niemiecka, 
nie wytrzym uje krytyk i, gdyż w tym  cza­
sie, w  którym wykształcała się kultura łu­
życka, Polesie na skutek zwiększenia saQ 
opadów atmosferycznych przedstawiało te­
ren niemożliwy dla osadnictwa.

P lan  prac Wołyńskiego^ Towarzystw a 
P jzy jao ió ł Nauk objął również

STANOWISKA  
WCZESNOHISTORYCZNE 

Z IX—X II PO CER.
Poza  kilkoma tu 4 ówdzie zbadanemi kur­
hanami z tego ozasu, rozkopano systeman

Z o f j a  S t a r o w i e y s k a -  M o r -  
s t l n o w a  napisała piękną książkę. Tytuł 
jej brzmi: „Tw oje i moje dzieciństwo" (nakł. 
„Książnicy-Atlas**).

Przesycona poezją książka składa się z róż­
nych obrazków i refleksyj na temat dziecka 
jako źródła poznania, jako początku nowe­
go życia, jako zwierciadła tego życia, w któ- 
rem wszystko odbija się w nieskażonej je ­
szcze formie.

Książka poświęcona jest synkowi pisarki. 
Na tle rozpamiętywań o jego dzieciństwie, 
na schemacie jego rozwoju, jego zaintereso­
wań, jego zapytywań buduje autorka wspo­
mnienie swego własnego dzieciństwa, jakże 
przez dzieciństwo najbliższego —  znów przy­
bliżone.

Oba te dzieciństwa —  syna i matki —- łą­
czą się w harmonijną całość. Czy są zgodne 
czy też rozbieżne w zasadniczych warto 
ściach, doznaniach i pojęciach —  jednak w i­
doczne jest, że są tesame, jedne. Autorka 
przeżywa swoje drugie życie, widząc, jak roz­
wija się je j dziecko, wstępując w Świat nor­
malny po tych samych stopniach, po których 
wstępowała ona sama przed laty pod okiem 
swoich rodziców.

Książka ta pełna jest przedewszystkiera 
jednej, chociaż niewypowiedzianej wyraźnie 
prawdy: jest szczęście w  dziecka. Nie to 
szczęście, na jakie polujemy na wszystkich 
zakrętach naszego życia, nie to szczęście, ja­
kie się do nfcs uśmiecha w normalnym na­
szym dniu czy nocy —  jest inne szczęście, 
głębsze I więcej filozoficzne: szczęście odży­
cia, szczęście odmłodzenia duszy, szczęście 
zdania sobie sprawy z swojego przemijani* 
na drodze ku nieśmiertelności. Bać się swe] 
starości czy bać się śmierci —  może tylko 
człowiek, który nic w życiu nie zostawia po 
sobie, ale ci, którzy widzą wstępujące w swo­
je drogi życiowe —  swoje dzieci, odczuwają 
wyraźnie tchnienie nieśmiertelności, tego 
wiecznego życia, którom Ich samych obarczy­
ły minione pokolenia, a którem oni wytyczyli 
drogę na przyszłość przez to, co mieli naj­
droższego: dzlerko.

Bo przecież patrząc na własne dziecko 
przeżywamy po raz wtóry to wszystko, «*o- 
<my już raz przeżyli i co —  wydawało się 
nam —  nie powróci już nigdy i wobec togo

zostało głęboko pogrzebane w naszej pamię­
ci. Przeżywamy na nowo poznawanie świata, 
przeżywamy na nowo cudowny mechanizm 
budzenia się umysłu nieskoordynowanego je­
szcze z muskułami i nerwami. Przeżywamy 
kolejno —  z tygodnia na tydzień, z miesiąca 
na miesiąc i z roku na rok to wszystko, co 
było słońcem i cieniem naszego dzieciństwa 
i przypominamy sobie nasze radości i  rozpa­
cze, odczuwane wtedy, gdy jakże mało jeszcze 
odrośliśmy od ziemi. To wszystko do nas 
powraca jak na starej fotografji nasze przy­
pomniane dziecięce oblicze. Tylko że foto- 
grafja jest zniszczona, wypełzła, blada, prze­
mijająca coraz więcej w  nicość i przeszłość —  
a dziecko jest sumą życia i piękna toczącą 
się w śmiechu, radości, gwarze —  ku przy­
szłości.

W  ten sposób przeżywamy drugie nasze 
źycle —  od drugiego naszego dzieciństwa po­
cząwszy.

Starowleyska-MorstJnowa w „Tw o jem im o 
jem dzieciństwie'* ujęła tę właśnie wartość 
dziecka. Dużo w tej książce jest piękna i my­
śli głębokiej —  są także pewne momenty, 
które mogą budzić zastrzeżenia z punktu wi­
dzenia najnowszych badań naukowych w dzie­
dzinie pedagogji i psychoanalizy dziecka. Ale 
nie o to przecież idzie. Idzie o to, że żyje się 
po raz drugi i o to, że się ma odczucie nie­
śmiertelności, pomimo konieczności całkowi­
tego zgonu każdego poszczególnego pokole­
nia...

Autorka tej pięknej książki nie wyraża tych 
myśli, ale je  nasuwa. W  tem leży właśnie war­
tość książki. Bo taka książka jest najpełniej­
sza, która nie formułuje wszystkiego, nie po­
daje już gotowych myśli i  obliczonych ra­
chunków —  lecz taka, która zmusza do ich 
wyciągania i obliczania.

Poza tem znajdujemy jeszcze jedną rzecz 
ciekawą w  tej książce: autentyczność faktów. 
Jest to niezmiernie interesujące, gdyż daje 
możność porównywania i uczenia się, jaką 
zazwyczaj znajdujemy tylko w lekturze na u 
kowych książek na temat dzieci i ich roz­
woju.

Jednem słowem, książka wartościowa 
i piękna. Przeczytają ją z radością I zamy­
śleniem wszyscy, którzy w swoich własnych 
dzieciach przeżywają swe drugie życie.

© d ig i t a l i z a c ja  m b c m a ło p o ls k a  pt BOT. ZECH.

Srebrna zawieszka (ko lczyk ) wykopany  
w kurhanie wczęjsnohistorycznym  

w Bereścianach (pow . łu ck i).

tycznie większą ilość kurhanów  w e wsi Be* 
reściany (pow. łucki). Kurhany te, n iew iel­
kich rozm iarów  zaw iera ły pojedyncze szkle*, 
lety, ułożone w  pozycji wyciągniętej, przy: 
których znaj* dawały się przeróżne srebrn i 
kolczyki i  pierścienie. Ponadto z jednego 
nasypu iwydobyto piękny ko lczyk - datu-i 
ją cy  nasze cmentarzysko na XI i początek

Palenisko w  chacie wćzesnohistorycznej, 
odkopane w W alentonow ie (pow . łuck i).

X I I  w. F ragm enty spróchniałego drzewa, 
oraz gwoździe żelazne przem awiają, że 
umarłych składano w dębowych trumnach. 
W  niektórych kurhanach stwierdzono gru­
be warstwy w ęgli, drzewct, oraz brak ja ­
kichkolwiek śladów szkieletu.

Pow yższy przegląd nie obejmuje wszyst* 
kich stanowisk badanych w  ubiegłym ro« 
ku z ram ienia W ołyńskiego Towarzystwa.

c F  dochodzą jeszcze poszukiwania! 
prot. S u l i m i r s k i e g o  i  dra R e y -
S1 a w 8  Im  K rakow a> oraz prof. J  a  k  6* 
b a  H o f f m a n  ą  z Równego.



Polowa w. V II przed Chr,

NA ŚMIERĆ PRZYJACIÓŁ.
(Fragment 7, 9 Dłehl).

AliCHILOCHOS Z  PAROS.

Jęczę w żałobie dziś m ej, Perik lesie, i  na nią pamiętny,
N ie  chce weselić się n ik t: n i obywatel, n i gród.

Tak ich  wszak m ężów zalały odmęty gdzieś m orza ryczące, —
I  udręczone przez bó l serce rozp iera nam  pierś 

Wzdętą... Lecz bogi, o druhu, na zlo, co napraw ić się n ie  da,
D a li skuteczny nam lek : twarda cierpliw ość jest n im .

Różne dla różnych jest z lo , i n ie w jed n ej przychodzi godzin ie: 
N a  nas dziś spadło, i  cios krwawy wydziera nam  jęk ,

Ju tro  nas —  innych dosięgnie. W ięc  czasu n ie tracąc, przecierpcie, 
Za  się niew ieści ów ję k  od nas odejdzie n iech  p recz l

Ł za m i m o je m i wszak n ic  nie popraw ię i  n ic  n ie pogorszę. 
C hoćbym  rozkoszy i  uczt chciw y, za n iem i biegł w ślad.

Góra zamkowa w Muszynie z resztkami ru in  
na szczycie.

g  o przed Szwedami. Na zamku siewier­
skim zamieszkiwał dłużej biskup K a j e ­
t a n  S o ł t y k .  Ostatnim właścicielem 
zamku i  ksiąciem siewierskim był do r. 1790 
biskup T u r s k i .  Jeszcze w r. 1820 za­
mek pokryty był dachem i <w całości.

Dwupiętrowy zamek siewierski posiadał 
jedną basztę od strony północnej, przez któ­
rą prowadziło wejście mostem zwodzonym 
ponad głębokim rowem. Fosa okalająca za­
mek istnieje i  jest częściowo nawodniona. 
Ongiś zamek posiadał więcej baszt, lecz 
dwie z  nich zostały zniesione w  X V I I  
i X V I I I  w. przy przebudowach. Ślady 
baszty południowej były widoczne jeszcze 
w r. 1904. Wewnątrz zamku jest dziedziniec
o wymiarach około 19X14 in., zasypany dzi­
siaj gruzem. Z muru obwodowego ponad 
rowem pozostały tylko fundamenty.

W  r. 1937 przeprowadzono prace konser­
wacyjne ruin.

N a pobliskim cmentarzysku wznosi się 
stary kościółek św. Jona, który, jak  Iwieśó 
niesie, połączony jest z zamkiem podzie* 
mnym korytarzem.

LIPOWIEC.
N a zachód od Krakowa w prostej lin ji 

około 35 km., w powiecie chrzanowskim, na

8) Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i  (1389—1455) 
od r. 1451 kardynał; brał udział w bitwie pod Grun­
waldem.

®) P i o t r  T o m i c k i ,  biskup i podkanclerzy 
koronny (1464—1535), należał do zaufanych doradców 
króla Z y g m u n t a . ! .  .

R u in y  zamku w Lipow cu .

części, dolnej i  górnej. W  planie m iał 
kształt elipsy, posiadał dwie kondygnacje 
i  trzy  baszty, z których jedna pozostała 
W ruinie z resztkami murów zamkowych.

W  r. 1461 zamek z polecenia królewskiego 
został zajęty przez J a n a  z R y t w i a n ,  
starostę sandomierskiego, celem wywarcia 
presji na duchowieństwo, z powodu nieza- 
twierdzenia przez kró la  wyboru biskupem

R uiny  zamku w Siew ierzu , według rys. 
Z około 1848 r. (J . W iś lick i: „Opis Królestwa 

Polsk iego" Warszawa 1850 r.). "

sku w  księstwie siewierskiem niepodlega- 
jącym  prawu korony polskiej, wybierania 
podatkóiw i zajmowania kwater.

Biskup krakowski, P i o t r  T  o m i c  ̂
k i 8) w począktu X V I  w. przebudował 
gruntownie stary zamek książąt śląskich. 
Zamku tego w r. 1655 broniły bezskutecznie 
wojska S t e f a n a  C z a r n i e c k i  e-

Zam ek w  Ił&y z 1655 r. według Puffendorfa . 
(B e  rebus a  C a rlo  Gustavo rege gestis).

łemkowskim J a k ó b a  S i e n i ń s k i e -  
g  o (D ługosz).

P o  b itw ie pod Guzowem w  r. 1607 zatrzy­
muje się iw zamku przez pewien czas król

1) g T  o t  J  a  n ( t  1S47) wybitny organizator 
i  gospodarz diecezji.

2) K o n a r s k i  J a n  (1447—1525) budował ko­
ścioły i  ozdobił katedrę na Wawelu.

książki i całe urządzenie wewnętrzne zam­
ku. Odtąd zamek biskupi pozostaje w ru i­
nie. M ury zamkowe iw ciągu X I X  w. roz­
bierano na m aterjał budowlany, w  r. 1820 
rozebrano mury i bramy miejskie.

BODZENTYN.
N a  wzgórzu w  zachodniej części miasta 

stoją ru iny  zamku biskupiego. Miasto Bo­
dzentyn (około 30 km. na północo wschód 
od K ie lc ) założył biskup krakowski, J a n ­
k o w s k i  B o d z a n t a  w  początku 
X I V  w. na terenach wsi Tarczek.

*) T r z e b i c k i  A n d r z e j  (1607—1679)
kształcił sdq w  Ezymio, w  czasie wojny szwedzkiej
całą niemal fortunę poświęcił na obroną kraju.

4) L i p s k i  J a n  A l e k s a n d e r  (1690—
1746) od r. 1737 kardynał.

c) Z a ł u s k i  A  n d r  *  e j  S t a n i s ł a w
(1695—1758) od r. 1746 biskup krakowski, -JednA
z najwybitniejszych postaci swej epoki.

X V I I I  i  X IX  w. po rozbiorach Polski, zru j­
nowany częściowo zamek używano na spi- 
chlerz i  szpital wojskowy. W  r. 1811 gmath 
zamkowy by ł już opustoszały i zniszczony.

Ruiny  przedstawiają dwupiętrowy czwo­
robok wyszczerbionych murów z resztkami 
bramy wjazdowej z czerwonego ciosowego 
kamienia. W edług podania, z piwnic zam­
kowych jest wejście do lochu, który ma się 
ciągnąć do wsi Tarczek odległej o 4 km.

W  Bodzentynie znajdują się też nikłe 
resztki dawnych murów miejskich. Oka­
zały ratusz gotyck i rozebrano w r. 1832.

«) J a k ó b  Z a d z l k  (1582—1642) bi®ku® 
chełmski, od roku 1632 krakowski.

*) K a j e t a n  S o ł t y k  (1715—1788) od r. 
1759 biskup krakowski. W y  wie®jony prze® Eepnin* 
do Kaługi za gwałtowne wystąpienie przeciw Rosja 
na sejmie w  r. 1767. Po powrocie *  wygnania popadł 
w  melancholie i  obiel.

Z POLSKI O POT.SCF

P IĘ Ć  ZAM KÓ W
BISKUPÓW KRAKOWSKICH.

SIEWIERZ.
■ Nad Czarną PrzemBzą w powiecie zawier­

ciańskim leży osada miejska Siewierz. Już 
w r. 1163 istniał tu zamek, zwany Sewor. 
Pod Siewierzem W ł a d y s ł a w  Ł o ­
k i e t e k  pobił wojska księcia wrocław­
skiego H e n r y k a ;  w bitwie tej poległ 
książę głogowski, P r z e m y s ł a w ,  a B  o- 
1 e s ł a w a, księcia opolskiego wziął król 
Łokietek do niewoli. W  r. 1179 Siewierz zo­
stał oderwany od Polski do Śląska wraz 
z Bytomiem i  Oświęcimem. Od r. 1337 na­
leżał do księstwa cieszyńskiego, a w  r. 1448 
W a  c ł  a w, książę cieszyński sprzedał 

Siewierz wraz z całym okręgiem i zamkiem 
biskupowi krakowskiemu, Z b i g n i e w o -

R uiny  zamku w Siewierzu.

w i  O l e ś n i c k i e m u * )  za 230.000 złp. 
Od tego czasu biskupi krakowscy byli su­
werennymi panami księstwa, obejmującego 
obszar od granicy śląskiej pomiędzy Prze- 
mszą a W artą z miastami Siewierz, Cze­
ladź, Koziegłowy  i tytułowali się księciami 
siewierskimi. Biskupi jako suwereni księ­
stwa, nadawali prawa, przywileje, nakła­
dali podatki i  m ieli prawo miecza. K ró l 
W ł a d y s ł a w  IV  w r. 1635 zakazał woj-

R uiny  zamku w I ł i f r R u iny  zamku w Bodzentynie«

N ie ty lko  kró low ie ł  rycerstw o w  Polsce 
budowało zam ki warowne, budołwali także 
i  biskupi krakowscy , płoccy, poznańscy 
i  inni. D ygn ita rze kościelna współzawodni­
czyła ongiś na każdem polu z świeckiem 
możnowładztwem. Biskup krakowski był 
trzecim  z kolejności senatorem w  Polsce 
na ogólną ilość 136-ciu. D o diecezji jego  na­
leżały dawne w ojew ództwa krakowskie, san­
domierskie i  lubelskie.

K ró tk i rys  m onogra fjł historycznej pię­
c iu  zamków biskupów krakowskich, w Iłży , 
Bodzentynie , Siewierzu, Lipow cu  i  Muszy­
n ie , rzuci św iatło na możliwości a władzę 
w yższego kleru w  dawnej Polsce.

IŁŻA.
Zamek w Iłży  (od Skarżyska na wschód 

około 30 km.) wzniósł biskup krakowski 
J a n  6  r  o  t 1) w  r. 1340 na miejscu star­
szego grodu, a następcy Grota, biskup 
M o k r s k i  d K o n a r s k i 8) zamek 
iłżecki pow iększyli i  ozdobili. W  tym  także 
czasie, staraniem biskupa Mokrskiego mia­
sto I łż ę  otoczono murem obronnym, łącząc 
z zamkiem w  jedną całość.

Zamek położony by ł na wzgórzu w  zacho­
dnim skraju m iasta i  składał się z dwóch

Z y g m u n t  I I I .  W  r. 1655 Szwedzi zdo­
b y li zamek i  zniszczyli go wraz z miastem. 
7a czasów szwedzkich istnieją jeszcze szańce 
na wzgórzach obok zamku. Biskup krakow­
ski T r z e b i c k i 8) w  r. 1670 odnowił za­
mek po zniszczeniu szwedzkiem. Następnie 
odnawiali zamek biskup L i p s k i 4) w r .  
1732 i  Z a ł u s k i 8) około r. 1755. Biskup 
K a j e t a n  S o ł t y k  zamek iłżecki 
wzmocnił i obsadził swą milicją. Za popar­
cie konfederacji radomskiej przez tegoż bi­
skupa, lwojska rosyjskie zajęły  zamek, za­
bierając z niego wszelką broń. Wskutek 
częstych przeróbek budowla zamkowa stra­
ciła  cechy gotyku, zwłaszcza po przeróbce 
w stylu renesansowym przez biskupa K o ­
narskiego.

P o  rozbiorze Polski, rząd austrjacki uTzą- 
dził w  jednem skrzydle budynku zamkowe­
go  szpital, pozostałe skrzydła opustoszały.

Dzieła zniszczenia dopełnił pożar około 
r. 1799; spłonęły w tedy liczne zbiory sztuki,

lillllllllllfllllillllllllllilllllillM

Zamek w stylu gotyck im  wybudoiwa! 
w  X I V  w. biskup F l o r j a n  M o k r ­
s k i ,  następca Bodzanty i miasto otoczył 
murami. W  r. 1410 na zamku bodzentyńskim 
wypoczywał król W ł a d y s ł a w  J a ­
g i e ł ł o  podczas w ypraw y na Krzyżaków. 
Tu biskup Z e b r z y d o w s k i  osadził 
w  więzieniu za herezję niejakiego M a r ­
c i n a  K u r o w s k i e g o  i głodem za- 
morzył. Biskup K o n a r s k i  w r .  1515 
przebudował zamek w stylu renesansowym. 
C iągłe restauracje i przebudowy zmieniły 
pierwotny w ygląd zamku i nadały mu cha­
rakter więcej pałacowy niż obronny. 
W  X V I  w. na zamku odbywały się sądy b i­
skupie nad heretykami (arjanami).

W  komnatach zamkowych zakończył ży­
wot iw r. 1642 kanclerz J a k ó b  Z a d z i k * )  
herbu Korab biskup krakowski, ostatni 
z rodu. Ostatni zamieszkiwał w  zamku 
K a j e t a n  S o ł t y k 7)- N a  przełomie

lllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllillllltlllllllllllllip

Z  L I R Y K I  G R E C K I E J .
Przekład dra WITOLDA KLINGERA, prof. Uniw. Pozn.
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Ołówkiem na kolanie.
DZISIEJSZE CZASY.

Zachłanność Hitlera
Nie ma dzisiaj g r a n i e !
Pakty i umowy 
Nie zd&dzą się aa nie.
Może jo t  wnet sięgnie 
Po księżyc I słońce?!
Przeżywamy czasy 
Bardzo z a j m u j ą c e .

N A  HITLERA I MUSSOLINIEGO.
Obu eeehnje silą i harf,
Cboć zawsze są z g r a u i...
Pieniądze na stole i t a 1 j  a kart —  
Świadczą o ich g l e r m a n j i .

W  AMERYCE.
Pan panu w wagonie 
Mówił głosem szczerym;
—  Dzięki mojej żonie 
Jestem miljonerem.
—  Dzięki swojej żonie 
Jest pan miljonerem!!!
A ezem pan był dawniej?
—  Byłem miljarderem...

WYSOKA W ŁADZA.
Pewnej polnej myszce 
Szczur zagryzał dzieci,
Więc ta, znakiem tego,
Do p. kreta leci 
I  mówi spłakana:
—  M6J sąsiedzic krecie!
Co robić? Szczur zagryzł 
Moje piąte dziecię.
—  Protestować trzeba —
Rzekł kret —  myszko złota,

U wysokiej władzy!
—  U kogo?
—  U kota!

EUCENJUSZ KOLANKO.

szta z czasów przebudowy w X V I I  w. 
W  środku ruiny dość dobrze zachowanej 
stoi okrągła około 30 m. wysoka baszta
o grubości ścian przeszło 3 m. Baszta ta 
bez okien S tr ze ln ic  służyła ongiś za wię­
zienie. Z drugiego piętra zamku w stronie 
zachodniej było wejście (dzisiaj zasklepio* 
ne) do baszty, skąd w posadzce przez wąski 
otwór spuszczano na kołowrocie iwiąźniów 
w dół do turmy. Baszta miała 5 pięter. 
W ięzienie na 4-tem piętrze przedstawia ce­
lę sklepioną kształtu okrągłego o średnicy 
około 3.50 m.

Zamek z trzech stron otoczony był mu* 
rem, którego ślady i resztki istnieją, 
z czwartej strony grabę mury zamkowe 
służyły za obronę. Wewnątrz zamku jest 
mały dziedziniec o powierzchni około 
100 m*. W  jednej ze sklepionych ubikacyj 
parterowych zachowała się w  dobrym sta­
nie głęboka studnia.

Z murów ruin roztacza się malowniczy 
widok na południe w stronę Wasły. W  hi- 
storji wojen Lipowiec żadnej roli nie od­
grywał, był to gród obronny biskupi dla 
ochrony włości kościelnych przed bandami 
rozbójniczemi w niespokojnych dawnych 
czasach.

Obszerne studjum o zamku napisał prof. 
W ł .  Ł u s z c z k i e w i c z  w I I I  tomie 
„Sprawozdań komisji do badania historji 
sztuki w Polsce*4.

MUSZYNA.
Nad drogą i torem kolejowym Ncłwy 

Sącz—Krynica, przy ujściu Muszynki do

Popradu , zna jdu ją  się nik le resztki starego 
z a m k u  w a r o w n e g o .  ,

Podług dyplomu podanego przez o . JM. o- 
r a w s k i e g o  („Sądecczyzna  Kraków  
1863) w r. 1301 zamek m u s z y ń s k i  „ r i o c n e  

wraz z dobrami nadał król W  a c ł  ® ^  bi­
skupowi J a n o w i  M u s k a c i e  (Tl«wUJ. 
Według tradycji zamek zbudowany *o®tał 
przez B e r z e w i c k i c h  herbu Tatry  
w X i n  W  r. 1397 królowa J a d  w  i  g  a 
zapisuje zamek M o ś c i c o w i  S t  a- 
n i s z e w s k i e m u .  Biskup krakowski, 
Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i  zamek wraz 
z dobrami odzyskuje z powrotem dla bi­
skupstwa. Biskupi krakowscy utrzymują 
tu stałą załogę dla obrony okolicy przed 
napadami W ęgrów  i band zbójeckich. 
W  r. 1474 zamek zdobyiwają W ęgrzy  i u trzy­
mują go przez dwa lata. Po  wojnach szwedz­
kich zaniedbany zamek popadł w  ruinę.

Od strony północnej wznosiła się baszta 
z mostem zwodzonym, od zachodu położony 
był dziedziniec otoczony murem, ze studnią 
kutą w skale. Wewnątrz muru obwodowe­
go stały budynki mieszkalne zamkowe.

Obecnie pozostały tylko nikłe resztki, 
w  dwóch miejscach ułamki murów i funda­
menty zarosłe trawą i krzewami na stro­
mej górze zanikowej. Z tych pozostałości 
trudno jest odtworzyć rzut poziomy zamku 
i  jego wygląd pierwotny. Jeszcze w  poło­
wie X IX  w. ruiny zamku muszyńskiego by­
ły  dość znacznej wielkości.

S T E F A N  S U D E K  (Kraków ).

OKRUCHY.

Jjizyczynki da setta ka egipsĄieęa.

górze porośniętej lasem leżą ruiny starego 
zamku zwanego Lipowiec.

Według D ł u g o s z a ,  zamek zbudował 
biskup krakowski P r a n d o t a  w X I I I  
w. w  miejscu dajwniejszego, przypuszczal­
nie drewnianego zameczku zbójnickiego. 
Od pierwszej połowy X V  w. zamek służy 
jako więzienie dla zasądzonych przez sądy 
lttskupie. Tu odsiadywał karę za herezję 
prof. uniwersytetu krakowskiego, F r a n ­
c i s z e k  S t a n k a r 10), uwięziony na 
rozkaz biskupa M a c i e j o w s k i e g o ,  
uciekł jednakże z więzienia po sznurze zro­
bionym z chust i prześcieradeł.

Jak wszystkie zamki w zasięgu inwazji 
szwedzkiej w  X V I I  w. i  zamek Lipowiec 
Sd»tał zajęty przez Szwedów, jednakże nie 
anis*czony.

N a  początku X V I I I  w. biskup K o n ­
s t a n t y  S z a n i a w s k i 11) przerobił 
**mek na dom poprawy dla księiy. W  koń­
cu X V I I I  w. pożar zniszczył częściowo 
dach i stropy, nienaprawiany zamek popadł 
z czasem w ruiną. Za czasów austriackich 
Lipowiec przeszedł w ręce rządu, sprzeda­
ny przechodził z rąk do rąk, przed wojno 
światową należał do hr. H  e n c k e I- 
D o n n e r s m a r k a ;  obecnie należy do 
pa*afji Płaza.

Zamek tworzy kształt nieregularnego pro­
stokąta, budowa z kamienia wapiennego 
i oegły. Dolne części zamku z fundamen­
tami i  baszta pochodzą z średniowiecza, re*

**) P r * n c l « i «  k S t a n k a r .  Włoch (1501— 
3974) podejrzany o protestantyzm uciekł z ojczyzny 
a euj po Polaoe ii Niesnceecli.

** ) F  ® 1 J o  J a  n  K o n a t a m t y  S s a n i a  w -
0 1 1  (1666—1732).

„Sennik egipski** bezsprzecznie należy do 
najsławniejszych i najbardziej rozpowszech­
nionych utworów drukowanych.

Z jego popularnością żaden pisarz, żadne 
dzieło, żadna znakomitość {z Aleksandrem 
Macedońskim na czele!) nie może konkuro­
wać.

Ludzie w wieku od lat dziesięciu do stu 
i dalej, skwapliwie korzystają z „przedniej 
egipskiej4* skarbnicy mądrości, przepowiedni 
i przewidywań.

Od wczesnego ranka skarbnica absorbuje 
każdego, komu w ciągu nocy cokolwiek »ię 
śniło.

Tempora mutantur... Narastają nowe poję­
cia, zjawiska, zdarzenia. Sennik koniecznie 
trzeba uzupełniać.

Chcę właśnie w tem dziele uzupełniania 
także przynajmniej skromny wziąć udział-

„Pełnić funkcje kasjera** —  w najbliższej 
przyszłości popełnisz defraudację.

„W e śnie hańba się okryć4* —  jeśliś jąkaj* 
łą, czeka ciebie wawrzyn akademicki za kra- 
somówstwo. .

„Rozmawiać z Boyem-Żeleńskim** —  lekkie 
nieporozumienia z księdzem proboszczem.

„Chodzić bez butów** —  zostaniesz artystą 
teatralnym na prowincji.

„Zelówkę śnić** —  będziesz jadł befsztyk 
w jednej z pierwszorzędnych restauracyj wi­
leńskich.

„Brać udział w posiedzeniu rady miej­
skiej** —  bijatyka.

„Snlć red. Stanisława Mackiewicza** —  po­
dróż niespodziewana.

„Austrjackiego cesarza Franciszka Józefa 
widzieć*4 —  będziesz pił wodę jego imienia.

„Uczyć się deklamować** —  zostaniesz dzia­
łaczem społecznym.

„Znajdować się w towarzystwie J. A* Ga­
łuszki** —  nudy.

„Słuchać Polskiego Radja** —  nabędziesz 
patefon z płytami.

„W  biegu wyskoczyć z  tramwaju** —  z po­
sady wylecisz.

„W e śnie być Wojciechem Kossakiem" —  
zostaniesz handlarzem koni.

„Kajakiem płynąć** —  wybiorą ciebie na 
prezesa miejscowego oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej.

„Śnić humorystów** —  dłuższy okres ponu­
rego przygnębienia.

J. H. (Wilno).

F R A S Z K I .

Z O O .
KUNA.

Pożytecznem stworzeniem dlatego jest kuna, 
Ze pomników jak Kuna nigdy nie wykuna —  
Zasługiwały kuny na rzeź by 
Gdyby wykunywaty ń la Kuna rzeaby!

ŚWISTAK.
Niepoprawny optymista:
Ciągle na świat cały śwista!

KANGUR.
Kangury wśród zwierząt 
Są żebrakami
Bo kangury zawsze chodzą 
Z torbami!

DUDEK.
Każdy dudek 
Ma swój czubek —

Ten sam dystych wiosenny 
u różnych poetów.

U ZBIERZCHOWSKI EGO.
Wroclla do nas wtórna, 
jak miła pleśń radosna...

U GAŁUSZKI.
Wróciln

do nas w iosna------- —
juk mila
pleśń radosna —  —  —

U STAFFA.
Wróciła do nas wiosna? 
jak mila pleśń radosna?

U STWORY.
Wróciła do nas W IOSNA 
Jak miła PIESN’ radosne'!!

U CZUCHNOWSKIEGO.
wróciła do 
nas
wiosna Jak 
mila pieśń ra

do
sna

U STAPINSKIEJ.
Wrnclnła do nas wjesna 
jag miuta plśń radesna

U IŁŁAKOWICZOWNY.
Wróciłłłłla do nas wiosna 
jak milłłła pleśń radosna-.

U ZEGADŁOWICZA.
Wróciła d. n.. w .... ,
j „  mila p.... radosna -!-:

W. ZECH.

A gdyby ktoś mówił, ie  dudek niema /tubka 
To wiedz, ie  chce on deble —  wystrychnąć 

na dudka!

KUKUŁKA.
Kukułka jest nieomylna
Kiedy wróży swzęścle —
Ale gdy jest z Wilna 
To zaciskasz pięści!

KON.

Koń jest to zwierzę domowe —
Jedyne na „polskie drogi"
Koń ma na karku głowę 
Jest kuty na cztery nogi...

PŁOTKI.

Plotki żyją w wodach słodkich 
W  wolnych chwilach robią plotki —  
Natura icb Jui  Jest taka 
Czasami —
Kiedy zobaczą szczupaka 
Urządzają b i e g  z p ł o t k a m i !

OKULARNIK.

Okularnik to jest taki dziwny wąż.
Który okulary musi nosić wciąż —
Ma okulary rogowe, czasami binokle 
Nigdy go tylko nie widać z  monoklem...

ŻABA.
’ . j

labo —  jest biedna, rzecz to znana: 
Zawsze obawia się —  bociana!

F. ZANDLER.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
A D A M  M Ś C H W J E W S K I. In i. arch.: 

„ SCENA PR ZE STR ZE N IU A “. M o-
iliipoSęi je j  architektonicznego kształtu 
i  rozwoju. Lwów. Odbitka z „Czasopisma 
technicznego".

Nasza literatura teatrologiczna  nie ob fi­
tuje w  liczne pozycje, przynoszące ciekawe 
BpcjrzeiiJ.e na zagadniecie teatru, bądź też 
torujące drogę no>wym dążeniom twórczym. 
"Mieliśmy przed kilkunastu la ty okres go­
rących dyskusyj, zainicjowany cli przez SŁ 
T. W i t k i e w i c z a ,  który rzucał swoje 
bezceremonialne i  nawskróś indywidualne 
koncepcje teatru.

Obecnie jesteśmy najczęściej świadkami 
polMnik na marginesie tego czy innego wi­
dowiska. To tei z tem większą sympatją 
witwny prace inż. M ś c i w u j e w s k i e -  
yo, który zajął się problemem sceny. Au­
tor d#je w  skrócie historyczny przegląd ró i-  
IH/ch form , jak ie  przybierała w  teatrze sce.

na, począwszy od najdawniejszych czasów, 
od teatru greckiego, aż po dzień dzisiejszy.

Autor propaguje typ „sceny przestrzeń- 
nejT, jako stwarzającej najkorzystniejsze 
warunki dla g ry  aktorów i całego w idow i­
ska. Idzie bowiem o to, że przy niektórych 
nowoczesnych pomysłach inscenizacyjnych 
widz niema należytego pola widzenia, a ak­
torzy muszą stosować system gry  dostatecz­
nie wyrazisty i  jaskrawy, by ruchy ich i  ge­
sty doszły do świadomości widza. Scena 
przestrzenna — projektowana przez auto­
ra  — zbliża publicznoSi do aktora, ale nie 
zmusza do „mieszania się aktorów z publi­
cznością".

Scena tego typu posiada dwie strefy: 
pierwsza mieści się na krańcach amfiteatru 
i  ma kształt schodów, tworzących architek­
toniczne ujęcie bocznych ścian widowni. 
Drugą, a zarazem najgłówniejszą strefa 
sceny, tworzy scena reljefowa, wyposażona 
w neutralne tło w postaci sztucznego ho­
ryzontu. Daje to wrażenie otwartej prze­
strzeni.

Studjum inż. Mściwujewskiego, zaopa­
trzone w  liczne rysunki i  makiety, powinno 
zainteresować nasze sfery teatralne. Jest 
ono skrótem obszerniejszej pracy, zapowie­
dzianej przez autora. j  j

S T A N IS Ł A W  J A W O R N IC K I: T R Z E ­
C I DOW ÓD SC EPTYC Y ZM U , K ra ­
ków, nakładem autora.

W  ostatnim „najchudszym" pod każdym 
względem roku wojny światowej wycho­
dziło w  Krakow ie dekadowe (co 10 dni) cza­
sopismo artystyczno-literackie Maski. Do 
jego  współpracowników, referujących fran­
cuskie nowości „światopoglądowe", należał 
młody „rentjer", S. J a w o r n i c k i .  P o  
zwinięciu Masek nie występował już publi­
cznie, ale kto znał tę charakterystyczną dla 
Krakowa postać pochylonego krótkowidza, 
odbywającego z golą głową dalekie prze­
chadzki za miasto, wiedmał, że podczas 
owyoh spacerów nie tylko przetrawia swą 
obfitą lekturę, ale także „wychadza" wła­
sny system filozoficzny. .Ergangene Oe- 
danken słnd die besten", powiedział N  i o - 
t 8 c  h e. To  też z niekłamanem zaintere­
sowaniem wzięliśmy, do ręki ten „w yjątek

© d ig ita lizac ja  mbc m ałopolska pi

z większej całości", k tóry  autor obocnio 
wydał pod przytoczonym w  nagłówku ty. 
tulem.

Głęboka znajomość (nie z podręczników 
historji fi lo zo fji) tekstów filozoficznych  od 
H e r a k l i t a  do R o z w a d o w s k i e ­
g o ,  trafne użycie ich  zdań (najczęściej 
P a s c a l a )  jako argumentów i  ilustro" 
rynnie wywodów przykładami z be le trys ty ­
k i i  życia, w idnieje z tych ścisłych, ale niS 
pedantycznych rozumowań, których rezul*1 
taty są następujące:

Tw ierdzenie sceptyków, że na drodze ro­
zumowej (logicznej) nie można poznać isto* 
ty  świata, zwraca się przeciw  dwom pra- 
wom log ik i: prawu przvczynown$ci i  nić* 
sprzeczności. Przyczynowość bowiem zja ­
wisk w czasie co fa  się w  nieskończoność, nie 
pozwalając oznaczyć ani pierwszej ani o* 
statmej przyczyny; w  przestrzeni zaś istnie­
je  narakonczoność przyczyn jednako konie* 
w b W  ł. istnienia każdego zjawiska, 
wdtutek czego niemożliwe jest oznaczenia 
3 ane j c zy  ok reś lon ej ilo śc i zjalw iek. A  da.-

• w  ŝ tn ien ie- s k u t e k  ciąg łych ' 
'Zh Przeciwieństwa, mo- 

j  J  i  chwilowo, równowaga, tych  
w łozn.aczonym czasie, bo po,

Ł  Tu  S 1! 5 m°K“  ^  je4 uo-
no^i »  S  ł  f  a prav’0 niesprzecz* 

’ a lstota świata jako wieczna (pozsg
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m i n i a t u r y , s y l w e t k i , p o r t r e t y .

U d o  i z r  z J a s z u n .
„...I znowu drzewa okryw ają  sic liśćmi, 

łąki kwiatam i, i znów śpiewają słowiki. A le  
jest ich o w iele mniej, niż zeszłych lat...“

Piszesz do siostry, Z  o f  j  i  B a l i ń ­
s k i e j  ten list, L u d w i k o  Ś n i a ­
d e  c k a.

12 m a i 1825. P o  francusku, na welinowym 
papierze, literam i splątanemi w  węzły, 
trudnej do odczytania rozpaczy.

Zapewniasz, że jesteś spokojna. Ze mary 
odeszły i może ju ż n igdy nie wrócą. I  pra­
w ie w  to  w ierzysz. D latego prosisz o sa­
dzonki kw iatów  i zanurzasz się w  głąb boł- 
tupskiego parku, pozornie oddana najślicz­
n iejszej trosce o wonne płatki i  łodyg i wą­
tłe.

T ak  ja k  Ju lja  z gór i  Ju lja  z nad brze­
g ów  Dniestru. A le  za tobą, krok w  krok, 
idą  bezszelestnie Te, które cie prześladują...

„U p io ry  mnie ścigają !** —  wołasz.
I  znów w racają dnie czarnego smutku , 

czarnego, bo czytałaś Byrona i  jeszcze dla­
tego, że kochasz... a tw oja  miłość, to prawie 
grzech...

Funeste mystere.
„ I  ta  m yśl jedyna powraca ciągle i  nie 

opuszcza mnie nigdy, nigdy..."
A  choremu ojcu trzeba ukazać twarz po­

godną.
I  jego  nie w idziała  ju ż tak dawno...
Bóg, k tóry  zna m oje serce, wie, że ju ż tak 

dłużej cierpieć nie mogę! — odpowiadasz 
krzykiem  buntu na okrutne lis ty  siostry, 
która, jak  wszystkie amies precheuses, we 
wszystkich romans a lettre, radzi wyrzec 
sie, pożegnać, zapomnieć...

Zapomnieć.
Jakże? Jeśli było przeznaczone, bym  go 

pokochała z  pośród wszystkich ludzi —  za­
dziw isz sie wśród łez.

Czytałeś bowiem  nie ty lko  B y r o n a ,  
S v e d e n b o r g a ,  także i wiesz, że na 
jednego anioła, dwóch dusz ziemskich 
trzeba.

Córko klasyka, jak  dobrze znasz ksią&ki 
zbójeckie!

...Nagle rozpacz z twarzy odrzucasz jak 
welon i  żyjesz znów, i  z mocą powtarzasz 
słowa, co brzm ią jak  przysięga: &

„Que m a destineś est de Vaimer. I  dusza 
moja, którą jemu oddałam, nie należeć bę­
dzie n igdy do nikogo.*.!**

A  w iec napróżno jakiś podkomorzyc D o- 
in e  y  k  o praw i cudnej pannie kompli- 
m enty, gdy  ona pieści dłońmi irysy , bzy 
i  narcyzy, a czarnemi oczyma w yb iega da­
leko, na gościniec...

... J  u 1 e s przyw iózł tom ik poezyj B y ­
rona. Po życzy ł od S  p  i  t  z g  n a  1 1 a. 
Bardzo to m iłe z jego  strony...

—Teraz Ludw iko —  przecież jesteś trochę 
!  sawantką —  zabierzesz sie z pasją do nau­
k i angielskiego, bo musisz przed śm iercią  
jeszcze poznać u lubionego au tora  w o ry g i­
nale.

Konne, szalone wycieczki galopem, ustą- 
Jpią przed pracow item i porankami.

Piszesz —  i  ju ż całem i dniam i i  nocam i— 
JSssai sur la  lite ra ture  romantiąue. W  sze­
ściu rozdziałach. N iby  dla stryja, ale w ła­
ściw ie w ięcej dla siebie. Oczy ci płoną. 
I  chwalisz sie w  listach:

„J ‘ć cr iv is  avec tou te  m a chaleur! ‘
A  że o polskiej literaturze dotychczas tak 

fcie w iele mówią, to może by  i  o tem...? I I  
fan t en d ire  ąueląue chose...

I  niespodzianko najsłodsza! wśród nocy 
bezsennej, gdy  księżyc m igoce jaśniej od 
Coraz bledszej św iecy, ułożysz pierwszą 
la lla d ę  po polsku.
, P o  polsku ...

Jak cią to cieszy! Jak bardzo!
Zaraz zrana pójdzie radosna sztafeta do 

Jaszun.
„Je sais fa ire  des vers polonaisł“
I  to są chwile może nawet prawdziwego 

szczęścia...
A le  One — One czyhają. Wciąż. I  ich nie 

okłamiesz.
P rzy jdą  z pierwszemi podmuchami chło­

du, z pierwszemi znakami smutku natury, 
smutku, którego tak sie boisz.

Zwarzyła jesień kwiaty nad brziegiem  
strumyka,

W ia tr szumiąc zeschłych liśc i tumanami 
m iota ,

Błyszczy dąb koralowy, błyszczy brzoza 
złota,

A  jaskółkę wewnętrzny niepokój 
przenika...

W raca ból dawny. W raca panować, ga-

SŁUCHAJCIE, SŁUCHAJCIE!.

T E M AT.
Każdy, kto kiedykolwiek parał się z piórem, 

zetknął się napewno z pytaniem:
—  Panie, jak pan to robi, skąd pan bierze 

temat, czy to tak z głowy?...
Trudno niekiedy na takie pytanie odpowie­

dzieć, gdyż temat, jak szczęście, przychodzi 
kiedy chce, a wiadomo, że jak ktoś chce, a nie 
musi, to niechce.

Czasami jednak warto na takie pytanie od­
powiedzieć, gdyż jest to dobry... temat!

Jak przychodzi temat, najlepiej stwierdzić 
na przykładzie:

Otóż np. w Kuryerze Literacko-Naukowym 
ukazuje się w rubryce „Anegdoty ciekawe** ta­
ka anegdotka:

Pewnego razu lord Patt dyskutował z lor­
dem Pitt na temat określenia gentelmena.

—  Człowieka, który nie gra w tenisa w szel­
kach można nazwać gentelmenem, stwierdził 
lord Patt.

A na to lord Pitt: —  Przeciwnie, gentelme­
nem można nazwać człowieka, który może so­
bie p o z w o l i ć  na grę w tenisa w szel­
kach.

Czyta tę anegdotkę kierownik działu mody 
jakiegoś pisma, bez wahania chwyta za ma­
szynę i pisze:

NOWE HORYZONTY DLA SZELEK 
W  ANGM I.

Od jakiegoś czasu zauważono na londyń­
skich kortach tenisowych —  szelki. Oczywi­
ście pozwalają sobie na to tylko gentelmenl. 
Największem powodzeniem cieszą się szelki 
koloru bleu z odpowiedniemi zakończeniami...
i. t. d.

Dziennikarz sportowy: W  tym roku należy 
oczekiwać rewelacji w zawodach tenisowych. 
Przodujący w  tym sporcie Anglicy wprowa­
dzili nowość, która bezwarunkowo wpłynie na 
polepszenie wyników —  mianowicie —  szelki.

Zastosowanie szelek do gry w tenisa należy 
uznać za czynnik nader dodatni zarówno 
z punktu widzenia sportowego, jak rozwoju 
fizycznego, a przedewszystkiem psychicznego. 
Zawodnik, używający szelek, pozbywa się raz 
na zawsze, obniżającego jego możliwości lęku, 
że opadną mu... i t. d.

Czyta tę anegdotkę ekonomista i oczywiście 
ma już temat:

NOWE PERSPEKTYWY.
W  perspektywie rozwoju produkcji przemy­

słowej należy bezwarunkowo uwzględnić prze­
widywania dotyczące produkcji szelek na te­
renie Imperjum Brytyjskiego. Zaobserwowa­

ny pęd do gry w tenisa w szelkach, nakazuje 
przypuszczać, w myśl starej zasady Greshama, 
że nagły wzrost produkcji szelek nie osłabi 
produkcji pasków z klamerkami. Wszystko 
wskazuje na to... i t. d.

Czyta powieściopisarz, już ma plan powie­
ści obyczajowej:

Ona —  arystokratka angielska. On —  rów­
nież. Skłonność serc i dusz. Krok do ołtarza. 
Zauważono, że grał w tenisa w  szelkach. Dwa 
obozy. (Klątwa sfery. On cierpi. Ona go nie 
chce). On stacza się w dół. Ona cierpi. Zamiar 
wspólnego samobójstwa. Ratunek w ostatniej 
chwili: Książę K e n t u gra w tenisa w szel­
kach I Happy-end.

Czyta krajowy reżyser filmowy i oczywiście 
jest już plan scenarjusza:

Międzynarodowy złodziej uwodzi pannę 
z dworku szlacheckiego, panna cierpi i zażywa 
trucizny i dłuższy czas umiera. Złodzieja, po 
okradzeniu ojca panny, je j babki i kilku cio­
tek, dręczą wyrzuty sumienia i wiesza się na 
szelkach vis-a vis katafalku. Happy-end l 

Spoczęło na tej anegdotce oko poety lewico­
wego, a  już ręka chwyta za pióro;

Na barykady!
Utopić w krwi reakcję, 
która drwi!
Zapełnić ulicę wrzawą 
Zapełnić ulicę krzykiem:
Chwytaj za kamień za belki 
zamień swój cienki pasek 
na gentelmena s z e I k 1... 11. d.

A  poetka liryczna:

Księżyc na czarnym aksamicie 
jak brosza skrzył brylantowa, 
tuliły się do się w  zachwycie 
moja głowa —  twoja głowa.
Odszedłeś potem na zawsze przed siebie, 

w mrok,
w sercu mem ból, twój każdy odmierzał, 

krok
Pamiętam, jak dziś, byłeś bez kamizelki, 
widzę jak dziś, na bieli twe haftowane 

s z e l k i
Haftowane... i  t. d.

Mam nadzieję, że po części, udało mi się od­
powiedzieć, skąd się bierze tematy. Przykład 
ten nie jesł regułą, zdarzają się bowiem wyjąt­
ki, no ale wtedy to się już mówi o t a 1 e n-

MARJAN KOMAR.

Rękopis wypada z rąk. I  tęsknota strasz* 
na, niewypodziana duszą owłada.

16 octobre 1825.
„Chciałabym mieć skrzydła, aby polecieć 

do W ilna  “
Cóż ci po wszystkiem...
„Marzenia umysłu nie potrafią  zwieść 

serca..."
Pan i d e  S t a e 1 powiedziała: chwała 

i  szczęście kobiety jest jedynie żałobę^ 
...Tylko, że kiedy go znów ujrzysz, wszyst­

ko się zmieni. Słowa — to już nie są sło­
wa, ale wykrzykniki i głębokie, radosne 
westchnienia.

„On był tutaj! Dłoń jego droga dotyka­
ła wszystkiego, co mnie otacza... nigdy,
o nigdy nie byłam tak szczęśliwa!**

Tak. Tego ci współcześni i potomni prze­
baczyć nie mogli. Że kochałaś — zawsze—* 
tę swoją funeste mystere.„ I  że wieszcz 
napróżno poezją zaklinał i  błagał,  ̂ a ty  
smutniejsza niż ludzie smutni, za innem 
biegłaś widziadłem.

...Cała w czerni lub całkiem w  bieli, z ko­
roną ułożoną z grubych złotych szpilek nad 
czołem, opasana grubym sznurem jedwab­
nych, z wachlarzem złożonym jak  puginał, 
szekspirowska panno z cudzych pamiętni­
ków, oddychasz niszczycielskim czarem By- 
ronowsko-Sandowskich heroin.

...O najsmutniejsza H eloizo z  Jaszun...
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Z  teki katambuKmisUza

Gdybyśmy w obecności wrogów Bernarda 
Shawa stwierdzili, że jest on królem komedio­
pisarzy, popełnilibyśmy: s h a w - k t n g .

*
Członek redakcji pisma tureckiego: r t  * 

d a k t u r e k .
*

Kupiec, który skupuje daktyle: d a k t y *  
1 o - s k u p.

*
„Służę panu!“  —  zaszczekał piesek I stanął 

na tylnych nogach. ^  „

Gdyby kupiec wenecki byl Idetektywems 
S c h y l o c k  H o l m e s *

*
O mającym się odbyć w  Niemczech spisie 

ludności już dziś można powiedzieć, że będzie 
to s p i s e k  ludności niemieckiej przeciw 
polskiej.

£’■> ♦  as,-.
Związek fotografów: z e s p ó ł  k a  mu# ̂  

r a 1 n y.
*

Pokój do gry w  szachy: m a t n i a .
*

Człowiek o brzydkiem imieniu: f  e - n o * 
m e n .  %

Mieszczanin, który lubi popić: ły k .
*

Stół o płaskich nogach: b 1 a t f a s.
*

O pewnym literacie mówią, że częściej n ii 
na Pegazie jest pod P e - g a z e m .

*
Człowiek, który zjazd kolację I wyszedł nie 

zapłaciwszy za nią: d a r m o z j a d .
*

Człowiek, który cierpi na kiepskie trawie* 
nie: m a r n o t r a w n y *

*
Sparaliżowany mieszkaniec Tybetu; T  y ■ 

b e t y  k.
*

Ciało zabitego wroga stanowi dla ludożer* 
cy: c o r p u s  d e l t c t L

*
„Obracałem się w  kołach mlljonerów44 —+ 

zawołał dorożkarz, który spadł z kozła pod 
swoją dorożkę.

ZAND.

fczasowo) musiałaby być i swem zaprzecze­
niem* co jest dla rozumu niepojęte. .

W  tem właśnie krakowski sceptyk w idzi 
trzec i dowód na to, że rozumowe w ywnio­
skowanie istoty  św iata jest niemożliwe. Mo­
że Fides e r it  supplementum  sensuum defe- 
c tu i, to  jest w iara  uzupełni to, czego zm y­
słom i  rozum owi niedostaje.

Z D Z IS Ł A W  Z M IG R Y D E R -K O N O P K A : 
C U A K U M  1  T V C B V Ł C B A ,  dziwy
z a m o t a  etruskiego, Warszawa, odbitka 
Z „Przeglądu H istorycznego“  t. 35.

Nazw iska nasaych ucaonych dostają się 
'do wiadomości szerszej publiczności zwykle 
dopiero wtedy, gd y  k tóry  z mch ogłosi jaką 
kniażąc popularną. T a i  dziąki wydawni­
ctwu „W ie lk ie j H is to r ji Powszechnej Trza- 
sk i-Everta  i  M ichalskiego dal sie P°znać 
jako  autor „Dziejów  greckich p to i. 1 . 
W a l e k - C z a r n e c k i  z  W arszawy, 
a jako autor ,J )zie jów  rzym skich" prof. L . 
P i o t r o w i c z  z Krakowa. Docent hi- 
ł t o r j l  starożytnej w Uniwersytecie War­
szawskim, dr Z w i g r y d e r - K  ono P- 
k a, ogłosi? już szereg studjów, rozjaśnia­
jący c i  zawile kwestje politycznego, społe­
cznego i  re lig ijnego ustroju Rzymu i  Ita lji 
Starożytnej, ale może dopiero ostatni przy­

czynek do dziwów świata etruskiego utrwa­
l i  jego  nazwisko w pamięci przynajmniej 
tej części naszej inteligencja, która z  W er­
gilego zna ponurego przewoźnika dusz 
w  podziemie, Charona.

Punktem wyjścia jego rozważać jest ma­
low idło z etruskiego grobu (tom ba Fran- 
ęois) w miejscowości Vuloi. Przedstawia 
ono Achillesa, składającego jeńców na ofia ­
rę na grobie przyjaciela swego, Patroklosa. 
Charun z młotem na ramieniu zdaje się 
wzrokiem zachęcać bohatera do okrutnej 
czynności, gdy stojąca z drugiej strony 
niewieścia postać skrzydlata (Vanth) pra- 
gnęJaby go powstrzymać od tego. P ro f. 
Z i e l i ń s k i  uważa owego Churuna za 
kusiciela do złego, do grzechu, a ową Vanth 
za inspiratorkę do dobrego. Te j hipotezy 
sławnego relig jon isty polskiego nie po­
twierdza dokonana przez dra Zmigrydera- 
Konopkę analiza pewnej liczby zabytków 
etruskich, na których ani Vanth nie jest 
aniołem dobra, ani Charun demonem zła. 
Vanth, nieraz służka A frodyty , jest w to­
warzystwie Charona tylko świadkiem lub 
zwiastunką śmierci (niby „aniołem śmier; 
c i"), a Charun, to obojętny (ani dobry ani 
z ły ) wykonawca wyroku śmierci, demon 
śmierci. Demonem, który karze dusze 
zmarłych w podziemiu za grzechy jest Fu- 
r ja , zwana Tuchulćha.

H E N R Y K  Z Y C Z Y lfS K I: D R A M A T  
P R Z Y B Y S Z E W S K IE G O  „ M IA ­
S T O ' Lublin , odbitka z ,J?radu".

Najm niej chyba znanym z dramatów P rzy ­
byszewskiego jest „Miasto", napisane tuż po 
„Topie li", którą na jubileusz autora wysta­
w iła po raz pierwszy krakowska „Bagatela**. 
Oba te dramaty różnią się od poprzednich 
utworów scenicznych tem, że „kompleks 
osobisty" schodzi w  nich na dalszy plan, 
choć k)westja praw naturalnego syna do 
tronu, pokrewna motywości „Godów życia", 
z mm się łączy, a przejęcie akeesorjów śre- 
dniowieczyzny z bawarskiego Rothcnbur- 
ga  zawiera polskość czy słowiańskość fik ­
cyjnych osób dramatu.

Mścisław, naturalny syn zmarłego króla, 
przywłaszczył sobie z tytułu starszeństwa 
władzę nad miastem, usuwając prawowite­
go Leszka. Przeciw  uzurpatorowi występu­
je  Leszek, matka jego księżniczka Renata 
i narzeczona K inga, W  niej zakochał się 
Mścisław i aby ją  odstręczyó od brata, pod­
suwa mu siostrę swego pomocnika Zygwar- 
ta, Halszkę. Ta  kombinacja doznaje niespo­
dziewanego poparcia ze strony Renaty, któ­
ra  radzi Leszkowi poświęcać Kingę, by z po­
mocy Halszki i  Zygw arta  ([obrażonego przez

Mścisława) odzj^kać tron. Jakoż Zygw art 
knuje spisek, ale Kinga, wtajemniczona 
w sprawę przez Renatę, nie przyjmuje mi** 
łości Mśrasława i prosi o pozwolenie opu< 
szczenią miasta. Leszek, zabiwszy Mścieła- 
wa, rozpoczyna rządy od sprawowania są’  
dów i po wydaniu 'wyroku ginie od sztyletu 
Kingi...

Motywami je j czynu zajmowała się nie. 
dawno p. I. S z c z y g i e l s k a  w poz­
nańskiej dysertacji doktorskiej p. t.: P rzy « 
byszewski jako dramaturg. Takiemu znaw­
cy dramaturgii, jak prof. Życzyński, łatwo’ 
wykazać, że Mścisław i K in ga  nie są bynaj­
mniej czarnemi charakterami, natomiast 
uważany za bohatera dramatu i otoczony 
sympatją przez p. Szczygielską Leszek stoi 
etycznie niżej od Mścisłatwa. Motorem akcji 
jest Renata, która utożsamia się niemal 
z miastem i dla jego dobra poświęca pięk­
no i szlachetność, gdy K in ga  dla piękna re­
zygnuje z miasta. Przeinaczona dla Leszka, 
zabija go, a sztyletem nie tylko mści M ści. 
sława, ale niejako zawiera z nim ślub du­
chowy...

Gasnący już urok nowości I  b s e n S
i M a e t e r l i n c k a  i powrót do 
S z e k s p i r a  odbiły się na tym  na pól 
baśniowym i symbolicznym utworze P rz y ­
byszewskiego.

£ .
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Dr KAJETAN CZARKOWSKI-GOLEJEWSKI (Lwów).

Samolotem do krajów północnych.

TRZY KORONY.
MIĘDZY NIEBEM A MORZEM.
Skaliste wysepki Allandzkie leżą pomo­

stem pomiędzy ostatnim lotniskiem fiń- 
skiem Abo-Turku  a Szwecja* Pomost ten, 
czasami ciągły, czasem urywa sie zupełnie
i  trzeba wtedy lecieć, wisząc pomiędzy nie­
bem a wodą. Morze i mglisty horyzont zle­
wa sie w jedną kulistą przestrzeń, za którą 
tkwi niewidoczne za oparami słońce. Samo­
lot, lecący bez jednego wstrząsu, zdaje sie 
przybierać nierealne położenia w  przestrze­
ni. Dopiero rzut oka na instrumenty lub 
kontur statku na wodzie przekonuje, że leci 
sie prawidłowo, a zmysł równowagi, pozba­
wiony punktów oparcia wzrokowego, zawo- 
d z l . .

Z  dalekiej głębi tej przeźroczystej, jakby 
przydymionej opalonej kuli zaczyna maja­
czyć ciemny pas horyzontu i wolno zbliża­
ją  sie brzegi Szwecji.

Od brzegów morza kilkadziesiąt kilome­
trów ponad skałami i lasami dzieli nas od 
lotniska sztokholmskiego, Broma. Nieba­
wem i te m ijają i lądujemy na wspandałem, 
wykutem w skale, lotnisku.

Rozsadzane dynamitem różowo szare ska­
ły  piętrzą sie wokół wspaniałych dróg star­
towych, ale piękne przy dobrej pogodzie 
lotnisko Broma nie musi być wygodne pod­
czas złej pogody.

SZWEDÓW, GOTÓW I WANDALÓW  
KRÓL

— taki tytuł nosi 80-letni tenisista, mister 
Gustaw V . potomek malomieszczaóskich 
Francuzów. B e r n a d o t t ó w .  Trzy kró­
lewskie korony błyszczą nad Stockoholmem. 
Zamek królewski, ciemnoczerwony masyw 
ratusza, Riddarholmkirche, grobowiec trzech 
dynastyj szwedzkich, każda wieża, samo­
chód, samolot, urząd, każda para spinek do 
manszetów sprzedawana na pamiątkę tu­
rystom ozdobiona jest temi trzema korona­
mi: szwedzką, gocką 1 waudalską.

Coś z blasku tradycyj tych koron, wojen, 
najazdów, łupiestw, zapobiegliwości dro- 
bfiomieszczańskiej, sławy „boskiej" G r e -  
t y  i dynamitu No b l a ,  spływa potroche 
na każdego prawie Szweda.

„Kamaszniki, pludry , herelyki, rybofadiA  
jak ich nieboszczyk pan Z a g ł o b a  na­
zywał — zatracili zdobywcze instynkta. Za­
chowali instynkt posiadania zdobyczy. Są 
grzeczni, układni, uprzejmi, zimni i proto­
kolarni jak szef protokołu w M S. Z-ecie. 
P o  mocno zwiększonej konsumpcji alkoho­
lów  stają sie, jeżeli nie weseli, to lżej 
strawni.

KOSMOPOLITYCZNY 
STOCKHOLM.

Nastrój Stockholmu  określiłbym jako na 
wskroś kosmopolityczny. Hotele pełne róż­
nojęzycznych turystów, zabawy ludowe 
w  T iw oli czy innym Openairmuzeum Skan­
sen, takie same jakie możemy spotkać w ca­
łe j Europie. Nadarmo wypatrujemy oczy za 
osławionemi pięknościami. Na zabawach 
ludowych geby wprost kałmuckie, a w ele­
ganckich lokalach „landesublicheu Balzaki, 
ot jak wszędzie. Poza tem same G r  e t T  
G a r  b o lub je j sztuczne sobowtóry.

W ieży, łączące Szwecje z Polską, nie ty l­
ko polegają na wspólnej historji. W  ciągu 
dwu dni pobytu w Stockholmie spotykamy 
kilku ludzi, którzy Polskę znają dokładnie. 
Ktoś był attachó wojskowym czy dyplo­
matą w Warszawie, dziennikarz, robiący

z nami wywiad, jest ni mniej ni więcej ty l­
ko obrońcą Lwowa autentycznym, przyplą­
tanym do obrony Lwowa nie wiadomo wła­
ściwie z jakiego tytułu jako rodowity 
Szwed, inny ktoś zjeździł Polskę wzdłuż
i wszerz.

Imponuje drobiazgowa organizacja życia
i  życzliwa cheć ułatwienia jakichkolwiek 
trudności, a zachwyca śpiewny jeżyk szwe­
dzki.

„TAXA MUCKE“.
„Taxa mucke*4, „Vis8inasd“, mVasłera,su

i *Baby L  3f.“  — tych czterech słów nauczy­
łem sie po szwedzku z prawdziwym szwedz­
kim akcentem, którego Jerzy jako niemu­
zykalny nie mógł złapać i na tem skończy­
ły  sie moje lingwistyczne zdobycze w kraju, 
który tyle wspólnej historji miał z nami.

„Taxa miicke“  znaczy dziękuje bardzo. Na 
każdym kroku trzeba było to „dziękuję bar­
dzo" powtarzać za rzeczywistą gościnność, 
okazaną polskim lotnikom w niebywałych

ko z  uprzejmą powagą żołnierzy i podofi­
cerów chętnie nam pomagających, 
gsd“  to synonim cudnego kościółka z X I I  
w.t zimnego wewnątrz jak luterska wiara, 
to przejazd motorówką po s za ro -błekitno- 
różowem jeziorze w zapadający zmrok, gdy 
rzeźwy powiew idący od północnych brze­
gów rozpraszał na wieczorny spoczynek 
ostatki burzouych curaulusów, spiętrzonych 
przez cały dzień nad wodami jezior.

„Vissings6“  to ciekawy i śliczny hotel, 
przebudowany ze starego zamczyska z licz- 
nemi cottage‘ami. ukrytemi w parku i całą 
romantyką dwumetrowych murów, zagłę­
bień, schodów, zakamarków i sal staro ry ­
cerskiej siedziby, zeszpeconej obecnością 
gości hotelowych pomimo całej ich szwedz­
kiej dyskrecji i taktu.

Trzecie słowo

„VASTERAS“
to przelot nad Malarensee, ponad uprawną 
Ostergotlandją  i średniowiecznemi zamka-

“ * * * * * ___ t

R W D  13 zw. ,Jłosanneu na lotnisku w Oulu, w Fin land ii.

granicach, które w zdumienie wprawiały 
znawców lokalnych stosunków. Taxa miicke 
za śliczne przeloty ponad ciekawym krajem
i za uprzejmość władz lotniczych.

„VISSINGSO«
to wyspa na Vaternsee w środkowej Szwe­
cji, gdzie lądowaliśmy na połowem lotnisku 
eskadry wojskowej na manewrach i gdzie 
bez słowa cienia zainteresowania sie nasze- 
mi osobami zakotwiczono naszą maszynę, 
nakryto brezentem, nalano benzyny, wszyst-

mi w  Motała i Tialmd , przelot nad osłone- 
cznioną lesistą i pełną romantycznych je ­
zior Suderlandją, to wreszce pobyt u przy­
jaciół na wsd w okolicy i wspomnienie naj­
bardziej bohaterskiego wyczynu mojego 
młodocianego życia.

K to  mnie zna, ten musi przyznać, że ką­
piel w lodowatym jeziorze Mdlaren  o 12-stej 
w nocy i to kąpiel dobrowolna, dla ulżenia 
doli Jerzemu, dla umożliwienia mu zamia­
ny kilku — może — słów z K r i e m h i l -  
d ą szwedzką była szczytem poświecenia

fcle samozaparcia i  wysiłkiem  przyjaźni, 
dokonanym na miarq Schillerow skiej B iirg ,

*Cpoprzez szczekające zęby, wypluwając 
w  crawlu wode z geby o północy podświa­
domie, w takt deklamowałem: „Zw Dionys 
dem Tyrannem  s c h l i e c h Niestety, o ile mi 
wiadomo, finał tej ekskursji całej nie skoń­
czył sie nawet słowami ballady „gewahrt 
m ir  die B itte  ich sei in  eurem Bundę die

^ Z a ^ ó  dwa dni spędzone nad brzegami Ma- 
laren  były ciekawe i  miłe i  zapłaciły sowi­
cie za lodowatą kąpiel.

W spaniały zamek w podkowę zbudowany 
w 1632 r. przez w ielkiego kanclerza O x e n- 
g t j f i r n e  dla swego syna, tego, do któ­
rego napisał ongiś, wiekopomne zdanie: „sy­
nu, gdyby świat wiedział, przez jakich dur­
niów jest rządzony, nie zniósłby tego ani 
chwili*4 — nie tylko przypomniał mi ojczy­
znę (przez wielka ilość pam iątek), ale za­
chował sie zupełnie nienaruszony od X V I I  
wieku. Każdy kamień, każde cudownie in­
krustowane drzwi, zawias klamki i  klucze 
są z tej epoki. #. . . ,

Portrety  Oxenstjom ów i pózmejszych ro­
dzin, przez które zamek przeszedł w posia- 
danie obecnego ordynata wiszą na tych sa- 
mych miejscach i gwoździach, na jakich je  
zawieszono 300, 200 czy 100 lat temu.

Całe sale mają te same kurdybanowe ta­
pety, te same meble, stołki mają te 8*m e 
obicia z najcudowniejszych tkanin genueń­
skich, jak ie w 1632 roku przywieziono, za­
kupione czy zrabowane w Europie.

D la nas Polaków, najbardziej niestałego 
narodu, niszczonego co pół wieku czy sto 
lat z regularnością kalendarza, stałość ta­
kiej siedziby i poczynań generacyj ludzkich 
ma coś fascynującego. Coś tak, jak  dla ko- 
czowuika. wędrującego wciąż z namiotu* 
dom murowany i stałe osiedle Przyznam 
sie, że niczego podobnego jak ten zamek 
jako jednolitość zachowania trzech wieków 
nie spotkałem.

SŁOWO NAJŁADNIEJSZE.
O czwartym i  najładniejszym słowie 

szwedzkim trudno mi jest pisać, jako że 
jest ono, a raczej ona narzeczona mojego 
przyjaciela, Szweda lotnika, ma niespełna
18 lat i personifikuje urok i czar całej Szwe­
cji, którego wadą jedyną było zbyt czeste 
powtarzane śpiewnie im ie H e r b e r t ,  
gdyż takie im ie narzeczony nosi. N ie mia­
łem słownika polsko szwedzkiego pod reką, 
by na szwedzkie przetłumaczyć im ię K  a- 
j  e t a n. N iestety!

Wobec tych braków lingw istycznych,a 
a braku czasu pędzącego nas Polaków na­
przód, a naszego gospodarza na manewry, 
po dwóch dniach pobytu pod Vasteras za­
kręciliśmy jak prawdziwi turyści wieczni 
tułacze poczciwego „ Erwudziaka“  i Linko- 
ping  przedarliśmy sie przez wzgórza Jon - 
koping na zachodnie wybrzeże Szwecji, aby 
po spokojnym przelocie 500 kim. ujrzeć po 
raz trzeci w żyo>n z powietrza zielone w ieże 
uśmiechniętej Kopenhagi.

ifiiiinni

Dr WITOLD RYBCZYŃSKI.

Prima Aprilis Akademji.
„Św iątynia Nauki pełna jest wyznawców, 

którzy ją  odwiedzają dla przeróżnych ce­
lów. Jedni z ciekawości, drudzy d!a zaspo­
kojenia ambicji, dla duchowego sportu czy 
stawy, inni ze wzglądów materjalnych, in­
ni wreszcie, by — jak twierdzi S c h o p­

CZĘŚC II.

p e i l a i e i  —  uciec od dnia powszed­
niego, pełnego grozy i zła. Są jednakże i ta­
cy, których przywiódł głęboki wewnętrzny 
instynkt, nie ugaszony święty ogień pozna­
nia. I  gdyby ci pierwsi odeszli, pozostaliby 
tylko nieliczni, a świątynia opustoszałaby

gwałtownie. Lecz w pierwszym  rzędz ’ 6 po­
zostałby nasz P l a n c k ,  którego za to 
kochamy".

Oto w streszczeniu Błowa, któremi uczcił 
twórcę teorji kwantów w jego  60 tą roczni­
cę urodzin w  Stowarzyszeniu Fizyków;

TADEUSZ WIWATOWSKI (Warszawa).

D W A  „ W Y Z W O L E N I A ”
WYSPIAŃSKIEGO.

CZĘŚĆ I L

Cóż Konrad  pozytywnego przeciwstawia 
Genjuszowil Mówi wprawdzie, że „naród 
ma prawo istnieć tylko jako państwo**, ale 
ani słowem nie wspomina, jak sobie wyo­
braża realny sposób odzyskania państwo­
wości. Przeciwnie nawet: jest zdania, ie  
wyniknie ono nie z działania zbiorowego 
narodu, lecz na skutek ingerencji Boga. 
Dlatego w modlitwie prosi Go o zmiłowa­
nie i łaskę, oraz zapewnia, że Polska jako 
państwo stać bedzie na straży jego wiary. 
Cóż innego głosił Genjusz? Czy nie to sa­
mo, tylko w nieco innej formie? Czy mo­
dlitwa Konrada nie jeet wykładem m isji

dziejowej Polski opartej nie na mistycz- 
nem pojęciu „Chrystusa narodów44, lecz hi­
storycznej zasłudze przedmurza chrześci­
jaństwa, która ma zobowiązać Boga do 
wskrzeszenia państwa? Co gorsza, Konrad 
do łaski boskiej uciekł sie nie z głębokiej 
wiary, nie z pokory, która niegdyś dźwię­
czała w poezji, usymbolizowanej w  drama­
cie przez postać Genjusza, lecz w ostatecz­
ności. N ie widział innego wyjścia, zwątpił 
w naród, jako całość zdolną do pozytywne­
go działania. Uważał, że do bezintereso­
wnych poczynań jest zdolny i nawet obo­
wiązany tylko człotwiek wyższy, wyjątkowy,

artysta, a człowiek zwykły, szary, jest od 
nich całkowicie zwolniony, ponieważ ma 
prawo do indywidualnego szczęścia i ma 
prawo odrzucić wszelkie wymagania, które 
sie temu szczęściu sprzeciwiają. Temu pra­
wu daje wyraz jedna z masek, gdy mówi: 
„M y nie jesteśmy obowiązani do niczego, 
bo my nie jesteśmy a r t y ś c i Temu prawu 
daje wyraz sam Konrad, gdy zamiast pro­
pagować jakieś dążenia, jakiś ruch niepo­
dległościowy zaleca ty lko trwanie. Jego 
zdaniem jedynym obowiązkiem Polaka jest 
to, żeby trwał, był — i nic więcej.

Cały akt drugi, w którym Konrad rzeko­
mo „rośnie duchem" do roli wodza i fo r­
mułuje swój światopogląd w walce z ma­
skami, kończy sie fiaskiem. Dyskusja z ma­
skami czy ten cały udramatyzowany mo­
nolog, jeżeli jest jakąś walką, to bardzo oso­
bliwą, bo do niczego nie prowadzi, nie ma 
wytkniętego kierunku. Konrad nie rozsnu­
wa logicznie swojej myśli. N iczego sie nie 
dopracowuje, do niczego nie dochodzi, nic 
w sobie nie wywalcza, niczego w sobie nie 
zwycięża, tylko rozrzuca okruchy myśli, 
które dojrzały do wypowiedzenia. Maski 
przychodzą, dostają należytą odprawę
i  odchodzą; fragmenty poszarpanych dy-

skusyj są ciekawe, ale niczego w bohaterze 
nie zm ieniają , ponieważ ou w tej dyskusji 
nie korzysta, lecz grom i o w iele słabszych 
przeciwników. Rezultat jest ten, że bohater 
jakim  był, takim został, mocy w sobie nie 
miał i nie wzbudził; dała mu ją  dopiero 
Hestja, jako tajemniczą siłą płonącej po­
chodni, przez którą Konrad zwycięża, ale 
bez której sam nic nie znaczy. S iła  nie 
w nim tkwi, lecz jest zewnątrz niego , a je ­
żeli tak, to Konrad zwycięża Genjusza nie 
swoim prometeizmem, lecz formułką m agi­
czną, którą mu szczęśliwie dano do reki, 
a którą lekkomyślnie, czy z  konieczności 
wypuścił. W iec n ie jest wodzem, ani P ro - 
meteuszem, lecz pięknoduchem marzenia ., 
który  obok marzeń dośuńadcza uro jeń  -7-
i  to  jego  tragedja.

Czegóż wiec Konrad chciał, jeżeli nie 
niepodległości? Czego pragnął? Otóż wła­
śnie: pragnął wyzwolenia, bo wiedział, że 
tylko ten doczeka się dnia wolności, „kto 
własnym duchem wyzwolony1*. Człowiek, 
który nie ma wolności ducha, nie może ma­
rzyć o wyzwoleniu rzeczywistem, bo nawet 
nie umie. I  Konrad ma właśnie w yzw olić 
ducha narodu. Uleganie czarowi poezji Ge- 
njusza jes t ty lko jednym  z objawów te}
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w Berlinie A l b e r t  E i n s t e i n ,  pod­
ówczas jeszcze członek Pru sk ie j Akadem j i  
Umiejętności. W  n iew iele la t później ta sa- 
ma Akadem ja  skresliła mówcę ze swej lis ty

— Dlatego, że jes t żydem.
— Gorzej, jes t pacyfistą , i  to wojującym ,

2 1̂ t-el Pi ^ mi0tm£  jes t tu na miejscu! 
Cztawiek, k tóry  publicznie oświadczył, że 
wojna .lost p la m ^  n a  h on orze  c y w iliz a c ji 
me m og l z a g rza ć  m ie js ca  w  w a ro w n ym  
obozie, choćby b y ł na jgen ia ln iejszym  uczo­
nym. Uzis może zm ienił zdanie, dziś, kiedy 
n a jża rliw szym  p a c y fis to m  p o czyn a ją  b ly -  
szczec oczy i  zaciskać się pięści. A le  w ów ­
czas wówczas ty le  m ówiono o  rozbrojeniu... 
Pismo, zaw iadam ia jące Einsteina, że Aka- 
denija bez żalu skreśla jego  im ię z listy  
swych członków, nosi datę 1 kw ietnia 1933 
roku.

— P r im a  A p r ilis .

i  ~  J i °  w za j enlne- N ik t  chyba nie wątpi, 
ze istotą  uczonego n ie jes t jego  kształt do­
czesny, lecz m y m  i  idee. A  płody jego  du­
cha pozostały. X to  nie w  obozie koncentra­
cyjnym , lee® Tsrólują nadal w  uczelniach 
Kzeszy. Tęw tja  względności weszła w  krew  
ty lu  dziesSain fizyk i, że niepodobna skazać 

na “ fl^ ic ję  bez pogwałcenia całej nauki. 
n ins ie in ow sk ie  fo tony  pozostały nadal na 
donjinującem  stanowisku. Oto paradoksal­
ną, sytuacja rasistowskich uczonych, po­
św ięcających w iele s ił i  trudów na pogodze­
nie teorjd em igranta S c h r o d i n g e r a  
z.teorją  em igranta E i n s t e i n a .  N a  to 
niema rady. Można —  choć i  to jest w ątpli­
w e —  stworzyć na rozkaz narodową sztukę, 
filo zo fię , sfałszować historię, ale narodowej 
przyrodn icze j w iedzy niem a  i  być nie mo­
że. Jest kosmopolityczną. Je j gmach wzno­
szą wspólnym  w ysiłk iem  architekci wszyst­
kich ras i  narodów. Od japońskich N i-  
s h i k a w ó w  i  K i k u c h i o h ,  od 
hinduskich B h a g a v a n t a m ó w  
i K a m a n ó w  aż po anglosaski Zachód. 
Niepodobna w yrzec się rad jo fon ji dlatego, 
że H e n r y k  H e r t z  n ie byt A ry  jeży­
kiem.

—  Jak daleko odbiegłeś od Plancka.
—  Przepraszam  cię, zapomniałam, że te­

matem naszej rozm owy jest powstanie teo- 
r j i  kwantów. Otóż ta teorja  zrodziła  się — 
zresztą iak  każda teorja  fizyczna —  w  celu 
wyjaśn ien ia  faktów, których na podstawie 
ówczesnych praw nie można było wytłum a­
czyć. Jednym z tych sprawdzonych d o - , 
świadczeniem, a niewytłumaczalnych fak­
tów  był rozkład energ ji, wysyłanej przez 
c ia ło  prom ieniu jące. Istota  prom ieniowa­
nia, tego najpowszednieiszego sposobu w y­
miany energji pomiędzy ciałami, oddzielo- 
nemi przestrzenią, tonie w  mrokach tajem ­
nicy. ProceB na pierwszy rzut oka tak pro­
sty, tak często spotykany, okazuje się zaw i­
ły  i  skomplikowany. Fa le  miotane przez 
prom ieniującą powierzchnie, można po­
równać z ogniem  arty lerji. Z  zaporowym 
ogniem najróżnorodniejszych miotaczy, od 
lekkich karabinów aż po najcięższe moź­
dzierze. Id z ie  o to, by, znając temperaturę 
bojową, obliczyć najprawdopodobniejszy 
rozkład en erg ji pocisków,

—  A leż  to bardzo proste. Naicięższe dzia­
ła w ysy ła ją  pociski o największej energji.

—  N ie  idzie tu o pojedyńcze pociski, ale
o całkowita energję, jaka przypada na po­
szczególny kaliber dział. W ie lka  ilość lek­
kich może przewyższać pod względem  ener­
g j i  nieliczne działa ciężkie. Najcięższe po­
ciski to fa le  najkrótsze, a najlżejsze to fa le 
najdłuższe. Pośw iadczenie zaś uczy, że by­
najmniej nie najkrótsze fa le  są siedliskiem 
największej energji.

—  A  które?
— To  zależy od tem peratury. Czem pro­

m ieniujące ciało posiada wyższą tem pera­
turę, tem gros energji przesuwa się ku fa ­
lom krótszym. M ów iąc językiem  bitewnym: 
czem temperatura bojow a jest wyższa, tem 
więcej dział ciężkich przychodzi do giosu. 
N a  tem w łaśnie polega możliwość oceny 
temperatury wzrokiem. N aw et mowa po­
toczna przysw oiła  sobie w yrażenia w  ro-

Str. X I  (2 9 t)

dzaju; rozpalony do czerwoności, czy biało, 
sci, przyczem to drugie oznacza tempera 
urę wyższą. Zazwyczaj laików zdumiewa 

pewność, z jaką astronomowie mówią o tem­
peraturze gwiazd. Przypisu je się powierz-

1 temperaturę 6000°, o czem wnio­
skować można z fio letowego cienia na 
śnieżnym krajobrazie.

—  A  cóż to m a jedno z drugiem?
“  Praw o kontrastu. F io let cienia wska­

zuje, że w  słońcu przeważa barwa żółta, co 
według prawa W  i e n a  odpowiada wspo­
mnianej temperaturze.

—  A  w ięc istnieje takie prawo?
—  N iestety stosuje się do krótkich p ro ­

m ieni, podczas gd y  inne p r a w o  R  a y-
1  e i g  h  a sprawdza się w  zakresie długich  
prom ieni. Jest nie dobrze, gdy niema praw 
objaśniających zjawisko, ale jest również 
niewesoło, gdy tych praw  jest więcej i  z so­
bą niezgodnych. Praw da leży w  pośrodku. 
Zasługą P l a n c k a  jest podanie wzoru, 
k tóry  stosować można zarówno w przypad­
ku fa l długich, jak  krótkich. A  doszedł do 
niego, podważając dotychczasowy pogląd 
na technikę w ysyłania i  wchłaniania fa l 
przez materję- Lecz wróćm y do naszej her­
metycznej skrzynki, zaw ierającej krzyżu­
jące się we wszystkich kierunkach promie­
nie. Planck przyjm uje gotowy fakt, że te 
promienie istnieją i  nie wchodzi w  istotę 
ich źródła. A  —  co najważniejsza —  nie zaj- 
muje się rozkładem pocisków  w  zamknię­
te j ścianami skrzynki przestrzeni, lecz roz­
mieszczeniem dział te pociski miotających. 
W  tym  względzie w yprzedził rozpowszech­
niony dziś pogląd, że fizyk  nie powinien 
zajmować się rzeczami, których zaobserwo­
wać niepodobna, do których bez wątpienia 
należy wnętrze^ atomu, jako tajemnicza fa ­
bryka promieni. W  tym  celu bada najpraw­
dopodobniejszy rozkład tych źródeł promie­
niowania rozmieszczając na wewnętrznej' 
powierzchni, może nie działa to zbyt w ojow ­
niczo, ale kam ertony wysyłające fale. Ka- 
m ertony rozmaitego kalibru: w ielkie w ysy­
łające fa le długie i  małe, źródła fa l krót­
kich. Ich  zagęszczenie jest również rozmai­
te. Są więcej lub mniej skupione. Ponieważ 
to jest promieniowanie czarne, ich rozkład 
zależy jedynie od temperatury.

—  A leż  kamertony w ysyła ją  tony, a tu 
idzie o fa le nie powietrza, ale, powiedzmy, 
eteru.

— To też inaczej je  sobie trzeba wyobra­
zić. Planck rozmieszcza miniaturowe przy- 
rządziki iskrzące, tak zwane iskierniki, czy 
oscylatory. Radioamatorzy wiedzą z włas­
nego smutnego doświadczenia, że wszelkie 
iskrzące przyrządy, znajdujące się w  pobli­
żu aparatu, naprzykład w  atelier denty- 
stycznem, są źródłem fa l i  plagą zarazem. 
Nawet słabiutkie iskrzenia świec w  benzy­
nowych motorach samochodów przejeżdża- 
iących ulicą, wzbudzają szmery w wrażliw­
szych aparatach. Planck umieszcza takie 
maleńkie stacje nadawcze, o różnych sku­
pieniach, wysyłające fale rozmaitej długo­
ści na całej promieniującei powierzchni. 
Pojedyncza stacje, to poprostu dwa punkty, 
pomiędzy któremi przeskakuje iskierka. 
Tam i z powrotem. Coś niby wahadełko. 
Czem częściej się ów przeskok odbywa, tem 
krótsza fa la  odrywa się od materii. Tu jest 
prostsza sprawa, aniżeli w  przypadku zam­
kniętego w  naczyniu gazu. Tam  każda 
cząstka, mogąc poruszać się w  trzech kio- 
runkach, posiadała trzy  stopnie swobody, 
tu każdy iskiernik ma podobnie, jak waha­
dło, jeden stopień. Jego stan jest dokładnie 
określony zapomocą tak zwanego momentu
i  szybkości jego  zmiany.

—  Momentut
—  Jest to naukowa nazwą, nie mająca 

z  „chwilą" nic wspólnego. Oscylator, jak  ci 
wspominałem, to taka miniaturowa lamp­
ka łukowa, w  której iskierka przelatuje 
z jednego punktu na drugi. Iskra polega na 
wędrówce ładunków elektrycznych. Oby­
dwa punkty ładują sią naprzemiau prae- 
ciwnemi rodzajam i elektryczności. Te dwa 
punkty nazywają się konduktorami, co 
znów niema nic wspólnego z pracownikami 
komunikacji, choć i  tu bezsprzecznie komu­
nikacja istnieje. Konduktory odrzucają so­
bie nawzajem ładunki elektryczne. Otóż mo­
mentem  nazywaią wielkość, zależną od ła­
dunku jednego konduktora i  jego odległo­
ści od drugiego. Moment nie jest staiy, 
zmienia się okresowo, a szybkość jego  
zmiany, oto druga wielkość charakteryzu­
jąca  stan lakiernika. Planck rozrzuca swe 
iskierniki będące źródłem promieniowania
o najrozmaitszych stanach, na całą powierz­
chnię promieniującą. Cała rzecz w  tem, czy 
stany owych iskierników mogą przybierać 
jakiekolw iek wartości, czy może istnieje 
zakaz magazynowania przez nie dowolnych

Anegdoty ciekawe..
MARK TWAIN.

(ds) Pewnego dnia b y ł M ark  Tw ain  na 
zebraniu towarzyskiem, na którem w ygło­
szono odczyt o najnowszych zdobyczach 
wiedzy. Gdy po skończonej prelekcji zebra­
ni gratulowali mówcy, Tw ain  wyrzekł te 
słowa:

—  Bardzo podobał m i się pański odczyt. 
Pozwolę sobie jedynie zaznaczyć, źe cala 
pańska rozprawa jest słowo w  słowo za­
warta w  książce, która mam u siebie 
w  domu.

—  To  wykluczone, pan się m yli — odpo­
wiedział oburzony prelegent.

—  A  jednak tak jest.
—  W  takim razie proszę stanowczo przy­

słać mi tę książkę.
— Dobrze.
Nazajutrz posłał Tw ain  uczonemu 

obszerny słownik.
*

(ds) M ark Tw ain  napisał na urodziny 
swej teściowej nowelkę, w  której przyrów ­
nał teściową do dziennika.

— Dlaczego to zrobiłeś? — pyta go ździ- 
wiona żona.

— A  czyż tw oja  matka nie ukazuje się 
u nas codziennie? —  odpowiada spokojnie 
Twain.

*

(ds) Jako „młody człowiek jechał raz 
M ark  Tw ain  pociągiem. Siedział w  prze­

dziale z książką w ręku naprzeciw jakiegoś 
bogatego przemysłowca, jego żony i  córki.

— Co za piękny krajobraz —  stara się 
przemysłowiec nawiązać rozmowę.

Twain nie odpowiada.
—  Czyta pan zapewne coś bardzo zajmu­

jącego?
Twain lekko potakuje głową.
—  Czy może studjuje pan? Brawo, bra­

wo, młody człowieku!
Tw ain  milczy.
— Czy mogę poczęstować pana cygarem?
—- Dziękuję, nie palę.
— Nie? To  godne pochwały! A  może kie­

liszeczek whisky?
— Dziękuję, n igdy nie piję.
—  N iem ożliwe! Jest więc pan wzorem 

wszelkich cnót. A  teraz niech pan pozwoli, 
że przedstawię go m ojej żonie i  córce.

—  Dzaękuię, ieszcze dotąd n igdy nie ko­
chałem.

PR ZESA D N Y DEKOLT.
(y) Sławny pisarz Tristan Bernard  brał 

udział w  wielkim  bankiecie, podczas które­
go przedmiotem powszechnego zachwytu 
była jedna z gwiazd filmowych. Nazajutrz 
zapytała Tristana żona jednego z przyja­
ciół pisarza, jaką miała suknię na sobie 
owego wieczoru podziwiana gwiazda.

— Tego nie mogę powiedzieć, — oświad­
czył Tristan Bernard — bowiem nie jeptem 
przyzwyczajony do zaglądania pod stół.

ilości energij. Z tego rodzaju zakazem mie­
liśmy ju ż do czynienia w  naszym przykła­
dzie rozmieszczenia trzech osób w trzech! 
pokojach. Stany dwóch pokoi o ile  nie były. 
jednakowe nie m ogły się różnić o mniej, 
niż o iedną osobę.

—- A leż  to naturalne Przecież w  jednym 
pokoju nie mogło przebywać pół, ani póltoi 
ra  osoby.

— Całkiem naturalne to nie jest. Jedna 
z osób mogła stanąć na progu, przebywa­
jąc częścią w jednym, a częścią w drugim 
pokoju; ale właśnie tego rodzaju przypadki 
zostały wyłączone. Tego rodzaju zakaz na­
rzucił Planck swym oscylatorom. Było to 
wbrew tradycji i  zdrowemu rozsądkowi. 
Już K o p e r n i k  nas pouczył, że zdro­
w y rozsądek, skazujący ziemię na wieczy­
sty bezruch w przestrzeni, nie m iją  się 
z prawdą.

B y ł to genjalny chwyt ze strony Plancka 
wbrew łacińskiemu przysłowiu, że natura 
nie czyni skoków. N ie skacze, lecz zmien<a, 
się wolno tak, że dwa sąsiednie stany przy­
rody różnią się od siebie nieskończenie ma­
ło. Lecz według złośliwego zdania jednego 
ze wspóczesnych fizyków, wszystkie przy­
słowia łacińskie, począwszy od „módl się
i  pracuj”, okazują się nieaktualne. Popro­
stu wyszły z użycia. Starożytny Rzym 
przez długie wieki wchłaniał sąsiadujące 
z nim narody, dziś pożera się całe kraje 
w ciągu jednei nocy. Przyroda nie daje się 
wyprzedzić w  tym  względzie. Przez dwa 
ubiegłe w ieki rachunek różniczkowy świę­
c ił trium fy, gdyż jego polem by ły  właśnie 
wielkości niespostrzeżenie się zmieniające, 
przechodzące z jednego stanu w  drugi po­
przez wszystkie pośrednie stadia. W ielkości 
ciągłe.

—  N ie rozumiem.
— Wielkości, które nie skaczą. K tóre, ro­

snąc lub maleiąc przechodzą kolejno przez 
wszystkie stany. Majątek wyrażony w  wa­
lucie, nie iest wielkością ciągłą, gdyż rośnie
i  maleje w skokach. W  Polsce co najmniej
o grosz, w  Ameryce o centa. W  przyrodzie 
ilość wielkości ciągłych maleje. Na pierw­
szy ogień poszła materja. I  tu zdrowy roz­
sądek powiada, że m aterję można dzielić 
w nieskończoność, że niema tak małego 
ziarnka, któregoby na dwie części rozłupać 
nie można. Już w czasach starożytnych pó- 
wstała reakcja przeciw temu twierdzeniu. 
W  V  w. przed Chr. D e m o k r y t  z A b - 
d e r  y  p rzy ją ł ziarnistą budowę materii, 
składającej się z niepodzielnych różnorod­
nych atomów. Potem  teorja ta tułała się, 
po rozmaitych systemach filozoficznych aż 
do X V I I I  w. do chwili, k iedy jezuita B o- 
s k o w i c z  z Dubrownika, autor „Podró­
ży z Konstantynopola do Polsk i“, wskrzesił 
ją, wprowadzając na naukowe tory. — 
W  X I X  w. teorja  atomowa święci trium fy. 
W prawdzie promieniotwórczość zadała cios 
niepodzielności atomów, nie podważyło to 
bynajmniej nieciągłości m aterji. Tylko 
„skoki" stały się mniejsze. N ie o atomy, 
lecz o protony.

Koniec ubiegłego stulecia położył kres le­
gendzie o ciągłości elektrycznych ładun­
ków. Ich skokiem stał się elektron. W  ten 
sposób idea nieciągłości opanowała dwie 
niezmierzone dziedziny: m aterję  i  elek­
tryczność. Pozostały ciągłemi: czas i  prze­
strzeń. Obie te wielkości dają się w  nasjsem 
ujęciu dzielić w nieskończoność. Zarówno 
dwie chwile, jak i  dwa punkty w  przestrze­
ni mogą leżeć nieskończenie blisko. Jest je ­
szcze jedna wielkość, której ciągłość do 
czasu Plancka nie ulegała wątpliwości i 
Energja. Z tym poglądem zerwał uęzony 
niemiecki, niepozwalając swym oscyjato* 
rom na przyjmowanie dowolnych stanów. 
Dwa stany nie mogą różnić się o mniej, niż 
wynosi pewna stała wielkość, którą nazwał 
małą literę „h". W  chwili je j  chrztu sam 
twórca nie spodziewał się, że owo maleń­
stwo w  niedługim czasie rozwinie się nie­
bywale, wyciskając swe piętno na wielu ga ­
łęziach współczesnej fizyki.

niewoli, i  to nie najistotniejszym  i  nie naj­
groźniejszym, bo Konradow i udało się go 
przezwyciężyć. Istn ie je  jednak inny. _ 

Jednem z podstawowych zagadmen twór­
czości W yspiańskiego jest problem  trady­
cjonalizm u, k tóry  sie łączy z pojęciem by­
tu ludzkości wogóle. Wyspiansta szamotał 
się ze spuścizną przeszłości, która Przy­
gniata dusze żyiącego pokolenia i spod któ- 
re i uwolnić się niema sposobu, a koniec/, 
nie trzeba, ponieważ podjąć czyn jest 
w stanie ty lko  człowiek wolny. Przeszłosc 
takim ciężarem osiada na duszach luclzi 
żywych, ponieważ z pokolenia w  pokolenie 
niesie dziedzictwo w iny i  kary. M o  raz po­
pełniona m etyli.o zwraca sie przeciw  swe- 
mu sprawcy, lecz ma demoiyezną siłę nie 
śmiertelności. C iąży jako wona na potom 
stw ie sprawcy, a jako obowiązek “ ^ s ty  
na potomstwie tego, który został skrzyw 
dzonv. W yspiański nie rozumiał P*zeb®- 
czmiia, jako regu latora stoeunkow ludz­
kich w ięc do kosmicznych rozm iarow roz­
rastały S ie  w  jego pojęeiu w iny i potęgo­
wały żądze zemsty, które zatruwały dusze
i z tego stanu nio było wyiśeia. W  tym 
poglądzie leży przyczyna drwiącego sto- 
sunku autora „W esela" do hasła: „Z  szła-

chtą polską polski lud“ ; w jego  świetle sta­
je  sdę zrozumiała nieprzebyta przepaść mię- 
dzv gośćmi z miasta, a chłopami na wese­
lu ” bronolwickiem, które odkrywa fikcję 
zbratania: nie dosyć, że Szela ciął szlachtę 
podczas rabacji; mało, że panowie tej 
w iny zapomnieli. Historyczne konsekwen­
cje w ielowiekowego ucisku i niewoli mu­
szą być wyrównane, żeby móo iść naprzód, 
dążyć do wolności. Wyspiański odrzucił 
postęp kulturalny, jako środek doskonale­
nia się stosunków społecznych. N ie pozo­
stawało więc nic innego, jak uregulować 
je  10 nagłym wybuchu zastarzałej nienawi­
ści, obmyć we krwi, utopić w w ielkiej ogól­
nej rzezi. Przywódcą je i m iał być właśnie 
Konrad. N ie przez ironję oślepiają go E ry ­
nie, zanim miecz iwłożą mu do ręki, bo bę­
dzie to zemsta śłepa na wszystkich i bez 
wyboru; nie przypadkiem Konrad zgasił 
pochodnię Hestji. ponieważ była ona świa­
tłem domowego ogniska, węzłem krepują' 
cym wolność zemsty. Konrad nietylko 
w stosunku do matki-poezji chciał być Ore- 
stesem. W  r. IMS  „W yzwolenie" kończyło 
się groźbą, że Konrad kiedyś swoją krwa­
wą mjsj'ę wykona, w r. 1906 to proroctw o za­
m ilkło.

Spytać należy, czy twórczość W yspiań­
skiego nie daje wyjaśnienia, czemu zamil­
kło? Czy obok wersji o rozgoryczeniu poe­
ty pod wpływem bankructwa ruchu w r. 
1905 nie można postawić jakichś racyj czy­
sto literackich, któreby wynikały z kon- 
frontaeii ideologji „W yzwolenia”  z utwo­
rami, które je poprzedzały i które przy; 
szły po niem? W  tym celu należy ustalić 
stosunek autora do bohatera, Wyspiańskie­
go do Konrada. St. A d a m c z e l w s k i  
podzielił kreacie powieściowe Ż e r o m ­
s k i e g o  na sobowtórów, medja i par­
tnerów, zależnie od tego, czy są zawsze, 
niekiedy, lub nigdy transpozycją literacką 
samego autora („Serce nienasycone"). 
Przyłóżm y tę miarę do Konrada, a przeko­
namy się, że ten stosunek musiał być w  r. 
1903 inny, niż w r. 1906. Konrad głosi „opty­
mistyczne pojęcie nienawiści", hasło ogól­
nej rewolucji, krwawej rzezi, w  której uto­
nęłyby grzechy społeczeństwa, a pod wpły­
wem krwawego chrztu odrodziłby się jego  
duch. W iz ja  rzezi, jako wstępu do odrodze­
nia, ' poiaw ia się Wyspiańskiemu kilka­
krotnie, w  gai jaskrawszej' form ie we frag­
mencie „Piasta". Pogląd, że w iny społeczne 
obmyją się we krw i, że rzeź stanie się do­

a mbc m ałopolska pl

ciskiem względem zalenilwionego dueha, 
przejął Wyspiański od S ł o w a c k i  e- 
g  o. Pogląd ten dominował jeszcze w  r. 1903, 
czyli wtedy, gdy powstawało „Wyzwolenie".

Światopogląd Wyspiańskiego ukształto­
wał się antynomicznie. Gdy z jednej strony 
autor .P iasta " doprowadzał do krańcdwo- 
ści teorję o sumowaniu się win, to z dłu­
g ie j głosił, że winą największą człowieka 
jest uzurpowanie sobie boskiego prawa są­
du nad drugim człowiekiem. Gdy z jednej 
strony dochodził do hasła rzezi, z drugiej 
coraz mocniej akcentował wartość życia 
jednostki. N ic dziwnego, że sprzeczne po­
glądy stanęły przeciw sobie i  musiały ro­
zegrać walkę o prym at w duszy autora 
„Akropołis“ . Zwyciężyło poczucie świętej 
wartości życia jednostki. W yspiański pod­
kreślając je  coraz moeniej, około r. 1903 
czyli k  okresie powstawania „W yzw ole­
nia", doszedł do przekonania, że ten, kto 
zabija w  obronie własnej, popełnia tak- 
samo zbrodnię, jak teru kto zabija  
w  chęci zysku. W ypadek zabójstwa 
w obronie własnej etycznie był dla W y ­
spiańskiego skomplikowany o tyle, że na­
pastnika spotykała śmierć jako zasłużony, 
wym iar kary, ale tem, kto go  wykona!, do-
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Form y erozyjne to skałach fliszu  
albańskiego w okolicy Siany w południowej 

Albanii,

S toroży lny most rzymski z pod T irany  
nad rzeką L ju m i Tirans w A lbanji,

Albanja —kraj białycłi gór.
'Albanja —  kra j białych gór został w łą­

czony do imperjum rzymskiego. Brama 
wypadowa na Bliski Wschód została zdo­
byta, a z nią „mare nostro“  dostało się 
w  niepodzielne władztwo Rzymu,

KRAJOBRAZ ALBANJI 
I  POSZCZEGÓLNE, NATURALNE  

JEJ KRAINY.
Krajobraz A lban ji należy do najdzik­

szych i  najbardziej prymitywnych, jakie 
spotykamy w  Europie. Tak jak nadmor­
skie, zalewowe obszary, jak i  w  głębi, leżą­
ce, białe, wapienne lub krystaliczne góry  
są mało dostępne i  wykorzystane.

Pod względem geologicznym i  krajobra­
zowym rozpada sie Albanja na trzy odręb­
ne krainy: 1 ) pas nadmorski, nizinny i pa­
górkowaty, 2)  obszar gó r krawędziowych, 
a wreszcie 8) krainę niedostępnych gór. 
wewnętrznej A lbanji.

KRAINA NADMORSKA,
Kraina ta rozciąga sie wzdłuż morza 

'Adriatyckiego. Charakteryzuje sie ona 
ogromną różnorodnością form  krajobrazo­
wych. W  pobliżu morza wznoszą sie po­
szczególne wzgórza w postaci mniejszych 
lub większych wysp, otoczonych rozległe- 
m i nizinami lub częściej płachtami wód, 
będących siedliskami m alarji. Ku  wscho­
dowi i  południowi wzgórza wznoszą sie co­
raz wyżej, stają sie coraz to dziksze i bar­
dziej poszarpane. W  okolicy T irany , E lba- 
sanu i  Beratu  sięgają one już powyżej 
1000 metrów.

Na południe od rzeki Shkumbl rozciąga 
sie kraina Dushku i  płaskowyż Belsh, któ­
r y  urozmaicony jest wspaniałemi zjaw i­
skami krasowemi. Sterczą tu odsobnione 
wzgórza, zbudowane z gipsu i  m argli. Sto­
ki ich upiększono są kominami, iglicami, 
lejkam i i  bujną roślinnością. U  stóp ich 
rozlewają sie piękne jeziora.

W  kierunku W alony krajobraz staje się 
coraz bardziej górzystym i dzikszym. Jądra 
tych gór, zbudowane są z białych wapieni, 
które sterczą B trom o i śmiało z  pod postrzę­
pionego płaszcza skał fliszowych.

GÓRY KRAWĘDZIOWE.
N a wschód od krainy nadbrzeżnej leży 

obszar gór krawędziowych. W  północnej 
}  Środkowej A lbanji, w  okolicach Alessia,

K ru ji  i  T irany  tworzą one właściw ie jedno 
wysokie, wąskie i strome pasmo, natomiast 
na południe i  wschód Elbasanu, Beratu
i W alony  rozszerza sie ono i  obejmuje zna­
czne połaciee krain.

ność ich spotęgowana jest jeszcze śladami 
zlodowacenia tych gór. Dzikie potoki gór­
skie tworzą w nich głębokie ja ry  % wodo­
spady. W śród gór tych rozciągają sie tu
i  ówdzie rozległe kotliny .

Starożytny gród  K ru ja  w półn. A lbanjU

Góry krawędziowe północnej i  środkowej 
A lban ji, zwane pasmem M a li D a jtit, stano­
w ią długą i  wąską barjerą, oddzielającą 
A lbanję przybrzeżną od wewnętrznej. Pod 
miastem Alessio pasmo to leży bezpośred­
nio nad morzem, w  okolicach zaś Elbasan 
odległe jest od niego o 50 km. Pasmo to

MASYWY GÓRSKIE 
WEWNĘTRZNEJ ALBANJL \

N a wschód od pasma M a li D a jd it  rozciąg 
ga  sie niedostępny pas g ó r  fliszowych, 
piennych  i  krystalicznych , dochodzących 
u źródeł rzeki M a ti do 2500 m. G óry f l is z *

M ost rzymski pod Beratem nad rzeką Osunt B era tit w A lb a n ji.

pod stolicą państwa wznosi się do 1612 m.
Na południe od rzeki Shkumbi w okolicy 

Elbasanu i  Beratu  piętrzą się wspaniałe 
masywy górskie, jak M a li Siloves, M a i To-^ 
morlces, Tom or I  Kośnices. Tomor wznosi 
się do 2418 m. Jądra tych pasm górskich 
zbudowane są z wapieni, rzadziej ze skał 
ogniowego pochodzenia. R ozw ija ją  się na 
nich fantastyczne *ji»wiska krasowe. Piek-

Rzęką Vojuza w okolicy Kremenare-Greshitzą  
w południowej A lbanji,

Pasm o M a li D a jtit, leżące na wschód od T irany  
w A lbanji.

we są silnie rozczłonkowane. Z  pod płaszcza 
ich tu ówdzie wynurzają się skałki wapien­
ne, które, im dalej na wschód, tem coraz 
częściej występują, a w  końcu w iążą się 
ściśle ze skałami ognioiuego pochodzenia. 
Góry wznoszą się tu. do 2350 m (szczyt M a li 
Grope).

N a południe od Elbasanu gó ry  wewnętrz­
nej A lban ji rozpadają się na M a li Shpatit, 
M a li P o lish it, G u ri T o p it (2379 m) i Kam ia. 
Pasma te ucinają się od zachodu w yraź­
nym progiem. Rozczłonkowanie tego progu 
jest niejednolite. Stoi to w związku z  nie­
jednolitą budową geologiczną i  m ateria­
łem skalnym.

Wspomniane m asywy górskie w ykazu ją 
liczne ślady zlodowacenia, następstwem 
czego są liczne, wśród nich porozrzucane 
jez iora  morenowe.

Jednym z ważnych czynników, k tóry  
przyczyn ił się walnie do urozmaicenia 
rzeźby A lban ji należą bezsprzecznie rzeki.

Północną i środkową A lban ję odwadnia­
ją  rzeki Arsen , L u m i T irans , Ljane, M a ti, 
Bojana  i  Czarna D rina . W  obszarach f l i ­
szowych rzeki te tworzą szerokie doliny , 
w  pasmach wapiennych natomiast w yw o­
łu ją  wąskie i wspaniałe ja ry . Podobnie do­
lin y  przełomowe tworzą rzeki w  południom

( Dalszy c iąg  na str. X IV ) .

puścił sie bezprawia, za które będzie mu­
siał k ied jś  zdać rachunek. Po „Wyzwole­
niu** przyszły „ Achilleis** „Noc Listopa­
dowa", „Akropolis**, „Bolesław Śmiały**
i „Skałka", w których pogląd ten doprowa­
dził Wyspiański — jak wszelkie inne — do 
krańcowości: zabijać nie wolno nawet 
w wojnie, nawet wtedy, gdy jest to  wojna 
słuszna, a więc d1a dobra czy w obronie o j ­
czyzny. Bo zabić nawet na polu walki, to 
znaczy popełnić morderstwo. Już w  »M e - 
leagrze“  mówi Atalanta, że niema czynu, 
który nie niósłby w sobie zarodu grzechu
i w iny; ostateczne konsekwencje takiego 
Ujęcia życia stopniowo doprowadziły do 
błędnego kola pojęć o czynie, które zamknę­
ło się między r. 1903 a 1906. I  oto, gdy 'w ro­
ku 1903 Konrad głosił hasła rewolucyjne, 
był sobowtórem poety, a w r. 1906, kiedy 
Wyspiański doszedł do potępienia wszel­
kiego w ogóle rozlewu krwi, być nim prze­
stał. Ideolog ja  Konrada nie pokrywała się 
w r. 1906 z id eo log ji Wyspiańskiego, Kon- 
rad-sobowtór w r. 1903 nie byl już sobo­
wtórem w r. 1906.

W  tera świetle staje się zrozumiałe skre­
ślenie końcowego dośpiewu; wódz rewolu­
cyjny, Konrad-Erynis, głosiciel zemsty, 
wyznawca optymistycznego pojętna niena­
w iści ogólnej strasznej rzezi, która ma wy­

zwolić ducha narodu, nie m ógł ze stanowi­
ska Wyspiańskiego w r. 1906 zejść ze sceny 
w życie. Musiał już na scenie pozostać, 
bez względu na to, że jako kreacja literac­
ka padł ofiarą  ewolucji duchowej poety, 
który swojemu bohaterowi jednem pocią­
gnięciem pióra w yrządził ciężką krzywdę. 
W  r. 1903 Wyspiański groził społeczeństwu 
m isją Konrada i przewidywaniem je j rea­
lizac ji; w  r. 1906 zląkł się je j sam, więc ją  
na zawsze odgrodził od życia, zaniknął 
w teatrze.

Dwa „W yzwolenia" nie dziw ią w  dorob­
ku poety, który zostawił dwie „Legendy**, 
który trzykrotnie powracał do kwestji po­
wstania listopadowego, oświetlając je  
z różnych punktów widzenia w „Lelewelu"\ 
„Warszawiance"  i  „N ocy  Listopadowej“ , 
który historję trojańską interpretował dwa 
razy: w  ^Achilleis" i drugim akcie „A kro ­
polis", a uzupełnił jeszcze „Pow rotem  
Odysa" — który spór między królem Bole­
sławem Śmiałym a biskupem Stanisławem 
Szczepanowskim uczynił przedmiotem 
dwóch dramatów: Bolesława Śmiałego"
i ,£ka lk i“ , oraz dwóch rapsodów „Bole­
sław Śmiały“  i „Św. Stanisław", z którego 
zostawił tylko fragmenty. N ie dziwią i  nie 
potrzebują usprawiedliwienia w postaci 
wyrozumiałych sądów o gorączkowem po­

śpiechu i  rozprzęgających się władzach 
umysłowych artysty pod wpływem nieule­
czalnej choroby. Wyspiański nie w yrobił 
sobie jednolitego poglądu na świat. N ie 
mógł pomimo usiłowań. Zycie do ostatniej 
chw ili było dla niego zagadką, bolesną 
przez piętrzenie an lynom ij, których pogo­
dzić nie można, można tylko wobec nich 
rezygnować. Jego światopogląd nie tworzy 
systemu, nie da się wyprowadzić nie tylko 
już z jednej zasady, lecz nie tworzy jak ie j­
kolwiek harmonijnej całości. To też nie po­
winno dzilwić, że podejmował kilkakrotnie 
rozwiązanie palących problemów, bo roz­
wiązać ich całkowicie nie mógł, każde roz­
wiązanie miało „odwrotną stronę medalu**, 
ukazywało punkt słaby i nie zadowalało 
twórcy.

Te kilkakrotne opracowania dają obraz 
ew olucji duchowej poety ; dwa „W yzwole- 
nia“  odkrywają głębsze pokłady stosunku 
W yspiańskiego do romantyzmu. Czy W y ­
spiański istotnie w „Weselu** i „W yzw ole­
niu" tępił „szały romantyczne**, jak chce 
prof. Sinko — mniejsza, ale to pewne, że 
sam był romantykiem  z ducha, skoro uzna­
wał elitaryzm duchowy i  podkreślał rolę 
wieszcza w narodzie. I  to także pe­
wne, że n igdy nie widział innego sposobu

odzyskania niepodległości, jak przez cudo­
wną ingerencję siły wyższej, chociaż tę 
wiarę wśród społeczeństwa "zwalczał. Tu taj 
więc nieświadomie, czy z konieczności uls^ 
gał romantycznej wierze. Znamienne jest 
natomiast, że tam, gdzie chciał się roman­
tykom przeciwstawić, czy li w  teorji po­
wszechnej rewolucji, także zapożyczyłby 
się u romantyka, Słowackiego. Łatw ie j je ­
dnak było autorowi „Króla-Ducha** oder­
wanemu na em igracji od polskiego życia 
głosić przelew krw i jako środek społeczne­
go postępu, niż Wyspiańskiemu, który ży ł 
wśród realnej rzeczywistości polskiej i m iał 
za sobą szkołę pozytyw istycznego myślenia. 
Ponadto Wyspiański bał się rew oluc ji: już 
w „Leg jon ie" okazało się, że jest ona ży­
wiołem, którym pokierować trudno. Potę­
pił ją. Pod koniec życia wyrzekł się ilu­
z ji jedynej pozytywnej myśli. N ie wyrzekł 
się ty lko w iary w swoją osobistą m is ję  a r- 
tysty. Nawrócił w ięc do młodzieńczego 
„Daniela", chociaż nie w idział jasno ku cze­
mu idzie, ani nie w idział skutków swojej 
pracy. M ia ł moment, gdy zdawało mu się, 
że je  dostrzegł i zawarł w hym nie M a r -  
fia rza " w  akcie czwartym  „Akropolis**, 
lecz zrozum iał, że to  złuda —  i  zamknął 
twórczość JPow rotem  Odysa".

©digita lizacja mbcm alopolska.pl
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MARJA K U N C E W I C Z O W A  (Wąr^ąwą).
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J i ę ć  d u d a a ó i a  a  z m i e m c f i u .
Nigdy przechodzień nie wydaje się tak zagrożony, 

jak o zmierzchu. Drogi, z których odpływa blask 
dzienny mimo, że na zapas oświetlone lampami — 
to nie są pewne drogi. Kształty najbardziej znajo­
me tracą kontur, słowa znaczą co innego, niż w po­
łudnie. Podążając ku prywatnym adresom, o smre­
ku zwalniamy tempa, nieświadomi, że idziemy 
vr wieczność. Domy zamieniają się w arki, obłoki 
w ichtiozaury, ulice — w korytarze między ściana­
mi, spiętrzonych pod różdżką maga, oceanów. Gwia­
zdy grożą naszym głowom, rybak księżycowy spusz­
cza wędę ku sercom, kolory łamią się, cisza zaczy­
na szumieć, dźwięki ciemnieją, albo nabierają ja­
skrawości tragicznej.

Łażę po mieście i patrzę... Na chodnikach ścisk. 
Słońce zarzucone za dachy, dogasa w zapomnieniu, 
neony po literze wyskakują na mury, latarnie — 
różowe i żółte — pęcznieją, jak przejrzałe renklody. 
A  młodzi tulą się do siebie, rozgrzani ciepłem swoich 
dziennych spraw.

Chwileczka uwagi dla tych dwojga! Idą przez 
IWarszawę, jak Marsjanie... Na ludzi spozierają ze 
zgorszeniem, czasami z ciekawością. Jeżeli ktoś ich 
potrąci, pękają ze śmiechu. Zapytani przez prowin­
cjusza o drogę do teatru, nie odrazu znajdują od­
powiedź. Przedtem radzą się siebie wzrokiem: „Co 
za napaść? Czy warto odpowiadać?"

Natomiast psy, ptaki — natomiast drzewa, niebo, 
dzieci, domy... przyprawiają ich o rumieńce zachwy­
tu. Przed kamieniczką z krzywym balkonem stają, 
ściskają sobie ręce. Spłoszeni, zerkają, czy aby ktoś 
nie dostrzegł, że właśnie — po raz pierwszy — dzie­
je się cud kamieniczki. I  czy ktoś złem spojrzeniem 
cudu nie uroczy.

Zwierzęta, dzieci, drzewa dzieją się także — wy­
łącznie dla nich — po raz pierwszy na świecie. Dla 
nich mają kolor, znaki porozumienia, grają przed 
nimi swój psi, dziecinny, albo akacjowy los.

Na pogrzeby ci dwoje wzruszają ramionami. Ce­
ny w oknach wystawowych są im obojętne. Nie za­
łatwiają sprawunków, nie kupują dodatków nad­
zwyczajnych. Idą znikąd do-nikąd i po nic. „Wczo­
raj", „jutro", „śmierć" a nawet „był, będzie" —  
te słowa wyrzucili na śmietnik...

Ciągle coś gonią, przed czemś uciekają. Niektórzy 
patrzą na nich domyślnie i ze wzgardą, niby na 
złodziei; inni —  z zazdrością, jak na miljonerów.

Tylko kilka osób uśmiecha się porozumiewawczo. 
To także Marsjanie; to strzygi z nieludzkiego świa­
ta: z planety szczęśliwych kochanków.

Ona: —  Popatrz na tego pieska? Jezus Marja, 
Jaki śmieszny. Ta twarz zatroskana przy samej zie­
mi, ogromna kudłata twarz, która ma za sobą czte­
ry malusieńkie łapy w dwóch rzędach. I  ogon, jak 
strusie pióro.

On: — A  wszystko można schować do kieszeni ra­
zem z tą troską i ze strusim ogonem.

— Popatrz, popatrz, on kicha! Pies kicha. T a k i  
pies kicha. Popatrz, Jasieczku, nikt się nie śmieje. 
Nawet pani tego pieska. Czyż to nie okropnej Prze­
cież t a k i  pies nie powinien biegać w próżni! Cos 
tak komicznego istnieje chyba tylko poto, żeby lu­
fcie się śmieli, żeby im było wesoło, żeby się cie-

^ C 6 ż  się może podobać krzywonogim babskom?
— To prawda. I  ponurym brzuchatym facetom, 

jak ten gość w meloniku. Żeby s i ę  śmiać, trzeba 
mieć takie oczy, takie usta, takie zęby, ja y- _ » 
to się śmiej! Śmiej się. mój najmilszy, bo nasz pie­
sek ucieka. . „  . . „

— Dogonimy go. Ta kretynka kuśtyka za mm ze
smyczą, jak podstrzelona wrona. Biegnijmy, moja 
cudna! Na takich śmigłych nóżkach, jak twoje, m -
4na biec do Krakowa. . rłm-cba-

— Jak przyjemnie! Ludzie się oglądają. Cha cha
cha... myślą, że gonimy zł° dzie^  gł

— Nie- myślą, że my jesteśmy złodzieje, u y
szysz? Policjant gwizdnął. Nie zmęczyłaś się? Zło-

a°
mi całusa.

— Ach, ty, ty... Jaka zdyszana. Jaka ciepła.
— Jaką masz chłodną twarz! Jaką gładką. Golisz 

się codzień?
— Golę się, kiedy się mamy zobaczyć. Czasami 

dwa razy dziennie.
— Mój biedny.
— A jak wtenczas wyjechałaś na tydzień, chodzi­

łem z brodą do pasa.
— Fe, dlaczego? Nie jest ci przykro, jeżeli ludzie 

zwracają uwagę, żeś nie ogolony?
— Halinko, odkąd z nami to się stało, zupełnie 

zobojętniałem dla ludzi... Mogliby chodzić na gło­
wach, na czworakach — nicby mnie nie wzruszyło. 
Co o mnie myślą — też mnie nie dotyka.

— Właściwie ja to samo. Naprzykład — mama. 
Ja ogromnie ją kocham; to nie jest żadne pospolite 
babsko. Dawniej — przyjaźniłyśmy się. Teraz? Nie 
masz pojęcia, jak ona mnie irytuje. Nawet, nie to, 
że irytuje, ale chciałabym, żeby jej nie było. Oczy­
wiście tylko koło mnie. Ach, marzę, żeby wyjechała 
do stryja!... Dobrze; gdzie naBz piesek?

— Jaki piesek?
—  Jakto, jaki! No, najcudniejszy, śmiszuś kudła­

ty, cośmy go gonili.
— Ta niezdara złapała go pewnie wkońcu na 

smyczę i znikła. Ale patrz — jest drugi. Wspaniałe 
zwierzę. Seter. Właściwie ładniejszy od tamtej po- 
kraczki... Nie?

— Masz rację. Cóż tam taka pchła w obroży! Pies 
powinien być wielki. Ach, jakąż ten seter ma linję 
ogona! Królewski ogon. Jakiego psa będziemy mieli, 
Jasiu? Dużego, czy małego?

— Najmilsza, jakiego ty zechcesz. Jeżeli zechcesz, 
będziemy mieli tłumy piesków, nawet możemy mieć 
szakala. Czekaj... stań na chwilę. Nie, nic... Wydało 
mi się, że masz kapelusz na bakier... Nie poprawiaj. 
Tak jest właśnie dobrze. Stanowczo nie powinnaś 
nosić kapeluszy równo.

—  Wczoraj mówiłeś, że nie lubisz na bakier.
— Chyba się mylisz. Zresztą cóż cię obchodzi 

wczoraj? Dzisiaj jest ładnie na bakier.
— Ale jutro każesz mi kapelusz włożyć tył na­

przód. Czemu całujesz moją torebkę?
— Tak sobie... A  kapelusza tył naprzód nie wło­

żysz?
— Wszyscyby się oglądali. Wkońcu cóż mi szko­

dzi? Dziś mnie brali za złodziejkę, niech mnie jutro 
biorą za warjatkę. Cieszysz się, że się jutro zoba­
czymy?

— Chcesz wracać do domu? Mówiłaś, że do ósmej.
— Czy ty nie lubisz myśleć, że jutro znowu?
— Dajże spokój, nie strasz mnie jutrem, popatrz, 

jak to drzewo wygląda.
— No, jak?
— Jak z węgla. Jak z aksamitu... Czarne, niezwy­

kle czarne. A  niebo za nim, jak atłas.
—  Nie; jak tafta. Haftowana w ptaszki... Ale 

ty się znasz na materjałach! Kto ciebie nauczył?
__ Nikt mnie nie uczył. Każde małe dziecko wie.

To nie ptaszki, to wróble.
—  Czy masz siostry?
— Nie. Poco mi?
— Więc któż nauczył? Kobiety.
— Jakie kobiety? Póki ciebie nie znałem, nie zna­

łem żadnej kobiety. Patrz, haft się spruł — wróble 
obleciały na ziemię.

__Och, och. Nie wierzę. A braci masz?
— Nie. Kłócą się z gołębiami.
— Twoi bracia?
— Wróble. Ten trzeci najładniejszy. Uważaj! 

Przewrócisz dziecko.
—  0 Boże, takie cudne bobo! (do dziecka), 

Przepraszam, mój cesarzu, przepraszam, aniele. Ja­
ki obrażony!... Jasiu, on jest podobny do ciebie, kie­
dy ja mam wieczór zajęty.

— Krępujesz się rodziną, jakbyś miała dwanaście 
lat... Od tygodnia nie spędziliśmy razem wieczoru. 
Patrz, ten mały pokazuje nam język.

— W  takiej małej buzi taki długi język! Pokaż, 
dzidziusiu, pokaż jeszcze języczek. Albo lepiej po­
wiedz, jak masz na imię. Sam tak spacerujesz, bez 
niani? bez mamusi?

— Odpowiedz tej pani, malutki. Patrz, jaka ła­
dna pani... To jest mo j a  pani.

— A to m ój pan; wiesz dzidziulku? Gwałtu, on 
bije! Uciekajmy.

— Kamieniami ciska.-
— Dzieci są rozkoszne, bo nigdy nie wiadomo, co 

zrobią. To tak przyjemnie nie wiedzieć, co ktoś 
zrobi.

— Ja nigdy nie wiem, co ty zrobisz.
— Jabym nigdy nie wychowywała dzieci. Poco?. 

Dziecko dobrze wychowane wcale nie jest zabawne.
— Ty jesteś zabawna.
— I nasz syn będzie zabawny. Prawda?
— Nie pójdziesz dziś do domu.
— Powiedz jeszcze „dziś“. Zaraz powiedz!
— „Dziś“...
— Nikt na świecie nie mówi „dziś“, jak ty. Lewą 

brew podnosisz, a na prawym policzku koło ust robi 
ci się zmarszczka, i jakieś coś, no nie wiem... Nie 
przyciskaj mnie tak, rękaw mi się całkiem wygnie­
cie, to jest ta bluzeczka w kratę, co lubisz.

— Czujesz? Stań! Czujesz?
— Aha. Lawenda. To twój szalik.
— Wisła, nie lawenda. To był powiew od Wisły.
— Jasiu, Jasiu, Wisła już pachnie! Co to znaczy?
— Wiosna jest. Zawracanie głowy z nartami, ten 

durny Paweł jedzie do Zakopanego.
— Brrrl Nawet wspomnieć przykro. Śnieg... Po­

myśl, miły, jeszcze tak niedawno łaziliśmy po kostki 
w śniegu... Ja w botach, ty miałeś te grube buciar^ 
sportowe.

— Sama mi je wybrałaś, moja cudna.
— Ależ te, co masz dzisiaj, są o wiele ładniejsze* 

Czy tobie się podobało, jak ja człapałam w śnie­
gowcach?

— Bo ja wiem... Wolę, że dziś stukasz obcasikami 
po chodniku.

— Dziś, dziś...
— Nie leć. Co grają w kinach? Widzisz: „Suez“, 

„Nanon", „Złotowłosa"...
— A tu obok na słupie umarlaki. Śp. Radca. B. P< 

Kupiec. Śp. ukochana córka. I  „nieutuleni w żalu“ 
Cha-cha-cha!...

— Cha-cha-cha™ My ich nie będziemy utulać. Im 
więcej żalu, tem mniejszy tłok w kinach.

— Cóż szkodzi tłok? W  tłoku łatwiej się zgubić* 
Pamiętasz, jakeśmy przed twoją ciotką dali nura 
w tłum? Wcale nie zauważyła. Ludzie przeszkadza­
ją, ale tłum, to nie ludzie; tłum, to las, gęsta tra­
wa —  w tłumie można skryć się przed ludźmi.

— Jak ciotki powymierają, tłum nie będzie po* 
trzebny, bo przed kim wtedy się kryć. Co, Halin* 
ko? Wytrujemy ciotki.

— Dobrze. Jutro. Ale dziś? Co robimy z reszty 
wieczoru?

— Hip-hip-hurra! Nie idziesz do domu, idziemjj 
do kina.

— Jasiu, tak sobie powiedz „dziś".
— Dziś z tobą, Halinko, dziś — z tobą.

'(Pauza).
— Piesek' wraca. Ten pierwszy piesek™ Wołaj 

go, Jasiu! (gwiżdże).  Pódź tu, piesku! Co on 
sobie myśli? I dokąd znowu biegnie?

— Daj mu spokój, to jakiś włóczęga. Hallo, ta* 
ksówka! Wsiadamy.

Uśmiech porozumienia dla tych dwojga.
Któż nie pamięta przechadzki o zmierzchu, kie­

dy ziemia wydawała się nową planetą, przemalo­
waną na kolor rozkoszy? Nie mówi się w taki czas
o miłości, bo ona nie ma imienia własnego, nie ma 
żadnego adresu. O takim zmierzchu miłość nazywa 
się: ganek, kapelusz, gołąb, pies, akacja... Najpo* 
spolitsze zaś jej imię i najpiękniejsze jest: dziś. Nie 
mieszka w sercu: napełnia sobą przestwór. Dwie 
istoty są jak jedna — poto z dwóch połów zrobiona, 
żeby było dwoje płuc do oddychania, dwoje par 
oczu do patrzenia, dwoje ust do uśmiechu, i dwie 
odmiany dla jednego zachwytu nad chwilą teraź­
niejszą.

(Ciąg dalszy na str.
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( Dokończenie ze str. X I I ) .

w ej A lbanii jak Shkumbl, Devoll, Osum, 
Bera tit i  Vojuza. Dzikie kenjony tych rzek 
stanowią w komunikacji przeszkody pra-

w ie nie do pokonania. W  dolnym biegn kawego kraju, który obejmuje tylko 32.000
rzeki te natomiast kręcą się i  w iją, często kilometrów kwadratowych wraz z pottora-
rozlewają się szeroko, tworząc stawy i  je - m il jonowa ludnością- Dziejam i je j, pocno-
ziora, które są siedliskami m alarii. dzeniem i zwyczajami zajm iemy się w  na-

Oto krótki rys morfologiczny tego cie- stępującym artykule.

nimniminrimiiiiiMr™

Kącik dla Pań.

H M , jo ts e ty , t y ó d n ita ld  % s m Mu u h # # #

(lew ) N ic  nowego pod słońcem*. Paryscy  
tw órcy mody, siląc sie ftd coraz to nowe 
i  jak najbardziej oryginalne pomysły, po­
wracają przecież od czasu do czasu do rze­
czy dawno przebrzmiałych l  w nich szukają 
natchnienia dla swych nowych kreacyj.

W iosenno-letnia moda 1939 r. jest właśnie 
pod wieloma względami takim  jednym w ie l­
k im  nawrotem ao mody z dawnych lat.* 
W  myśl je j  nakazów mamy więc upodobnić 
nasze fig u ry  do f ig u r  naszych babek, ma­
m y być w pasie cienkie „jak osy** (co  umo­
żliw ić ma wskrzeszenie daumych gorsetów  
z fiszbinam i), mamy nosić suknie obciśnię- 
te na biodrach. a bardzo szerokie u dołu. 
W  związku z ta właśnie moda sukien sze­
rok ich poniżej kolan, mocno kloszowych, 
lub fałdowanych. czy plisowanych, ujrzały 
enów światło dzienne... halki. Te staromo­
dne, tak ongiś przez nas okrzyczane i  ośmie­
szane, białe, nakrochmalone halki, z falban­
kami, haftam i. ryszkami itp.

M o ie  niejedna z  nas robiąc przegląd 
mskarbów**, pozostałych po babuni w ja k ie jś  
antycznej komodzie, wydobędzie z je j  dna 
taka właśnie dawna biała halkę, a wypraw­
szy ja  < odświeżywszy odpowiednio, będzie 
m ogła nosić ją  z powodzeniem pod wszyst­
k ie lekkie suknie. „Ostatnim krzykiem** te­
gorocznej mody jest jeszcze i  to, by taka ha- 
\eczka. ozdobiona haftem, który  może być 
przewleczony wąziutką aksamitką. wysta­

wała z pod sukni na szerokość jakichś dwu 
palców. Często ten sam haft, czy koronka, 
która zdobi u dołu halkę, powtarza się jako 
przybranie na kołnierzyku i  mankiecikach 
sukni. O ile  jest to  cienka koronka, to  do­
pełnieniem te j modnej całości mogą być 
i  takie same koronkowe rękawiczki.

Inną charakterystyczna nowością obecne-
! o sezonu są krótkie spódniczki plisowane 
ub fałdowane. przypom inające spódniczki 

mundurków szkolnych i  zaopatrzone w szel­
k i z tego samego m aterja lu, szerokości 
m niej w ięcej dwu palców Taka ciemna 
spódniczka z szelkami, uzupełnione białą 
bluzeczką z haftowanego batystu, czy z o r- 
gandi. ma w sobie bardzo dużo świeżości 
i  młodocianego uroku.

Jak zawsze, w sezonie letn im  u jrzym y  
znów dużo m aterjalów  w kraty, paski 
i w grochy. Gdy jednak dawniej tego ro ­
dzaju materiały służyły/ ty lko  przeważnie 
na cel sukienek w stylu sportowym, lub 
conajwyżej popołudniowych, to  obecnie 
szyje się z  nich róumież suknie imeczorowe. 
Najefektow niej da sie zrobić taka suknię 
z m aterja lu pasiastego. który  można kombi- 
noyyać bardzo nomysfowo, zestawi aiac pa­
ski ta różnuch kierunkach: pionowym, sko­
śnym itp. Zaodnie z nakazem mody i  z pod 
takich wierzorowneh sukien wyziera ia dy­
skretnie dluaie białe halki, wykończone 
ryszkami z organdi.

Na Ilustracjach naszych widzimy najnowsza modele paryskie, będące „ostatnim krzykiem" mody. 1) Miła suknia wieczorowa z Je­
dwabiu czarnego w białe groszki. Z pod dekoltu sukni, wykończonego w zęby, wyziera przybranie z gufrowanego organdi. Długa 
do ziemi biała halka wykończona u dołu również ryszkami z gufrowanego organdi. — 2) Piękny strój popołudniowy: spódniczka 
I żakiecik z granatowej mory. Kołnierzyk | mankfeciki z białego haftu, tego samego, który wystaje u dołu z pod spódniczki. —  
3) Elegancka suknia popołudniowa z tafty w drobniutką krateczkę biało-czarną. Z pod uniesionej lekko spódniczki wygląda halka, 
wykończona białym haftem, przewlekanym czarną aksamitką. — 4) Letnia suknia wieczorowa z tafty w  drobne paseczkl biało-

czarne. Na suknię narzucony długi płaszcz z tafty czarnej gładkiej.

(Dokończenie ze str. X I I I ) .

O parze, która porą zmierzchową wio­
senną goni pieska, śmiejąc się z ogłoszeń 
żałobnych, można napewno powiedzieć: 
szczęśliwi. Napewno także powiedzieć 
można: kochankowie.

Zapomnijmy, że drogi w zmierzch 
i w młodość nie są pewnemi drogami. 
Ci szczęśliwi, to kochankowie świata. 
Kochankowie wiosny. Czy pokochają 
wzajemnie samych siebie? Czy zechcą 
miłości nadać imiona własne, zaopa­
trzyć ją we wspólny adres? — Stwier­
dzimy może później, w kwaśny wieczór 
Jesienny.

K a m  m c w z  n a . M a h p n  k o n iu .
Ludzie są przesądni, choć zasadniczo nikt 

się do tego nie chce przyznać. Chyba, że pro­
stak, który raczej się zdradzi, niż przyzna. 
Gdy zaczniemy z niego pokpiwać, że puka 
w nieheblowaną deskę, gdy „wypsnie44 mu 
się słowo „śmierć** —  powie z rozbrajającą 
szczerością, że musiał tak uczynić, bo to 
„naukowo stwierdzone, że trzeba takie brzyd­
kie słowa odpukać4.

Jest więc to przesąd, oparty na naukowych 
podstawach.

Ludzie inteligentni wiedzą, że trudno nau­
kowo wytłumaczyć, dlaczego naprzykład 
spotkanie garbatego i poklepanie go po gar­
bie, przynosi szczęście. Dlaczego biały koń 
jest gońcem jakiegoś wielkiego powodzenia,

a czarny kot, przebiegający nam drogę, wró­
ży nam jakieś nieszczęście?

Dlatego też ludzie inteligentni wstydzą się 
strasznie, gdy są przesądni i ukrywają swoje 
osobliwe kalectwo duchowe.

A jednak —  proszę pilnie obserwować lu­
dzi, z którymi się stykamy. Są to chodzące 
zbiorniki przesądów!

Naprzykład: z zasady w poniedziałek nie 
przeprowadzą się, ani nie zaczną ważnej 
pracy. Trzynastego chodzą, jak struci, a trzy­
nastego w piątek wogóle nie wchodzą z do­
mu.

Mówią naprzykład, że Szkoci są tak prze­
sądni, że za żadne skarby trzynastu nie wej­
dzie do jednej taksówki. Najwyżej dwuna-
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stu, lob czternastu^. Ale to jest żart, gdy ! 
Szkoci bynajm niej n ie są przesądniejsi od 
Polaków . Po lacy uważają, ze 13 osób przy 
w ig ilii w róży  niechybną śm ierć jednemu z  
biesiadników -  ju ż w  następnym roku.

Jest to  w różba ponura, która istotnie może 
odebrać apetyt na zupę grzybow ą i  nawet 
najlep iej przyrządzoną rybę.

W  w ielu  firm ach n ie w ypłaca się 13 pen­
sji bo toby przyniosło  nieszczęście, w  po­
staci w iększego wydatku, w łaścicie low i fir-

my...
Księga przesądów jest gruba. Grubsza mo­

i e  nawet, n iż książka telefoniczna, a nawet 
n iż księga adresowa! Każdy nasz gest, każ­
de słowo, ba, każda myśl nawet —  ogram- 
czone są barjeram i przesądów.

Sól się rozsypała —  będzie kłótnia.
Chleb położono do góry nogami (odkrycie: 

Chleb ma nogi) —  będzie znowu kłótnia.
Myślę, te  jeś li ktoś przypadkiem  położy 

chleb do  gó ry  spodem, a jednocześnie ręka­
wem  przew róci solniczkę —  wyn ikn ie grub­
sza awantura, taka z karetką Pogotow ia 
1 dłuższym odpoczynkiem  biesiadników w  

szpitalu.
Pew ien  automobilista m awiał, że przeje­

chanie chłopa przynosi mu zawsze pecha. 
Chyba, że ów  przejechany okaże się komi­
niarzem, bo w tedy jest nadzieja, że automo- 
bilistę uniewinnią.

W ogó le  —  ten kom iniarz, to  poprostu 
maskota. Są ludzie, k tórzy całem i godzinam i 
polu ją W  oknie, żeby zobaczyć kom iniarza. 
W śród  tych ludzi jest podobno sporo „słu­
żebnic", które czują szczególny pociąg do ko­
miniarzy, ale to zasadniczo nie zm ienia po­
staci rzeczy.

A gdyby tak u jrzeć kominiarza na białym 
koniu! -

W ted y życie potoczyłoby się inną koleją. 
W ygra łob y się m iijon... Ciekawe tylko, jak  
w tedy należałoby podzielić ów  m iijon : czy 
pow iedzieć sobie, że pó ł m iljona przyniósł 
b iały koń i  drugie pó ł m iljona kom iniarz, 
czy  te i  m oże trzebaby przyznać przewagę 
kom iniarza nad m niej rozsądnym koniem?...

Byłby to wprawdzie dylemat, ale już pod­
jąłbym  się go  jakoś rozw ikłać, by le ty lk o  len 
m iijon  rzeczyw iście padł plackiem  na m ój 
numer...

Znam malarza, m łodego mistrza, z gatun­
ku „obiecujących" —  to znaczy, iż  obiecuje 
w ierzycielom , że po p ierwszym  wszystko za- 
płaci.

Otóż len młody genjusz jest bardzo prze­
sądny —  I to na osobliwym punkcie. Uważa 
mianowicie, że gdy w danym dniu trzynastu 
spotkanych znajomych odmówi mu pożycze­
nia dwóch złotych pod słowem do jutra, to 
już w tym dniu nic mu się nie powiedzie. 
Osobliwe, prawda?

Inny znów jegomość mniemał, że gdy któ­
regoś dnia przydarzy mu się wstać lewą no­
gą z łóżka, to już wszystko mu się aż do 
zmroku będzie kiepsko wiodło.

Tak był o tem przekonany, że w takie „le- 
we“  dni wogóle już rezygnował z wstawania, 
cofał lewą nogę pod kołdrę i spał dalej.

Tak się złożyło, że jeden, drugi, trzeci, 
czwarty dzień —  ciągle wstawał lewą nogą! 
Był zrozpaczony —  ale cóż robić?

Minął miesiąc, potem pół roku...
Aż pewnego dnia przesądny człowiek zo- 

rjentował się, że przecież jest inwalidą wo­
jennym i ma wogóle tylko jedną —  miano­
wicie lewą nogę!

Wobec tego zrezygnował z przesądów i mi­
mo, że wstawał stale lewą nogą, nie działo 
mu się bynajmniej gorzej, niż dawniej.

A ten jegomość, który wierzył, że gdy 
przejdzie mu drogę stara baba, to już cały 
dzień jest zmarnowany? Stara baba faceto­
wi przechodziła drogę codziennie I nic nie 
móg. biedak poradzić, gdyż była to jego żo­
na...

Nic więc dziwnego, że powodziło mu się 
kiepsko —  przynajmniej „pod względem ma- 
trymonjalnymM...

Gdy spotkasz garbatego, dotknij jego gar­
bu, a jeszcze lepiej —  poklep faceta.

Gdy spotkasz zezowatego —  łap się za gu­
zik! (Są tacy, którzy mówią, że guzik bę­
dziesz miał z tego, ale inni wierzą, że spotka 
cię szczęście).

Otóż zdarzyło się tak, źe zezowaty zaprzy­
jaźnił się z garbatym. Spotykali się codzien­
nie w kawiarni.

I zawsze zezowały, niby to przyjacielsko, 
klepał garbatego po plecach, a garbusek dy­
skretnie chwytał się za guzik.

Wierzyli święcie, że tylko dzięki tym chy­
trym zabiegom są szczęśliwi. Nie zwrócili 
tylko uwagi, że garbuskowi zmarły papa zo­
stawił dom i pół miljona złotych, a zezował* 
jeszcze przed poznaniem garbuska ożenił się 
z pewną pięćdziesięcioletnią wdową, która 
za każdy rok bez zawieszenia wniosła mu 
w posagu 10.000 złociszów, po dobrym kur­
sie -— 100 groszy za 1 złoty...

Nie należy także witać się przez próg. Ani 
nakrzyz. Pod grozą zwichnięcia ręki!...

Gdy ktoś ma dreszcze, mówi, że ktoś prze- 
P°  Je®°. 8r°hie. Przy grypie widocznie

biegają ,am 1 nazad p ° ero.

Takie to są przesądy —  niewinne i nawet 
zabawne, jeśli ktoś bierze je tylko powierz, 
cnownie, nie przejmując się niemi zbytnio. 
A le są ludzie, których fantastycznie irytują
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łąki przesądny przyjaciel, lub przesądna zna­
joma. Powiadają niegrzecznie:

— Poco pukasz w nieheblawane drzewo? 
Puknij się w tolo!

Jett Ip  wybitnie nietaktowna rad*. Co to 
komu otUteeinl* tzkodzi, te  ktoi boi >i« truy. 
naslkl, czarnego kota i w ierzy w  fatalnolć 
lewej nogi?

Niech sobie wierzy. Ma przynajmniej ja­
kąś rozrywką w tych ciężkich czasach. A po­
niekąd —  moi złoci —  taki przesądnM jest 
człowiekiem zasłużonym, gdyż pielęgnuje tra­
dycję-

Bo pierwotni ludzie byli bardzo pierwotni. 
Wogóle —  wszyscy nasi przodkowie.

A ponieważ my jesteśmy przodkami na­
szych potomków, w ięc nic dziwnego, że 
wszyscy jesteśmy trochę przesądni. I  nic 
w tem złego!

Tacy pozostaniemy, zapewne, aż do śmler- 
eL (W  tej chwili, oczywiście, „odpukałem" 
w nieheblowaną deskę..*).

ziem z powodu 10. G—h6 H —e7 11. G—d2. 
ZresLtą białe m ogły grać też z  powodze­
niem 1 1 . S—b3.

(3) S iln iejsze niż 11. G—h6.
« )  11... ffl1  12. G X f6 \VXfS 13, • X !6!
(S) Stosunkowo najlepsza.
( «  A lbo  17, S X M  18, GXh7 W - g i ,
(7) 24... S X f6 25. W —f i  
( ! )  Grozi matem w  3 posunięciach.

K —e7 36. K —d2 W —a2 37. K - c 2  
h8 H  i  czarno poddały się..G -b 7

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA  
SZACHOWEGO.

Katowice, Międzynarodowe zawody o PU" 
har Im. Ini. Żukowskiego Krakćw—-Śląsk 
zakończyły się wynikiem 7:8 (przy jedne] 
part.i i nieskończonej, oddanej do arbitrażu) 
na korzyść Śląska, Z krakowskiej drużyny 
w ygra li S Friedman (z Byrtekiem ), 5 BJasz-

czak (z Kukuczką), 6 Rubinstein (z Zoga- 
Ją), 8 Pufeles (z Dąbkiem), 9 Eath (z A rend­
tem). P rzegra li: 1 Październy (z Aniołem ),
10 W eissberg (z Karczem ), 11 Nath (z Gaw­
likiem ) 13 dr Bazes (z Kandelą), 13 por. 
KobeJ ( i  K ora la ), 16 Szulc (z TcmamkJem), 
Rem iiowaU : 8 Schreior (z Kry sta), 7 A- 
braham (z Bussekiem), 12 Korwaoz (z Mon. 
ką), 14 Szmek (z Labafem ), 4 Arlaroowskł 
(z U lezokiem ) nieukończono oddano do ar­
bitrażu. Bardzo dobra i ambitna gra  Śląza­
ków.

Karlsbad, MlędzypaA, zawody Niemcy— 
W ęgry na 20 szachownicach zakończyły il| 
Wysokiem zwycięstwem NlemcAw w  stosun­
ku IV  h:\Vh.

Zagrzeb. Wynik turnieju o mistrz. Jugo­
sławii: I Dr. M. Vidmar 10'/., II Tomowlcz 
10, III—V  Kosticz, Schreiber I Vukovicz po 
9>/i, V I—V I I  P ircz  i W idm ar jun. 9, V I I I  
P re in fa lk  8*/> pkt. (16 uczestników).

BOGDAN BRZEZIŃSKI. Listy Ar>
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Fitryer Szachow y
Nr. 16 (6 7 3 ).

Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The British 
Ciiess M agazine, Chess, I/Echiauier, La  

S trateg ie i  Schaakwereld.
K. A . L. Kubbel (I I  nagr. w  między naród, 
konk. „Wiener Schachztg11 Berger—Memo­

riał w  r. 1937).
Czarne: Ke4, H bl, W f3 f6, Gc8, Sb5 b6, 

piony: a2, b2, f7 (10).

?0ie*s2 JCaw ta ts lw ch e m .

Białe: Kb4, Kb3, Gg2 h2, Sd8 h7, piony: 
C3, e2, f2, g6, b5 (11).

3-chodAwka. 11 4-10=21.
Mat w 3 posunięciach.
L  Prokesz („Magyar Sakkvilag“ 193G). 
Czarne: Ke5, Ge2, piony: cS, g2. (4).

O dp . Z o i f j l  K o s i ń s k i e  j-M u s- 
s i ł o w e j  otrzymujemy następujące pismo: 

Nawiązując do 1 art. L u d w i k a  T o ­
m a n k a p. t.: „Pięć pokoleń Eslrelcherfiw" 
drukowanego w „Kuryerze Literacko-Nauko- 
wym“  z dit. 17 kwietnia br., przesyłam, mo­
że nieznany nawet najbliższej rodzinie, a pię­
kny i —  przez uzyskanie wspólnej granicy 
z Węgrami —  aktualny dzli wiersz K a r o ­
l a  E s t r e i c h e r a ,  dedykowany mojemu 
Ojcu, S t a n i s ł a w o w i  K o s i ń ­
s k i e m u ,  który jako młody Inżynier był 
pod koniec X IX  w. twórcą niemal wszystkich 
linij kolejowych, wybudowanych w ówcze­
snej Galicji. —  Do najpiękniejszych obrazo­
wo, a bardziej trudnych terenowo, należała 
linja kolei Transwersalnej —  kolei Stryj —  
Beskid i Stanisławów —  Woronienka ze 
sławnym nie tylko w Europie, lecz w  całym 
technicznym świecie mostem fiad Prutem 
w Jaremczu.

Choć ogromna różnica wieku dzieliła Ka­
rola Estreichera od młodzieńca, jakim był 
wówczas mój Ojciec, łączyła Ich jednak szcze­
ra, głęboka przyjaźń, której dochowali sobie 
wiernie do śmierci. —  Dowodem tego jest 
piękny wiersz Karola Estreichera, który przy­
taczam poniżej:

' Energja, rozum I praca ' s'
Razem —  to świata potęgat 
Atomy w opokę sprzęga,
Ściany z granitu wywraca.

Próżno po drodze się piętrzy 
Cielsko karpackich granitów,
Nie mogąc zmierzyć Ich szczytów 
Sięgasz przebojem do wnętrzy.

Sięgasz. —  Nie marne Twe trudy!
Światła Twojego Iskierce 
Zawdzięcza skryte gór seree,
Żc łączy z  sobą dwa ludy.

Opór granitów ladcucba 
Był dla Clę siatką pajęczą —‘
Z wiązań żelazną obręczą
Dziś legł —  1 woli Tw ej słucha.

Słyszy to, widzi kraj cały!
Możesz rzec z chlubą: Rodacy!
Przyjmcie owoce mej pracy,
To trud mój, to —  ideały.

Gdyś T światłem docierał ciemnic, 
Które przyroda Cl J<kryła 
Rozumu zdrętwiała sita 
W  obliczu serca tajemnic.

Zdrętwiała. Lecz życie wraca.
SamOpas —  z  wiarą w świat Idzie
Hartti —  dodaje je j praca
Wspomnień —  pamiątki —  w Beskidzie.

4. 6. 1888.

Krzyżówka Nr 15.
(TJł. Rembisz z Jedlicz) .

P o z i o m o :  1) Gra w karty. 5) „Żeglarz** w jęz. 
martwym. 6) Duchowny niższego rzędu. 9) Opla­
ta pocztowa. 10) Pierwiastek chemiczny (wspak). 
11) Notatnik. 13) Nuta. 15) Bóstwo egipskie. 16) 
„Kocham** w jęz. martw. 17) Zwolennik i współ­
pracownik Mahometa. 18) Miara powierzchni. 19)

martw. 12) Zasłona na okno. 14) Miara powierzch­
ni. 15) Egipski bóg słońca. 20) Litera fonet 21) 
=  15. 24) Ciężkie roboty w  kopalniach. 28) Przyi­
mek, 29) Wódz i pierwszy król Wizygotów. 30) 
Dwie litery słowa „wir**. 31) Dwie litery słowa 
„tor“ . 32) Posiada inaczej. 33) Nawrócony. 34) 
Wykonany z kamienia, odmiany gipsu. 36) Po­
chodzący z Norymbergi. 37) Obchodzący swoje 
imieniny. 38) System filozoficzny wsp. 39a) Zai-

Blałe: K b 6, Wa4, Gh7 (3).
Końcówka ( = ) .  3+4 7.
Białe zaczynają I remisują.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z NRU  15 (672): 
3 -chodówki J. F. Tracy^flo: 1. G—eS;

I 1 K —e4 2. G—c6+  i 3X ; II. 1... S—f8 
2. H ~ g 5 +  i  3X ; III. 1... GXe5 2. H X h 7+

I Końcówki C. J. de FelJ»era:1. e8! f Xe6
2. dC G— so! 3. GXc6 S—M  4. G—f3! KXf3
5. d7 S  cE B. h5 i białe wygrywają.

P A R T J A  NR. 20. (819).
■Rjołp. Szabo C zarn e: Mikenas
grana w  turnieju międzynarodowym Ka- 

m eri-R yga  w r. b.
Obrona sycylijska.

, , c5 19. G — h7 WXg2
l  | 4  %  20. K — f l  W - b B  
I  d 4 "  e X d 4  21. G X b 6  f X g 6

5 1 ^ 3  G - M  l i  W - f i  S -^ 5

t t a *13  i i S < » H
| | 3 f  K~£

I I  rł__ff5f f3)  29. K —e li|1 J
14i oXb4 I I —
Ifi f j s  35. W — f8 + ! I c*ar-
17. G -d3 h6 (6 ) n «  p 0 d d a ,y
18. h3! SXb4 *U  (9)-

U w aal1
(1) Najlepszem było S -d5 . Już partja 

Michel—Becker (Oeynhausen 1938) 
zaia, że czarne nie mają z ruchu 6 -

"  (2)6 9P.?°H—aś\ 10. S-bSI W e wBponjni.- 
nej partji Michel—Becker okazało sie G—aa

■■ Siu. S I  03f i

^ ■ □ S E a a i
■ 1
u r i l  
m r j m m  i

i a i u E H i B i B B g a a s g

■ ■ = ■ BSB
|  k i l  l " Q I  B B

■ SE 1 1 ■  „
■ ■ Bi Ej ta

■  ■ 1 1 E3B E3
■ ■ ■

R E B U S .

(U l. Jan Serafinowicz ze Lwowa).

Przyimek. 21) Litera grecka fonet 22) Miasto 
w  starożyt. Fenicji. 23) Ulica wysadzana drzewa­
mi 25) Nuta. 26) Miara powierzchni. 27) Postać 
biblijna. 31) Zapora wodna, 33) Litera fonet 
33a) Zakonnik. 25) Miasto w Afryce. 36a) Popu­
larny tygodnik ilustrowany. 39) Zaimek wspak. 
40) Litera grecka fon. 42) Mieszkanie dla pszczół. 
43) Rzeka w Rosji. 44) Zaimek wspak. 45) Nuta. 
47) Odrodzenie w sztuce i literaturze. 48) W ielko­
rządca prowincji w starożytności. 49) Rysunki, 
ornamenty fantazyjne. 50) Karta. 52) Dwie litery 
słowa „sok". 53) Nuta. 55) Przyimek. 56) Dwie 
litery słowa „lina“  57) „TakM w jęz. obc. fonet. 
58) Dwie jednakowe spółgłoski. 59) Przyimek 
wsp. 60) Litera fonet 61) Dwie litery słowa 
„step**. 62) Najważniejsze hasło dnia dzisiejszego.

P i o n o w o  1) Rosyjskie imię żeńskie. 2) 
Wskazówka udzielona drugiemu. 3) Wybitny te­
nisista amerykański wspak. 4) Wieńczy głowy 
królów. 5) Głośnik wsp. 7) Warstwa osadowa. 
8) Rzeka we Francji wspak. 9) „Brama“  w jęz,

, © d ig ita lizac ja .

mek. 41) Jednostka miary oporu elektrycz. 42). 
Miasto w star. Chaldei. 46) Zaimek. 49a) Wyspa 
na morzu Sródziemnem 49b) Owad. 51) Drobn* 
moneta angielska wspak. 52) Przesmyk między 
Afryką a Azją. 54) Litera fonet. 55) Przyimek.

Rozwiązanie krzyżówki Nr 14.
w ł i h  nuta aeu 

H □ 0 D B B Q BI BriPłu B0H rami khr cipu
n nra tfO ld  (SCH tiU  [2DH [tBE!

t i a n

H
HlwJ
n a
u

SŁÓWKA 
w stosownej chwili.
(Ł ) — Słynna z piękności Hm e R icam ler 

utrzymywała, że dzięki tylko dwóm głów­
kom udało się je j pozyskać miano naj­
uprzejm iejszej kobiety w kraju.

Posługiwała się mianowicie dwoma sło­
wami, ażeby goficiom sprawić przyjemność
i żeby się u niej czuli zadowolonymi, a to;
,.Nareszcie" — pdy kto przyszedł, zaś gdy, 
odohodził: „Już“ 1!

*
Paw eł K rilge r, znany z czasów w ojny 

z Burami, były prezydent Transwaalu, wy*
dal raz iście Salomonowy wyrok, a mia­
nowicie:

Dwóch braci odziedziczyło kawałek grun­
tu we wsi. Chcieli go podzielić na dwie 
części, lecz w  żaden sposób nie mogli się 
pogodzić, w jaki sposób to uczynić. Po nie­
skończenie długich sprzeczkach udali się 
do „wuja Krugera" — tak go bowiem pow­
szechnie nazywano — i prosili go, ażeby 
on rozstrzygnął tę sprawę.

Stary K ruger orzekł krótko w  dwócK 
zdaniaeh:

— Jeden z  was podzieli grunt, a drugi 
niech sobie sam wybierze podług upodo­
bania.

*
Londyński krytyk  A. B. W alhley  napi­

sał raz następującą, ppd względem jednaK 
krótkości nie dającą się prześcignąć kry®*- 
tykę o jak iejś nowej tragedii p. t. „S tra­
szna noo“

Składała się ona zaledwie z jednego je-i 
dynego słowa.

„Rzeczywiście".
*

Kapitan parowca towarowego wpisał pe­
wnego dnia do dziennika wydarzeń na 
okręcie:

— Sternik był dzisiaj pijany.
P o  wytrzeźwieniu, strapiony i rozsier­

dzony tera sternik, blaga! kapitana, żeby 
ten zapisek wykreślił. Przysięgał, że jesz­
cze nigdy dotąd nie był p ijany i źo nigdy; 
więcej się nie upije.

A le  nieubłagany kapitan odrzekł:
—  To niemożbnet-. W  księdze tej wpisu­

je  się tylko szczerą prawdę, nic więcej.
Gdy w następnym tygodniu przypadła 

kolej prowadzenia dziennika przez sterni­
ka, tenże zaraz na pierwszem miejscu 
wpisał:

—  Kapitan by ł dzisiaj trzeźwy.
t
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APOLINARY DESPINOK.

Zwierzęta mają głos.
—  Nic bądź fałszywym jak człowiek! «—* 

warknął lis do syna.

—  Nie plotkuj Jak ladzie! —  zaskrzeczał 
la sroka do sroczkL

—  Nie módl się pod figurą, mając djabia 
za skórą, jak to czynią ludzie! —  zawołał 
wilk do syna,

—  Nie bądi krnąbrnym Jak lndzkie dzie­
ci! —  zapiał kogut do kogutka,

—  Nie bądźcie głupie jak Indzie *— zagę« 
gała gęś do gąsląt.

—  Nie bądź złośliwą jak ludzie! —  z*sy« 
czała żmija do imH.

—  Nie gryź Jak ladzie! t— zapiszczał 
szczar do szcznrzycy.

—  Nie bądźcie nieposłuszne jak lodzie!'*-* 
zagdakała kwoka do wysiedzianych prze* 
siebie kacząt pływających po wodzie.

—  Nie naśladuj lndzi, lecz pracuj! —  za? 
szeleściła mrówka do mrówki.

—  Nie miejcie na nędzę zatwardziałego 
serca jak ludzie! —  zaryczał lew do lwiątek*

—  Nie duście słabszych jak ludzie! 
zasyczała boa-dusicielka do swoich dzlecL

—  Nie wyj tak przeraźliwie Jak ludzie! 
zadarł się pawian do pawianicy.

mbc m ałopolska pf
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PISANIE „OD RĘKI“.
W  czasach dawniejszych czytywało się czę­

sto narzekania felietonistów —  na brak tema- 
tów. Felietonista siedział przez długi czas zgar­
biony nad biurkiem —  zanim przyszła olśnie­
wająca myśl napisania o  wiośnie, teatrze czy 
film ie krajowym.

Dziś człowiek piszący „ z  dnia na dzień 
czy „ z  tygodnia na tydzień1* —  nie zastanawia 
się ani przez chwilę. Dziś każdy jest proro­
kiem w swojej gazecie —  i bez namysłu potrafi 
napisać ;Od ręki* artykuł, feljeton czy grote­
skę na temat „czy będzie wojna*...

Kiedy przed laty proponował ktoś B e r ­
n a r d o w i  S h o w ,  aby napisał jakiś sce­
nariusz dla Hollywood —  komedjopisarz od­
powiedział:

*—  Po co —  przecież mają już jeden...
Po co nam więc dziś nowe tematy, gdy ma­

m y już ieden. I przyznać musimy, że temat 
bardzo wdzięczny. Ale niestety mamy też 
i  wielkich konkurentów.

Przed laty ludzie przez cały tydzień czekali 
!  mówili sobie:

—  Co też ten Z y g m u n t  N o w a k o w ­
s k i  —  napisze w  niedzielę...

A  dziś? Oczywiście czytelnicy cenią świetne 
pióro najdowcipniejszego człowieka w środko­
wo-wschodniej Europie, ale powiedziałbym, że 
x jeszcze większem zaciekawieniem —  czekają 
na to, co powie kanclerz Hitler.„

DZISIEJSZA POWIEŚĆ 
SENSACYJNA

Tak proszę państwa —  stosunek wydarzeń 
chwili bieżącej —  do literackich prac —  jest 
taki. jakim był dawniej —  romansu krymi­
nalnego do powieści obyczajowej.

Ludzie czytali powieść sensacyjną z wypie­
kami na twarzach. Nie odrywali się od powie­
ści, póki nie dowiedzieli się, kto kogo zamor­
dował. Wszystkie inne gatunki literacke —  nie 
w ywoływały tej emocji.

Dziś —  telegramy ze świata, stanowią jakby 
codzienne odcinki tej niesłychanie emocjonu­
jącej powieści kryminalno-sensacyjnej. A  po­
wieść ma nawet niezły tołstojowski tytuł „W oj­
na czy pokój'...

dzo kochać swe błędy, jeśli tak chętnie do nich 
wracają—

A może bistorja jest jak zbrodniarz, który 
wraca na miejsce popełnionej zbrodni? Może 
historja wraca dziś do roku 1914 —  daty wiel­
kiej zbrodni...

trzech iądań pod adresem Polski, o  których 
jest dziś już głośno w  prasie nasiej.

Używać wobec Polaków tych samych metod 
zastraszenia —  co wobec Czechów. Tu  juz 
trzeba parsknąć śmiechem... Co za szalony 
brak wyobraźni u tych Prusaków...

P R O  1 )0 1 1 0  S U  A . . . CHARL1B.

V MA B-U e

—  Zbieraj się natychmiast! Idziemy do teatru na „Obronę Ksantypy**!...

ANKIETA NIEMIECKA.
Szczytem braku znajomości psychologji —  

był ów kwestonarjusz, jaki Niemcy wystoso­
wali do państw wymienionych w orędziu pre­
zydenta R o o s e v e l t a .

Pytają się państw, na których granicach

U nas nie znalazłaby się Polka, któraby tak, 
jak panna Hacha pojechała z wazą do Hitlera. 
Nasze kobiety raczej rzuciłyby wazą na każ­
dego agresora. Nie darmo przecież wśród na­
szych kobiet mamy mistrzynie olimpijskie 
w rzucie dyskiem...

A  w  tej wielkiej olimpjadzie dyplomatycz-

A K K I E T A  H  / O S T .Y .Y .I .  „ C z y  n i e  c z u j e  s it ;  p a n  ( p a n i )  z a g r o ż o n y  ( a ) ? “

Wojny czy mir... Już nawet mirt przestał in­
teresować piękne Czytelniczki. Korespondencje 
o  zaślubinach księżniczki egipskiej z następcą 
tronu państwa z bajki z tysiąca i jednej no­
cy —  nie ciekawią nikogo. Co tam jakiś 
szach —  kiedy Europie grozi mat...

Wczytujemy się w  owe odcinki wielkiego 
romansu kryminalnego, pisanego telegramami 
z całego świata.

I  musimy przyznać —  że autor ma zmysł 
pisarski. Umie utrzymać zainteresowanie Czy­
telnika do ostatniej chwili Być może, że dziś 
już wiemy, kto jest zbrodniarzem. Nie wiemy 
tylko jeszcze jak zbrodnia będzie wykonana... 
Ani kiedy...

NIEMCY 
— ZŁYMI PSYCHOLOGAMI.

Zastanawialiśmy się często, dlaczego Niem­
cy, mający niewątpliwie wiele zalet —  nie po­
trafią nigdy zdobyć sobie miru w świecie?

Otóż przedewszystkem są złymi psycholo­
gami.

Anglik jest znakomitym znawcą psychologji 
Innych narodów. Dlatego potęga brytyjska 
opiera się na pięciu kontynentach.

Dzisiejsze Niemcy natomiast łączą ślepą bu­
tę pruską —  z głupotą austrjacką.

Podobni są do koni dorożkarskich, które 
mają zasłonięte oczy klapami. Biegną przed 
siebie, pędzone batem, lecz nie widzą tego, co 
się z ich boków dzieje.

Brak znajomości psychologji doprowadził 
Niemcy do katastrofy roku 1918. ...Dziś po la­
tach 21 chcą powtórzyć swe błędy.

Autor ..ftfein Kampf* zna dobrze te błędy, 
nawet w  swej książce zastrzegał się przeciwko 
powtarzaniu ich... Mimo to powtarza je...

Mówi się, że „on  reoient toujuors a ses pre- 
zniers amours" —  powraca się do swych da­
wnych miłości. W idocznie Niemcy muszą bar-

która dla N iemców powinna być conajm niej —  
trefną A trafną też nie je s t .. Mogą się o  tem 
bardzo łatwo przekonać Prosim y bliżej...

Bartek zwycięzca ju ż zaciera ręce, ale tym 
razem będzie prać na własny rachunek... - 

A wiadomo, że chłop polski* na swojem 
z większą jeszcze ochotą pracuje...

fniiiiiiBiiiiHiiiiiiiiiHmuiiiiimiHiiiiiiiHmmiiuiiniiiiirauHmnnimniiiiiiiiiinmiunniTOiiiił
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W e s o ł y  Ł g c f k .

g e n j a l n y  s t r z e l e c .
(z. k.) —  A  wiąc tylko pańskiej szybkości 

zawdzięczacie powodzenie w  polowaniu na

ty£ r Jamnem jest. Skoro bydle sie opamię­
tało, już było dywanikiem  przed Józkiem 
mojem...

UWZGLĘDNIAJĄ-
(z k ) K  e 1  n e r  do bufetu wota: —  D w i* 

pary kiełbasek dla pana Kufelskiego!
G o s p o d a r z :  — Jedna para wystar­

czy! Jest tak pijany, że on wszystko po­
dwójnie widzi. - _ . , _ 

K  e 1 n o r : __W iem  o tem. On obstalowal
cztery pary.

PIĘKNA ZONA.
(Ł  t . )  __ Czy w idziałeś ju ż m oją piąkn^

żonąt . ,
—  N ie, albo to masz dw ie l

W  WOJSKU.
(z. k.) —  Co należy zrobić, nim sią DSoziftiiS 

czyścić karabin?
—  Popatrzeć na numer.
— Dlaczego? . . . ,  . 
__Żeby przypadkiem me oczyscic nie

swojego.

OBRAŻONA.
(z. k.) Pan Zygmunt, wracając do domu, 

zastaje swą młodą małżonkę, tonącą W0

— Tw oja  matka mnie obraziła —  mówi, 
płacząc do męża. „  ,

— Jakim  sposobem? — Przeciez ona da-

— Tak, ale napisała do cieb ie lis t  i  ja  gd 
otworzyłam. N a  końcu było postscriptum* 
„Zosienko, nie zapomnij doręczyć W ładzio­
w i listu**.

Z N A K  SZCZEGÓLNY.
(ds) Nad rzeką gromadzą się ludzie; sly* 

chać wołania i krzyki.
— Co się tu dzieje? — pyta nadbiegły po­

licjant. .
—  W yłow iono z rzeki trupa jakiego® 

mężczyzny — objaśnia jeden z obecnych.
— 0  mój Boże! — w oła jakaś kobieta, - j  

Czy to przypadkiem nie mój mąż, k tóry  od 
trzech dni nie pokazał się w domu?

— A  czy nie m ogłaby pani podać mi ją* 
kiego znaku szczególnego, po którym  moż- 
naby poznać zwłoki męża pani? —  pytaf 
posterunkowy.

— A leż tak! — odpowiada przerażona ko­
biecina. — Biedaczysko m iał zawsze przsj 
sobie flaszkę.

szczerzą swe paszcze głodne niemieckie ar­
maty.

—  Czy jesteście zagrożeni...
A  państwa wiedzą, że Niemcy dążą prze- 

dewszystkłem do zaspokojenia głodu swych ar­
mat. Raczej sobie odejmą od ust, by armaty 
m iały co jeść...

Czy jednak ktoś, komu napastnik przyłożył 
rewolwer do skroni* odpowie:

—  Czuję się zagrożonym...

I  małe państwa robią nonszalancką minę 
i mówią. —

—  Oczywiście, że nie czujemy 
żone...

się zagro-

MECZ I SPOKÓJ OLIMPIJSKI.
A  czyż największym błędem psychologicz­

nym Niemiec —  nie było wysunięcie owych

nej, jaka rozgrywa się w  naszych oczach —  
zdobyliśmy sobie rzetelne mistrzostwo —  w za­
chowaniu olimpijskiego spokoju...

METODA TRĄB JERYCHOŃSKICH.
Spokojnie słuchamy niemiłego jazgotu, pły­

nącego na fa li radjowej.

W  wiekach ubiegłych przed rozpoczęciem 
walnej bitwy kw iat rycerstwa staczał między 
sobą zbrojne potyczki. N igdy nie używaliśmy 
do pokonania przeciwnika natomiast trąb je­
rychońskich —  to nie było w  naszym stylu...

Dziś wszedł w  modę zwyczaj, że przed bitwą 
wymyśla się przeciwnikowi. Obrzuca się go 
stekiem karczemnych wyzwisk...

Jak bardzo pewne narody odbiegły od zw y­
czajów rycerskich., ł jak bardzo owe potyczki 
radjowe przed walną bitwą —  przypominają 
metodę trąb jerychońskich, Metody w ojny,

©digitalizacja: mbc małopolska pf
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1. Pies z oddziałów służby 
łączności z jukami na 
grzbiecie.

2. Balon obserwacyjny pod­
czas ćwiczeń.

3. Pies w  służbie łączności 
z wózkiem, na którym jest 
kabel telefoniczny.

4. Działa przeciwczołgowe za­
jeżdżają na pozycję.

5. Eskadra naszych wspania­
łych samolotów myśliw­
skich.

6. Oddział kawalerji w  ataku.



GDY PR ZE M A W IA JĄ  D Z IA Ł A  A N G IE LSK IC H  PA NC E R N IK Ó W .' Jednym  z najpotężniejszych pancerników flo ty  W ie lk ie j B rytau ji jes t „Nelson" 
Działa jetro jednej burty podczas salwy wyrzucają około 4 tony żelaza.

DODATEK DO NR. 119 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO11 Z DNLA l  M A J A J g ^ t ^

A LA R M  OBRO­
N Y  P R Z E C I W ­
L O T N I C Z E J  W  
RZYM IE . W  ra-
mach poffdtfcwia o- 
hrony lotniczo-ga 
zowej Duce doko­
na! inspekcji dru­
żyn ratowniczych.

ST E R O W IE C  Z  M ETA LU . W ynalazca  am erykański inż. Rosę 
rozpoczął budową małego sterowca z alum injum, S terow iec napę­
dzany 6 m otoram i, będzie m óg ł unieść 13 osób.



DODATEK DO NR. 119 ..ILUSTROWANEGO KURYERA CODZTENNEGO" Z DNIA 1 MAJA 1939 R.

POGONI Z A  R EK O R D E M . A m erykan in  S, M ortiiner Anerbach usta- 
jry rekord szybkośei lodzi m otorow ej osiągając na trasie 260 km 

6 przeeietną 87 km na godz.

IE Z  K O R O N E K . Koronki nic p rtesta ją  bye w dalszym  eiągn 
ibecnie, ja k  to w idzim y na zdjęciu z Paryża, sporządza się z nich

1  \

Ę

R EK O R DO W E ROZ­
M IA R Y  P O S IA D A  BĘ-
BEŃ, sporządzony w Lon ­
dynie, a przeznaczony du 
w yw olyw a nia grzm otów  
w teatrze. Będzie on słu­
ży! w najbliższym  czubie 
podczas w ystaw iania o- 
pery Y erd iego  „Makbet**.

£łV-«

W  JED NYM  Z P A W I ­
LONÓW  POŚW IĘCO­
NYCH SZTUCE KO­
ŚCIELNEJ, na wysta­
wie '  nowojorskiej po­
mieszczona będzie ko­
rona złota z cudownego 
obrazu Matki Boskiej ze 
św iątyni w nu ł^opayan 
w Andach — wspaniale 
dzieło sztuki złotniczej 
z w. X V I I I .

i



T A K  W Y G L Ą D A  W  N O C Y  W Y S T A W A , urządzona w Sai 
nów świec. Ponad terenem w ystaw y unosi się sam olot pasaże

ROZKOSZ R Y ­
B O ŁÓ W STW A . Na
takiej tra tw ie w y ­
godnie jes t Iow ie 
ryby. P ływ a jący  ten 
materac może u- 
nieśe spokojnie 4 
osoby.

N a  lewo:
TRABA TUTAN- 

KHAMENA. — W
K a irze  transmito­
wano przez rad jo  
g łos srebrnej trąb­
ki, znalezionej w  
grobowcu Tutank- 
ha mena, a w ięc l i ­
czącej ok. 3.300 la t!

N a  lewo:
OTO N IE Z W Y ­

K Ł A  S C E N A  Z 
FI LM U, montowa­
nego w  Sidney: 
efekt osiągnęli rea­
lizatorzy  obrazu za
pomocą zabawnego DLA PIĘKNYCH PAN : efektow ne ok ryc ie z  gronostajów , 
i pom ysłowego mon- pełnia stroju  mufka gronostajow a. Prezen tu je je  D olores Cost 
tazu.

DODATEK DO NR 119 .ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO* Z DNIA 1J J A J A J g g y ^



DODATEK PO  NR. j  19 „ILUSTROW ANEGO
KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA l  MAJA 1939 R.

Sanwseo pn., „Z ło ta  brama**. Ośw ietlen ie w ystaw y w ym aga 1.440 m iljo- 
asażerfaybyły 7. N . Jorku.

KSIĘ2N1CZKA 
E LŻBIE TA , STAR ­
SZA  CÓRKA KRÓ­
LA  A N G IE L S K IE ­
GO obchodziła swo­
je  13 urodziny. Na 
zdjęciu  w idzim y ja  
wraz z  siostrą i o j 
«e m  na spacerze 
w parku windsor- 
skim.

IW.
ostoi' ^

■ ■ ■ ■
SŁYNNA G W IA Z D A  F IL M O W A  JO A N  CRA W F O R D  p row a- 

dzi proces rozw odow y ze sw ym  mężem, znanym a 
^ym Franchot Tonem.

N a  prawo: 
K W I A T Y  O D  

O Z I E C I  SZK O L­
N Y C H  O LA  KS. 
JU LJ A N N Y . W  ra 
mach uroczystości 
szkolnych w Hadze, 
dzieci szkół stolicy 
H o land ji w ręczyły 
następczyni tronu 
ks. Ju ljan ie i  je j 
córeczce wyhodowa­
ne p r z e z  s i e b i e  
kw iaty.

N a  prawo: 
A K T O R ZY  A N ­

G IE LSC Y  W S T Ę ­
P U J Ą  DO ARM JI 
A N G IE LS K IE J . —  
K ilk u  znanych an­
gielskich artystów  
scenicznych zgłosi­
ło  się do służby 
ochotniczej w  ar­
m ji „ t e r y t o r j a l -  
n e  j “ . N a  zdjęciu 
w idzim y ich pod­
czas p ie r w s z y c h  
ćwiczeń z karabi­
nem.



W RAMACH OTWARCIA TEGOROCZNEGO SEZONU KO­
LARSKIEGO w masiej stoliey todbyło Sie w Grochowi* uro 
czyste poświęcenie sztandary klubu kolarskiego „Isk ra “ . 
Zdjęcie przedstawia scenę ślubowania '  kolarskiegeo na
nnunrisr

■

\

WYSTAWA PRAC PAWŁA STELLERA. Paweł Steller, 
utalentowany śląski artysta malarz i gra fik  urządzał nle^ 
zwykle udała wystawę 359 dziel swoich wraz z rzeźbiarzem
B. Langmanem w salaeh reprezentacyjnych Sejmu Śląskiego 
w  Katowicach. Reprodukujemy rysunek „G łowy dziecka1*.

Na lewo:
W SZKOLE ROLNICZEJ 

W tWIECIU odbyto sie 
uroczyste zakończenie- roku 
ukotoega. Na zdjetun ab­
solwenci kurna wraz z gro 
nem nanezyeielskiem z dyr. 
.lagią w  środku.

Na prawo:
POLSKI CHOR W  PA­

RYŻU pod dyrekcja muzy 
ka i kompozytora M. Sta- 
cbowskiego wystąpił osta 
tnlo przed mikrofonem ra- 
djoHtacji paryskiej —  Ra- 
djo-City. zdobywając duży 
sukee*. Doehód z tego wy­
stępu został przekazany 
na F.O.N.

IG R A S ZK I K O N I. Oto niezwykłe zdjęcie igrających koni
w Krakowie.

dokonane dziedzińcu koszar 
Fot. P. Zgierski.

OPERA KRAKOWSKA wj stawiła po ruz pierwszy w Krakowie melodyjną operę Masse 
neta pt. ..Werther**, w  której role główne wykonali: pp. Z. Fedyezkowska, M. Feberpataky 
Jean Gatti znakom i t> tenor oper francuskich i Z. Dotnieki.

Z OKAZJI OTWARCIA SEZONU MOTOROWEGO W WAR­
SZAWIE odbyto się w  Podkowie Leśnej tradycyjne nabożeń­
stwo w kościele św. Krzysztofa, -patrona antomobilistów i lot­
ników. Na zdjęciu park samochodowy przed kościołem.

ODDZIAŁ. SAPERSKO WODNY ZW IĄZKU STRZELECKIEGO im. dr M. Kaplickiego 
w  Krakowie urządził „kwięeone** dla swych członków i sympatyków. W uroczystości wziął 
udział b. prezydent m. Krakowa dr Mieczysław Kaplicki. dyrektor Jaworznickich Komu­
nalnych Kopalń węgla w Jaworznie, naez. Medwecki z ramienia Zarządu Miejskiego i wieln 
innych otfobistośei, którzy wspólnie z bracią strzelecką zasiedli przy ..Swięeonem4*.

K.TTY . W.ELKĄ P O ^ K A ^  S Z
eon,., i A . M M I  (Gartrd). Kome ..«

przygotował reżysersko Z. Karpiński.

DODATEK DO Nr. 119 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO^ Z DNIA ł MAJA ̂ 93ąR-



DODATEK PO NR. 119 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 1 MAJA 1939 R.

PISHHO
CZĘSTOCHOWY

Częstochowa, dro­
g i  każdemu P o lak o­
w i k lejnot i  je j  oko­
lica odznaczają się 
swoistem pięknem. 
O to szereg intere­
sujących zdjęć z sa­
mej Częstochowy i 
okolicy.

N a  lewo:
Widok Częstocho­
wy z wieży kla­
sztoru Jasnogór­

skiego.

N a  prawo: 
F ragment klaszto­
ru aa Jasnej Górze.

Pon iże j na lewo: 
W idok miasta ze 

Złotej Góry.

Pon iże j na prawo: 
Malowniczo położo­
ne ruiny zaniku w 
Olsztynie z czasów 
Kazimierza W iel­
kiego. Zamek wsła­
wił się bohaterską 
obroną Kacpra Kar- 
lińskiego w  1587 r. 
przed w o j s k a m i  
arcyks. Maksymi­

liana.

C ZAR W IO S N Y  TATRZAŃ SK IEJ
O to w idok kw itnących krokusów na C y r li Wm <u  MlaiUllgf W in a m

Podczas gdy  w  dolinach tatrzańskich kw itną kro­
kusy wyższe reg jony drzemią jeszcze w głębokim  
śniegu. T o  też zbocza ro ją  się jeszcze od miłośników 
nart. N a  zdjęciu w idok z  grani Beskidu na K ryw ań 
i część gran i Hm bego. F« Ł AdMn 8lperber



PO D  PA R Y ŻE M  W  LE BOURGET, gdzie, 
ja k  w iadom o, znajdu je sie lotn isko pary- 
sikie, zasadzono ca le  lan y  tfcolipanów. Ten 
fragm ent krajobrazu przypom ina żyw o  H o­
landię.

Żaden mistrz nie spada z nieDa
Jeżeli zdjęcia nie wypadają prawidłowo, jeżeli 
oświetlenie sprawia trudności, jeżeli masz pla­
my na zdjęciach — natychmiast pisz do nasze­
go Biura Porad. Tam  powiedzą, czy aparat ma 
jakq$ wadę, lub czy nie popełniłeś błędu. Na 
żądanie otrzymać moina bezpłatnie nasz Pora- 

dnik-katalog P. 2. 1463k

FOTO-GREGER, Poznań 3.

nic Ci nie pomoże...- Osłabiasz tylko 
swój organizmj -  Pomięta;, że chcqc 
pozbyć się nadmiernej tuszy musisz 
przede wszystkim usunąć przyczyny 
wadliwej przemiany materii Pomoże 
Ci w tym mineralna sót owocowa 
M l N E R O  G E N  F. F.. kfórq nabę. 
dziesz w każde i aptece. Skład główny: 
i ^ ozow|eclco — Warszawa 

vl. Mazowiecka 10.

M O Ż. N  A
I T A K ;  -Ujczy 
się dwa rowe­
ry  i * tuniesz- 
cza m iędzy ni­
mi koszyk i... 
pojazd dla ro­
dziny go tow y !

(inrnilur toaletowy u lil „Halina" Talerz kryształ. ‘ iz l l i .  „K ru k ó w *1

Kryształ, w kolorze róż. zawiera 4 szl.: rozpylacz średnicy 280 mm. CCII« Zl. 24 30
z montażem, flakon na perfumy, puderniczkę i czó- średnicv 260 mm. ,, tf 21* —
lenko. C e n a  t f u l k o  z ł .  1 8 '

DZIEŃ HATKI -  7 MAJA HELENY -  21 MAJA

„'.ros&wka , Zastawa szklana „Rakara**

Nowoczesny i najpraktyczniejBzy garnitur ku na 6 osób zawiera: 6 kiel. do wina 6 Uo wódki
chenny, zawiera 12 szufladek szklany** wraz fi szklanek,6 spodków, 6 literatek l'karafka
z szafką. C e n a  MM. * 2  -  Razem 31 sztuk. C e n a  g | .  1 0 - -

ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE wykonuje się odwrotnie za uprzedniem wpłaceniem kwoty zl. 5.__
reszta za pobraniem. * ‘ *

KATALOGI ilustrowane porcelany, szklą, kryształów, a I pa ki, platerów i lamp wysyła na żądanie 
g  bezpłatnie firma:

JAKOB GROSS RYNEK G Ł8 H5

U C Z N IO W IE  K R Ó LE W SK IE J  SZK O ŁY  
W O JSK O W E J  w York (Anglja ) wystą­
p ili w strojach imitujących żołnierzy oło­
wianych.

n i t E  P O D A R K I
D E A  S O I E N I Z A N I Ó W  w  n u s i 4 c v  P1 A J U
STANISŁAWA -  8 MAJA ZOFII — 15 MAJA


